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K.S. WŁADYSŁAW SZCZEBAK

ZAPOMNIANE SANKTUARIA W DIECEZJI TARNOWSKIEJ

W dawnych aktach wizytacji starych parafii spotyka się czasem w opisach wyposażenia wnętrza kościoła informację, że w ołtarzu znajduje się wizeru­nek łaskami słynący — „imago gratiosa” . Dotyczy to wieku X V II a jeszcze bardziej X V III. Była wtedy swego rodzaju moda na kult obrazów i figur. Z reguły wszystkie przybierano w kosztowne sukienki i korony, lub przynaj­mniej drewniane ze złoceniami albo haftowane, a także wieszano na nich wota, wyliczane potem skrupulatnie przez inwentarze. Zjawisko to jest na pewno jednym ze świadectw uczuciowego charakteru ówczesnej pobożności i duszpasterstwa, niemniej jednak — przy późniejszym pogłębieniu — owo­cuje do dziś w zakorzenionym głęboko przywiązaniu ludu do wiary i Kościoła.Jeśli idzie o ową wizytacyjną wzmiankę: „imago gratiosa” , to trzeba uczci­wie powiedzieć, że w istnej powodzi wymienianych w aktach wizerunków ołtarzowych, procesyjnych, brackich itp., tylko nieliczne otrzymały taką właś­nie kwalifikację. Byłoby to więc swego rodzaju urzędowym potwierdzeniem wyjątkowego ich znaczenia i kultu. Zwykle orzeczenie takie nie było jednak wynikiem urzędowego i komisyjnego badania, lecz jedynie stwierdzeniem przez wizytatora zaobserwowanego faktu. Mimo to jednak pozostanie zawsze autorytatywnym świadectwem szczególniejszej czci konkretnego obrazu czy figury w danym miejscu i czasie, wydanym przez władzę diecezjalną aktem urzędowym.Występuje czasem to określenie w brzmieniu: „imago valde gratiosa” , czę­sto „ut fertur gratiosa” , niekiedy „ab antiquo gratiosa” , „ut ab antiquo fertur gratiosa”, lub „pro gratiosa colitur” , a bardzo rzadko „imago miraculosa” Spo­tyka się także inne równoznaczne wyrażenia: „imago devotione populi Cele­bris” , „ad quam imaginem populus devotus” , „imago gratiis fulgens” , „incla- rescens gratiis” , lub „ob evidentiam votorum deducitur esse gratiosa” i inne.Jedne z tych wizerunków są czczone do dziś, niektóre doczekały się nawet uroczystej koronacji, inne natomiast utraciły swe dawne znaczenie, schodząc do rzędu przedmiotów zwykłego wyposażenia wnętrza kościelnego, albo w ogóle zaginęły. One właśnie, te zapomniane a równocześnie udokumentowane archi­walnie, będą tematem niniejszego opracowania, które ma na celu przypomnieć owe dawne formy religijności, a nawet — jeśli się okaże możliwe — ożywić takie czy inne nabożeństwo.Każdy z tych zapomnianych wizerunków miał w swoim czasie dużą siłę od­działywania na przeżycia religijne i kształtowanie się pobożności wiernych. Oddziaływanie to mogło mieć zasięg większy albo mniejszy, nawet zawężony do jednej tylko parafii czy miejscowości, ale nie to jest istotne w tej sprawie. Dlatego w ty+ule nazwano te miejscowości sanktuariami, chociaż nie wszystkie ściągały pielgrzymów z dalszych okolic.Sanktuarium bowiem — jako „religijny ośrodek katolicki o charakterze charyzmatycznym”, czyli wotywnym i uroczystym — oznacza miejsce, „w któ-381



rym  ludzie w yjątkow o żywo odczuw ają obecność Boga i doznają Jego po­
m ocy”, i dlatego przybyw ają tam  „nie z obowiązku, lecz dla w ypełnienia ja ­
kiegoś m niej lub więcej uśw iadom ionego w otum ” (charakter wotywny), da­
jąc przez to w yraz owem u powszechnem u odczuciu i przekonaniu (charakter 
uroczysty, „choćbyśmy go ty lko osobiście przeżyw ali jako uroczysty” 1. Jeśli 
zatem  w ierni przychodzą np. do kościoła grom adnie lub indyw idualnie z tego 
względu, że jest tam  konkretny, u lubiony przez nich w izerunek, który im 
ułatw ia  kon tak t z Bogiem, m odlą się przed nim  i tw ierdzą, że o trzym ują to 
o co proszą, to trzeba owo m iejsce nazw ać sanktuarium . W yrazem  ich przeko­
nania  mogą być ustne lub pisem ne oświadczenia albo wota, które zawiesza 
się obok w izerunku, nazyw anego w tedy łaskam i słynącym .

Można pytać dlaczego wiele z tych obrazów poszło w zapomnienie, i to — 
jak  się okazuje — ta k  dalece, że często pamięć o ich daw nym  znaczeniu za­
ta rła  się naw et w m iejscowej tradycji. Przyczyny były różne i będzie jeszcze 
o tym  mowa.

Na teren ie  diecezji tarnow skiej — tej bowiem  diecezji dotyczyły przepro­
wadzone w tym  względzie badania — były tak ie  sank tuaria  w następujących 
miejscowościach:

P a ń s k i e :  Biecz, Kam ienica, M elsztyn, Męcina, Ołpiny, Piwniczna, Rop­
czyce, Rzezawa, Sędziszów, Tarnów , W ielogłowy, W ilczyska, Zbylitow ska Góra.

M a r y j n e :  B erest (Izby), Biegonice, Biecz (2 obrazy), Czchów, Gwoź- 
dziec, Iwkowa, Jadow niki Podgórne, Jasień, Królówka, Łącko, Łukowica, Łuż­
na, Moszczenica, Nowe Rybie, Nowy Wiśnicz, P orąbka Uszewska, Ryglice, Sę­
dziszów, Siedlce, Słopnice, Szczucin, Szczurowa, T rzciana k/Bochni, Tymowa, 
Uszew, Zagórzany, Zasów.

Ś w i ę t y c h :  Bruśnik, Grybów, Jodłów ka (obecnie Szczepanowice), Li­
m anow a, Lubcza, Łącko, Łowczów, M uszyna, Padew , Pustynia.

Ja k  widać, nie uwzględniono tu  miejscowości, gdzie udokum entow any, daw­
ny  ku lt obrazu jako łaskam i słynącego istnieje nadal, choćby ty lko na małą 
skalę, jako tzw. ku lt m iejscowy. O n iektórych  spośród wym ienionych było 
już wiadome, że daw niej funkcjonow ały jako sank tuaria , jednak  w przeważa­
jącej liczbie jest to w ynikiem  przeprow adzonej kw erendy archiw alnej w aktach 
w izytacyjnych i kronikach parafialnych. W iele z tych  w izerunków  zachowało 
się do dziś, inne jednak  zaginęły bezpow rotnie. N iektóre, np. w  Łużnej, dzięki 
danym  archiw alnym  udało się zidentyfikow ać i uściślić ich datow anie, a w je­
dnym  w ypadku, w  Rzezawie, doszło naw et — śladem  zapisków archiw al­
nych — do odkrycia zupełnie nieznanego a czczonego tam  niegdyś łaskami 
słynącego obrazu.

SANKTUARIA PAŃSKIE

B i e c z
OBRAZ PANA JEZUSA „ECCE HOMO”

A kta w izytacji parafii bieckiej z roku  1767, w ym ieniając ołtarze w kościele 
farnym , podają, że przy pierw szym  filarze znajduje się szósty w kolejności 
ołtarz „C hristi Domini stantis, cum  ligatis m anibus depicti, M iraculis corruscan-

1 J. M a j k a  ks., Rola Jasnej Góry, Tygodnik Powszechny 41(611) 9 X 1960.
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tis” 2. Poprzednie o łtarze to trzy  w  prezbiterium , czw arty w kaplicy nad za­
krystią, a p iąty  — M atki Boskiej Różańcowej w naw ie przy tęczy. Ponieważ 
przy następnym  filarze była am bona — „In 2da Colum na Suggestus ad pre- 
d icandum ” — znajdująca się tam  do dziś, stąd wiadomo, że chodzi o fila ry  po 
stronie północnej. Okazała, orientow ana, późnogotycka fara  biecka jest bowiem 
konstrukcji halow ej, przy czym korpus kościoła dzielą na trzy  naw y dw a rzędy 
potężnych filarów , po cztery w każdym  rzędzie.

Sam  ołtarz „C hristi Dom ini” był również okazały, zdobiony rzeźbą orna­
m entalną i figuram i świętych. W izytator wspom ina o tym  pośrednio przy opi­
syw aniu wzniesionego na jego wzór nowego ołtarza św. M ichała Archanioła, 
który sta ł obok przeciw ległego filara, tj. po stronie południow ej — „In 5ta 
colum na 9num A ltare  S. M ichaelis A rchangeli, novum , ad unam  form am  in 
statu is et in om nibus sculptis, suprascrip to  A ltari Im aginis C hristi Domini 
M iraculosi (...) correspondens” 3.

W iadomo także jak  w yglądał in teresu jący  nas obraz. Jego opis znajdziem y 
nieco później w podanym  już po polsku spisie inw entarza kościelnego, tuż po 
wyliczeniu wotów należących do ołtarza M atki Boskiej Różańcowej. „Na Panu 
Jezusie Cudownym , na Kolum nie po różańcu pierwszy, iest korona na Głowie 
w ciernie robiona, w  ręce trzcina, opasanie w  kw iaty  robione, wszystko 
srebrne, wotów dużych y m nieyszych 49” 4.

Dzięki tym  szczegółom łatw o go dziś rozpoznać. Z najduje się w  neogotyc­
kim  ołtarzu z roku 1870 w  kaplicy Ligęzów, Bonarów i W ielopolskich, przy 
naw ie południow ej. Je s t m alow any olejno na  płótnie naciągniętym  na deskę 
i m a kształt wysokiego, zakończonego ostrołukiem  prostokąta o w ym iarach 
210X80 cm. Rzeczywiście, przedstaw iony na nim  C hrystus stoi w całej po­
staci frontaln ie  do widza, z rękam i zw iązanym i powrozem i p rzy trzym ują­
cymi trzcinę, z płaszczem narzuconym  na ram iona. Do dziś także znajdują się 
na nim  te sam e srebrne ozdoby, ty lko wotów już nie ma. Zachował się sto­
sunkowo dobrze, bez ubytków  w arstw y m alarskiej, sczerniał jednak mocno 
i pokrył się gęstą siatką krakelurow ych spękań. Chyba od początku nie prze­
chodził dokładniejszych badań. Datuj s się go na w iek XVII. Do kaplicy bocz­
nej zaw ędrow ał z pewnością w w yniku purystycznej tendencji odbarokizowy- 
w ania kościołów gotyckich, m odnej w  drugiej połowie w ieku XIX.

Omówiony dokum ent w izytacyjny trzy  razy nazyw a ten  obraz cudownym, 
„imago m iraculosa”, chociaż w innych w ypadkach ten  sam w izytator używa 
ty lko  w yrażenia „gratiosa” Obecnie jedynym  śladem  dawnego przekonania 
o jego cudowności jest legenda, k tóra powiada, że gdy raz złodziej zakradł się 
w  nocy, by zedrzeć zeń srebrne ozdoby, Pan  Jezus przytrzym ał go za rękę 
i nie puścił aż ludzie n ad esz li5.

K a m i e n i c a
OBRAZ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO

W K am ienicy koło Łącka zachował się obchodzony do dziś odpust parafia l­
ny w uroczystość Przem ienienia Pańskiego a obecny nowy kościół, m urow any, 
wzniesiony tu  w  latach  1932—1937, otrzym ał takież wezwanie, mimo że wszy-

2 A kta te j w izytacji znajdu ją  się w  identycznym  brzm ieniu zarówno w  A rchiw um  
M etropolitalnym  w  K rakow ie, jak  i w  A rchiw um  D iecezjalnym  w  Przem yślu  — 
AMK AV 49, s. 238 i ADP 293, s. 214.

3 Tamże.
4 AMK AV 49, s. 233; ADP 293, s. 220.
6 W. F u s e k, Biecz i daw na ziem ia biecka na tle sw ych legend, bajek, prze­

sądów i zw yczajów , Biecz 1939, s. 33.
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stkie poprzednie kościoły m iały za patronkę M atkę Boską w tajem nicy N a­
wiedzenia. P arafia  pow stała praw dopodobnie w końcu w ieku X III i pierwszy, 
drew niany kościół spalił się od pioruna w roku 1646. Drugi, również drew nia­
ny, zabrała woda w  czasie powodzi w roku 1662, a na kolejny zdobyli się 
zubożali parafian ie  dopiero po okresie ponad 10 lat, zadowalając się w mię­
dzyczasie z konieczności prowizoryczną k a p lic ą 6. Pierw szy kościół m iał tylko 
trzy  ołtarze — dw a poświęcone M atce Boskiej i trzeci św. M ikołajowi, jak  
to podaje w izytacja z roku 1608 7. Chyba podobnie było i w  drugim  kościele. 
Dopiero w trzecim , też drew nianym , który w ybudow ano w roku 1673, dodano 
ołtarz czw arty — Przem ienienia Pańskiego 8, widocznie dla uproszenia u  Boga 
odm iany złego losu. S tał ten  ołtarz w nawie, naprzeciw  drzw i bocznych.

Otóż w 59 la t potem, w roku 1732, objął probostwo w Kam ienicy ks. Piotr 
Przedborski, kanonik  kapitu ły  kolegiackiej w  Nowym Sączu, młody, bo w dru­
gim roku k a p ła ń s tw a 9. Mimo iż m iał jeszcze beneficium  w Jakóbkowicach 
(dzisiejsza Łososina Dolna), a m ieszkał chyba przy kolegiacie w Nowym Są­
czu, gdyż w obydwu parafiach  w ikariusze spełniali za niego obowiązki dusz­
pasterskie, to jednak  dbał o powierzone sobie parafie. W jednej i drugiej oto­
czył też opieką lokalny kult łaskam i słynących obrazów.

W Kam ienicy stało się to już w  dwa la ta  po objęciu probostw a, zapewne nie 
bez w pływ u Nowego Sącza i tam tejszego sank tuarium  Przem ienienia, wów­
czas jeszcze w kościele franciszkanów. Dobudow ał w tedy do kamienickiego 
kościoła specjalną kaplicę boczną pod w ezw aniem  Przem ienienia Pańskiego, 
z sześcioma ołtarzam i, a do jej uroczystego poświęcenia zaprosił opata od nor- 
bertanów  nowosądeckich. Tak o tym  sam pisze w Inw entarzu  z roku 1735: 
„Tandem  mea Parochiali cura, cum  viderim  omni Festo Populi per Dei gra- 
tiam  ad hanc Ecclesiam  frequentiam , u t earn saepesaepius nec capere possit, 
ex quo comm oditas devoti populi esse nequivit, am plitudinis hujus Ecclesiae 
ac decoris gloriae Dei causa, hanc quae nunc specta tu r Capellam  Transfigu­
ra t io n s  Domini in 1734 ex trah i curavi, ac in vesperis ipsis T ransfigu rations 
Domini finivi, ipsoque Festo sequenti, praevio Consensu Reverendissim i Ge­
neralis Officii Cracoviensis, a Religiosissimo Domino Joanne Chrisostom o Sta- 
szowski A bbate Neo-Sandecensi benedici cum om nibus 5 a ltaribus (: A ltare 
enim  m ajus jam  antea in Ecclesia fu era t :) ac Indulgentias ad decennium 
a S. Sede Apostolica exportatas, eodem Anno ab Officiali Reverendissimo 
Wodzicki per eundem  Festo T ran sfig u ra tio n s  adm itti, ac dem um  haec eadem 
Capelia intus novis asseribus aucta Anno Dni 1735 quo haes scribo” 10.

Potw ierdza to  późniejszy dokum ent w izytacyjny, m ianowicie z roku 1792, 
dodając nadto, że „Ta K aplica w ym alow ana cała pięknie. Ma ołtarz w kwiaty 
rżnięty  ze Złotem  y Srebrem  m alowany, w którym  iest Przem ienienie Pańskie 
w  Prom ieniach za szkłem, po boku stoią S ta tuy  S. Moyzesza y Aarona, w Gó­
rze Serce Jezusowe rżnięte, m ensa u tego O łtarza D rew niana z portatylem  
konsekrow anym  y gradusy d rew niane” n .

Ale to jeszcze nie wszystko. Ks. P rzedborski zadbał nadto, by w Tabeli

6 ADT Teczka „K am ienica”, skoroszyt: „Series D ocum entorum  ad Proventus 
Ecclesiae Parcchialis K am ienicensis...”, w tym  inw en tarz  z roku  1735, zaczynający 
się od sł^w: „Anno Dom ini 1734, V eneris F eb ruarij...” etc.

7 AMK AVCap 25, s. 64.
8 W ym ienia ten  ołtarz dokum ent w izytacji z roku 1728, AVCap 60, s. 202: „(alta­

re) 4tum ex opposito Forium  C ollateralium  Ecclesiae, T ransfigurationis Domini”.
9 AMK TZał t. 12, s. 38.
10 Por. przypis n r 6.
11 ADT, „Collectio Inven tariorum  facta sub V isita tione Ecclesiarum Generali ex  

anno 1792”, tam  pod n r  9 zobacz: „Opis Kościoła K am ienieckiego i S tanu  jego, w raz 
w szystkiem i rzeczam i przy nim  Znayduiącem i się”.

384



w izytacyjnej b iskupa Załuskiego, dotyczącej parafii Kam ienica, znalazła się 
notatka: „Imago gratiosa — T ransfigurationis Dni nostri, approbata” 12. To 
ostatnie słowo oznacza, że obraz Przem ienienia Pańskiego w Kam ienicy został 
w tedy uznany za łaskam i słynący po zbadaniu jego cudowności przez specjal­
ną Kom isję biskupią, jednakże nie udało się dotąd odnaleźć dokum entu tej 
aprobacji.

Jak ie  były dalsze losy sanktuarium  — nie wiadomo. K ult jednak  m usiał 
być duży, skoro prze trw ał przez w iek XIX. Świadczy o tym  choćby zm iana 
wezw ania św iątyni, dokonana przy okazji budowy obecnego kościoła po po­
żarze poprzedniego — w łaśnie tego z kaplicą — który spłonął 25 m arca 1931 
roku. Zachow ał się w praw dzie z tego dawnego kościoła obraz Przem ienienia 
przechow yw any obecnie na plebanii, ale nie wiadomo czy to  ten  łaskam i sły­
nący, bo był tam  i fere tron  z takim że obrazem. W ątpliwość nasuw a się tym  
więcej, że w  nowym  kościele umieszczono w głównym ołtarzu rzeźbioną sce­
nę Przem ienienia Pańskiego, dzieło rzeźbiarza Leona S trządały  z la t 1959— 
1961. Ale może stało się ta k  dlatego, gdyż całkowicie już w tedy zapomniano, 
jakie znaczenie m iał niegdyś dla parafii ów stary  obraz ocalały z pożaru.

M e l s z t y n
OBRAZ PANA JEZUSA UKRZYŻOWANEGO

Dziś M elsztyn to wznoszące się na wysokim brzegu Dunajca, otoczone le­
gendą ru iny  XIV-wiecznego zamku, gniazda Leliwitów, wzniesionego po roku 
1347 przez słynnego Spycim ira kasztelana krakowskiego, protoplastę rodu T ar­
nowskich i M elsztyńskich 13. Niegdyś kw itło tu  życie dw orskie pod opieką ko­
lejnych dziedziców rozległych włości: M elsztyńskich, Jordanów , Tarłów  i Lanc- 
korońskich. Dopiero w roku 1771, w  czasie konfederacji barskiej, zam ek spu­
stoszony przez Kozaków, popadł stopniowo w ruinę.

Jeśli idzie o spraw y religijne, to  niezależnie od kaplicy zam kowej pod 
wezw aniem  św. Jan a  Ew angelisty, poza m uram i zam ku — w odległości około 
150 m na zachód, sta ł kościół parafialny, przeznaczony dla okolicznej ludności. 
P arafię  erygow ał w  roku 1364 ks. Mikołaj z K urnika, w ikariusz generalny 
biskupa B o d zan ty 14, a kościół, wzniesiony pod w ezw aniem  Podwyższenia 
K rzyża Świętego, był drew niany, k ry ty  gontem  i m iał trzy  ołtarze. W głównym  
znajdow ał się m alow any na desce obraz Pana Jezusa Ukrzyżowanego, wzm ian­
kow any w akcie w izytacji z roku 1664 15, zaś 66 la t później, w  akcie w izytacji 
z roku 1730, nazw any łaskam i słynącym  — „A ltaria  tria : lm um  M ajus in Mi­
nori choro C rucifixi Dni u t fe rtu r gratiosi” 16. Zdobiły go wówczas w ota oraz 
prom ienie i korona, przytw ierdzone do samego obrazu 17. W szystko to potw ier­
dza w izytacja z następnego roku, 1731, dodając, że oprócz wotów, korony i pro-

12 Por. przypis n r  9.
13 Podaw ana zw ykle data r. 1340 jest błędna, poniew aż Spycim ir dopiero w  roku 

1347 kupił wieś Charzew ice i na jej te ren ie  pow stał później zamek, k tó ry  otrzym ał 
nazw ę M elsztyn. Por.: W. D w o r z a c z e k :  Leliw ici tarnowscy. Z  dziejów  m ożno­
w ładztw a m ałopolskiego, w iek  X IV — X V , W arszaw a 1741, s. 81, przyp. 64.

“  RDT 72, s. 146.
15 AMK AVCap 47, s. 54 — „In M aiori A ltari Im ago p rim aria  Dni nostri Iesu 

C hristi crucifix i in tabu la  lignea depicta”.
18 AMK AVCap 61, s. 932.
17 Tamże, s. 75 (odrębna num eracja  przy  końcu kodeksu) — „Na obrazie C rucifixi 

Dni in M aiori A ltari prom ienie złociste N° 1. Korona na tymże obrazie srebrna. 
Wotow srebrnych  N° 9”.
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mieni, było jeszcze „opasanie srebrne na obrazie Crucifixi Dni” 18, to znaczy 
perizonium .

W roku 1796 biskup F lorian  Janow ski zniósł parafię w M elsztynie, kościół 
został rozebrany, a jego wyposażenie znalazło się w nowo wy budow anym  
(w miejsce dotychczasowej kaplicy) kościele w sąsiednich Domosławicach, do­
kąd parafia  została przeniesiona 19.

A co się stało  z łaskam i słynącym  obrazem  Pana Jezusa Ukrzyżowane­
go? — Ówczesny proboszcz, ks. Pacynkowski, ostatni m elsztyński i pierwszy 
domosławicki, tak  o tym  napisał w obszernej notatce na ostatniej stronie Księ­
gi Zm arłych: „...cudowny obraz Pana Jezusa został przeniesiony dnia 15 paźdz. 
1797 r .” 20 Umieszczono go wówczas w bocznym ołtarzu i odbierał tam  cześć, 
niezależnie od łaskam i słynącego obrazu M atki Boskiej Domosławickiej 
w  ołtarzu głównym.

Jednak  historia obrazu Pana Jezusa M elsztyńskiego nie kończy się na tym. 
W prost przeciwnie — dopiero teraz cała spraw a kom plikuje się bardzo. Oka­
zuje się bowiem, że obrazem, który w roku 1797 przeniesiono do Domosławic, 
był w izerunek Pana Jezusa zwany „w S tudn i”, czyli w  typie Misericordia 
Domini, jak  np. znany obraz ze Zbylitowskiej Góry w Muzeum Diecezjalnym 
w Tarnowie. Tymczasem — jak  tw ierdzą wspom niane akta w izytacyjne — 
w kościele parafialnym  w M elsztynie był czczony obraz Pana Jezusa Ukrzy­
żowanego! Sądzę, że nie można przypuścić, aby w izytatorzy kościelni — za­
równo ten z roku 1664 jak  i późniejsi, z roku 1730 i 1731 — pom ylili Ukrzyżo­
w anie z zupełnie inaczej w yglądającym  przedstaw ieniem  Pana Jezusa Boleści- 
wego, zwanego M isericordia Domini, albo także C hrystus w Studni.

Obraz przeniesiony do Domosławic, obecnie zaginiony, jest wzmiankowany 
i reprodukow any w l ite ra tu rz e 21. Był to m ały, przenośny try p ty k  z drugiej 
połowy w ieku XV, m alow any tem perą na desce. Część środkow a o wymiarach: 
85X68 cm przedstaw iała C hrystusa w półpostaci, stojącego w  sarkofagu, obna­
żonego i ubiczowanego, z m etalow ą koroną cierniow ą na głowie, pochylonego 
nieco w praw o ku m aleńkiej, klęczącej postaci rycerza z herbem  Leliwa i mi- 
nuskułow ym  napisem  na banderoli: „O, Fili Dei, m iserere m ei” Tło było zło­
cone, graw erow ane w rom by i ornam ent roślinny, a głowa C hrystusa mieści­
ła się na gładkiej, kolistej płaszczyźnie aureoli. Podobnie w ykonane dwa bocz­
ne skrzydła przedstaw iają na aw ersach dwóch św iętych Janów  — Chrzciciela 
i Ewangelistę, co m a niew ątpliw e znaczenie dla identyfikacji im ienia owego 
Leliw ity, fundatora. Przed rokiem  1906 try p ty k  dostał się do Muzeum Die­
cezjalnego w Tarnow ie (Nr inw. 7), gdzie w  latach  okupacji niemieckiej za­
ginęła w  nieznanych okolicznościach część środkowa, zaś skrzydła boczne 
istnieją do dziś.

Nie tylko niemożliwość pom yłki u w izytatorów  wyklucza identyfikowanie 
obydwu obrazów. Jak  już poprzednio wspomniano, na obrazie Pana Jezusa 
Ukrzyżowanego były nałożone „prom ienie złociste”, zapewne wokół głowy, 
oraz „opasanie srebrne” czyli perizonium . Przedm ioty te  z całą pewnością na­
śladowały w m etalu  szczegóły ikonograficzne tego obrazu. Nie mogły zatem

18 jAMK AV 23, s. 1489, oraz wcześniej, s. 1042.
19 M. S m o l e ń s k i ,  ks. Melsztyn. O zamku i jego panach, o kościele i pleba­

nach, z dodaniem o Domosławicach, Kraków 1888, s. 107 i 137.
20 Liber Mortuorum Parafii Melsztyn. Por.: tenże, dz. cyt., s. 137.
21 L. L e p s z y ,  Muzeum Dyecezyalne w Tarnowie, Teka GKGZ II, Kraków 

1906, s. 323, fig. 5; M. S m o l e ń s k i ,  ks. dz. cyt., s. 140; Sprawozdania Komisyi do 
Badania Historyi Sztuki w Polsce V, Kraków 1896, s. II (Sprawozdanie z dnia 
11 VI 1890); Teka GKGZ I, Kraków 1900, s. 341 (Posiedzenie z 16 X 1890); M. W a­
l i c k i :  Malarstwo polskie XV wieku, Warszawa 1938, s. 164, ryc. 143.
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znajdować się na  znanym  nam  obrazie z Domosławic, zwłaszcza prom ienie, 
bo wokół głowy C hrystusa m am y tam  zupełnie g ładką powierzchnię aureoli.

Skoro tak , to  trzeba przyjąć, że między rokiem  1730, względnie 1731, a 1796, 
z nieznanych powodów, w m iejsce łaskam i słynącego obrazu P ana Jezusa 
Ukrzyżowanego dano gotycki try p ty k  C hrystusa Boleściwego, k tóry również 
zaczął odbierać cześć jako cudowny, i jako tak i został uroczyście przeniesiony 
w roku  1797 do Domosławic. Co natom iast stało się z obrazem  P ana Jezusa 
Ukrzyżowanego — nie wiadomo. Mógł naw et zniszczeć ze starości lub zanied­
bania. Upoważnia do tego przypuszczenia wiadomość o kościele z czasów bis­
kupa Sołtyka, z roku  1776: „Ecclesia est lignea, to ta  ruinosa et collabens, erecta  
adhuc 1364. R eparatione non indiget sed fundatione a lteriu s” 22.

Od jakiego czasu znany nam  try p ty k  Pana Jezusa Boleściwego znajdow ał 
się w  kościele m elsztyńskim  — też nie wiadomo. W każdym  razie wspom nia­
ne w izytacje nic o nim  nie mówią. Tam tejsze dwa boczne ołtarze były poświę­
cone M atce Boskiej i św. M ikołajowi. Z pewnością też nie mógł stanowić na­
staw y głównego ołtarza z powodu zbyt m ałych rozmiarów, chyba że był umiesz­
czony jako drugorzędny, na tle  barokow ej nastaw y, powyżej tabernaku lum  
a u stóp obrazu Ukrzyżowanego. Jest to jednak ty lko przypuszczenie, nie opar­
te  na żadnym  św iadectw ie.

Dla uzupełnienia w arto  dodać, że wcześniejsza w izytacja, z roku 1630, 
chociaż w  ogóle nie wspom ina o ołtarzach, to  jednak  mówi wyraźnie, że ko­
ściół w  M elsztynie jest pod wezwaniem  Krzyża Świętego — „Ecclesia paro- 
chialis lignea tt. S. Crucis, consecrata” 23 — a więc taka  też pow inna być treść 
w izerunku kultow ego w głównym  ołtarzu.

M ę c i n a
OBRAZ PANA JEZUSA MIŁOSIERNEGO

O obrazie Pana Jezusa M iłosiernego w  kościele parafialnym  w Męcinie 
koło Lim anow ej wspomina po raz pierw szy ak t w izytacji z roku 1728. Wizy­
ta to r w ym ieniając ołtarze, określił główny w słowach: „ lm um  M ajus Dolentis 
C hristi” 24. Poza tym  były jeszcze dw a boczne — „a dextris S. A ntonij A bba- 
tis”, patrona kościoła i „a sinistris B. V. M ariae Dzikoviensis” . W prawdzie do­
dał, że „Na O łtarzu w ielkim  linteum  srebrne na Panu Iezusie y  vota srebrnych 
ośm (...) Na w ielkim  O łtarzu Korona cierniow a srebrna. Tamże prom ieni tro je  
złocistych na ranach” 25, ale takież wota i sukienki były również na  obrazach 
w ołtarzach bocznych.

Św iadectw em  w yjątkow ego ku ltu  obrazu w  ołtarzu głównym  są dopiero 
Tabele Załuskiego z la t 1747— 17^9; w  rubryce: „Imago gratiosa” zostało tam  
podane — „In M ajori A ltari C hristi Dni” 26. Obydwa dokum enty dzieli okres 
ty lko 20 lat, i zapewne w  tym  czasie doszło do wzmożenia ku ltu  obrazu Pana 
Jezusa M iłosiernego. Zasługę tego trzeba w  dużym praw dopodobieństw em  
przypisać ówczesnemu proboszczowi, a był nim  pochodzący z Falkow ej koło 
Nowego Sącza „P erillustris Joannes Casim irus Rogola Orzechowski, Decanus

22 AA/rK „Descriptio Ecclesiarum Parochialium et Beneficiorum in Diocesi Craco- 
viensi Parte Cisvistulana Consistensium Cum Circumstantijs in Tabella Normali 
ab Fxcelso Gubernio sub die 2da 7 bris anni elapsi porrecta specijicatis Facta Anno 
Domini 1776”, s. 37, ad 6.

23 ?M K  AVCap 42, s. 36 verso.
24 AMK AVCap 60, s. 89.
25 Tamże, s. 90.
se AVK TZał t. 12, s. 43. Na lata 1747—1749 datuje ten dokument S. P ł a z a ,  

Źródła drukowane do dziejów wsi w dawnej Polsce, Warszawa—Kraków 1974, s. 192.
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Collegiatae Sandecensis” 27. W czasie w izytacji biskupa Załuskiego m iał lat 
73, a urząd proboszcza w M ęcinie p iastow ał jeszcze od roku 1715, m ając do 
pomocy jednego w ikarego. Otóż wiadomo, że ów ks. Orzechowski ufundow ał 
tam  dnia 7 m arca 1739 roku  bractw o Najświętszego Serca Pana Je z u sa 28, 
a więc niew ątpliw ie związał je  z obrazem  w ołtarzu głównym.

W skazuje na  to treść samego obrazu. Przedstaw ia on bowiem  Pana Jezusa 
w typie M isericordia Domini, w  półpostaci, obnażonego, w  czerwonej szacie 
przerzuconej przez lewe ram ię, k tóry  spoglądając na  widza przenikliw ym  
wzrokiem, obydwom a rękam i w skazuje na Swój Bok, przebity  i spływający 
K rw ią. Tego rodzaju podkreślenie R any Boku C hrystusa m a oczywisty zwią­
zek z kultem  Jego Serca. Jeżeli zaś pam ięta się, że bractw o Serca Pana Jezusa 
powstało po objaw ieniach danych w roku 1673 św. M arii M ałgorzacie Alacoque, 
a do Polski w prow adzili je p ijarzy  dopiero w roku 17 0 5 29, to  jego pojawienie 
się w  Męcinie już w  34 lata  potem, w raz z kultem  wym ienionego obrazu, do­
brze świadczy o gorliwości proboszcza i odpow iednim  poziomie życia relig ij­
nego parafii. Jest to  znaczące tym  bardziej, że w  przeszłości parafia  przecho­
dziła różne kryzysy. I ta k  przez całą d rugą połowę w ieku XVI kościół był 
w  rękach arian, odzyskany przez katolików  dopiero w  roku 1605, zaś w  czasie 
w izytacji w  roku 1639 w izytator stw ierdził, że ówczesny proboszcz, ks. Jan 
Dołęga, obsługuje parafię  co drug i tydzień — „una Septim ana absolvit de- 
votionem  in K anina a ltera  Septim ana in M ęcina” 30.

O braz zachował się w stan ie dobrym . Je s t m alow any olejno na płótnie 
napiętym  na deskę. Ma w ym iary: 96X83 cm i p iękną ram ę, w  k tórą wprawio­
ne jest 12 relikw iarzyków  z szybkam i. D atu je się go ogólnie na  pierwszą po­
łowę w ieku X V II31. Być może — stanow ił niegdyś w otum  parafii na prze­
błaganie za profanację kościoła przez arian , kiedy to ówczesny dziedzic wy­
pędził proboszcza, a w szystkie o łtarze i obrazy s p a lił32. Dzisiaj specjalnego 
ku ltu  już nie odbiera.

O ł p i n  y
OBRAZ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO

Podobnie jak  w  K am ienicy, ta k  i O łpinach koło Biecza, m im o iż kościół 
parafialny  nosił zawsze wezw anie W niebowzięcia M atki Boskiej, właściwa 
i bardzo uczęszczana uroczystość odpustow a odbyw a się na  Przemienienie 
Pańskie. Obecny kościół jest nowy, m urow any, w sty lu  neorom ańskim  z lat 
1925—1931. Z najduje się w  nim, w  bocznym  ołtarzu, rzeźbiona w drewnie 
grupa Przem ienienia, lecz jest to  rzecz nowa, z roku 1951. Poprzedni kościół 
był gotycki, m urow any, wzniesiony w  roku 1565, ale spalił się dnia 4 maja 
1915 roku w  czasie I w ojny św iatow ej. Spadły wówczas sklepienia i spłonęło 
całe wyposażenie w nętrza. Można by sądzić, że w tedy spłonął również jakiś 
szczególnie czczony w izerunek zw iązany z daw nym  kultem  Przem ienienia Pań­
skiego w tej parafii. M usiał on jednak  przepaść jeszcze wcześniej, gdyż nie 
notu ją  go dw aj bardzo sum ienni konserw atorzy galicyjscy, S tanisław  Krzy­
żanowski i S tanisław  Tomkowicz, którzy byli tu  urzędow o i zdaw ali sprawo-

27 Tamże.
29 B. K u m o r ,  ks. A rchid iakonat sądecki, ABMK t. 9, s. 97.
29 M. N o w o d w o r s k i ,  ks. E ncyklopedia  kościelna  t. 2, W arszaw a 1873, s. 560.
30 AMK AVCap 43, s. 362 verso.
31 Katalog Z a b y tkó w  S z tu k i w  Polsce t. 1, Woj. K rak., W arszaw a 1953, s. 193.
32 S łow nik  G eograficzny K rólestw a Polskiego  t. 6, W arszaw a 1885, s. 273.
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zdanie z tego pobytu na posiedzeniach Grona K onserw atorów  G alicji Zachod­
niej w  roku 1895 i 1896 33.

W yraźne św iadectwo o istn ieniu  tu  daw niej takiego obrazu, i to  łaskam i 
słynącego, znajduje się w  dokum encie w izytacji z 1767 roku. Jest tam  mowa 
o tym , że w parafii oprócz m urow anego kościoła i drew nianych kaplic: św. 
K rzyża i św. A nny — „R epsritu r etiam  in Coem eterio Ecclesiae Parochialis 
te rtia  Capella iam  ruinosa, in qua olim Im ago G ratiosa T ransfigurationis Do­
m ini fuera t collocata, sed haec iam  ab aliquot annis pro m ajori securitate, et 
m eliori commodo Populi ad Ecclesiam M uratam  transla ta . Ipsa tan tum  ca­
pella sta t vacua, ac desolata, ac ob casum  ignis periculosa Ecclesiae, m inusque 
necessaria” 34. N iem al identycznie brzm i to św iadectwo w Inw entarzu  kościoła 
i beneficjum  sporządzonym  przy okazji tej w izytacji. Podaje on nadto, że 
przeniesiony z kaplicy do kościoła obraz znajduje się w  czw artym  ołtarzu, 
a w szystkich jest sześć.

W ym ieniona kaplica Przem ienienia Pańskiego, w  roku 1767 popadająca 
w ru inę  i opuszczona, była bardzo stara, gdyż pierwsza o niej w zm ianka po­
chodzi z w izytacji Radziw iłłowskiej z roku 1595 — „Est etiam  circa eandem  
Ecclesiam  capella in  cem iterio T ransfigurationis Dni dedicata, dotem  nullam  
habet nec appara tu s” 35. W spom inają ją także w izytacje z la t 1602, 1608 
i 1618 36. W ynika z tego, że i obraz Przem ienienia, k tóry znajdow ał się w  jed­
nym  ołtarzu tej kaplicy, m usiał być bardzo dawny, jeszcze gotycki. Długo 
jednak  nie uw ażano go za cudowny, tak  że naw et jeszcze Tabele Załuskiego 
z połowy XV III w ieku podają, iż w  Ołpinach „imago gratiosa — n u lla” 37.

Okazuje się, że pierwszym , który zatroszczył się o ożywienie tu ta j ku ltu  
P rzem ienienia Pańskiego był proboszcz ks. W ojciech Kapalski. Zaprow adził on 
w  roku  1735 bractw o pod tym  wezwaniem , mimo że w parafii istniało już od 
w ieku XVI bractw o św. Anny. Mówi o tym  nowym  bractw ie wspom niany ak t 
w izytacji z roku 1767, czyli z czasów już jego następcy w  Ołpinach, ks. A nto­
niego Bętkowskiego. M iało ono w tedy na swoje uposażenie jedynie tzw. kro­
wy kościelne, których było zresztą aż 96, „a quibus census annuus perso lv itu r 
florenis duobus a qualibet vacca, e t cedit Ecclesiae” 38. W iadomo także jak  
w yglądały nabożeństw a obydwu bractw  — „Devotiones u trarum que  harum  
C onfratem ita tuum , tam  festivales tam  et Q uartuales, per Parochum  Loci pro- 
m oventur et observantur. Item  Q uartuales pro C onfratribus dem ortuis Pro- 
cessiones, e tiam  funebrales q u a rtu a lite r  fiunt. Officium D efunctorum  decan- 
ta tu r. In  die quolibet Dominico et festivo de m ane corona Sanctae Annae, po­
m eridiano vero tem pore ante vesperas corona T ransfigurationis Domini per 
O rganarium  et C onfratres accurate decan tatur, e t alia fiu n t” 39. Jest oczywiste, 
że obydwa b ractw a m iały także przyznane specjalne odpusty, oprócz tych, 
które w iązały się z innym i ołtarzam i — „Indulgentiae in  hac Ecclesia reperiun- 
tu r  duodecim  vicibus in anno confra tern ita ti u trique  concessae” 40.

33 Teka GKGZ t. 2, K raków  1900, s. 426 (Posiedzenie z 7 X I 1895) i s. 437 (Posie- 
dznie z 5 X I 1896).

34 AMK AV 49, s. 183—184.
86 ADT teczka „O łpiny”, ak t luźny, S ta tus ac Inventaria , tam  Ecclesiae quam  

B eneficij Parochialis in  O łpiny sub tem pus visita tionis generalis A nno Dni 1767 
conscriptus, s. 1—2.

38 AMK AVCap 21(r. 1602), s. 162, pa trz  w Inw entarzu , gdzie mowa o an tepe- 
diach: „Drugie czerw one stare  Capelli (sic!) T ransfigurationis D ni”; AVCap 26 
(r. 1608), s. 440; AVCap 37, s. 141 oraz z tego samego roku AVCap 39 (r. 1618), s. 239.

37 AMK TZał t. 5, s. 43.
38 AMK AV 49, s. 184.
38 Tamże.
40 Tamże.
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Trzeba zatem  stwierdzić, że sank tuarium  Przem ienienia Pańskiego w  Ołpi- 
nach było dziełem dwóch tam tejszych proboszczów — ks. W ojciecha K apal- 
skiego, założyciela b rac tw a pod tym  wezwaniem , a jeszcze bardziej następne­
go proboszcza, ks. A ntoniego de Bętkowice Bętkowskiego, znanego także pod 
podwójnym  imieniem : Franciszek Antoni. Ks. Antoni Bętkow ski — scholastyk 
kapitu ły  kolegiackiej w Nowym Sączu — był zapew ne b ratem  ks. Józefa Je ­
rzego Bętkowskiego, k tóry był proboszczem w Bieczu w  latach  1769—1789 
i również w ykazał tam  predylekcję do cudow nych obrazów. A ntoni objął pro­
bostwo w Ołpinach 20 kw ietnia 1750 roku i rządził długo, bo spotykam y go tu 
jeszcze w  czasie w izytacji dziekańskiej w roku  178441. Zasługi położył wiel­
kie. W roku 1759 przeprow adził g runtow ny rem ont i rozbudowę kościoła, 
odnowił ołtarze, i w tedy zapewne urządził ową uroczystą translację  obrazu 
Przem ienienia Pańskiego z drew nianej kaplicy do bocznego ołtarza w  koś­
ciele.

Już wcześniej posiadał ten  obraz sukienkę sreb rną  i inne ozdoby, o czym 
mówi Inw entarz  w izytacyjny z roku 1767 — „Item  na Obrazie Przem ienienia 
Pańskiego sukienka starośw iecka srebrna  m ała z św iatem  na dole pozłoci­
stym ” 42. Były także wota — „Aspiszowych wotów w srebro opraw nych na 
Obrazie Przem ienienia Pańskiego 2. K oronek srebrnych  kaw ałków  pięć. Wo- 
tow  Zw ierciadlanych dw a” 43, a obraz sam był zasłaniany kosztownym i firan ­
kam i — „U Przem ienienia Pańskiego firanek  auro kitaykow ych para  1. In­
nych firanek  starych  para  1. Reszta na nap raw ki apparatów , stuł etc. wy­
szła” 44. W zm ianka o tym, że srebrna  sukienka zdobiąca cudow ny obraz była 
m ała a na dole znajdow ał się jeszcze „św iat pozłocisty” pozwala sądzić, iż 
nie było to w yobrażenie samej ty lko  tw arzy  C hrystusa, lecz cała scena Prze­
m ienienia. Sukienka pokryw ała zapewne sam ą postać C hrystusa, zaś u  jego 
stóp przedstaw iona była kula ziemska.

Co się stało z obrazem  i jak  długo cieszył się opinią łaskam i słynącego — 
nie wiadomo. W każdym  razie tzw. „Specificatia Om nium  R ealita tum  ac Iu- 
rium  ad Ecclesiam sub T itulo A ssum ptionis B eatae V irginis M ariae latin i Ri­
tus in Pago Ołpiny Circulo et D ecanatu Jaslensi pertinen tium ”, spisana dnia 
10 lipca 1814 roku, a więc z całą pewnością po śm ierci ks. Antoniego Bęt­
kowskiego, w  ogóle nie wspom ina ani o obrazie, ani o bractw ie Przem ienie­
nia. Jest to dziw ne tym  bardziej, że ołtarz i b ractw o św. Anny, m imo zubożenia 
istn iało  nadal — „Capella nulla, tan tum  A ltare  in hac Ecclesia da tu r cum 
effigie S. Annae. Domus ad hanc C onfratern ita tem  nulla . A ger etiam  nullus. 
Vaccae etiam  ad hanc C onfratern ita tem  non d a n tu r” 45. Jeśli należy z tego 
wnosić, że sank tuarium  Przem ienienia poszło w  zapom nienie w raz z odejściem 
ks. Bętkowskiego, to  tym  bardziej trzeba podziwiać jego w ysiłki w tym  wzglę­
dzie, gdyż owocują one w O łpinach do dzisiejszego dnia. Słusznie też miał 
u  współczesnych jak  najlepszą opinię: „...zacny z urodzenia, pokrewieństwa, 
zacniejszy z pobożności i Talentów  (...) Parochią w roztropnych i dobrych 
w yedukow ał Chrześcian oraz przysiągszy kościołowi, żadnych intratniejszych 
niechciał przyjąć sobie ofiarow anych Beneficiów kościelnych” 4e.

41 Zachow ał się ty lko S ta tus Seu  Inven tarium ... te j w izytacji, ADT teczka „Ołpi­
n y ”, ak t luźny.

42 AMK AV 49, s. 185.
43 Tamże, s. 186.
44 Tamże, s. 188.
45 ADT teczka „O łpiny”, ak t luźny (3 k a rtk i tekstu), s. 6.
48 A. E. K u r o p a t n i c k i ,  Geographia albo dokładne opisanie kró lestw  Galicyi 

i Lodom eryi do d ru ku  podane w  P rzem yślu  1786, s. 59.
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P i w n i c z n a
OBRAZ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO

Także i w  Piw nicznej cieszyło się Przem ienienie Pańskie szczególnym 
kultem , lecz o jego początkach nic pewnego nie wiadomo. Sam a osada otrzy­
m ała praw o m iejskie w roku  1348 od K azim ierza W ielkiego, k tóry uposażył 
również w tedy parafię  47. Kościół parafialny  nosił tu  zawsze wezw anie N aro­
dzenia Najśw. M aryi Panny. A kta w izytacji z la t 1596, 1618 i 1639 mówią 
ogólnie, że był d rew niany i posiadał trzy  ołtarze 48, a ty lko  w izytacja z roku 
1608 podaje na ten  tem at więcej szczegółów — „A ltaria tria , lignea, quorum  
prim um  m aius cum porta tili consecrato et struc tu ra  pieta an tiqua  B. V. M. 
eleganti. R eliqua vero cum  structu ris fere nu llis” 49.

Po raz pierw szy znajdujem y wiadomość o o łtarzu  Przem ienienia Pańskiego 
dopiero w  dokum encie w izytacyjnym  z 1728 roku. Kościół drew niany już nie 
istniał, a m urow any był w budowie. Gotowe było dopiero prezbiterium  — 
„chorus m inor” — natom iast naw y zaczynano wznosić: „M ajoris autem  Chori 
parie tes incepti su n t” Z tego w łaśnie powodu posiadał tylko dwa ołtarze, 
obydw a w prezbiterium . Główny był poświęcony Matce Boskiej, zaś boczny, 
ustaw iony po stronie ewangelii, nosił wezwanie „Transfigurationis Dom ini” 5®. 
Otóż odpow iadający tem u w ezw aniu obraz został w  Tabelach Załuskiego z la t 
1747— 1749 uznany za łaskam i słynący — „imago gratiosa” 51.

W racając do w izytacji z roku  1728, trzeba jednak  stw ierdzić, że skoro 
w  budującym  się kościele, w  trudnych  w arunkach niezbyt obszernego zazwy­

czaj prezbiterium , ustaw iono obok głównego ołtarza także boczny, i to je ­
den — nie licząc się z naruszeniem  sym etrii — to widocznie m usiała do tego 
skłaniać jakaś w yjątkow a okoliczność. Mógł być nią ty lko szczególny kult 
P rzem ienienia Pańskiego rozbudzony tu  wcześniej, a zatem  jeszcze w  starym ,
drew nianym  kościele.

W izytacja ta  pozwala również przypuszczać z jak ich  powodów pow stał 
w  Piw nicznej ten  bardzo chw ytliw y i sugestyw ny kult. Chodziło z pewnością 
o przeciw staw ienie się wpływom  obrządku greko-katolickiego, k tóry sąsia­
dow ał tylko o miedzę, zw iązany z W ołochami osiedlonymi w m uszyńskim  
kluczu dóbr biskupów  krakow skich, a jak  wiadomo, w  obrządku wschodnim  
ku lt tej Tajem nicy jest do dziś niezw ykle żywotny. Rolę inspiru jącą mógł 
odegrać przykład  franciszkanów  nowosądeckich, którzy również zaprowadzili 
ten  k u lt w  swoim kościele.

O w spom nianych wyżej wpływach, a naw et ekspansji obrządku wschodnie­
go na tereny  zasiedlone przez ludność rzym sko-katolicką, świadczy fragm ent 
dek re tu  reform acyjnego, gdzie w izytator zabrania proboszczowi w Piw nicznej 
dopuszczać księży greckiego obrządku do spraw ow ania w  tam tejszym  kościele 
funkcji proboszczowskich. Pisze co następuje: „Quoniam constat Nobis quod 
P raesby teri ritu s G raeci in ju ra  Parochiae hu jus sese ingerendo, Parochianos 
Ecclesiae hu jus bap tisan t, M atrim onia benedicunt, m ortuos sepeliunt, e t alia 
Sacram enta in praejudicium  Iurium  Parochi alium  Ecclesiae adm inistran t, 
proinde A uthorita te  N ostra V isitationali eisdem  inhibem us ne in posterum  
ta lia  a tten ta re  audeant, sin secus fecerin t ipsos Adm. Rndus P lebanus ad 
Officialem  eorum  adcite t” 52.

17 RDT 72, s. 455.
«  AMK AVCap 5, s. 27 (r. 1596); AVCap 39, s. 92 (r. 1618; AVCap 43, s. 368 

(r. 1639).
49 AMK AVCap 25, s. 206.
69 AMK AVCap 60, s. 170.
51 AMK TZał t. 12, s. 48.
92 AMK AVCap 60, s. 172.
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Nie wiadomo dzisiaj kiedy zaginął w Piwnicznej ów łaskam i słynący obraz 
Przem ienienia Pańskiego. Praw podobnie spłonął w raz z kościołem w roku 
188 0 53. W nowym  kościele, obecnym, który wzniesiono w latach  1881—1886, 
znalazł się nowy już obraz „Veraicon” w zwieńczeniu bocznego ołtarza M atki 
Boskiej. W ynika z tego, że i poprzedni, łaskam i słynący, również przedstaw iał 
Tw arz C hrystusa, na wzór Przem ienienia w  Nowym Sączu.

R o p c z y c e
OBRAZ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO

Ropczyce, wzm iankowane już w  w ieku XIII, od roku  1362 miasto, musiały 
być w  czasach nowożytnych dużym  ośrodkiem życia religijnego, skoro oprócz 
m urow anej z cegły gotyckiej fary, wzniesionej około roku 1368, były tam 
jeszcze od w ieku XVI aż cztery inne kościoły drew niane. Dzięki tem u nazy­
wano naw et Ropczyce „m iastem  kościołów” . Były one następujące: kościół 
szpitalny pod wezwaniem  Świętego Ducha (1539— 1747), św. K atarzyny (1595— 
1610), św. S tanisław a BM i św. B arbary  (1595—17 7 8) 54, oraz istniejący do dziś 
kościół Nawiedzenia Najśw. M aryi Panny, na jp ierw  drew niany (1595—1721) 
a potem  m urow any, zbudow any w  latach  1721—1728. O statnie dwa kościoły 
m iały przyw ilej odpustu zupełnego, nadany przez papieża Paw ła V 55. Przy 
kościele parafialnym  były erygow ane dwa bractw a, z których jedno stanowili 
kapłani całego d e k a n a tu 56. Nadto na terenie  parafii istn iały  dwa sanktua­
ria — czczona do dziś figura M atki Boskiej w  kościele Nawiedzenia Najśw. 
M aryi Panny oraz zaginiony obecnie, a czczony wówczas bardzo, łaskam i sły­
nący obraz Przem ienienia Pańskiego w kościele parafialnym .

O w yjątkow ym  kulcie obrazu Przem ienienia świadczy dokum ent wizyta­
cyjny z roku 1721. Jest tam  m iędzy innym i m owa o dziewięciu ołtarzach w koś­
ciele farnym  — „Ecclesia Praeposituralis, peram pla, m u ra ta” — i na ostatnim 
m iejscu wym ieniono ołtarz „T ransfigurationis C hristi Dni, ad instar Capellae 
in medio Ecclesiae versus Septentrionem  in tra  4or columnas, ad quam  Imagi­
nera, seu faciem Christi, Populus devotus” Na m arginesie dodano inną ręką: 
„Et sunt Indulgentiae adm issae Illm i Casim iri Łubieński Epi Crac. 1716 16 
8bris” 57.

W ynika z tego, że o łtarz  m iał kształt konfesji ustaw ionej w pośrodku koś­
cioła, a więc w yraźnie na  wzór w awelskiego ołtarza z trum ną św. Stanisława, 
wzniesionego w  latach  1628— 1630. W ten sposób został on wyróżniony we 
w nętrzu św iątyni, dla zwrócenia nań  szczególnej uwagi. Z najdujący się w  nim 
obraz Przem ienienia, otoczony w yjątkow ą czcią w iernych, przedstaw iał Obli­
cze Chrystusa, nie wiadomo jednak  czy według pierw ow zoru edeskiego jak 
w Nowym Sączu, czy w edług C husty św. W eroniki. Obraz ten, podobnie jak 
i ołtarz, dzisiaj już nie istnieje. Mógł spłonąć w  czasie pożaru kościoła w roku 
1873. Kościół odbudowano w latach  1876—1878, i praw dopodobnie w tedy dano 
m u wezwanie Przem ienienia Pańskiego, gdyż pierw otnie był wzniesiony pod

53 S łow nik  G eograficzny K rólestw a Polskiego  t. 8, W arszaw a 1887, s. 236.
54 Kościół SS. S tanisław a BM i B arbary  sprzedano w tedy do Nagoszyna, gdzie 

służył jako parafia lny  do roku 1925, następn ie  sprzedano go z kolei do Lichw ina i tu 
spłonął w nocy 3/4 X 1979 r.

55 AMK AVCap 26, s. 101.
56 Tam że s. 110: „In eadem  Ecclesia haben tu r fra te rn ita tes  duae. Una prezby- 

terorum  to tius decanatus, quae officia sua divina tunc absolvit, dum  fit congregatio 
decanalis, in A ltari A ssum ptionis BMV” Był to rok 1608.

57 AMK AV 6, s. 147 verso i s. 148.
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wezwaniem  Sw. Krzyża. W głównym  ołtarzu umieszczono wówczas duży, olej­
ny, w ykonany na płótnie obraz Przem ienienia, dzieło nieznanego, prow incjo­
nalnego m alarza, wzorowane na zanym  obrazie Rafaela, zachowany do dziś na 
plebanii.

iitiih thiti.si" prius mima 
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R z e z a w a
OBRAZ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO

W przeciw ieństw ie do Ropczyc, 
dzieje zupełnie dotąd nieznanego, a sły­
nącego niegdyś łaskam i obrazu P rze­
m ienienia Pańskiego w Rzezawie koło 
Bochni, okazały się nie tylko bardzo 
interesujące, ale i sam obraz udało się 
odnaleźć w trakcie  poszukiwań arch i­
w alnych.

O braz ten  był czczony w  starym  
kościele parafialnym , drew nianym , 
k tóry  rozebrano około połowy w ieku 
XIX, ponieważ na jego m iejscu stanął 
w latach  1844— 1848 obecny, m urow any.
Tam ten kościół, stary, w ybudow ano po 
spaleniu się jeszcze wcześniejszego. To 
tragiczne dla parafii w ydarzenie m iało 
miejsce praw dopodobnie w roku 1657, 
w czasie szwedzkiego „potopu”. Wizy­
ta to r z roku 1664 tak  o tym  pisze: „Rze­
zawa (...) Villa Regia, ubi Ecclesia Pa- 
rochialis titu li Sacratissim ae T rin ita tis  
et Om nium  Sanctorum , sed tem pore
H ostilitatis per R uthenos Cosacos combusta, nunc ex cineribus suis construere 
incip it”, podając równocześnie, że nabożeństw a odpraw ia się w prowizorycz­
nej kaplicy — „capella de lignis constructa, in qua per indultum  celebra- 
tu r” 58. W zniesiony w tedy nowy kościół był również drew niany, lecz z pew­
nością w yróżniał się wśród innych okolicznych, skoro w akcie w izytacji z roku 
1730 napisano o nim  — „Ecclesia lignea, quadriangu lan ter in modum  Crucis 
e leganter ex tructa , titu li SS OO consecrata” 59. Z tejże samej w izytacji do­
w iadujem y się, że było tam  pięć ołtarzy, tj. główny Św. Trójcy i boczne: 
św. Franciszka Ksawerego, M atki Boskiej, N iepokalanego Poczęcia oraz pią­
ty — „5tum  versus aequinoctium  T ransfigurationis Dni, cujus Imago u t fe rtu r 
g ratiosa” 60. Potw ierdza tę wiadomość w izytacja z roku  1748. O łtarz Prze­
m ienienia jest tam  wyliczony jako czw arty — „4tum T ransfigurationis Dni

58 AMK AVCap 47, s. 41. Ów „tem pus hostilita tis” to n iedaw ny w tedy najazd 
szwedzki, a w zm ianka o R uskich K ozakach dotyczy oddziałów Jerzego II Rakoczego, 
księcia Siedm iogrodu, w raz z posiłkującym i go W ołochami i Kozakam i. Rakoczy — 
planując wówczas w raz z K arolem  G ustaw em  rozbiór Polski — w kroczył w  roku 
1657 na teren  Rzeczypospolitej od południa, m. inn. w m arcu tegoż roku  do zajętego 
przez Szwedów K rakow a i na W awel. Por. W. C z a p l i ń s k i .  O Polsce siedem ­
nastow iecznej, W arszaw a 1966, s. 122; W. K o n o p c z y ń s k i ,  Dzieje Polski now o­
ży tn e j II, W arszaw a 1936, s. 32—34.

50 AMK AVCap 61, s. 888.
00 Tamże.
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Im aginem  satis gratiosam  habens” 61. Zamieszczono także w zm iankę o wo­
tach: „Wotow rożnych u P. Jezusa N° 15. excepto obrączki. Item  Dziecię po­
złociste, y korona srebrna  pozłocista” 62.

Szczęśliwym trafem  również A rchiw um  Parafia lne  w  Rzezawie posiada na 
ten  tem at sporo wiadomości, i to takich, że nie tylko potw ierdzają inform ację 
o łaskam i słynącym  obrazie Przem ienienia, lecz ją  bardzo poszerzają. Chodzi 
przede w szystkim  o kopiarz dokum entów  — Ju ra , P riv ileg ia et S ta tus Eccle- 
siae Rzezawiensis — zaw ierający inw entarze z w ieku XVIII, oraz o K roni­
kę — L iber M em orabilium .

Jeden  z tych inw entarzy  nie datow any dokładnie, lecz pochodzący z lat 
1721—173 1 63, podaje, że in teresu jący  nas sta ry  kościół był wybudowany 
w roku 1687, tzn. zapewne w  tym  roku ukończony, a poświęcony dopiero 
w 1691, oraz że wśród bocznych ołtarzy znajduje się jeden „Veronicae Christi 
Domini, cum  Im agine valde gratiosa”, obwieszony licznym i w otam i 64. W zmian­
ka ta  w yjaśnia więc, że obraz przedstaw iał Oblicze C hrystusa w edług Chusty 
św. W eroniki, czyli Oblicze cierpiące, w  cierniow ej koronie.

Bardzo ważne okazały się również no tatk i o wotach. Podaje je kolejny 
Inw entarz  z roku 1731, a szczególnie następujący  po nim  wykaz nabytków  — 
„Accessoria post V isitationen! G eneralem  Illustrissim i R everendissim i Domini 
Dni M ichaelis K unicki” 65. Z najdujem y tam  inform acje o ofiarodawcach, które 
pozw alają wnosić, że ku lt tego obrazu zataczał wówczas sźerokie kręgi. Nie­
zwykle cenną w zm iankę zaw iera także Inw en tarz  z roku  1765, notu je  bowiem, 
że są na obrazie „na dole w iersze w yrysow ane, łacińskie” 66. Miało to istotne 
znaczenie dla późniejszej jego identyfikacji.

W m iarę przybyw ania m ateria łu  inform acyjnego nasuw ało się pytanie, 
co mogło się stać z tak  bardzo znanym  i czczonym obrazem, gdyż obecnie 
n ik t nic nie wiedział naw et o jego daw nym  istnieniu. Owocne w  tym  wzglę-

61 AMK AV 47, s. 163.
62 Tamże, s. 164 verso.
63 Inven ta riu m  Supellectilis et O rnam entorum  Ecclesiae Parochialis Rzezaviensis 

T itu li S S  T rin ita tis  et O m nium  Sanctorum , w : „Ju ra , P riv ileg ia  et Status...,” s. 56. 
Inw en tarz  ten , nie datow any, pochodzi zapew ne z okresu dziesięciolecia 1721—1731, 
poniew aż w izy tato r podał, że w  roku  1721 była kradzież w otów  z o łtarza Przem ie­
nienia, a następu jący  potem  kolejny  Inw en tarz  nosi datę  20 w rześnia 1731 r.

64 „Super effigiem  C hristi Corona argen tea  spinea. Et vota argen tea  variae 
m agnitudin is N° (brak cyfry). Votum  m ajus a rgen teum  datum  a G enerosa Constantia 
D ym ianecka. A nnuii duo argentei. C rystallus. Equus argen teus a Generoso Dymia- 
necki et A nnulus aureus vulgo obrączka ab eodem  (...) A° 1721 in  Septem bri z tego 
ołtarza ukradziono w iększych w otow  12” (s. 58).

65 Podaję n iek tóre  charak terystyczne  w pisy tych  nabytków : „Anno Domini 1746. 
A ccesserunt zasłonki Tercynelow e (...) haftow ane złotem  y iedw abiem  rożnym 
w  kw iaty  cierniow e wkoło kom panka sreb rna  do P ana  Iezusa Przem ienienia z F a l­
banką w  górze od Ichm ości Panów  M arcina y B arbary  K orbeckich Possessorow 
W oytow stw a Jodłow skiego die 25 M aij”. (s. 69). „Item  accessit czerw ony złoty do 
P ana Iezusa Przem ienienia od W ielm ożnych IchM ościow Panów  Stanisław a et Con- 
sortis eius Linczew skich Podwoiewodzych Bieckich iż doznawszy łask i P ana  Iezusa 
w  słabości Syna y Córki k tó rych  tu  W ielmożni Rodzice ofiarow ali in vim  gratitud i- 
nis p ro  voto oddali czerw ony złoty k tó ry  iest w  koronie” (s. 70). „Anno Dni 1747 (...) 
Accessit votum  srebrne  w  k tó rym  łotow  cztery od W ielmożnego IchM ci Pana 
Antoniego Czernego Cześnika Podolskiego, na  k tó rym  osoba rysow ana iest w  puł 
(sic!) z rękom a w yniesionem i w  gorę oddaiąc sie P a: Iezusow i aby boleści przem ie­
nił k tó rą  cierpiał w  Głowie y rękach , doznaw szy łask i P. J. Prze: in vim  g ra titu - 
dinis oddał die 14 M artij” (s. 70). „K orona z sreb ra  ciągnionego robiona w  ktorey 
są kw iatk i rożnego koloru, bardzo ładna, św iecąca się iak  dyam enciki do P. J. od 
IeyM ci P anny  Anny Jarcherow ey  u t su p ra” (s. 71).

66 Tamże, s. 77.
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dzie okazało się dopiero szperanie w  K ronice Parafia lnej. W śród w ielu cen­
nych wiadomości o o łtarzach i obrazach znajdujących się w obecnym kościele, 
jest tam  podane, że „O łtarz P ana Jezusa (nazwany Przem ienienia Pańskiego) 
sprawiono całkiem  now y (...) Dopiero w roku 1885 z fundacyi parafian ina 
Mat. Pagacza odm alował teraźniejsze obrazy Pana Jezusa na K rzyżu i Serce 
Pana Jezusa w  K rakow ie Sw ierzyński (...) Tw arz „W eroniki” P ana Jezusa 
w  tym że o łtarzu pochodzi ze starego kościoła, ty lko  m u ozdoby przydano” 67.

Nie mogło być wątpliwości. Obraz Przem ienienia w inien się znajdować 
w ołtarzu bocznym w południow ym  ram ieniu  transeptu , za obrazem  C hrystu­
sa Ukrzyżowanego. T ak  było rzeczywiście. Po opuszczeniu wspomnianego 
obrazu Ukrzyżowanego, nie ruszanego chyba od długich dziesiątków lat, poka­
zała się m alow ana olejno na płótnie bolesna Tw arz C hrystusa według Chusty 
św. W eroniki, w  ciasno nałożonej na  głowę cierniow ej koronie, ze spojrze­
niem  utkw ionym  w niebo, otoczona kolistą, barw ną aureolą, a pod Obliczem 
w ypisany czterowiersz łaciński:

„Effigienti C hristi, Q uam  transis  prius adora 
non tarnen effigiem, sed Quem désignât hono­
ra  nec Deus nec Homo praesens, quam  cernis im a­
go, sed Deus est et Homo, quem  sacra  figu râ t im ago”.

Obraz ma kształt stojącego prostokąta o w ym iarach: 53,5 X  39,5 cm i za­
chow any jest dobrze, z w yjątkiem  niew ielkiego pęknięcia. Chociaż, jak  wspo­
m niano, pierw sza o nim  wzmianka pochodzi dopiero z roku  1730, to jednak 
stylistycznie mieści się on w w ieku XVII, wykazując znamiona sty lu  czasów 
kontrreform acji, czyli m anieryzm u. Mówi o tym  dydaktyczno-kaznodziejski 
charak ter, widoczny w  realistycznie bolesnym wyrazie tw arzy, co w połącze­
n iu  z tekstem  łacińskim , m iało skłonić widza do refleksji nad swoim życiem.

Nie jest wykluczone, że powstanie tego obrazu można łączyć z okresem  
w net po tragicznych w ydarzeniach najazdu szwedzkiego, kiedy w czasie 
p lądrow ania wsi przez Kozaków spłonął pierw otny kościół parafialny . Byłby 
to więc rok 1687, tzn. ukończenie budowy nowego kościoła, względnie 1691, 
czyli data  jego poświęcenia, kiedy z pewnością posiadał już kom pletne wypo­
sażenie. Chyba dla odwrócenia na przyszłość podobnych nieszczęść, spraw ili 
wówczas parafian ie  do odbudowanej św iątyni obraz bolesnego Oblicza C hry ­
stusa i czcili go pod m ianem  Przem ienienia. Rzeczywiście, wybudow any wów­
czas nowy kościół istn ia ł niem al 160 lat, aż do rozbiórki w połowie w ieku XIX.

S ę d z i s z ó w
WIZERUNEK PANA JEZUSA UKRZYŻOWANEGO

Bogata w  historię parafia  w Sędziszowie Małopolskim m iała w czasach 
przedrozbiorow ych w swoim kościele parafialnym  aż dwa w izerunki uw ażane 
za łaskam i słynące — Pana Jezusa Ukrzyżowanego oraz M atki Boskiej. W y­
raźne o tym  św iadectw o m am y dopiero z połowy w ieku XVIII, w Tabelach 
Załuskiego, gdzie w  rubryce „Imago gratiosa” podano: „Crucifixi Domini et 
Beatissim ae, non approbatae” 68. Proboszczem był w tedy „Perillustris Carolus 
Orłowski A rchidiaconus K ijoviensis”, który wraz z Sędziszowem m iał trzy

67 A rchiw um  P arafia lne  w  Rzezawie, L iber M em orabilium , s. 25. 
•s AMK TZał t. 7, s. 43.
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beneficia parafialne, i dlatego w  pracy duszpasterskiej zastępowali go w ika­
riusze. W Sędziszowie było ich dwóch: ks. W ojciech Rządzki, provisus” i ks. 
Józef Ząbecki „applicatus”, a nadto  był tam  jeszcze ks. Sebastian  Grzybow­
ski, p rebendarz  i prom otor b ractw a różańcowego, które istniało tam  od roku 
1682 69. Nie wiadomo zaś czy działało jeszcze w tedy arcybractw o „Corporis 
C hristi”, zaprowadzone równo 100 la t wcześniej, w  roku  1582 70.

N ajstarsza w zm ianka o o łtarzu Pana Jezusa Ukrzyżowanego pochodzi z do­
kum entu  w izytacji z 1721 roku. Dotyczy ona zatem  wyposażenia obecnego 
już kościoła, m urowanego, którego budowę ukończono w roku 1699. Dokonał 
tego dzieła ks. Jan  S tanisław  Jaroszew ski, k tóry  objął probostwo rok  wcześ­
niej, i jem u wobec tego trzeba przypisać zasługę urządzenia wnętrza. 
W roku 1721 ks. Jaroszew ski już  nie żył, a kościół m iał osiem ołtarzy, wśród 
których wym ieniony jest ołtarz Pana Jezusa Ukrzyżowanego — „7mum in  quo 
Im ago Crucifixi Dni” 71.

Poza notatką w Tabelach Załuskiego, o w yjątkow ym  kulcie tego w izerun­
ku świadczy również Inw entarz  kościoła spisany dnia 26 m arca 1788 roku. 
W śród dokładnego opisu ołtarzy podano tam , że „... po lew ej stronie iest ołtarz 
kapliczny pod im ieniem  K rystusa ukrzyżowanego z Stołem  m urow anym , gdzie 
się dw ie półkolum ny w yzłacane znayduią, na k tórych 6 Aniołów w locie wi­
dać. W środku ołtarza iest cudowny Zbawiciel św iata, um ieraiący na krzyżu, 
blaską srebrną okrytym . W ołtarzu  w gorę są inne rożne ozdoby y 6 Anio­
łów, także prom ień słoneczny cale w yzłacany” 72.

W arto zwrócić uw agę na określenie „ołtarz kapliczny”, gdyż prawdopo­
dobnie wzbogaca ono dzieje naszego w izerunku. Otóż ten  sam dokum ent wizy­
tacyjny  z roku  1721 mówi jeszcze o kaplicach m szalnych poza kościołem i na 
pierwszym  m iejscu w ym ienia kaplicę K rzyża Św iętego — „Im a Capella 
S. Crucis in te r Agros Rędziny sita, bene decenter adornata, partim  depicta. 
In Im o A ltari est Im ago Beatissim ae (...) Item  2dum  A ltare  Passionis Iesu 
Christi. 3tium  Imago R osarij B eatissim ae”. Rzecz w  tym , że w późniejszym 
inw entarzu  z roku 1771 jest ona dw a razy nazw ana kaplicą Krzyżów świę­
tych, w  liczbie m nogiej: „u Krzyżów SS. są organy nowe pom nieysze” i „Do 
Kościółka Krzyżów przybyło — dw a w ota srebrne, chorągw i dwie pary, cho­
rągiew  kitaykow a karm azynow a — od P ałk i spraw iona” 73. Można przypusz­
czać, że nazyw ano ją ta k  dlatego, gdyż daw niej były w  niej czczone dwa k ru­
cyfiksy. Jeden  z nich przeniósł potem  uroczyście ks. Jaroszew ski do nowego 
kościoła parafialnego, w raz z ołtarzem , tw orząc w  ten  sposób sanktuarium . 
Pew nie dlatego w izytacja z roku  1721 określa ją  już popraw nie, zgodnie ze 
stanem  faktycznym , „Capella S. C rucis”, a le  potoczna nazwa utrzym ała się 
nadal w  daw nym  brzm ieniu, co znalazło w yraz w spisanym  po polsku inw en­
tarzu  z roku 1771, mimo iż w tedy były tam  już nie dwa krzyże, lecz dwa 
ołtarze M atki Boskiej.

Praw dopodobnie ów cudow ny w izerunek P ana  Jezusa Ukrzyżowanego 
zachował się do dziś w  o łtarzu  bocznym  w  naw ie południowej. Jest to  rzeź­
biony w  drew nie krucyfiks wysokości około 100 cm, barokow y, z w ieku 
XVII. Z najdow ał się w tym  m iejscu od n iepam iętnych czasów, ale o jego 
daw nym  w yjątkow ym  kulcie nic już dzisiaj nikom u nie wiadomo.

69 Tamże.
70 J. W o ł e k - W a c ł a w s k i  ks., Sędziszów  Młp. i jego okolica, cz. 1, Gniezno 

1977, s. 316 (m aszynopis w  Arch. P araf, w Sędziszowie).
71 AMK AV 6, s. 153 verso.
72 J. W o ł e k - W a c ł a w s k i  ks., dz. c., s. 341.
73 Tenże, s. 370.
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T a r n ó w
OBRAZ PANA JEZUSA MIŁOSIERNEGO

Budynek m iejski w  Tarnow ie przy ulicy Wł. Kniewskiego 24, zajm ow any 
obecnie m iędzy innym i przez A rchiw um  Państw ow e, to daw ny kościół oo. be r­
nardynów , który  erygow ał w roku 1460 Jan  Amor z Tarnow a, ojciec później­
szego hetm ana Jan a  Tarnowskiego, w raz ze swoim rodzonym  bratem  R afa­
łem, kanonikiem  k rakow sk im 74. P ierw otny kościół był drew niany, ale już 
w roku 1468 możny fundato r rozpoczął budowę m urowanego, pod w ezw aniem  
M atki Boskiej Śnieżnej. Służył on bernardynom  aż do roku 1786, kiedy został 
przez zaborczy rząd austriack i skonfiskowany, a zakonnicy przeniesieni do 
sąsiedniego klasztoru i kościoła, pozostałego po zniesionych w tedy całkowicie 
bernardynkach  75.

Jak  świadczą liczne a rch iw a lia76, obok kościoła M atki Boskiej Śnieżnej, 
„ in tra  cem eterii sep ta”, stała kaplica zwana W ięzieniem Pańskim  — „Capella 
Carceris Dni Nostri Jesu  X sti” — w ybudow ana w  roku 1654 przez gw ardiana 
o. A ntoniego Szumlawskiego. M iała kształt nieforem nej krypty , przynajm niej 
częściowo zagłębionej w  ziemi. W ew nątrz znajdow ał się ołtarz M atki Boskiej 
Bolesnej i Pana Jezusa Ubiczowanego, a przed ołtarzem , w  pośrodku krypty, 
sta ła  figura Pana Jezusa Ubiczowanego, „ad compunctionem  nim ium  hom ines 
excitans”, jak  mówi dokum ent z roku 1702 77. Inny, n ie datow any dokum ent, 
pochodzący zapewne z tego samego czasu, podaje, że w kaplicy znajdują się 
wszystkie narzędzia M ęki Pańskiej — „Capella quae vocatur Carceris Dni, 
continens in se om nia insignia Passionis Xsti Dni, tarn superius quam  inferius, 
ubi s ta t ad Colum nam  alligata  Persona Xsti Dni” 78. W ynika z tej wzm ianki, że 
kaplica m iała również jakąś część nadziem ną.

Duże zm iany w wyglądzie i urządzeniu kaplicy zaszły po roku 1703. Około 
tego czasu daw ny prow incjał o. M ichał Pociszowski rozpoczął jej rozbudowę, 
dodając tzw. pretorium , które m iało przypom inać miejsce sądu nad C hrystu­
sem u P iła ta  — „vivendo quotidie m ajorem  in hoc loco crescere devotionem  
populi, ferven ti affectu  ferens erga C hristi Passionem, aedificari voluit P rae ­
to rium ” 79. Rozpoczętą budowę dokończył po jego śm ierci defin itor o. M ikołaj 
Dost. W dolnej kaplicy, do której schodziło się po schodach, um ieścił teraz  
dwa ołtarze: św. Sebastiana i św. Bonaw entury, w  kaplicy górnej — zwanej 
obecnie W ięzieniem — wzniósł nowy ołtarz, w  którym  znalazł miejsce obraz 
Pana Jezusa M iłosiernego i M atki Boskiej Bolesnej, zaś przed pretorium  
postaw ił figurę  Pana Jezusa „Ecce Homo”, stojącego przed P iła te m 80. Nie­
w ątpliw ie wzorował się na odpowiedniej kaplicy z ukończonych wówczas tzw. 
„dróżek” w K alw arii Zebrzydowskiej, pozostającej również pod opieką b e r­
nardynów  81. Dodać jeszcze trzeba, że w roku 1748 gw ardian  o. A ndrzej W il-

74 APBK, A kta różne K lasztoru B ernardynów  w  Tarnow ie, Sygn. X IV -h -l, kol. 
171, odpis dokum entu: „Conventus Tarnoviensis Erectus...” D okum ent ten, datow any 
14 II 1702, jest spraw ozdaniem  o klasztorze i kościele, podpisanym  przez gw ardiana 
i jego 9-cio osobową radę.

76 W. C h o t k o w s k i  ks., H istorya polityczna daw nych klasztorów  panień­
skich w  Galicyi, K raków  1905, s. 44.

79 APBK, A rchiw um  Conventus Tarnoviensis, Sygn. X IV -a-2, ss. 143, 266—7, 292, 
293, 369, 370, 498, 500—501.

77 Por. przypis 74.
78 APBK tam że, Sygn. X IV -h -l, kol. 173 „Brevis denotatio”.
7® APBK tam że, Sygn. X IV-a-2, s. 266.
80 Tamże, s. 267.
81 J. S z a b ł o w s k i :  A rch itek tu ra  K alw arii Z ebrzydow skie j (1600— 1702), RK 

XXIV 1933 i odb. W arszaw a 1936.
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czyński w ybudow ał w kaplicy tzw. Św ięte Schody (Scala Sancta), prow adzą­
ce na podwyższenie sądowe, na pam iątkę tych, po których szedł ubiczowany 
C hrystus na sąd P iła ta  82.

W edług wspom nianego już dokum entu z roku 1702, kaplica była uw ażana 
za cudowną i obdarow ana odpustam i — „M iraculis e t Indulgentiis no tab ilis”. 
Spośród znajdujących się w  niej dwóch szczególnych przedm iotów kultu , tj. 
ołtarzow ego obrazu P ana Jezusa M iłosiernego i M atki Boskiej Bolesnej oraz 
figury  Pana Jezusa Ubiczowanego stojącego przy słupie, większe znaczenie 
m iała chyba figura, gdyż o niej notu je  kronikarz, że pobudza do skruchy 
(„ad com punctionem  excitans”). Później, to znaczy po rozbudow ie kaplicy, 
główną uw agę skupił na sobie obraz, jako że był w  ołtarzu, podczas gdy 
figurę umieszczono na zew nątrz w  pretorium  w  scenie z Piłatem . Gdy w roku 
1748 o. A ndrzej W ilczyński ożywił nabożeństw a w kaplicy, notu jący  to kroni­
karz klasztorny zaznacza, że dotyczą łaskam i słynącego obrazu — „Quae de- 
vitio ad istam  Im aginem  G ratiosam  (ad quam  devotus populus confugit in suis 
afflictionibus) recom endatur Om nibus P a tribus G uard ian is” 83. W w ieku XVII 
i XV III odbyw ały się te  nabożeństw a w  środy i p ią tk i każdego tygodnia, 
w św ięta związane z M ęką Pańską oraz w  W ielkim  Poście.

N iestety, konfiskata kościoła i k lasztoru spowodowała osłabienie kultu  
słynącego łaskam i obrazu Pana Jezusa M iłosiernego. W nowym  m iejscu za­
wieszono go najp ierw  w  kory tarzu  klasztornym , potem  dopiero przeniesiono 
do kościoła, stam tąd  zaw ędrow ał aż na strych  i znowu do kościoła. Kronika 
klasztorna dokładnie opisuje całą tę  przedziw ną o d y sse ję84. Od roku 1954 
znajduje się w  o łtarzu  kaplicy bocznej, m aleńkiej, z wejściem  od prezbiterium , 
a więc m ało dostępnej dla ogółu w iernych. O statnim  przejaw em  rozpowszech­
niania jego ku ltu  była w ydana w  roku 1923 m ała książeczka (16 stron) pt. 
„Obraz Cierpiącego P. Jezusa łaskam i słynącego w  kościele oo. bernardynów  
w  T arnow ie”, z kró tką inform acją o obrazie, Drogą Krzyżową i modlitwą 
w każdej potrzebie.

Tymczasem zasługuje on na większą uw agę, zarówno jako zabytek sztuki 
jak  i przedm iot kultu . Je s t m alow any na desce o w ym iarach  111 X  80 cm, 
zachowany dobrze, po konserw acji. P rzedstaw ia C hrystusa Boleściwego i M at­
kę Boską Bolesną w półpostaci, zwróconych nieco ku sobie i zajętych rozmową. 
Zwłaszcza M atka Boska, pochylając się z zastroskaniem  i czułością ku  Sy­
nowi, obejm uje Go ze współczuciem, a gotowa zapewne wziąć na siebie Jego 
cierpienia, zda się nalegać słowam i jednej ze zw rotek  znanej średniowiecznej 
pieśni:

„Synku m iły i w ybrany,
Rozdziel z m atką  swoją rany;
A w szakom  cię synku m iły w  sw em  sercu nosiła, 
A takież tobie w iern ie  służyła:
Przem ów  k ’ M atce, bych sie ucieszyła;
Bo już idziesz ode mnie, m oja nadzieja  m iła” 85.

82 jw. przypis 80.
83 Tamże.
84 Pełny ty tu ł kron ik i brzm i: „A rchiw um  C onventus Tarnoviensis P a tru m  Obser- 

van tium  Regulae S. P. F rancisci” (APBK).
85 Pieśń pochodzi z w ieku XV i zaczyna się od słów: „Posłuchajcie bracia  m iła”, 

por.: A. B r ü c k n e r ,  Średniow ieczna pieśń relig ijna polska, K raków  1923, s. 127. 
Z kon tekstu  cytow anej zw rotk i w ynika, że są to słowa M atki Boskiej sto jącej pod 
krzyżem . O dniesienie ich do treści obrazu M isericordia Domini może być u sp ra­
w iedliw ione, poniew aż tem at ten , popu larny  w w ieku XV i później, jest jakby m a­
larską  syntezą historii M ęki Pańskiej. Tego rodzaju  Żale M atki Boskiej, znane 
w  lite ra tu rze  średniow iecznej, pow staw ały  pod w pływ em  apokryficznej ewangelii 
N ikodem a (por., A p o kry fy  Nowego T estam en tu  I, L ublin  1980, s. 443).
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Wsłuchany w serdeczne słowa matczynej miłości, wykonuje On rękami 
jedynie jakiś niemy gest, który ma zapewne wyrażać, że wszystko to dzieje 
się nie z Jego, ale Ojca woli (Mt 26, 39). Myśl tę wyraża pośrednio napis 
umieszczony u dołu obrazu: „IPSE AUTEM VULNEEATUS EST / PROPTER 
INIQUITATES NOSTRAS”.

Można wskazać na inne podobne przykłady dwuosobowego ujęcia tego 
tematu, zarówno średniewieczne jak i nowożytne, jednakże obraz od tarnow­
skich bernardynów wyróżnia się spośród nich w sposób nie budzący wątpli­
wości. Podczas gdy na tamtych Matka Boska towarzyszy Chrystusowi Boleści- 
wemu, który najczęściej wyciska do kielicha Krew ze Swego Boku, a więc 
jest jakby świadkiem dokonującej się Tajemnicy Odkupienia, to w obrazie 
tarnowskim mamy wyłącznie — jakby wprost z Gorzkich Żalów zaczerpnię­
tą — serdeczną rozmowę bolejącej Matki z idącym na śmierć Synem. Scena 
ta wygląda na pożegnanie przed rozpoczęciem Drogi Krzyżowej.

Obecny wygląd malowidła jest wynikiem przemalowania dawnego obrazu 
z wieku XVI, prawdopodobnie około roku 1703, gdy o. Pociszowski postanowił 
umieścić go w ołtarzu rozbudowanej wtedy kaplicy Więzienia Pańskiego. 
Można jednak sądzić, że zachowano duży stopień wierności w stosunku do 
renesansowego oryginału, ponieważ w nurcie modnego w wieku XVII na­
wrotu w malarstwie krakowskim do tematyki i form gotyckich, przestrzegano 
tego dość pilnie, przynajmniej co do samych motywów. W Krakowie mamy 
z tego czasu znane obrazy Chrystusa w Studni, czyli Miłosiernego, w kościele 
oo. reformatów, Bożego Ciała i św. Tomasza, wzorowane na XV-wiecznych 
dziełach z klasztoru augustianów i kościoła św. Anny 86.

W i e l o g ł o w y
WIZERUNEK PANA JEZUSA UKRZYŻOWANEGO

Wielogłowy koło Nowego Sącza to parafia sięgająca swymi początkami 
wieku XIII. Posiada kościół murowany z kamienia, gotycki, wzniesiony w roku 
1318, istniejący do dziś. W Tabelach Załuskiego z lat 1747—1749 znajduje się 
wzmianka, że posiada on łaskami słynący wizerunek: „Imago gratiosa — Cru- 
cifixi Dni in arcu in medio Ecclesiae” 87. Proboszczem był wówczas od roku 
1732 ks. Antoni Olszyński, kanonik kapituły kolegiackiej w Bobowej, a koś­
ciół posiadał trzy ołtarze, tzn. główny — Wniebowzięcia Matki Boskiej, pa­
tronki parafii, oraz dwa boczne: po stronie ewangelii — św. Anny, i po stronie 
epistoły — „Septem Dolorum Beatissimae”.

Obecnie wszystko jest tak samo, z wyjątkiem głównego ołtarza, gdzie 
mieści się dużych rozmiarów rzeźbiona w drewnie Grupa Ukrzyżowania, czyli 
wizerunek Pana Jezusa Ukrzyżowanego, po bokach Matka Boska i św. Jan 
oraz Magdalena u stóp krzyża. Do niedawna ten właśnie krzyż zdobiły wota, 
obecnie skradzione, a tradycja miejscowa głosi, że poprzednio mieścił się on 
w bocznym ołtarzu po stronie epistoły i że do niego odnosi się marmurowa 
tabliczka wmurowana tam, w południową ścianę nawy. Zawiera ona następu­
jący tekst: „B.N.N. / ANDRZEY NA DĄBROWIE KRAWIECKI / ZALEXAN- 
DR A Z KRAWIECZYNA / ZOFIEY NA BESTWINIE KRAWIECKICH / ZRO­
DZONY / Żołnierz stary / grzesznik wielki / kto tv wnidziesz 
ZMÓW PACIOREK / ZA DUSZE IEGO PRZED TYM KRZYŻEM / OD NIE­
GO FUNDOWANYM / ODDADZAC POTOMKOWIE TWOI / VMARL R. P.

88 J. S a m e k :  N aw rót do go tyku  w  sztuce K rakow a p ierw szej połow y w. X V II, 
w: Folia H istoriae A rtium  V, K raków  1968, s. 71—130, il. 23—27.

87 AMK TZał t. 12, s. 52.
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1678 / MIESIĄCA GRUDNIA DNIA 4” Na dole jest w ygraw erow ana tarcza 
z herbam i: Dołęga, Topaz i Korczak.

Pow staje wobec tego pytanie, czy wiadomość z Tabel Załuskiego dotyczy 
krucyfiksu, k tóry  obecnie zajm uje obszerną ścianę tęczową („in arcu  in m edio 
Ecclesiae”) i pochodzi z w ieku XVII, czy też znalazł się on tam  później, gdy 
pierw otny, ufundow any przez owego A ndrzeja K raw ieckiego, potem  łaskam i 
słynący, przeniesiono w połowie w ieku XV III dla większego uszanowania 
najp ierw  do bocznego ołtarza po stronie epistoły, a w  końcu do głównego. Ta 
druga hipoteza jest dość praw dopodobna, przynajm niej w  tym  punkcie, że 
A ndrzej K raw iecki ufundow ał krzyż na tęczę. W iadomo bowiem, że na po­
czątku w ieku XVII kościół posiadał tylko „Passiunculam  in trab e  positam  in 
m edio Ecclesiae” 88. Była to  więc m ała pasyjka stojąca na belce tęczy. W po­
łowie w ieku XV III za czasów biskupa Załuskiego belki już nie było, ponie­
waż krucyfiks łaskam i słynący w isiał „in a rcu”, a więc na wysokiej ścianie 
ponad łukow atą arkadą  dzielącą naw ę od prezbiterium , zaś ołtarz boczny 
obok którego znajduje się tabliczka upam iętn iająca fundację, był poświęcony 
M atce Boskiej Bolesnej z obrazem  w typ ie  P iety  czarnopotockiej i dlatego 
chyba w  roku 1728 nazw ano go ołtarzem  „Depositionis de C ruce” 89. Nowy 
krzyż był widocznie duży i nie m ieścił się już na  wysoko umieszczonej belce. 
Obecny — odnaw iany w roku 1841 90 — m a ponad 100 cm wysokości, ale 
podobnych rozm iarów  jest także ten  z głównego ołtarza.

Jeśli idzie o drugi, tzn. z głównego ołtarza, to i tak  nie jest on tym  pier­
w otnym  z w ieku XVII, a towarzyszące m u postacie również nie dotrwały 
w  swej daw nej barokow ej form ie. Świadczą o tym  dw ie no ta tk i w Kronice 
P arafia lnej. Pod rokiem  1880 zapisano tam : „Rozpoczęto robotę około odno­
w ienia ołtarza Odkupiciela i dano rzeźbiarzow i Pisiow i zamieszkałemu 
w N. Sączu cztery figury  do przerobienia, k tóre swoim zniekształceniem  każ­
dego raziły  i w  kościele znajdować się n ie pow inny” 91, zaś w krótce potem, 
w  roku 1881 — „Postawiono nowy O łtarz Zbaw iciela. K arol Pięś z N. Sącza 
zrobił figurę  ukrzyżow anego P. Jezusa now ą ogólnie za dobrą uznaną i 3 figu­
ry  przerobił ze sta rych” 92.

Pozostaje jeszcze dodać, że dzisiaj W ielogłowy wcale nie p retendu ją  do 
m iana sank tuarium  i żaden z krucyfiksów , ani ten  z tęczy ani z głównego 
ołtarza, nie jest uznaw any za łaskam i słynący.

W i l c z y s k a
OBRAZ ADORACJI CIAŁA CHRYSTUSA

Do szeregu pasyjnych, niegdyś łaskam i słynących w izerunków  Chrystusa 
Pana, należy również obraz z W ilczysk koło Bobowej. Dawniej mieścił się 
w  kaplicy bocznej a obecnie w  głównym  o łtarzu  tego zabytkowego, drew nia­
nego kościoła. Je s t m alow any na płótnie, m a w ym iary: 230 X  155 cm, u  góry 
zakończony półkoliście i p rzedstaw ia adorację  Ciała C hrystusa po zdjęciu 
z krzyża. Osoby adorujące to  M atka Boska Bolesna i trzej aniołowie. Obraz 
jest barokow y, o czym świadczy kom pozycja po przekątnej i mocne skon- 
trastow anie  św ietlistych postaci z bardzo ciem nym  tłem . Je s t datow any na

88 AMK AVCap 25 (r. 1608), s. 146.
89 AMK AVCap 60, s. 114.
90 A rchiw um  P arafia lne  w W ielogłowach, no ta tk a  w  K ronice P arafia lne j pod 

rokiem  1841: „Krzyż nad  tęczą w iszący — odnow iono”.
91 Tamże, s. 49.
92 Tamże.
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w iek XVII i przypisuje się m u pochodzenie włoskie 93. W dokum entach i lite ra ­
turze nosi nazw ę Zdjęcie z Krzyża, albo Opłakiw anie Ciała C hrystusa 94.

Już w izytator z roku  1728 zwrócił uwagę na duży poziom artystyczny tego 
dzieła. Zanotował, że w o łtarzu bocznym po stronie ew angelii znajduje się 
obraz „Depositionis de Cruce Dni Nri, non postrem ae p ic tu rae” 95. M usiał też 
oddziaływać na w iernych, skoro ozdobiono go później srebrną koroną i peri- 
zonium, a przede wszystkim  umieszczono w osobnej kaplicy. Mówi o tym  
akt w izytacji z roku 1766, przy czym w izytator, widząc zapewne bardzo liczne 
wota, uznał wówczas ten  obraz za łaskam i słynący — ,,3tium altare  in Capelia 
Ecclesiae adjacenti, Depositionis de Cruce C hristi Domini (...) in hoc A ltari 
Imago Depositionis, ob evidentiam  votorum  deducitur esse gratiosa” 96. Można 
sądzić, że opierał się również na relacjach i przekonaniu proboszcza i w ier­
nych. Nie zamieścił jednak  szczegółowego wyliczania wotów, poza wzm ianką, 
że ,,W kaplicy na Obrazie Pana Jezusa korona y przepasanie srebrne” 97.

Dziś również jest ten  obraz niepoślednią ozdobą w nętrza kościoła w W il­
czyskach, w  roku 1963 został naw et odnowiony i prezentuje się doskonale, 
ale w yjątkow ego ku ltu  już nie odbiera.

Z b y l i t o w s k a  G ó r a
OBRAZ PANA JEZUSA MIŁOSIERNEGO

W Muzeum Diecezjalnym  w T arno­
wie, w galerii gotyckiego m alarstw a 
małopolskiego, jedno z czołowych 
miejsc zajm uje obraz znany w lite ra ­
tu rze  fachowej pod nazwą M isericor­
dia Domini ze Zbylitow skiej Góry. Jest 
m alow any tem perą  na desce o w ym ia­
rach: 131 X  102 cm, pochodzi z poło­
wy w ieku XV i przedstaw ia widoczne 
do połowy, stojące trzy  postacie: C hry­
stusa w cierniow ej koronie, ukazującego 
broczące K rw ią rany  na rękach i boku, 
oraz M atkę Boską Bolesną i starca 
Symeona, tow arzyszących Mu z obydwu 
stron. W górze — od Sym eona ku rę ­
kojeści miecza, k tóry przeszywa serce 
M atki Boskiej — biegnie banderola z 
napisem : „ET TU AM IPSIUS ANIMAM 
GLADIUS DOLORIS PERTR - NSIBIT 
SC” (Simeonis Canticum ). C hrystus 
stoi w sarkofagu o kształcie skrzyni,
przypom inającej prostokątną cem browinę, i chyba to sprawiło, że w Polsce 
tak ie  przedstaw ienie C hrystusa Boleściwego nosi również m iano „Chrystus 
w S tudn i”

Obraz ze Zbylitow skiej Góry to nie tylko znakom ite dzieło cechowego m a­
larstw a krakow skiego, ale również zupełnie w yjątkow e i głośne zjawisko

»3 RDT 72, s. 104.
94 Teka GKGZ I, K raków  1900, s. 162.
95 AMK AVCap 60, s. 265.
99 AMK AV 49, s. 59.
97 Tamże, s. 61.
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w sztuce polskiej w zakresie ikonografii tego tem atu  98. Chociaż bowiem  tego 
rodzaju  obrazy w ystępują u  nas bardzo często, to jednak  ty lko  w Zbylitow skiej 
Górze m am y obok C hrystusa M atkę Boską i starca Sym eona, jako przypom nie­
nie zapowiedzi Męki Pańskiej i boleści M aryi. W innych w ypadkach byw a ty l­
ko sam C hrystus, n iekiedy także M atka Boska, jak  u bernardynów  w T arno­
wie a dość często M atka Boska i Jan  — jak  pod krzyżem  — względnie zam iast 
Jana, jakiś lokalny święty.

Nie wiadomo dokładnie kiedy obraz dostał się do Muzeum Diecezjalnego. 
W Inw entarzu  zaprow adzonym  praw dopodobnie w  drugiej połowie la t 20-tych 
naszego wieku, został w pisany pod liczbą 1^9: „M isericordia Domini, środkowy 
obraz tryp tyku , Zbylitow ska Góra, kościół pa r.” , bez podania daty  przejęcia 
go z parafii. Ponieważ jednak  nie zaw iera go starszy, drukow any Inw entarz 
z roku 1906 " ,  można sądzić, że znalazł się w  Tarnow ie jako depozyt po roku 
1914, kiedy kościół w  Zbylitow skiej Górze uległ poważnem u uszkodzeniu w wy­
n iku  działań wojennych. W każdym  razie nie było go już w kościele w roku 
1919, kiedy ukazała się książka T. Szydłowskiego, opisująca te w ojenne znisz­
czenia 10°.

Bardzo in teresujące wiadomości o naszym  obrazie zaw ierają źródła archi­
walne. Okazuje się na ich podstawie, że w w ieku XVII był on bardzo czczony 
w Zbylitowskiej Górze, a w  w ieku XV III określany w prost jako łaskami 
słynący — „imago gratiosa”. N ajstarsza o nim  wiadomość pochodzi z ak t wi­
zytacji z roku  1665. P rzy  inform acjach dotyczących ołtarzy podano tam , że 
a lta re  „5tum  ex opp(osi)to q u a rti ad septentrionem  adhaeret muro, conse- 
cratum , tt. M isericordiae Dni, struc tu ram  habens -coloris m arm oris in parte 
deauratum , in qua est Im ago Consolatoria, cum  votis argenteis appensis, serico 
teg itu r et ostiolo c laud itu r” 10ł. W ota do tego obrazu należące w ym ienia visi- 
ta tio  ex terna  z roku 1669: „Ad A ltare  M isericordiae Dei T abula argentea. 
C irculi argentei 4. Est annulus aureus vulgo obrączka złota” 102. Zachował 
się także odpis testam entu  w łaściciela tej wsi, M ikołaja ze Zbylitow a Zbyli- 
towskiego z dnia 9 lipca 1683 roku, gdzie czyni on zapis na Msze wieczyste 
przed tym  obrazem. Oto w yją tek  z tego testam entu : „...Także żeby po Mojej 
Śm ierci zaraz na każdy Rok Cztery Msze Św ięte w  Rok przed Obrazem Mi­
łosierdzia Pańskiego były odpraw iane, W iecznymi czasy sto złotych na Mojej 
M ajętności zostawiam y y leguię, od których Successorowie Moi będą powinni 
y obowiązani po złotych Siedm i na Rok do kościoła Górskiego tem u który 
będzie odpraw ow ał bezodwłoki płacić” 103. W szystko to razem, a więc nazwę 
„imago consolatoria”, wota oraz zapis m szalny, należy uważać za bezsporne 
dowody szczególnego kultu .

W w ieku XVIII obraz — jak  już wspom niano — został urzędowo nazwany 
łaskam i słynącym . Stało się to przy okazji w izytacji za czasów biskupa Andrze­
ja S tanisław a Kostki Załuskiego, k tóra  m iała m iejsce w roku 1748. Dokument 
w izytacyjny mówi dokładnie o kościele i o łtarzach. O łtarz „M isericordiae” wy­
m ienia jako jeden spośród czterech bocznych, a w  Inw entarzu  no tu je  przy

98 M. W a l i c k i ,  M alarstwo polskie —  go tyk, renesans, w czesny m anieryzm , 
W arszaw a 1963, s. 299; T. D o b r o w o l s k i ,  Początki m alarstw a krakow skiego  
w  epoce go tyku  (metoda i perfekcjonizm ), w : „Folia H istoriae A rtium  t. 12”, K raków  
1976, s. 40—41; Z. S t r z a ł k o w s k i ,  Problem y m alarstw a tablicowego szkoły kra- 
kow sko-sądeckiej w  latach 1440— 1460, w : Roczniki H um anistyczne KUL, t. 18, 
zesz. 5, L ublin  1970, s. 42.

99 L. L e p s z y :  dz. c., s. 319—342.
109 T. S z y d ł o w s k i :  R uin y  Polski, Lwów—K raków  1919, s. 50.
101 AMK AVCap 47, s. 546.
192 AMK AVCap 49, s. 25 verso.
193 ADT teczka „Zbylitow ska G óra”, ak t luźny.
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nim  bardzo już dużą ilość wotów. W śród nich są takie, które zdobiły sam  
obraz: „Coronae argenteae très de A rgento ad A ltare  M isericordiae, L in teum  
argen teum  in eadem  im agine, gladius de argento  in eadem  im agine (...) Vul­
nera  C hristi ad m anus et cor in  Im agi: M isericordiae”, a nadto  różne tabu lae , 
pedes, corda, relikw iarzyk, m edalik, kryształ, zausznice i o b rączk i104. Jako  
nowość w ystępuje prebenda, o k tórej dopiero teraz  się dow iadujem y — „Prim a 
ad A ltare  S. Joann is B aptistae ab an tiquo  vocitata  M isericordiae, quam  
adpraesens Ipsem et possidet Rector, In stitu tus ad eandem  per Officium T ar- 
noviense Die L unae 21 Mensis A prilis A° Dni 1738” 105. D ruga prebenda, czyli 
a ltaria , była „Nominis Iesu”, a trzecia „Rosariana”, każda z w łasnym  preben- 
darzem . Trzeba zwrócić uw agę na teraz  dopiero podaną w zm iankę o o łtarzu 
św. Jan a  Chrzciciela, gdyż wyliczone poprzednio cztery boczne ołtarze m iały 
nazwy: Nominis Iesu, Rosarij, M isericordiae et S. Angeli Custodis. N ajpraw ­
dopodobniej było tak , że obraz Pana Jezusa M iłosiernego umieszczono kiedyś 
jako dodatkow y w  tym że w łaśnie o łtarzu  św. Jan a  Chrzciciela, ale ku lt jego 
sta ł się ta k  w ielki, że naw et w  urzędow ych pism ach zapominano o praw dzi­
wym  w ezw aniu ołtarza, i  związaną z nim  prebendę nazyw ano „M isericordiae”.

I tu  znajduje w yjaśnienie bardzo in teresujący  fakt. Mianowicie, dopiero 
w  schem atycznych Tabelach, które sporządzono dla każdej parafii n a  podsta­
wie w izytacji Załuskiego, a więc w  dokum encie o charakterze w tórnym , znaj­
dujem y po raz  pierw szy — w  rubryce: „Imago gratiosa” — notatkę: „d icitur 
esse M isericordiae” 10®. W ygląda na to  jakby  ktoś upom niał się dopiero o przy­
znanie naszem u obrazowi tak iej urzędow ej kw alifikacji. N ajpraw dopodobniej 
uczynił to ówczesny proboszcz, ks. M arcin Suszewicz, kan tor kap itu ły  wojnic­
kiej 107, gdyż on w łaśnie był, jak  już wspomniano, a lta ry stą  prebendy związa­
nej z o łtarzem  św. Jana  Chrzciciela i obrazem  P ana Jezusa Miłosiernego.

Z kolei m am y następujący fak t świadczący o stałym  wzroście ku ltu  na­
szego obrazu. Doszło m ianowicie do jego uroczystej praw dopodobnie translacji 
z bocznego do głównego ołtarza. In icjatorem  tego mógł być również ks. Susze­
wicz, poniew aż m am y o tym  wiadomość w  akcie w izytacji z roku  1763, a więc za­
ledw ie 15 la t po w izytacji Załuskiego. W kościele znajdow ał się już w tedy świeżo 
w ykonany ołtarz główny — „...altare m ajus ligneum  form ae elegantis noviter 
ex tructum  per Ilm um  ac Gnosum S tanislaum  a Ł ętow  Łętow ski Succam era- 
rium  Cracoviensem , in medio a ltaris collocata est Imago M isericordiae G ra­
tiosa, quam  claudit tabu la  de super im agine S. Joannis Nepom uceni tec ta” 108. 
W ykaz wotów liczy 54 pozycje, a wśród nich było „Koron srebrnych na O bra­
zie M isericordiae w  w ielkim  ołtarzu Nro 3. Okrycie denudati X ti na tymże 
Obrazie iedno. Miecz u tkw iony in  Corde Beatissim ae srebrny  ieden”, a nadto  
kilka wotów o treści pasyjnej — „cum Effigie M isericordiae”, „cum Effigie 
Dolorosae”, „cum Effigie Ecce Homo” 109.

O statnia wiadomość o istn ieniu  tego obrazu w  kościele w  Zbylitow skiej 
Górze pochodzi z roku 1S03. Je s t to „Specyfikacya W szelkich Realności y  P raw  
do Kościoła pod Tytułem  Podwyższenia Krzyża Sgo O brządku Łacińskiego we 
wsi Gora Zbylitow ska w  Diecezji y  C yrkule Tarnow skim  Dekanacie P ilzneń- 
skim  będącym  należących, z Rozkazów W ysokich Rządów spisana na G runcie 
Dnia Igo W rześnia 1803 R.” W rubryce dotyczącej porządku nabożeństw , od-

‘M AMK AV 47, s. 96—99.
105 Tamże, s. 98.
106 AMK TZał t. 6, s. 92.
107 AMK AV 47, s. 96 verso.
108 ADT teczka „Zbylitowska Góra”, skoroszyt (stron zapisanych 18), s. 1.
109 Tamże, s. 8.
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pustów i cudownych obrazów napisano tam: „In M ajori A ltari collocata est 
imago M isericordiae Gratiosa. Documenta tarnen nulla praesto sun t” 110.

Obecnie — jak  wiadomo — obraz znajduje się w Muzeum Diecezjalnym, 
otoczony szacunkiem i podziwiany przez zwiedzających, natom iast o jego daw­
nym  znaczeniu dla życia religijnego parafii można dowiedzieć się już tylko 
ze św iadectw  archiwalnych.

SANKTUARIA MARYJNE

B e r e s t
IKONA MATKI BOSKIEJ POKROWNEJ

Sław na i jeszcze na początku obec­
nego stulecia przyciągająca pielgrzy­
mów do Izb koło Tylicza M atka Boska 
Pokrow na, znalazła się w Bereście do­
piero po II wojnie św iatowej. Uratował 
ją  z opuszczonej wówczas grecko-kato- 
lickiej cerkw i w  Izbach ks. Franciszek 
Ignas, proboszcz w Bereście. Zabytko­
wa ikona została poddana najpierw  
konserwacji, a potem  umieszczono ją 
uroczyście w kościele parafialnym  w 
Bereście, przy udziale biskupa Karola 
Pękali sufragana tarnowskiego, który 
w spom inał w kazaniu, że sam — jeszcze 
jako m ały chłopiec, przed I wojną 
św iatową — odbywał z ojcem piesze piel­
grzym ki do Izb z rodzinnej Siołkowej 
koło Grybow a i n .

Znany w m alarstw ie ruskim  od wie­
ku XII ikonograficzny typ M atki Bos­
kiej zwanej Pokrow, jest pochodzenia 
bizantyńskiego i przedstaw ia Najśw. 
Pannę jak  welonem zdjętym  z głowy 
okryw a — na znak swej opieki — lud

zebrany w św iątyni. Ów welon (gr, m aphorion) był naw et przechowywany 
w jednym  z kościołów K onstantynopola po widzeniu, jakie m iał mieć pewien 
pobożny mnich, którem u tak  w łaśnie objaw iła się M atka B o sk a112. Jest to 
więc M atka Boska Opieki, przedstaw iana w m alarstw ie zachodnim jak przy­
garnia swoich czcicieli chroniących się pod jej płaszcz.

Obraz z Izb pochodzi z 1621 r o k u 113, jest m alow any na płótnie, ma wy­
m iary 147X96 cm, zachowany w zasadzie nieźle, ale wym aga ponownej kon­
serw acji. Jest dw ustrefow y. W części górnej M atka Boska w całej postaci, 
na obłokach i z półksiężycem pod stopami, trzym a w wyciągniętych rękach 
ów welon, podobny tu  raczej do stuły z w yhaftow anym i krzyżykami. Towarzy-

110 ADT teczka „Zbylitow ska G óra”, ak t luźny.
111 Wg pisem nej re lacji ks. F. Ignasa z 3 VII 1980, przesłanej na ręce autora 

nin. artykułu .
112 L. R è a  u: Iconographie de l’art chrétien  II, Paris 1957, s. 114.
118 RDT 72, s. 262.
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szą jej po bokach dwaj święci orędownicy, główki aniołków a dołem aposto­
łowie rozmieszczeni półkolem. S trefa dolna również przedstaw ia grupę osób. 
W środku stoi św. Roman Piewca, a po jego praw ej i lewej stronie grom a­
dzą się przedstaw iciele różnych stanów — duchowni i świeccy. W dolnych 
narożnikach mieszczą się nadto m aleńkie postacie dwojga fundatorów  w stro­
jach szlacheckich 114.

N ajstarsza wiadomość o tym  obrazie oraz o jego w yjątkow ym  kulcie po­
chodzi z czasów konfederacji barskiej i wiąże się z postacią Kazim ierza Pułas­
kiego, najzdolniejszego z wodzów tego ruchu  narodow ej samoobrony. Zaw ią­
zana dnia 29 lutego 1768 roku w Barze na Podolu pod hasłem  „obrony w iary 
i wolności”, konfederacja rozszerzała się szybko w Koronie i na Litwie, wy­
wołując przeciwdziałanie stacjonujących w  Polsce wojsk rosyjskich, a także 
pułków królewskich. Ogarnęła również Małopolskę, gdzie ważnym ośrodkiem 
ruchu sta ł się założony na wiosnę roku 1769 w arow ny obóz pod M uszynką 
nie daleko od Izb. Tu właśnie, na terenie Sądecczyzny, działał między innym i 
konfederacki m arszałek łomżyński Kazimierz Pułaski, od kw ietnia 1770 roku 115.

Jako głęboko relig ijny i Sodalis M arianus, odnosił się z wielką pobożnością 
do obrazu M atki Boskiej czczonej w  pobliskich Izbach. Je j opiece polecał nie­
pewny los swych wojennych przygód i zgłosił tam tejszem u proboszczowi unic­
kiem u dwie łaski, których doznał za przyczyną M atki Boskiej Izbiańskiej. Re­
lacja ta  pisana po łacinie, znalazła się w księdze parafialnej w Izbach, zaty­
tułow anej: „Consignatio docum entorum ”, wśród opisu innych cudów i łask. 
Oto ona: „Huius Beatae M ariae expertus est gratiam  Illustrissim us Dominus 
Casim irus Pułaski M arsalcus confederationis Lomsinensis anno Domini 1771, 
dum  in villa Izby egressus esset contra Moschos prope oppidum  Pilzno, ibi 
undequaque circum  datus existens a Moschis, cum nullum  evadendi modum 
haberet, ad B. V irginem  M ariam  in Ecclesia Izbiensi existentem  suspirium  
fecit” i najniespodziew aniej wyszedł cało z rąk  nieprzyjacielskich. Po raz 
drugi „dum  in sylvis Sw iątkoviensibus contra Moschos et Kozakos vigilias 
ageret, ad ortum  solis correptus somno vix paululum  obdorm ire coepit, miles 
M oschoviticus repen ter eum invasit e t dispersa eius m ilitia, vivum  capere 
conabatur et fere in m anibus habeban t” 116. I znowu Pułaski wezwaw­
szy opieki M atki Boskiej Izbiańskiej wyszedł cało z tego niebezpieczeństwa, 
a na pam iątkę zawiesił naw et złote wotum  przed jej cudownym  obrazem.

ów czesna cerkiew  w Izbach była bardzo stara, drew niana, zbudowana na 
planie krzyża greckiego. Obraz M atki Boskiej Pokrow nej mieścił się w bocz­
nym ołtarzu w jednym  z ram ion tego krzyża, jakby w osobnej kaplicy. Na 
ścianach tej kaplicy, w edług opisu J. Łepkowskiego z roku 1851, było „malo­
wanie klejowe, liche, przedstaw iające Pułaskiego w  naturalnej wielkości — 
z boku widać obóz” 117. Obecna grecko-katolicka cerkiew  jest m urow ana i po­
chodzi z roku 1886.

Stopniowe zanikanie kultu  obrazu M atki Boskiej Izbiańskiej zaczęło się
114 Treść obrazu w yjaśn iają  podpisy przy poszczególnych postaciach oraz dłuższe 

teksty, rozmieszczone po całej pow ierzchni malowidła.
115 O konfederacji barsk iej pisali m. inn.: W. K o n o p c z y ń s k i ,  K onfe­

rencja barska I—II, W arszaw a 1936—1938; tenże: K azim ierz Pułaski, K raków  
1931; J. K r a s i c k a ,  K raków  i ziem ia krakow ska  wobec konfederacji barskiej, 
K raków  1929; A. W a s i a k, N ow y Sącz i S tary Sącz w  obronie konfederacji bar­
skiej, w: Rocznik Sądecki IX, Nowy Sącz 1968; tenże: Działalność małopolskiego  
ośrodka konfederackiego w  obozie pod M uszynką, w: „Rocznik Sądecki X —X I”, 
Nowy Sącz 1969—1970.

118 Obydwa cytaty podaję za: Teka GKGZ I, K raków  1900, s. 120 oraz K. P i e ­
r a  d z k a, Na szlakach Ł em kow szczyzny , K raków  1939, s. 50.

117 J. Ł e p k o w s k i, N oty rękopiśm ienne z roku 1851, podaję za: Teka GKGZ 
(j.w.).
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w  roku 1928 za proboszcza ks. D ym itra Chylaka. K apłan ten, popadłszy 
w  konflik t z© swoją w ładzą kościelną, przeszedł na praw osław ie w raz z całą 
parafią  i w ybudow ał w  Izbach now ą cerkiew , praw osław ną, natom iast cer­
k iew  unicką w raz z cudow nym  obrazem  zam knięto w tedy, a klucze od niej 
przechow yw ał unicki proboszcz w  sąsiedniej Banicy. S tan  ten  trw a ł aż do 
końca II wojny św iatow ej. Po wojnie ks. C hylak w raz z parafianam i przesiedlił 
się na Ziemie Odzyskane, zabierając ze sobą archiw um  parafialne, a wśród 
ksiąg także „Consignatio docum entorum ”. Po jak im ś czasie w yjechał do Lwo­
w a i tam  zm arł. W raz z nim  przepadła i owa daw na księga łask i cudów 118. 
W śród starych  Łem ków z okolic Izb u trzym uje się tradycja , że na ikonie 
M atki Boskiej Pokrow nej pojaw iały się łzy, ale odnosi się to  pewnie do jeszcze 
wcześniejszych czasów 119. Odnowienie k u ltu  w  latach  pow ojennych w no­
w ym  m iejscu, tj. w  Bereście, nie u trzym ało  się na dłuższą m etę. W prawdzie 
napisano w tedy, że „Obraz ten  cieszy się żyw ym  kultem  nie ty lko na miejscu, 
ale i w  okolicznych parafiach” 12°, jednakże obecnie pełni już jedynie rolę 
zwykłego obrazu ołtarzowego.

A szkoda! — i to  z w ielu  względów. Chociażby z rac ji jego powiązań z kon­
federacją  barską. Pisze się o niej i dobrze i źle. Na przykład, że „Konfederaci 
barscy  głośno proklam ow ali sw© oddanie M aryi i obierali sobie za punkty 
obronne klasztory, w  których znajdow ały się cudowne jej obrazy. Równocześ­
nie zaniedbyw ali zwykłe obowiązki żołnierskie, ja k  dyscyplina, nie tworzyli 
piechoty, byli w ew nętrznie skłóceni etc. Był w  tym  kw ietyzm  religijny, który 
się osłaniał kultem  m ary jnym ” 121. W szystko to jest praw dą. Konfederacja 
barska  jeszcze raz u jaw niła  przerosty am bicji i w archolstw o daw nej szlachty, 
niedostrzeganie przez n ią  problem ów  społecznych, stała  się też bezpośrednią 
przyczyną I rozbioru Polski. N iem niej jednak  była w  swych intencjach szla­
chetnym  zryw em  bojowym  w obronie ginącej Ojczyzny, podjętym  w imię ha­
seł religijnych, a obraz M atki Boskiej z Izb — włączony bezpośrednio w dra­
m atyczne spraw y powstańczej w arow ni — jest dzisiaj niejako naocznym 
św iadkiem  tam tych  przełom ow ych w ydarzeń.

B i e c z
OBRAZ MATKI BOSKIEJ LORETAŃSKIEJ

Dzieje tego obrazu, zwanego w dokum entach „Im ago Beatissim ae Laure- 
tan ae”, są bardzo in teresującym  przykładem  zakładania nowego sanktuarium  
w w ieku XVII i podtrzym yw ania jego żywotności w  w ieku XVIII. Przy tym 
h istoria  jest niezw ykle barw na. Rozgrywa się na polu w alki wśród rycerskich 
przygód polskiego husarza, a kończy w  kościele przy biciu dzwonów, licz­
nym  udziale duchow ieństw a, p a try c ja tu  m iejskiego i oczywiście wielkiej rze­
szy w iernych. Opisał ją  ks. Józef Je rzy  de Bętkowice Bętkowski, proboszcz 
biecki w  latach  1769—1789, w tam tejszej kronice parafialnej. Opisuje On wy­
darzenie sprzed stu  laty , na podstaw ie zeznań ludzi, którzy znali je z relacji 
bezpośrednich uczestników  tych  w ydarzeń.

118 W iadom ości dotyczące ks. C hylaka przekazał, za pośrednictw em  ks. M. Cze­
ka ją  z C zyrnej, p. D ym itr Polański, u r. 1902 w  Banicy, un ita , daw ny diak. Dziękuję 
uprzejm ie ks. C zekajow i za pomoc w  zb ieraniu  inform acji o obrazie MB Izbiańskiej.

110 Wg re lacji p. M ochnackiego, w nuka  proboszcza unickiego z Czyrnej, ks. Anto­
niego K onstantynow icza ( t  1913).

120 W. S m o 1 e ń Ks. In w en tarz k u ltu  m aryjnego w  diecezji tarnowskiej, 
ABMK I, zesz. 1, L ublin  1959, s. 87.

121 K. G ó r s k i ,  S tud ia  i m ateria ły  do dziejów  duchowości, W arszaw a 1980, 
s. 258.
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Oto tekst kroniki: A nno 1675 die 25 Jun ii w  dzień Poniedziałkowy w św ię­
to S. lan a  krzciciela, z dozwoleniem  Starszych przy kościele F arnym  Bieckim 
zostaiących, do tegoż kościoła Farnego Bieckiego Imć P an  łan  M iniszewski 
wniósł Obraz Nayświętszey Panny M aryi z sukienką srebrną. I zaraz erygo­
w ał A ltare  snycerską robotą y  pozłotą m alarską. K tóry  Obraz, zostaiąc za 
Towarzysz z Imć Panem  Ierzem  Lubom irskim  M arszałkiem  W ielkim  y H etm a­
nem  Polnym  koronnym  pod H usarską Chorągwią, dostał od T atarzyna za 
tabak  y gorzałkę (:bo piniędzy brać nie chciał a żywności skąpo było). lako 
była zgoda H ana T atarskiego z K rólem  łanem  Kaźm ierzem  y B raterstw o, za 
D nieprem  W oysko Polskie y T atarsk ie  było. Tam  znosząc Kozakow iako Re- 
bellizantow , M iasto zdarte Łoiow czyli Łoie kozackie (:to M iasto było przed- 
tym  Xiążęcia Imci D ym itra W oiewody Ruskiego, Oyca s.p. króla Iegomości 
M ichała), byli tam  oo. B ernardyni. Gdy tedy zniesiono to miasto, spalono, 
zrabowano, ten  Obraz, czyli od oo. B ernardynów  z kościoła, czyli też z Cerkwie 
Ruskiey, dostał się w zdobyczy Tatarzynow i, z którego srebro zdarto. Z woli 
Bożey m iał ten  Obraz w poszanowaniu Tatarzyn. S tarali się rożni kapellani 
rożnych Zakonow od rożnych Chorągw i od tego T atarzyna dostać ten  Obraz. 
Nie m ogli bo T atarzyn ani za piniądze, ani za prośby dać go nie chciał. Zda­
rzył Pan Bóg, że Czeladź Imć Pana M iniszewskiego za m arne y liche rzeczy 
dostała u  T atarzyna ten Obraz, k tóry  w  Namiocie postawił, y  przed nim  Msze 
SS. rożni kapellani odpraw iali, y s ta ra li sie, aby go mogli od tegoż Imci Pana Mi­
niszewskiego otrzym ać. Z woli y intencyi swoiey Imć Pan M iniszewski oże­
niwszy się z Córką Imć Pana P io tra  Zagurskiego V icesgerenta Grodzkiego 
Bieckiego, z tą  Sukienką k tóra teraz  zostaie y  koroną, w tym  kościele Bieckim 
kollokow ał ten  Obraz. Łatw o sie domyślić można, że y sam a M atka Boska 
upodobała sobie to mieysce. U ktorego Obrazu w  każdą Niedziele Msza S. 
czytana z L itan ią  y Muzyką odpraw iała sie z fundacyi y ordynacyi tegoż Imć 
Pana M iniszewskiego. Nadzieia w  Bogu y M aryi, że iak  Obraz od skazy 
y zepsow ania zachował, tak  przyszłe tę  godzinę, że Ludzie Ł ask przed tym  
Obrazem  doznawać będą, y iuż Obyw atele M iasta tego Biecza doznaią. Skry te  
są Taiem nice Boskie, że z tak  dalekiego kraiu , o k tóry  sie w ielu starało  a nie 
dostali, lecz tu  do kościoła Bieckiego z Boskiego znać przeznaczenia dostał się 
ten Obraz, k tó ry  teraz  lokow any w nowym  ołtarzu na kolum nie przez s.p. Imć 
Sobestyana W iktora w ystaw ionym  y Cechowi G arcarzow  do opiekow ania od­
danym . Sobestyan Kasprowicz Radny, łan  Woys Sądowy M iasta Biecza z ust 
Imć P. M iniszewskiego to wszystko słyszeli y  wiekom  następuiącym  dla pam ię­
ci słowo w słowo tak  iako wyżey opisali” 122.

W spom niane tu  m iasto „Łoiow czyli Łoie kozackie” to Łojów nad Dnie­
prem , w powiecie rzeczyckim na  U krainie. Zostało ono zdobyte w  roku 1648 
podczas pow stania Bohdana Chm ielnickiego przez oddział Kozaków pod wodzą 
w atażki S tiepana Podobajły i odebrane im w roku następnym  w w yniku słyn­
nej b itw y stoczonej pod Łojowem  dnia 31 lipca 1649 roku  przez hetm ana J a ­
nusza R adziw iłła 12S. Dwa tygodnie później, dnia 15 sierpnia, król Jan  K azi­
m ierz — osaczony pod Zborowem  przez sprzym ierzone oddziały kozackie 
i ta ta rsk ie  — wszedł w  rokow ania z chanem  Islam  G irejem  i zaw arł z nim  ową 
„Zgodę y B ra te rstw o”, rozbijając w  ten  sposób sojusz przeciwników. W łaśnie 
to w ydarzenie oraz wiadomość o klęsce pod Łojowem  skłoniły w tedy Chm iel­
nickiego do podpisania z królem  tzw. ugody Zborow skiej124. Opisane w kro-

122 K ronika parafii Biecz (bez ty tułu), s. 97.
128 Słownik geograficzny Królestwa Polskiego V, Warszawa 1884, s. 686; por.; 

Teka GKGZ (j.w.), s. 191.
124 W. K o n o p c z y ń s k i ,  Dzieje Polski nowożytnej II, Warszawa 1936, s. 9.
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nice targ i o obraz z Łojowa dotyczą zatem  okresu po 15 sierpnia 1649 roku, 
kiedy T atarzy  stali już po stronie Rzeczypospolitej.

W archiw um  parafialnym  bieckim  m usiały istnieć jeszcze inne dokum enty 
dotyczące u ratow ania  wówczas Obrazu M atki Boskiej, ponieważ pow ołują się 
na nie ak ta  w izytacji tej parafii z roku 1767, a więc o dw a la ta  wcześniejsze 
od daty  objęcia parafii przez ks. Bętkowskiego, k tóry  jest autorem  przyto­
czonego wyżej opisu. O łtarz poświęcony M atce Boskiej L oretańskiej, ufundo­
w any przez podstolego Sebastiana W iktora, znajdow ał się w tedy przy siódmym 
filarze, tzn. po stronie południow ej, naprzeciw  am bony — „In 7ma Columna 
lOmum A ltare  novum  Beatissim ae L auretanae, per p.m. M agnificum  olim Mi- 
niszewski S.R.M. et Reipublicae Com m ilitonem  a T artaris  (:prout Acta Eccle- 
siae testan tu r) acquisitae, in tabu la to  depictae” 125, a nadto: „In 7ma Columna 
na Obrazie Beatissim ae L aure tanae  u t supra iest korona, srebrna  sukienka, 
na Głowie Pana Jezusa korona srebrna pozłocista, R ubinkam i 5ma wysadza­
n a ” 126. A ureolę wokół głowy M atki Boskiej zdobiło 12 srebrnych g w iazd127.

Obecnie nie m a już ołtarza „in 7ma C olum na”, ale obraz M atki Boskiej 
Loretańskiej istnieje do dziś, chociaż bez drogocennych ozdób. Nazywa się 
go „M atką Boską Biecką”. Jest to ikona wschodnia, m alow ana na desce o wymia­
rach: 102X84,5 cm, przedstaw iająca M atkę Boską z Dzieciątkiem  w typie Ho- 
degetrii, datow ana na drugą połowę w ieku XVI. Do n iedaw na znajdow ał się 
w  lewym  bocznym ołtarzu przy tęczy. P rzed rokiem  1900 zasłonięto go tam 
obrazem  M atki Boskiej Częstochowskiej a obecnie jest w zakrystii. Dawniej 
był otoczony w  Bieczu w yjątkow ym  kultem . Świadczy o tym  relacja  ks. Bęt­
kowskiego o otrzym yw anych łaskach, nadana m u później nazw a „M atka Bos­
ka B iecka” i tradycja , k tóra podaje, że jeszcze w latach  około I wojny świa­
tow ej wynoszono go w  chwilach większych zagrożeń i niebezpieczeństw  w pro­
cesji aż na rynek  w Bieczu. Dziś ku lt ten  usta ł zupełnie 128.

B i e c z
OBRAZ MATKI BOSKIEJ BOLESNEJ

Już po raz trzeci w ystępuje Biecz w niniejszym  przypom nieniu o daw­
nych m iejscach szczególnego kultu . Nie należy się tem u dziwić, gdyż jest to 
miejscowość o niezwykle daw nych tradycjach , także religijnych. Obecne po­
łożenie m iasta jest późniejsze. D atuje się od przyznania osadzie praw  miej­
skich w połowie w ieku X III. Tę pierw szą lokację potw ierdził Kazim ierz Wiel­
ki w  roku 1363 a później Jadw iga w  roku 1393. Ośrodkiem  wspom nianej pier­
wotnej osady, pradaw nej kolebki Biecza, była — w edług wszelkiego prawdo­
podobieństw a — góra, zw ana dziś Zam kową, na południow y zachód od mia­
sta. Na tej górze wznosił się w  czasach piastow skich zam ek — starszy zamek 
biecki, siedziba kasztelana — później bowiem  nazyw ano też zamkiem tzw. 
gród starościński, w  m iejscu obecnego klasztoru  reform atów . O dkryte ruiny 
tego starszego zam ku w skazują na  pochodzenie budow li z w ieku XIII, a za­
tem  wcześniej był tu  zapewne gród d rew niany  129. Zam ek ten  nie istnieje już

125 ADP 293, s. 214.
126 Tamże, s. 220.
127 K ronika parafii Biecz, s. 82 („Gwiazd srebrnych  w yzłacanych 12 na Obrazie 

L oretańsk im ”).
128 Wg re lacji ks. S tan isław a W acha, daw nego w ikariusza w Bieczu, próby oży­

w ienia tego ku ltu  w la tach  1954— 1955 nie dały większego rezu ltatu .
128 R. K a l e t a ,  Z am ek w  Bieczu, w: „Biecz”. S tudia historyczne, W rocław— 

W arszaw a—K raków  1963, s. 88—90
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od 500 lat, został bowiem  rozebrany na rozkaz króla K azim ierza Jagielloń­
czyka 13°.

Otóż w sąsiedztw ie owego zam ku znajdow ał się niegdyś najstarszy  kościół 
Biecza, pierw szy parafialny , noszący wezw anie św. P io tra  Apostoła. Do niego 
odnosi się zapewne w zm ianka w  Roczniku Św iętokrzyskim  pod datą  1079, 
z k tórej w ynika, że w  Bieczu jest probostwo, a więc i kościół p a ra f ia ln y 131. 
Po lokacji m iasta  na obecnym  m iejscu, okolice starego zam ku i kościoła św. 
P io tra  stały  się przedm ieściem . Teren ten  od w ieku XVII do dziś nazyw a się 
„H arta”, praw dopodobnie od łać. hortus (ogród), z powodu rozciągających się 
tam  wówczas zagajników.

Nie udało się dotąd ustalić dokładnej lokalizacji kościoła św. P io tra. W ia­
rygodna tradycja  m iejscowa podaje, że stał na  terenie  cm entarza grzebalnego, 
odległego około 200 m od Góry Zam kowej, w m iejscu obecnej kaplicy cmen­
ta rne j, zbudow anej w roku 1846 pod tym  sam ym  wezwaniem . W prawdzie 
badania archeologiczne prowadzone w bezpośrednim  sąsiedztw ie kaplicy nie 
dały żadnego re z u lta tu 132, lecz nie mogło być inaczej, ponieważ kościół nie 
m iał fundam entów , był bowiem  drew niany, jak  o tym  świadczy w izytacja 
z roku  1595 — „Sunt et Capellae ex tra  C ivitatem , quarum  prim a tt. Sti Petri, 
an tiqu io r an ’ ipsa’ civitate, lignea” 133.

Kościół ten  istn iał i służył długo, aż do w ieku XIX. Dokładnie opisuje go 
jeszcze w izytacja z roku 1767. Był nadal drew niany, pokryty gontem, z po­
sadzką kam ienną, m iał dwa dzwony i dobre ogrodzenie, a w ew nątrz aż pięć 
ołtarzy. D rugi z nich był poświęcony M atce Boskiej Bolesnej, łaskam i słyną­
cej — „2dum  A ltare  ab Aquilone est Beatissim ae Dolorosae ac vere G ra- 
tiosae” 134.

K ult M atki Boskiej Bolesnej był tu  rzeczywiście niezwykły. W spom niana 
w izytacja mówi obszernie o w ielkim  napływ ie pielgrzym ów i o bardzo często 
odpraw ianych Mszach św., mimo iż kościół nie m iał stałego kapłana. Opiekę 
nad  nim  spraw ow ali w tedy świeccy, „vitrici iu rati, de m edio Parochianorum  
electi” Poza tym , że obraz zdobiły korony i liczne wota, w ytw orzyła się 
jeszcze p rak tyka , że na prośbę w ielu pobożnych parafian  grzebano ich po 
śm ierci przy tym  kościele, w łaśnie z racji łaskam i słynącego obrazu 135.

Dziś nie wiadomo naw et jak  ten  obraz w yglądał, gdyż się nie zachował, 
a wszczęte obecnie poszukiw ania nie dały żadnego rezu lta tu . Mógł przedsta­
wiać sam ą postać M atki Boskiej, albo z m artw ym  Ciałem  C hrystusa, jako tzw. 
P ietę. Pew ne jest tylko, że serce M atki Boskiej przeszywało siedem mieczy, 
ponieważ w ynika to  z w izytacyjnego opisu znajdujących się na nim  ozdób: „Na 
Obrazie M atki N ayśw iętszey bolesney koron dwie srebrnych w kam ieni siedm. 
Mieczyków siedm  srebrnych” 136. W zm ianka o dwóch koronach zda się wskazy­
wać na Pietę, ale m ogła być i sam a postać M atki Boskiej ukoronow ana 
podw ójną koroną, jak  na w izerunku ostrobram skim .

130 Tam że, s. 96—97.
131 Tamże, s. 83; M onum enta Poloniae Historica III, Lwów 1878, s. 337.
132 A. K u n y s z, P rzyczynki archeologiczne do najdaw niejszych  dziejów  Biecza, 

w: Biecz. Studia..., s. 72.
133 ^M K  AVCap 2, s. 89 verso.
134 AMK AV 49, s. 260; ADP 293, s. 249.
185 ADP 293, s. 249: „Hac in Ecclesia saepissim e celebra tu r  M issae Sacrificium  

et concursus m agnus Populi solet esse, u ti ad G ratiosam  im ginem  Beatissim ae, 
ad hanc Ecclesiam  sepe liun tu r Paroch ianorum  defunctorum  corpora iux ta  Illorum  
petitionem , om nem  curam  huius Ecclesiae habent V itrici iu ra ti de medio P aroch ia­
norum  electi, qui C alculationem  ten en tu r reddere  P erilli P raeposito  Becensi suo 
Pastori, quotann is tam  ex eleem osina quam  ex piorum  oblatis a censu”.

»«• AMK AV 49, s. 261.
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B i e g o n  i c e
OBRAZ M ATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

W bocznym ołtarzu kościoła w Biegonicach, parafii położonej pomiędzy 
obydwom a Sączami — S tarym  i Nowym — znajduje się obraz M atki Boskiej 
z Dzieciątkiem, m alow any na desce niew ielkich wym iarów: 68X55 cm, z na­
pisem  „Ave M aria G ratia  P lena” w ygraw erow anym  gotycką m inuskułą na 
kolistej aureoli M adonny, datow any na początek w ieku XVI. Niegdyś był 
w praw iony w feretron , potem  około roku 1965 został przekazany do konser­
wacji, a po jej ukończeniu nabył go do kościoła proboszcz w sąsiednich M arcin­
kowicach, jednak  po jakim ś czasie transakc ję  cofnięto i obraz wrócił do Bie- 
gonic, tym  razem  w prow adzony uroczyście i trak tow any  odtąd jako w artoś­
ciowy ze względu na wiek. Ponadto tam tejszy rodak, ks. Józef Kądziołka, 
proboszcz w  Nysie, w ysunął opinię, że obraz jest łaskam i słynący. Uczynił to 
zapewne w w yniku poszukiw ań archiw alnych, bo rzeczywiście w  Tabelach 
Załuskiego z lat 1747—17^9 można wyczytać stw ierdzenie, że w  Biegonicach 
znajduje się „Imago gratiosa: Beatissim ae V.M.” 137 Na sku tek  tego zaczęto 
wówczas nazywać ten  obraz M atką Boską Biegonicką 138.

W szystko by się zgadzało, gdyby nie m iejscowa tradycja , która uporczy­
wie pow tarza, że obraz ten  został zakupiony do Biegonic od Żyda w Starym  
Sączu i pochodzi ze skasowanego w czasach józefińskich tam tejszego kościoła 
i k lasztoru franciszkanów 139. Poniew aż wiadomo, że kasata  m iała miejsce 
w roku 1815, stąd nie m a wątpliwości, że no ta tka  w  Tabelach Załuskiego 
m usi się odnosić do jakiegoś innego obrazu.

Tym  innym  jest praw dopodobnie gotycki obraz tronującej Madonny 
z Dzieciątkiem  przejęty  z kościoła w Biegonicach w  roku  1934 do Muzeum 
Diecezjalnego w Tarnow ie, n r  inw. 140. Je s t m alow any tem perą  na desce 
o w ym iarach: 122X71 cm, dotychczas nie opracow any i nie publikowany. 
Przedstaw ia M atkę Boską w  całej postaci, ub raną  w seledynow ą suknię 
i niebieski płaszcz, siedzącą z Dzieciątkiem  na kolanach, ubranym  w czerwoną 
sukienkę i podającym  Matce kw iat białej róży. B liskie podobieństwo tw arzy 
M atki Boskiej do M adonny ze skrzydeł try p ty k u  ptaszkow skiego z tegoż Mu­
zeum i z try p ty k u  w  Przydonicy, a nadto  duże analogie m iędzy Dzieciątkiem 
biegonickim  a w  Przydonicy i ze znanego obrazu M adonny Apokaliptycznej 
od k larysek  starosądeckich, pozw alają datow ać obraz z Biegonic na  czas po 
połowie w ieku XV. W tak im  w ypadku dwa ruchliw e anioły, które w sparte 
na obłokach, przytrzym ują tam  wysoką, niem al wazow ską koronę na głowie 
M atki Boskiej, zdają się być późniejszą dom alówką, co byłoby naw et św ia­
dectw em  wzmożonego k u ltu  obrazu w w ieku XVII. Tego rodzaju  domalowanie, 
czy naw et przem alow anie, m iałoby na celu upiększenie i wzbogacenie kulto­
wego obrazu. W w ypadku Biegonic przem aw ia za tym  nie ty lko odm ienny 
m odelunek szerokich tw arzy  w spom nianych aniołów, ale nadto  stylizowany, 
złoty ornam ent, rozrzucony gęsto na płaszczu M atki Boskiej, bez żadnego licze­
nia się z układem  draperii.

W arto jeszcze zwrócić uw agę na pew ne fak ty  z dziejów parafii biegonic- 
kiej. Pow stała  ona w roku 1269 z fundacji bł. K ingi i stąd klasztor starosą­
deckich k larysek  spraw ow ał pa trona t nad  parafią  aż do I rozbioru Polski. 
Pierw szy kościół, drew niany, spłonął w roku 1646 i wówczas klaryski w ybu­
dow ały tu  kościół m urow any, k tóry  konsekrow ał w  roku  1668 biskup Mikołaj

137 AMK TZał t. 12, s. 32.
iîB RDT 72( s. 452.
139 Wg re lacji proboszcza, ks. S tan isław a Jasiaka.
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Oborski 14°. Skoro — jak  należy przypuszczać — obraz M atki Boskiej u ra to ­
wał się w  pożarze, to  zapewne w ym agał odnowienia i stąd m am y dziś na 
nim  owe dodatki, o których była mowa.

Siady k u ltu  tego obrazu napotykam y w  dokum encie w izytacyjnym  z roku 
1728. Proboszczem był w tedy od roku  1711 ks. Tomasz Majowski, doktor filo­
zofii, dziekan i oficjał sądecki, zapewne też bardzo gorliwy, skoro w  dekrecie 
reform acyjnym  napisano o nim, że „in nullo  reform atione ind iget” 141. Rzeczy­
wiście, w izytator zastał w  kościele trzy  dobrze utrzym ane ołtarze, tj. głów­
ny — patrona  parafii św. W awrzyńca, oraz nowosprawione dw a boczne — 
M atki Boskiej i SS. Apostołów Szymona i Judy. N otatka o o łtarzu M atki 
Boskiej brzm i: „2 dum  a dex tris nov iter sculptum , Porta tile , B.V. M ariae” 142. 
W inw entarzu  znalazła się w zm ianka o kosztownościach. Były tam  „Korony 
dwie z kam ykam i sreb rne”, a nadto  wota — tabliczki oraz nici pereł i ko­
ra li 143. W szystko to należało do obrazu M atki Boskiej w  o łtarzu  bocznym, 
gdyż innego takiego nie było.

W okresie kiedy pow staw ały Tabele Załuskiego, tj. w  latach  1747—1749, 
proboszczem był ks. Jan  Sitowski, pochodzący z niedalekiego Łącka, a obraz 
M atki Boskiej znajdow ał się w  o łtarzu bocznym po stronie ewangelii. Dziś 
zdobi galerię małopolskiego m alarstw a gotyckiego w Muzeum Diecezjalnym, 
zaś w Biegonicach zastępuje go inny, opisany na początku, ale i on nie m a 
już obecnie większego znaczenia pod względem kultu.

C z c h ó w
OBRAZ MATKI BOSKIEJ ŚNIEŻNEJ

Czchów należy w Małopolsce do m iasteczek o bogatej, daw nej przeszłości. 
Był nie ty lko ważnym  punktem  handlow ym  na słynnym  szlaku węgierskim , 
ale również dużym  ośrodkiem  życia religijnego w średniowieczu i w  czasach 
nowożytnych. W w ieku X II należał do benedyktynów  tynieckich, a w  w ieku XIV 
sta ł się w łasnością królew ską. P raw a m iejskie otrzym ał od Kazim ierza W iel­
kiego, k tóry  w  dokum encie z roku 1357 nazw ał go „civitas nostra  Czchów” 144. 
Obecny kościół parafialny, którego budowę rozpoczęto w latach  40-tych w ie­
ku  XIV, jest drugim  z kolei, po daw nym  rom ańskim , datow anym  — w edług 
zachowanych relik tów  — na w iek X I I 145. Nosi on wezw anie N arodzenia M atki 
Boskiej i szczyci się zachowaną do dziś w  prezbiterium  gotycką polichrom ią 
z la t około 1368—1380, o tem atyce m a ry jn e j146.

T rudno  sobie wyobrazić, aby w takim  m iejscu i w  tak im  kościele nie było 
w am bitnym  pod tym  względem w ieku XVII czy XVIII cudownego w izerunku. 
I rzeczywiście, w izytacja z roku  1748 podaje, że wśród siedm iu tam tejszych 
ołtarzy, piąty, znajdujący się w kaplicy bocznej, posiada obraz „Beatissim ae 
V irginis, quae a Parochianis tam quam  gratiosa co litu r” 147. M usiała być jed­
nak  jakaś wątpliwość i różnica zdań w śród opiniodawców, gdyż w Tabelach

140 ADT teczka „Biegonice”, „Consignatio Documentorum, Jurium, Proventuum  
Ecclesiae Parochialis Biegonicensis”, dokument datowany 24 Januarii 1779 a.

141 AMK AVCap 60, s. 182.
142 Tamże, s. 180.
143 Tamże, s. 181.
144 Kodeks dyplomatyczny małopolski, nr CCXLIX, s. 293.
145 J. G a d o m s k i ,  Malowidła ścienne z X IV  wieku w Czchowie, w: „Folia 

Historiae Artium II”, Kraków 1965, s. 7.
146 Tamże, s. 41.
147 AMK AV 33, s. 237.
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Załuskiego sporządzonych w łaśnie na podstawie tej w izytacji, m am y w ru ­
bryce „Imago gratiosa” napisane: „non est” 148.

W spomnianą kaplicę wybudowano z początkiem w ieku XVIII. Z resztą akt 
wcześniejszej w izytacji, z roku 1730, wym ienia dwie kaplice boczne — „6tum 
A ltare Porta tile  in  Capelia versus m eridiem  BVM per Adm odum  Revdum  
olim Falkow ski Parochum  hujus loci erecta. 7mum S. Josephi in Capella A nti­
q u a” 149. Obecnie kościół czchowski m a ty lko jedną kaplicę boczną, tę z wie­
ku XVIII, przy nawie, od strony północnej, możliwe jednak, że tam ta  starsza 
mieściła się przy dzisiejszym w ejściu południowym .

W spomniany, łaskam i tu  niegdyś słynący obraz M atki Boskiej zachował 
się do dziś. Jest m alow any na płótnie, datow any na w iek XVII i przedstaw ia 
M atkę Boską z Dzieciątkiem, w  typie ikonograficznym  naw iązującym  do rzym ­
skiego w izerunku M atki Boskiej Śnieżnej z bazyliki S. M aria Maggiore. Do 
roku 1959, tj. do rozpoczęcia konserw acji zabytkowej polichrom ii w prezbi­
terium , znajdow ał się w  neogotyckim  ołtarzu głównym, a po rozebraniu ołta­
rza znalazł m iejsce na ścianie bocznej tegoż prezbiterium , w płytkiej, nisko 
położonej niszy. W parafii zachowała się jeszcze pamięć o jego daw nym  zna­
czeniu, ale sam kult usta ł do tego stopnia, że nabożeństw a m aryjne skupiają 
się tam  teraz wokół gotyckiej P ie ty  z pierwszej połowy w ieku XV, przenie­
sionej z kapliczki na Zapotoczu. Dopiero obecnie, po odkryciu wymienionych 
wiadomości archiw alnych, przygotow uje się m u na nowo jego daw ne miejsce 
w kaplicy.

G w o ź d z i e c
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

Gdy patrzy  się na m urow any, neogotycki kościół parafia lny  w Gwoźdźcu, 
niew ielkiej wiosce w dekanacie zakliczyńskim , nic nie zapowiada zaskoczenia, 
jakie  spraw ia jego w nętrze. Nie chodzi naw et o zbyt agresyw ną polichromię 
z roku 1958, ale o wspaniałe, późnorenesansowe ołtarze, przeniesione tu  ze sta­
rego, drew nianego kościoła. Tego dawnego kościoła już nie ma, gdyż ustąpił 
m iejsca obecnemu z lat 1910— 1913, lecz i tak  z jego belek zbudowano wtedy 
Dom Parafialny , kry jący  do dziś dw a późnogotyckie portale, znakom ite dzieła 
daw nych m istrzów ciesiołki i snycerki.

Ale wróćmy do zabytkow ych ołtarzy. Jest ich trzy, wszystkie w naw ie jako 
boczne, ponieważ w  prezbiterium  dom inuje nowy, neogotycki. Poza tym 
wszystko zgadza się z aktem  w izytacji z roku 1730. Dawny ołtarz główny jest 
poświęcony św. K atarzynie A leksandryjskiej, patronce kościoła, a dwa bocz­
ne św. Józefowi oraz M atce Boskiej. Ten ostatn i usytuow ano tak, jak  był 
w starym  kościele — po lew ej stronie. Odnośna no tatka  w izytacyjna brzmi: 
„3tium (altare) in eodem M ajori Choro a parte  sin istra  BVM u t fe rtu r gratio- 
sae” 15°.

W centrum  nastaw y tego ołtarza znajduje się obecnie ten sam co i wów­
czas obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem, m alow any na desce, u góry zaokrąg­
lony, o w ym iarach: 123 X 90 cm, żywy w kolorach, zachowany dość dobrze, 
z w yjątkiem  kilku ubytków  w arstw y m alarskiej u  dołu. M atka Boska przed­
staw iona w  całej postaci, trzym a na lew ej ręce Dzieciątko, które przytu la  się 
do niej z czułością, obejm uje M atkę praw ą rączką za szyję, a lew ą podtrzy­
m uje za podbródek. Z lew ej strony w idnieje data: „A.D. 1634”, zaś całość kom-

148 AMK TZał t. 6, s. 6.
149 AMK AV 23, s. 680.
150 AMK AVCap 61, s. 929.
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pozycji zam yka dołem  w ielki półksiężyc, zwrócony rogam i do góry. Na gło­
wach M adonny i Dzieciątka w idnieją m alow ane korony i nałożone na  nie 
takież same ze srebra.

Obecnie w izerunek ten  nie m a większego znaczenia dewocyjnego, a jedynym  
śladem  dawnego ku ltu  są nieliczne w ota przym ocowane do tła  i do obram ie­
nia. Z resztą dla ścisłości trzeba podać i to, że już w  Tabelach Załuskiego 
pow stałych w latach  17^7—1749 przy parafii Gwoździec w idnieje w rubryce 
„Imago gratiosa” słowo „N ulla” 151.

I w k o w a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

W Iw kow ej są dwa kościoły: sędziwy, drew niany kościółek cm entarny pod 
w ezw aniem  N aw iedzenia NMP z drugiej połowy w ieku XV, oraz nowy, m uro­
w any kościół parafialny , w ybudow any po spaleniu się w roku  1952 poprzed­
niego, drew nianego, pochodzącego z XVI w ieku. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności ocalał z tego pożaru obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem, m alow any 
na desce, u  góry zaokrąglony, o w ym iarach 135 X 84 cm, pochodzący z w ieku 
XVII, umieszczony obecnie w lewym bocznym ołtarzu.

Bardzo in teresu jąca i nietypow a jest treść tego obrazu. M atka Boska 
w czerwonej sukni i niebieskim  płaszczu, przedstaw iona w półpostaci, siedzi, 
trzym ając dużych rozm iarów berło w praw ej ręce. Na jej kolanach stoi Dzie­
ciątko ubrane w  białą sukienkę w barw ne, drobne kw iatki. P raw ą rączką 
obejm uje M atkę za szyję i skłania ku niej główkę, jakby prosząco, zaś w lewej, 
szeroko w yciągniętej rączce trzym a kulę ziemską, którą zda się pokazywać 
Matce Boskiej. U góry ponad tym i postaciam i w idnieje w jasności Duch św. 
jako gołębica, a w  obłokach cztery główki adorujących aniołków. Głowę 
M atki Boskiej zdobi korona królewska. Chodzi najpraw dopodobniej o to, że 
M aryja, która z Ducha św. poczęła i porodziła Zbawiciela św iata, otrzym ała 
tym  sam ym  — niejako z rąk  swego Syna — udział we w ładaniu  i opiece 
nad tym  św iatem . Jest więc Królową nieba i ziemi. Mówią o tym  symbole 
królew skiej władzy, obecność aniołów, a także kuli ziemskiej w w yciągniętej 
rączce Dzieciątka.

W łaśnie ten  ostatn i szczegół, tj. kula ziemska, pozwala na identyfikow anie 
obrazu z tym , o którym  mówi w izytacja z roku 1773. Z najdow ał się w tedy 
w kościółku na cm entarzu i od daw na był czczony jako łaskam i słynący. „In 
hac Parochia Iw koviensi est Ecclesia Filialis supponitur consecrata in Hono­
rem  V isitationis Beatissim ae Virginis MARIAE, in tus to ta lite r depicta, cum 
A ltaribus tribus m ixtim  auratis, in M ajori A ltari Im agine, u t ab antiquo 
fe rtu r gratiosa, gaudet” 152. Nieco później ten  sam dokum ent dodaje: „Gwiaz­
deczek srebrnych  na Obrazie Nayśw iętszey MARYI Panny  N° 19. K orony 
dwie. Berło y św iat srebrne” 153.

Rzeczywiście, na naszym  obrazie owo „berło y św ia t”, czyli kula ziemska, 
nie ty lko  się znajdują, ale są w sposób szczególny w yakcentow ane, gdyż w i­
docznie stanow iły już w in tencji tw órcy istotne elem enty jego wym owy ide­
owej.

Zapew ne od początku przebyw ał ten obraz w  kościele filialnym  Nawiedze­
nia NM P i stąd w  Tabelach Załuskiego z la t 1747— 1749, gdy mowa o kościele

«i AMK TZał t. 6, s. 99. 
i5« AMK AV 49, s. 20. 
iss Tamże, s. 23.
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parafialnym , podano: „Imago gratiosa — non est” 154. K iedy przeniesiono go 
do starego kościoła parafialnego — nie wiadomo. Stało się to gdzieś po roku 
1773, i świadczy to o w zrastaniu  jego ku ltu  w  tym  czasie. U ratow any w po­
żarze, jest teraz  p iękną ozdobą now ej św iątyni, ale o jego daw nym  znaczeniu 
dla życia relig ijnego parafii, a może i okolicy, n ik t już nie pam ięta.

J a d o w n i k i  P o d g ó r n ę  
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

N ajstarsza wiadomość o parafii w  Jadow nikach koło Brzeska pochodzi 
z roku 1433. Obecny kościół, m urow any, neogotycki, wzniesiono w latach 
1908—1910, ale poprzedni, drew niany, k tóry  rozebrano w roku  1910, sięgał 
roku 1465. Na szczęście zachowano z niego ołtarze późnobarokowe, a przede 
wszystkim  praw dziw y skarb  sztuki i daw nej pobożności — gotycki obraz 
M atki Boskiej z Dzieciątkiem, z drugiej połowy w ieku XV. O tym  obrazie 
mówi ak t w izytacji z roku 1730 oraz z roku 1731, że był wówczas uw ażany za 
łaskam i słynący — „3tium  (altare) a parte  sin istra  BV M ariae u t fe rtu r gra- 
tiosae” 155. W szystkich ołtarzy było cztery, tzn. główny św. Prokopa Opata 
oraz boczne: w spom niany już ołtarz M atki Boskiej, św. M ikołaja i św. Rozalii.

In teresujący  nas obraz M atki Boskiej znajduje się obecnie w  o łtarzu  kapli­
cy bocznej, jest m alow any tem perą na desce o w ym iarach: 106 X 76 cm, za­
chowany dobrze. Przedstaw ia M atkę Boską w  półpostaci, trzym ającą na lewej 
ręce Dziesiątko, lekko ku N iem u pochyloną, ale ze w zrokiem  skierow anym  na 
widza. Dzieciątko ubrane  w długą sukienkę po kostki, w  lew ej rączce trzym a 
książkę a p raw ą błogosławi. Scenie tej tow arzyszą dw aj aniołowie widoczni 
z za zapiecka ław y lub niskiej zasłony, znajdującej się za plecam i Madonny.

Obraz z Jadow nik  należy do g rupy  przedstaw ień m aryjnych, znanej u  nas 
pod nazw ą typu  M atki Boskiej P iekarskiej, od najbardziej rozpowszechnionego 
spośród nich w izerunku z W ielkich P iekar, obecnie w ka.tedrze w  O po lu156. 
Typ ten  posiada w  Polsce kilka odm ian a wywodzi się z m alarstw a bizan­
tyńskiego, jednakże poprzez wczesne m alarstw o włoskie 157 i zależne od niego 
czeskie 158. W łoskie w pływ y w  m alarstw ie czeskim d a tu ją  się od połowy wie­
ku XIV, dzięki żywym  kontaktom  z papieskim  Avinionem , przy poparciu zna­
kom itych władców z dynastii luksem burskiej, jak  Jan , K arol IV i W acław IV. 
Pierw ow zorem  naszych M adonn typu  P iekarskiego był obraz M atki Boskiej 
z Dzieciątkiem  z około roku 1420 z czeskiej m iejscowości Doudleby, na js ta r­
szy spośród tych przedstaw ień.

W diecezji tarnow skiej m am y ich poza Jadow nikam i jeszcze kilka. Są to 
obrazy: z Podola, z la t około 1450— 1460, obecnie w M uzeum  Diecezjalnym, 
w Jazow sku i Staszkówce (ten ostatn i to łaskam i słynąca kopia oryginału  spa­
lonego w  roku 1915) z w ieku XV, oraz w  Łososinie Dolnej, datow any na 
w iek XVI. Dodać trzeba, że obraz p iekarsk i też pochodzi dopiero z początku 
w ieku XVI. W szystkie te  w izerunki — m imo tem atu  zaczerpniętego z życia — 
cechuje głęboki, uroczysty nastró j nadprzyrodzonego m isterium , przy ciepłym 
i serdecznym  stosunku M atki do Dziecka. W pływ a na to abstrakcyjn ie  po-

«4 AMK TZał t. 6, s. 9.
155 AMK AVCap 61, s. 907; AV 23, s. 1008.
159 T. D o b r o w o l s k i  i E. S z r a m e k  ks., Obraz Matki Boskiej Piekarskiej 

w Opolu na tle gotyckich wizerunków podobnego typu, Katowice 1937.
157 F. B o lo g n a ,  Les origines de la peinture italienne, Leipzig 1963 (zob. tro­

nujące Madonny, il. 62, 63, 70, 71, 86, 87, wiek XIII—XIV).
168 A. K u t a  1, Gotische Kunst in Böhmen, Praha 1971.
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trak tow ane tło, pom inięcie przestrzeni, łagodny m odelunek tw arzy, a nad to  
charakterystyczny, pow tarzający się stale podobny uk ład  rąk  i dłoni, o n ie­
zwykle w ydłużonych palcach.

O dm ianą typu  P iekarskiego jest znany obraz M atki Boskiej na Św iętej 
Górze w  G ostyniu W ielkopolskim  z roku  1540. Trzeba o tym  wspomnieć, 
ponieważ obraz z Jadow nik  — ja k  to  w ynika z porów nania obydwóch — jest 
jakby  wczesnym  ogniwem  tej odm iany. Poza podobieństw am i w ogólnym 
układzie i nastro ju , m am y tu  niem al identyczne rozchylenie się narzuconego 
na głowę płaszcza przy spięciu k lam rą na piersiach. Obraz gostyński nosi ty tu ł 
„Róży D uchow nej”, gdyż uznano za różę kw iat, k tóry  M atka Boska trzym a 
w praw ej dłoni. Podobnie i M atka Boska z Jadow nik, z niezw ykle subtel­
nym  w dziękiem  trzym a w praw ej dłoni gałązkę różaną z kw iatow ym i pąk a ­
mi. Co więcej gałązka ta  dotyka m isternej broszy spinającej płaszcz, k tóra 
poza tą  funkcją  pełni tu  jeszcze rolę rozw iniętego różanego kw iatu.

Nie wiadomo jak  daw ny był ku lt jadow nickiej Madonny. N ajstarsza o niej 
w zm ianka pochodzi z roku  1664. W dokum encie w izytacyjnym  zanotowano 
w tedy, że w kościele — oprócz głównego ołtarza — są jeszcze „Alia duo (alta- 
ria) nov iter consecrata, in quorum  Im o Im ago B eatae V irginis M ariae. In  a ltero  
S. Nicolai, in tabu lis ligneis depictae” 159. Z kolei, po znanych nam  już doku­
m entach z la t 1730 i 1731, kiedy obraz został nazw any łaskam i słynącym, 
mówi o nim  jeszcze w izytacja z roku 1748. Zdobiły go wówczas srebrne korony 
oraz w ielka ilość przeróżnych w o tó w 160. Mimo to w Tabelach Załuskiego spo­
rządzonych na podstaw ie tej w izytacji zostało podane, że w  Jadow nikach 
„Im ago gratiosa” — „N ulla” 161. Dzisiaj jest zw ykłym  obrazem  ołtarzowym , 
a w  parafii dużym  kultem  cieszy się św. A nna w  w otyw nym  kościółku na tzw. 
Bocheńcu.

J a s i e ń
OBRAZ MATKI BOSKIEJ BOLESNEJ

P arafia  Jasień  koło Brzeska jest przykładem  z jednej strony bardzo żywego 
do dziś ku ltu  M atki Boskiej, a z drugiej, in teresujących przem ian wezwań 
tego nabożeństw a. Zachow ał się tu  gotycki m urow any kościół z roku 1436, 
wzniesiony ku  czci W niebowzięcia NMP. K ult M atki Boskiej W niebowziętej 
p rze trw ał w  Jasien iu  aż do w ieku XVII włącznie, ponieważ jeszcze w izytacja 
z roku  1664 notuje, że w  kościele są trzy  ołtarze, a w  głównym  „tabula  p ri­
m aria  Dorm itionis V irginis M ariae in ligno depicta” 162.

Zm iany zaszły dopiero w  w ieku XVIII. Liczba ołtarzy zwiększyła się do 
sześciu, a w śród nich — w edług spraw ozdania w izytacyjnego z 1730 roku  — 
znalazł się w  naw ie głównej nowy ołtarz z obrazem  M atki Boskiej B o lesn e j16S. 
Szybko n ab ra ł w yjątkow ego znaczenia u  w iernych tej parafii, bo już kolejna 
w izytacja z roku 1748 świadczy, że uchodził w tedy za łaskam i słynący — 
„6tum  (altare) Beatissim ae Dolorosae, gratiosam  Im aginem  habens” 164. Szcze­
gółowo opisał też w izytator w ota zdobiące ten  nie zachowany już w izerunek — 
„Na Obrazie Dolorosae V irginis korona srebrna pozłocista w  prom ienie z czes- 
kiem i dyam encikam i, ale dwóch niedostaie. Item  tam że miecz pozłocisty

159 AMK AVCap 47, s. 46.
199 AMK AV 47, s. 187.
161 AMK TZał t. 6, s. 100.
192 AMK AVCap 47, s. 42.
193 AMK AV 23, s. 994: „Altare 5tum in eodem choro a parte sinistra novae 

structurae BV Mariae Dolorosae”.
194 AMK AV 47, s. 169.
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w sercu pozłocistym z m ietłą y dyscypliną”. N astępuje potem  długie wylicza­
nie wotów, aż 34 pozycji, przy czym ostatnia dopomaga nieco do odtw orze­
nia treści obrazu — „Item  Sukienka kuta srebrna, na ktorey Insignia Passio- 
nis Dni, dołem pozłocista z mieczem srebrnym , dana od W. Ieymości P. S ta­
rościny Krzeczowskiey. Item  korona srebrna  pozłocista, s ta ra” 165. W Tabelach, 
które w ykonano na podstaw ie tej w izytacji, również zostało podane: „Imago 
gratiosa — Dolorosae B. M. V irginis” 166.

Nowe, in teresujące szczegóły poda je następna w izytacja, tj. z roku 1754. 
W izytator zwrócił wówczas szczególną uw agę na ołtarz i obraz M atki Boskiej 
Bolesnej oraz na zdobiące go w ota — „A ltaria  sun t 5, in te r quae est A ltare 
Dolorosae Virg. G ratiosam  im aginem  continens, u t ipsa vota te s ta n tu r” 167, 
a przy w yliczaniu wotów zauważył, że znana nam  już „Korona srebrna  pstro 
złocista z prom ieniam i...” znajduje się „nad głową Nayśw. P anny” 168.

Ja k  już wspomniano, obraz ten  nie zachował się i m im o wszczętych obec­
nie poszukiwań nie zdołano go odnaleźć. O statnia o nim  w zm ianka znajduje się 
w  m iejscowym  „Liber M em orabilium ” pod rokiem  1864. Umieszczono go wtedy, 
w raz z obrazem  M atki Boskiej Szkaplerznej, w  odnowionym  wówczas i istnie­
jącym  do dziś o łtarzu  bocznym 169. Obecnie są tam  dw a obrazy, tj. M atki Bos­
kiej Szkaplerznej i nowszy, M atki Boskiej Różańcowej. Jedynie na podstawie 
w spom nianych no ta tek  o w otach m ożna przypuszczać, że przedstaw iał Matkę 
Boską w całej postaci, z prom ienistą aureolą wokół głowy ozdobionej dwoma 
koronam i — starszą i nowszą. Na jej piersiach widoczne było serce, które 
przeszywał miecz, a po bokach postaci w idniały  narzędzia Męki Chrystusa, 
owe „insignia Passionis”, a więc zapewne krzyż, słup biczowania, może cier­
niow a korona oraz bicze, czyli „m ietła y dyscyplina”, ja k  się w yraził wizy­
ta to r z roku 1748.

K ult obrazu M atki Boskiej Bolesnej został w  Jasien iu  w yparty  przez nasi­
lające się w w ieku XIX nabożeństw o do M atki Boskiej Szkaplerznej. Zapewne 
na skutek kasaty  wotów zapom inano stopniowo o daw nym  jego znaczeniu, 
i to tak  dalece, że chociaż obydwa obrazy znajdow ały się razem  w tym  sa­
mym ołtarzu, już w roku 1890 nazyw ano go ołtarzem  MB Szkaplerznej 17°, tym 
bardziej, że w trzy  la ta  później, 25 m arca 1893 roku, zaprowadzono w parafii 
kanonicznie bractw o Szkaplerza św .171 a do litan ii loretańskiej dodano na 
w łasną odpowiedzialność wezwanie: Królowo Szkaplerza św., módl się za nami.

Obecnie nabożeństw o szkaplerzne przygasło tu  mocno i Jasień od paru 
dziesiątków lat, jeszcze z okresu przed II w ojną św iatow ą, znowu słynie z bar­
dzo uczęszczanych, sierpniow ych odpustów  ku czci M atki Boskiej Wniebo­
wziętej .

K r ó l ó w k a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

Szczególny ku lt obrazu M atki Boskiej z Dzieciątkiem  był w  Królówce chyba 
krótkotrw ały , ponieważ wspom ina o tym  ty lko  w izytacja z roku 1664, będąca

165 T rnże, s. 172.
189 AMK TZał t. 6, s. 101.
187 AMK AVCap 62, s. 110.
188 Tamże, s. 112—113.
189 „Eodem Anno 1864 a lta ria  duo C olla teralia  S. Josephi et s. Joannis Cantii, 

secundum  a lta re  B. M. V irginis Scapularis e t B. M. Dolorosae penitus renovata 
et deau ra ta  sunt per A ntonium  W ikar Parochum  loci, qui om nia expensa pro istis 
a lta ribus ex propriis p o rta v it” (Liber M em orabilium , b rak  paginacji).

170 Tam że: „W tym  roku  (1890) spraw ił ks. Proboszcz ze składek kanony przed 
o łtarz N. M atki Bożej ś. Szkaplerza”.

171 Tamże.
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równocześnie jedynym  śladem  wiadomości o tym  obrazie, nie istniejącym  już 
dzisiaj. P rzetrw ał za to stary  kościół drew niany, gotycki, z końca w ieku XV, 
pod wezwaniem  św. Jakuba  Apostoła, przeniesiony na cm entarz grzebalny 
po w ybudow aniu nowego, m urow anego kościoła w latach 1937—1943. Wspo­
m niana w izytacja z roku 1664 inform uje, że w  tym  starym  kościele parafia l­
nym  były wówczas trzy  ołtarze, przy czym dwa poświęcone Matce Boskiej. 
W głównym  znajdow ała się „Imago antiqua, pieta in tabu la  lignea, Dormi- 
tionis B eatae M ariae V irg.”, zaś „In 2do A ltari Imago Beatae M ariae Virg. 
cum Infante Iesu, in tabu la  lignea bene sim iliter pieta, devotione populi Cele­
bris, u t pa te t ex votis ad im aginem  existentibus” 172.

Mógł to być obraz w  typ ie  M atki Boskiej Śnieżnej, bardzo w  tym  czasie 
w  Polsce rozpowszechniony. Można tak  sądzić, gdyż w izytator zdaje się prze­
ciw stawiać go pod względem dawności obrazowi Zaśnięcia NMP, który określa 
jako „imago an tiqua”, a więc pochodzącemu praw podobnie z czasu budowy 
kościoła.

W Tabelach Załuskiego z połowy XVIII w ieku zanotowano, że w  Królówce 
„Imago gratiosa — non est” 173. Obecnie odbiera tam  szczególny ku lt obraz 
Przem ienienia Pańskiego, barokow y, z roku  1620, i dlatego pod tym  wezwa­
niem  wzniesiono nowy kościół.

Ł ą c k o
OBRAZ MATKI BOSKIEJ SZKAPLERZNEJ

Łącko, w Polsce przedrozbiorowej własność klarysek starosądeckich, miało 
w tych daw nych czasach dw a m iejsca szczególnego ku ltu  — M atki Boskiej 
w  kościele parafialnym  i św. Antoniego Pustelnika w osobnej kaplicy. Jeśli 
idzie o ów ku lt M atki Boskiej, spraw a przedstaw ia się dość zagadkowo. Po 
raz pierwszy i jedyny jest o tym  mowa tylko w  Tabelach Załuskiego z lat 
1747—1749: „Imago gratiosa — Beatissim ae V. M.” 174. Było to już w obecnym 
kościele, m urow anym , o którym  te same Tabele w  rubryce „Ecclesia” mówią: 
„M urata to ta  an te annos 47. Nunc per M odernum  Rectorem  picturis et Im agi- 
nibus varijs  adornata, Facies ejus rep a ra tu r”. Proboszczem, o którym  tu  mowa, 
że popraw ił fasadę i ozdobił w nętrze kościoła m alowidłam i i obrazami, był ks. 
M arcin Długoszowski, kanonik  kapitu ły  nowosądeckiej i penitene jarz  u  k la­
rysek w S tarym  Sączu. M iał już 40 lat, a probostwo w  Łącku objął w  roku 
1740, w czw artym  roku kapłaństw a. Obraz M atki Boskiej — „Im ago gratio­
sa” — m ieścił się w tedy w  bocznym ołtarzu. W szystkich ołtarzy było osiem: 
główny, poświęcony patronow i kościoła — „S. Joannis B aptistae et S Michaelis 
Archangeli, ligneum , pulchre sculptum  et totum  deauratum ”, oraz siedem bocz­
nych: „S. Crucis, Beatissim ae, S. Isidori, S. Joannis Nepom., S. B arbarae, S. 
Annae, B. Joannis C an tij” 175.

W konfrontacji tych  danych ze stanem  obecnym nasuw ają się wątpliwości 
dotyczące w łaśnie owego łaskam i słynącego obrazu. N ajpierw  nie wiadomo 
jaka była jego treść. Dzisiaj w  głównym, późnorenesansowym ołtarzu, rzeczy­
wiście pięknie rzeźbionym  i złoconym, datow anym  na rok 1621, znajduje się 
obraz M atki Boskiej Szkaplerznej, gdyż trzym a ona w rękach szkaplerz 
karm elitański, choć jest m alow ana w  typie Śnieżnej. Można by sądzić, że prze­
niesiono go tam  z bocznego ołtarza, ale z dokum entu w izytacyjnego z roku

172 AMK AVCap 47, s. 23 (Trzeci ołtarz był poświęcony św. Mikołajowi), 
i”  AMK TZał t. 6, s. 10.
774 AMK TZał t. 12, s. 41.
175 Tamże.
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1728 w ynika, że ów boczny ołtarz był poświęcony N iepokalanem u Poczęciu — 
„(altare) 3tium  Im m aculatae Conceptionis Beatissim ae” 176. I rzeczywiście, jest 
tak i obraz do dziś w zwieńczeniu jednego z bocznych ołtarzy, datow any na 
rok  1694. Z drugiej strony w łaśnie ów, M atki Boskiej Szkaplerznej, bardzo 
okazały, reprezentatyw ny, nosi do dziś ślady dawnego kultu . I tak  M atka 
Boska i Dzieciątko m ają na głowach m alow ane korony, a pod obrazem  wi­
szą jeszcze nieliczne wota.

Z kolei spraw a głównego ołtarza. Obecny pochodzi z dawnego kościoła 
franciszkanów  ze Starego Sącza, skasowanego tam  przez rząd austriacki do­
piero w roku 1815. Na jego franciszkańską prow eniencję w skazują zresztą 
figury św. Franciszka i św. K lary  po bokach głównej niszy z obrazem. Nie 
jest on wobec tego tym, o którym  mowa w Tabelach Załuskiego z połowy 
XVIII wieku.

Rzecz nie jest chyba do w yjaśnienia w obecnym stanie badań. Można jedy­
nie postawić hipotezę, że to w łaśnie ks. Długoszowski po objęciu parafii w ro­
ku 1740, w  ram ach zdobienia w nętrza kościoła, przem ieścił w bocznym ołtarzu 
obraz Niepokalanego Poczęcia do zwieńczenia, a w centrum  jego nastaw y dał 
nowy, spraw iony w tedy obraz M atki Boskiej Szkaplerznej. Z kolei rozbudził 
wokół niego duży kult, tak  że już w kilka lat potem  można było określić ten 
obraz jako „imago gratiosa1’ Gdy po roku 1815 przybył do kościoła okazały 
ołtarz od franciszkanów  starosądeckich, umieszczono ów obraz w  centrum  
jego nastaw y, i tak  jest do dziś.

Obraz ten  był rzeczywiście przenoszony do głównego ołtarza. W idać to 
z jego usytuow ania i stylu. Ja k  już wspomniano, obecny ołtarz  główny, ten 
od franciszkanów, jest późnorenesansowy, m anierystyczny, z wysm ukłą, do 
3 m wysoką i półkoliście zakończoną niszą centralną. N atom iast obraz jest 
raczej m ały, o w ym iarach: około 100 X 70 cm, barokow y i opraw iony w boga­
to rzeźbioną, również barokow ą ram ę, z srebrzonym i obłokam i i gęstymi, zło­
tym i prom ieniam i, które okalają  zewsząd profilow ane obram ienie samego 
m alowidła. Z ajm uje1 tylko górną część niszy, ponad tabernakulum , a dołem 
w spiera się na równie obcej dla tego ołtarza konsoli o barokow ych kształtach.

Dzisiaj w Łącku kult m ary jny  skupia się raczej wokół nowszego obrazu 
M atki Boskiej Częstochowskiej. Nadto, w edług opinii proboszcza, gdy para­
fianie chcą uczcić M atkę Boską Szkaplerzną, to idą do sąsiedniego Jazowska, 
m imo iż tam tejszy obraz, gotycki, nie m a w  swej treści nic wspólnego z szka- 
plerzem , bo przedstaw ia M atkę Boską w  typie P iekarskiej.

Ł u k o w i c a
FIGURA MATKI BOSKIEJ LORETAŃSKIEJ

W przeciw ieństw ie do Biecza, gdzie zwykła ikona M atki Boskiej w typie 
H odegetrii otrzym ała nazwę L oretańskiej, w Łukowicy koło Łącka odbierała 
dawniej cześć drew niana figura M atki Boskiej pod tym  wezwaniem , a więc 
tak  jak  to jest w  Loreto. Także czas i okoliczności założenia tamtejszego 
sanktuarium  wskazują, że powstało ono w nurcie rozbudzonego wówczas na 
naszym  terenie ku ltu  Domku N azaretańskiego. Nie skopiowano jednak Dom­
ku czczonego w Loreto, lecz tylko sam ą figurę M atki Boskiej z Dzieciątkiem.

Z włoskim  sank tuarium  m iało łukow ickie związek pośredni, poprzez K ra­
ków. Jak  wiadomo, w  latach  1712—1715 wybudow ano w K rakow ie przy koś­
ciele oo. kapucynów  kaplicę na wzór Loretańskiego Domku św. Rodziny. Po-

176 AMK AVCap 60, s. 196.
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św ięcenie tej kaplicy przez biskupa kijow skiego Jan a  T arłę  w  dniu  5 m aja 1719 
roku i połączone z tym  przeniesienie w ykonanej specjalnie kopii figury  M atki 
Boskiej Loretańskiej z kościoła św. A nny do wspom nianej kaplicy u kapucy­
nów, stały  się w ydarzeniem , które poruszyło cały K raków  i okolicę. W uro­
czystej, barw nej procesji niesiono figurę przy biciu dzwonów, salw  arm atnich  
i moździerzy, w asystencji kanoników katedralnych, duchowieństwa zakonnego 
i diecezjalnego, b rac tw  oraz licznie zebranego mieszczaństwa, szlachty i proste­
go ludu. Sam a figura była ubrana  w  jedw abną suknię i korony, fundacji 
kapitanow ej krakow skiej, W ielopolsk iej177.

Tymczasem w Łukowicy czekał na konsekrację nowy, istn iejący dotąd 
drew niany kościół parafialny , wzniesiony jeszcze w latach 1693—1697. Otóż tej 
konsekracji dokonał w łaśnie Jan  T arło  biskup kijow ski w  roku 1720, dnia 
23 cze rw ca178, czyli niem al dokładnie w rok  po opisanych uroczystościach 
loretańskich w  K rakow ie, którym  osobiście przewodniczył. Można zatem  przy­
puszczać, że on spowodował w tedy wprow adzenie w Łukowicy do głównego 
ołtarza figury  M atki Boskiej L oretańskiej, mimo iż patronem  kościoła był tam  
i pozostał do dziś św. A ndrzej Apostoł. Mówi o tej figurze akt w izytacji z roku  
1728 — „ lm um  (altare) M ajus B. V. M ariae L oretanae” 179, zaś w Tabelach 
Załuskiego z la t 1747—1749 spotykam y jeszcze dokładniejszą wiadomość: 
„Im ago gratiosa seu sta tua  ldgnea Bmae V M. L aure tanae  in M ajori A lta ri” 18°. 
N aturalnie , były i wota. Mówi o nich w spom niana w izytacja z roku  1728: 
„Vota na W ielkim  O łtarzu srebrnych dwadzieścia sześć. Korony dwie srebrne. 
Łubków srebrnych  y złocistych 30. Obrączek srebrnych złocistych dwie. Szku- 
czka rubinow a w  filigranow ą robotę. Krzyżyczek srebrny  ale nie cały (...) 
K orali nici cztery. Item  nici dw ie” 181.

Dzisiaj w  głównym  ołtarzu  jest również figura M atki Boskiej, ale nowa, 
W spomożenia W iernych, spraw iona w roku 1907, dzieło tam tejszego parafia­
nina, Ju liana  Kosika, wówczas studenta  A kadem ii Sztuk Pięknych w K rako­
wie 182. O daw nej, L oretańskiej, zupełnie słuch zaginął, a także o tym, by 
kiedykolw iek było tu  sanktuarium . Można tylko sądzić, że odtw arzała ona 
w iernie figurę krakow ską, a ta  istnieje do dziś, i jest naw et starsza od figury 
czczonej w  Loreto, ponieważ daw na, oryginalna średniow ieczna rzeźba, spło­
nęła tam  w  roku 1921, a obecna jest jej rekonstrukcją 183.

Z przedstaw ionych faktów  w ynika, że bezpośrednią okazją pow stania sank­
tuarium  loretańskiego w  Łukowicy była zbieżność w  czasie trzech  czynników: 
uroczystości loretańskich  w K rakow ie, konsekracji kościoła łukowickiego 
i osoby konsekratora. B iskup Jan  T arło  pochodził z m agnackiej, lecz bardzo 
pobożnej rodziny. Jego rodzice — Jan, wojewoda sandom ierski, i m atka, A nna 
C zartoryska — byli znani z pobożności i fundacji kościelnych 184. Z sześciorga 
dzieci, jedna córka w stąpiła do wizytek, syn Bartłom iej M ichał — m isjonarz,

177 Polski Loret —  Historia D om ku N ajśw . R odziny przy kościele OO. K apucy­
nów  w  K rakow ie, K raków  1939, s. 54—57.

178 W iadomo o tym  „Ex Schedula, sub porta tili A ltaris T ransfiguration is Domini 
inven ta  et ibi asservata  in qua sequentia  legenda conspiciuntur: Anno Dom ini 
1720 die 23 M ensis Iun ij Ego Joannes Tarło Epus Kiioviensis consecravi Ecclesiam 
et A ltare  hoc”, etc (Liber M em orabilium  Ecclesiae Łukowica ab anno 1836, s. 1, 
w A rchiw um  P arafia lnym  w  Łukowicy).

178 AMK AVCap 60, s. 208.
188 AMK TZał t. 12, s. 42.
181 AMK AVCap 60, s. 209.
182 L iber M em orabilium , j.w., s. 29.
183 F. G r  u m a 1 d i, Loreto — Sanktuarium  Św iętego D om ku, Loreto 1981, s. 

5 nn.
184 K. N i e s i e c k i, Herbarz Polski IX , L ipsk 1842, s. 19—20.
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a później biskup poznański — zm arł w roku 1710 w opinii św iątobliwości 185, 
a Ja n  w stąpił do jezuitów, potem  został biskupem  kijow skim  (i na  ten  okres 
przypada jego pobyt w Łukowicy), a w końcu i on objął biskupstw o poznań­
skie, gdzie zm arł w  roku 1732 186. Jest zupełnie zrozumiałe, że tego pokroju 
człowiek m usiał bardzo głęboko przeżyw ać zakładanie sanktuarium  krakow ­
skiego, i dlatego jem u należy przypisać inicjatyw ę we w prow adzeniu kultu  
M atki Boskiej L oretańskiej w  Łukowicy.

Nabożeństwo zapewne przyjęło się łatwo, gdyż w parafii ku lt m aryjny 
był bardzo żywy, o czym świadczy bractw o Niepokalanego Poczęcia NMP, 
które istniało tam  od czasów budow y nowego kościoła. Mówi o nim  wspo­
m inana już wielekroć w izytacja z roku 1728: „In hac Ecclesiae est C onfrater- 
n itas B. V. M ariae sine labe Conceptae ad A ltare  M ajus A° 1698 Die 23 7bris 
in troducta, habens Indulgentias perpétuas Römae Die 12 Ianuarij A° 1697 
concesas et ab Illm o olim Stanislao Szem bek Suffraganeo Crac, admissas et 
approbatas” 187. W spomina jeszcze o tym  bractw ie protokół w izytacyjny z roku 
1793 188.

Ł u ż n a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ RÓŻAŃCOWEJ

W Łużnej koło Gorlic nic na pierw szy rzu t oka nie mówi o daw nej prze­
szłości tej parafii, k tóra przecież pow stała jeszcze w w ieku XIV. Na miejscu 
dokum enty nie zachowały się, a w  archiw ach kościelnych krakow skim  i prze­
m yskim  są ale bardzo nieliczne. Obecny kościół neogotycki wybudowano 
w latach  1865—1872 i w ew nątrz m a on wyposażenie nowe, z czasów budowy. 
Dopiero lap idarna  w zm ianka w  Tabelach Załuskiego, że niegdyś, w starym  
kościele, znajdow ał się obraz M ątki Boskiej łaskam i słynący — „B.M.V. ha­
b e tu r pro gratiosa” 189 — zwróciła uw agę na  tę  parafię  i spowodowała poszu­
kiw ania, uwieńczone zidentyfikow aniem  tegoż obrazu.

Z najdow ał się on w bocznym, neogotyckim  o łtarzu  przy tęczy po stronie 
epistoły i niczym szczególnym nie zw racał na siebie uwagi. Był nieproporcjo­
naln ie  wydłużony, stosownie do ksz ta łtu  neogotyckiej niszy ołtarzow ej, miał 
jaskraw o niebieskie tło, nab ite  m etalow ym i gw iazdkam i, a postać M atki Bos­
kiej i Dzieciątka p rzykryw ała  blaszana pospolitej roboty sukienka. Wszystko 
to  razem , z now ą pow ierzchnią m alarską  widoczną w partiach  odkrytych, 
w yglądało na w iek XIX. Dopiero po w yjęciu obrazu z ołtarza okazało się, że 
deska podobrazia m a w ydłużające ją  późniejsze dodatki, bez których obraz jest 
co do proporcji popraw ny, o w ym iarach: 90 X  59,5 cm. Nadto, po odjęciu su­
kienek m etalow ych można było bez tru d u  stw ierdzić, że postacie są przem alo­
wane, zaś ów pospolity b łękit tła  został położony w prost na  desce, po zeskro­
baniu  nie ty lko złoceń, ale naw et g run tu . Już  w stępne prace konserwatorskie 
ujaw niły , że jest to  M atka Boska w  typie Śnieżnej, późnorenesansowa, pocho­
dząca praw dopodobnie z końca w ieku XVI.

Równocześnie zaczęto sobie w  parafii przypom inać pew ne szczegóły związa­
ne z tym  obrazem , które dopiero teraz  staw ały  się zrozumiałe. Otóż parafianie

185 F. J a r o s z e w i c z  ks., M atka św iętych  Polska, 1850, s. 333—334.
188 K. N i e s i e c k  i, tam że, s. 20.
187 AMK AVCap 60, s. 210.
188 ADT, Protocollum  visita tionis ecclesiarum  in  diocesi Tarnoviensi, decanatu  

N eojoriensi reperib ilium  a. 1793; ks. B. K u m o r ,  Archidiakonat sądecki, ABMK 
t. 9, s. 96 (38).

188 AMK TZał t. 5, s. 9.
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uporczywie nazyw ali ten  obraz M atką Boską Różańcową, i rzeczywiście, jesz­
cze nie tak  dawno obchodzono tu  odpust na  tę  uroczystość, skasow any dopiero 
w latach  60-tych. Ponadto do dziś zachował się zwyczaj, że w  każdą sobotę 
przed tym  obrazem  odm awia kapłan z ludem  po Mszy św. litan ię  loretańską. 
Gdy czasem księdzu zdarzało się opuścić tę  litanię, ludzie odm aw iali ją  sami. 
Podobno śpiew ano też niegdyś lokalną pieśń m aryjną, związaną z tym  obra­
zem. Pozostałością dawnego odpustu  jest urządzana nadal procesja różańcowa 
w pierw szą niedzielę października, i parafian ie bardzo dbają, by była uroczy­
sta — do pięciu ołtarzy i z orkiestrą.

K to  i kiedy obudził ten  ku lt i zaprowadził wspom niane nabożeństwa — 
nie wiadomo. W połowie XV III w ieku, tj. w  czasach biskupa Załuskiego, kie­
dy obraz został uznany za łaskam i słynący, był tu  proboszczem ks. S tanisław  
M amczyński, lecz nie wiadomo czy jem u należy to przypisać. Oprócz Łużnej 
m iał bowiem jeszcze probostwo w Królówce, był także kanonikiem  kolegiaty 
nowosądeckiej, a przede wszystkich piastow ał godność dziekana kapitu ły  kole- 
giackiej przy kościele św. M ichała na wzgórzu W awelskim  i zapewne tam  
mieszkał, gdyż naw et pochodził z K rakow a. Obowiązki duszpasterskie pełnił 
za niego W Łużnej „vicarius provisus”, ks. P io tr Przybyłowicz, urodzony w  Li­
buszy, i chyba on dbał o ku lt m ary jny  w  parafii. Można tak  sądzić, ponieważ 
w  Królówce — gdzie również proboszczował ks. Mamczyński — Tabele Załus­
kiego mówią: „Imago gratiosa — non est” 19°, chociaż wiadomo, że wcześniej, 
w  w ieku XVII, uchodził tam  za tak i obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem, i moż­
na  było zadbać o podtrzym anie jego kultu.

Jakkolw iek  było, przykład Łużnej jest jeszcze jednym  św iadectwem  więcej 
na niezw ykłą trw ałość tradycji i niezniszczalność owoców duszpasterskiego 
trudu .

M o s z c z e n i c a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ SZKAPLERZNEJ

W szystko w skazuje na to, że ku lt obrazu M atki Boskiej Szkaplerznej 
w Moszczenicy koło Gorlic datu je  się od roku 1666, a na jego powstanie i roz­
wój w yw arło w pływ  dwóch tam tejszych proboszczów: ks. M arcin Szufnarowicz 
w  w ieku XVII i ks. W ojciech M adeński w  w ieku XVIII. Rok 1666 zaznaczył 
się w  parafii dwoma w ydarzeniam i. M iała w tedy miejsce konsekracja nowe­
go kościoła, drew nianego, k tóry  wzniesiono pod wezwaniem  Sw. Trójcy. P o­
przedni, także drew niany, noszący wezwanie SS. Apostołów Szymona i Judy, 
pochodzący z czasów założenia parafii w  w ieku XIV, był już bardzo stary  i za­
pew ne zbyt szczupły 191. Drugim  w ydarzeniem  było pow stanie przy tym  no­
wym  kościele b ractw a Szkaplerza św. Założył je dnia 2 lipca tegoż roku wspo­
m niany już ks. Szufnarowicz. W iadomo o tym  wszystkim  z Księgi tegoż brac­
twa, którą zaprow adził w  roku 1744 gorliw y jego odnowiciel, ks. M adeński 192.

Nowowybudowany kościół otrzym ał zapewne już na konsekrację nowe w y­
posażenie w stylu  barokow ym , w  tym  także obraz M atki Boskiej Szkaplerz­

no AMK TZał t. 6, s. 10.
191 RDT 72, s. 203.
192 Archiwum Parafialne w Moszczenicy, Liber inscriptorum, et in futurum 

inscribendorum, de Nomine ac Cognomine Fratrum et Sororum Confraternitatis 
SS. Scapularis B. V. MARIAE in Ecclesia Parochiali Moszczenicensi per Rndum 
Dnum Martinum Szufnarowicz protunc Plebanum Moszczenicensem Introductae 
Anno Dni 1666. Die 2-da Iulij. Anno vero 1744-to Die 16 Iulij Per Rndum Adal- 
bertum Madeński eiusdem Ecclesiae Pastorem, necnon huius Confraternitatis Zelo- 
sum ac Diligentissimum Promotorem COMPARATUS.
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nej w głównym  ołtarzu, skoro w tym  samym roku  zawiązało się przy nim  
wspom niane bractw o. Ten właśnie obraz został później, w Tabelach Z ałus­
kiego z la t 1747—1749, uznany za łaskam i słynący. W rubryce „Im ago gra- 
tiosa” znajdujem y tam  notatkę: „in M ajori A ltari B.V.M. h abe tu r pro gra- 
tiosa” 193.

Obraz istnieje do dziś, przeniesiony do obecnego, trzeciego już kościoła, 
w raz z ołtarzem , bez zmian. D atow any był dotąd ogólnie na  w iek  XVII. Jest 
w ykonany na desce o w ym iarach: 145 X 100 cm, z półkolistym  dodatkiem  tła 
u góry. P rzedstaw ia M atkę Boską z Dzieciątkiem, w  więcej niż półpostaci, 
zwróconą do widza. Jedynie tw arze i dłonie są m alowane, natom iast reszta 
postaci w ykonana w drew nie i złocona, z delikatnym  ornam entem  w kw iatki 
i łodyżki. M atka Boska trzym a w praw ej dłoni szkaplerz, rzeźbiony wraz 
z sukienką. W szystko to  mieści się na srebrnym  tle, graw erow anym  w wić 
roślinną z ozdobnymi nacięciam i na całej powierzchni. Głowę M adonny i Dzie­
ciątka zdobią złocone, koliste aureole, w ypełnione ornam entem  płomienistym, 
oraz korony, drew niane i złocone. W szystkie złocenia wykonano goldlakiem 
na srebrze. Obraz dotrw ał do dziś bez zniekształceń, zapewne nigdy nie kon­
serwowany.

Jeśli idzie o kult, to  obraz obecnie nie wzbudza większego zainteresowania, 
natom iast w  daw nych czasach otaczano go rzeczywiście w ielką czcią. Świadczy 
o tym  zaprowadzona w  roku  1744 Księga bractw a Szkaplerza św., zachowana 
do dziś w A rchiw um  Parafialnym , oraz w ydana w krótce potem  opinia o jego 
cudowności. Księga zaw iera spraw ozdania z corocznych -wyborów do różnych 
funkcji pełnionych przez członków bractw a. Byli tam  więc: „Prom otores, Pro- 
tectores, Consultores, T hesaurarii, Notarii, Serv itores C onfraternitatis, 
Cruciferi, V exilliferi, Eleem osinarii, M arschalci, P o rta to res Imaginis, 
V isitatores In firm orum ”, a nadto  osobno „P ro tek tork i, In firm ark i, Do nosze­
nia Obrazu, V itrici Ecclesiae, K alkancistrow ie, Dobosz” oraz jeszcze ktoś 
osobny „Do Puszki”, k tóra zapewne służyła do zbierania składek, W idać z sa­
mego w ykazu jak  bardzo ożywiona i szeroka była działalność tego bractwa. 
Ponadto Księga zaw iera jeszcze długie kolum ny corocznych wpisów nowych 
członków, z podaniem  m iejsca pochodzenia. Są tam  miejscowości zarówno 
z bliskiej okolicy, jak  i bardzo naw et odległe. Pod rokiem  1757 znalazł się 
obszerny wpis w izytującego parafię  dziekana bieckigo, ks. Antoniego Bętkow­
skiego. Chw ali on, że księgi brackie są „d iligenter conscripti per modernum 
ejusdem  C onfratern ita tis  Prom otorem , ex quibus p a te t clientalis Cultus et 
Am or M agnae M atris M ariae”.

Jeszcze w  w ieku XIX ku lt łaskam i słynącego obrazu i żywotność bractwa 
m usiały być bardzo w ielkie, skoro kolejny, trzeci już i obecny kościół, wznie­
siony w latach  1818— 1820, poświęcono wyłącznie M atce Bożej Szkaplerznej. 
Do dzisiaj pozostał z tego jedynie odpust parafia lny  w  niedzielę po 16 lipca 
i w pisyw anie się do szkaplerza karm elitańskiego, zaś o obrazie n ik t już nie, 
że kiedyś był łaskam i słynącym . M iała na to w pływ  m iędzy innym i także 
i austriacka konfiskata wotów i innych kosztowności kościelnych. Pozostała po 
nich jedynie sm utna no tatka  w  dokum entach parafialnych: „Za zabrane srebra 
kościelne w ydał Rząd austr. 3®/o oblig. K am ery N adw ornej N r 8971 na 60 fl. 
i N r 9029 na 260 fl., lecz po w ojnie Rząd austr. za te  obligacje nic nie dał; 
przeto Państw o Polskie ich nie wym ieniło. Z najdu ją  się w  ak tach  parafialnych 
w Moszczenicy” 194.

193 AMK TZał t. 5, s. 39.
194 Archiwum Parafialne w Moszczenicy, Konspekt fundacyj, zapisów poboż­

nych i obowiązków z niemi złączonych przy kościele parafialnym w Moszczenicy.
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N o w e  R y b i e
OBRAZ MATKI BOSKIEJ WNIEBOWZIĘTEJ

Skąpe wiadomości zachowały się o słynącym  łaskam i w w ieku XVIII 
obrazie M atki Boskiej w  Nowym R ybiu koło Tym barku. Miejscowość nosiła 
wówczas nazwę Rybie i posiadała ten  sam co i dzisiaj gotycki kościół m uro­
wany, z drugiej połowy w ieku XIV. A kt w izytacji z roku 1730 podaje, że 
w ew nątrz były w tedy cztery ołtarze, przy czym główny, dopiero co wykonany, 
bo jeszcze nie pozłocony, zaw ierał obraz M atki Boskiej łaskam i sły n ący 195. 
Bliższych szczegółów dow iadujem y się z następnej w izytacji z roku 1748, 
a więc 18 la t później, kiedy zanotowano co następuje: „A ltaria quattuor: 
lm um  ma jus, cujus s truc tu ra  noviter a m oderno P arod io  ejus cura et sum ptu erec­
ta, operis sculptorii elegans et decenter partim  deaurata, partim  depicta, cum 
Im agine nova Assum ptionis Beatissim ae, et mensa lapidea, consecrata” 196.

Może powstać wątpliwość czy w obydwu relacjach, tj. z roku 1730 i 1748, 
jest mowa o tym  sam ym  obrazie w głównym  ołtarzu, czy o dwóch różnych, 
skoro w izytator z roku 1748 zaznacza, że obraz W niebowzięcia jest nowy i nic 
nie wspomina, jakoby był łaskam i słynący. N ajpraw dopodobniej chodzi o ten 
sam obraz, a trudność da się wyjaśnić po dokładniejszym  przeanalizow aniu 
obydw u dokum entów.

A kt w izytacji z roku 1730 nosi podpis: „Datum  in Rybie die 28 Mensis 
novem bris A.D. 1730” Proboszczem był w tedy ks. Józef Budziński, młody 
jeszcze, 39 la t liczący, wyświęcony w roku 1722, instytuow any na probostwo 
w Rybiu w roku 1728. Był chyba energiczny, skoro z miejsca zabrał się do 
spraw iania głównego ołtarza i po trafił go ukończyć w tzw. surow ym  sta ­
nie — bez polichromii i złoceń — na wizytację w listopadzie roku 1730. P ro­
boszczował krótko, bo tylko do roku 1733. Prawdopodobnie zm arł w tedy, bo 
chyba tylko choroba nie pozwoliła m u dokończyć prac przy w ielkim  ołtarzu 197. 
Następcą po nim  został ks. S tanisław  Pilwiecki, starszy wiekiem  i święceniami. 
On w łaśnie przyjm ow ał w izytatora w  roku 1748 i jak  się okazuje z cytow a­
nego już dokum entu, k tóry chyba był wynikiem  jego sprawozdania, całą za­
sługę spraw ienia głównego ołtarza przypisał sobie, i to łącznie z poniesieniem  
kosztów, chociaż za 15 la t kierow ania parafią zdążył jedynie pomalować go 
i pozłocić. Można wobec tego przypuszczać, że i obraz M atki Boskiej — zapew­
ne w tedy odnowiony — przedstaw ił jako nowy, zamilczając, że jest daw ny 
i otoczony m iejscowym  kultem . S tąd pewnie i w Tabelach sporządzonych na 
podstaw ie tej w izytacji zostało zanotowane: „Im ago gratiosa — non est” 198. 
Dobrze, że określono go wówczas co do treści. Niestety, nie ma dziś w kościele 
w Nowym Rybiu takiego obrazu i nie pozostał naw et w pamięci miejscowej 
tradycji.

N o w y  W i ś n i c z
OBRAZ MATKI BOSKIEJ NIEPOKALANIE POCZĘTEJ

Nowy Wiśnicz zawdzięcza swoje powstanie Stanisław ow i Lubom irskiem u 
wojewodzie krakow skiem u, k tóry w roku 1616 założył go jako miasto, a w  la-

195 AMK AVCap 61, s. 810: „Villa continens in se Ecclesiam Parochialem  m ura- 
tam  titu li SSm ae T rin ita tis , consecratam  (...) A ltaria  quattuor. lm um  M ajus a rte  
sculptoria nov iter ex truc tum  non deauratum , BVM u t fe rtu r gratiosae”. Inne ołtarze 
to: Sw. Trójcy, Ukrzyżowanego i św. Antoniego.

190 AMK AV 33, s. 121.
197 AMK AVCap 61, s. 811.
198 AMK TZał t. 6, s. 47.
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tach  1619—1620 w ybudow ał kościół, uposażając równocześnie parafię, którą 
erygow ał biskup M arcin Szyszkowski. W jej skład weszła część Starego W iś­
nicza i sąsiednia Olchawa, przy czym dotychczasowy drew niany kościół p a ra ­
fialny w Olchawie został filialnym , pomocniczym.

A kt w izytacji z roku 1664, a więc 44 roku istnienia parafii, ukazuje nam  
kościół w pełni i bogato wyposażony, nie zniszczony wcale podczas najazdu 
szwedzkiego, „nam  in iu ria  belli hostilis non a ttig it Ecclesiam ” Za wielkim  
ołtarzem  znajdow ała się kaplica pod wezw aniem  Zw iastow ania Najśw. M aryi 
Panny, praw dopodobnie w obecnym tzw . obejściu, a w niej obraz M atki Bos­
kiej z Dzieciątkiem, określony przez w izytatora jako  „devotione populi insig­
nis, prou t te s ta n tu r o rnam enta” 199. Owe „ornam enta” czyli wota, musiały 
zwracać uwagę, ponieważ były rzeczywiście bardzo liczne i różnorodne, a tak ­
że kosztowne, co zostało zaznaczone w  inw entarzu  w izytacyjnym . Niektóre 
m ają  znaczenie dla identyfikacji obrazu, a więc np. „Luna argentea sub pe- 
dibus Beatissim ae, iustae m agnitudinis cum  Stellis doodecim M aioribus et 
Sexaginta M inoribus” 20°.

Dalsze niezm iernie istotne szczegóły podaje ak t w izytacji z roku 1730: 
„A ltaria  (...) 5tum  post M ajus A ltare  in  Capella m ura ta  in  honorem  A nnuntia- 
tionis B.V.M. tenen tis Jesum  in m anu sin istra, u t fe r tu r  gratiosa, vestem  ha­
bet argen team ” 201. N astępują potem  szczegóły dotyczące sam ej kaplicy a nieco 
później, w spisie inw entarza, notatka: „Sukienka srebrna in  Im agine Beatissi­
m ae w kaplicy, także koron srebrnych pozłocistych 2” 202. K olejna wizytacja 
z roku  1748 uzupełnia to inform acją, że kaplica Zw iastow ania NMP znajduje 
się „in porticu Ecclesiae” oraz dokładnie w ym ienia ozdoby na postaciach 
obrazu — „Vestis argentea m agna in  Capella in Im agine Beatissim ae. Corona 
argentea secunda in Capite Salvatoris. C oralliorum  fila sexdecem ” 203.

W szystkie te  szczegóły pozw alają stw ierdzić, że w ym ieniony w cytowanych 
dokum entach obraz istnieje do dziś i stoi sobie sam otnie w  obejściu za absydą, 
czyli w  przedsionku zakrystii, oparty  o ścianę. Je s t bardzo duży. W ym iary sa­
mego tła, bez ram , wynoszą: 224 X 116 cm. Tło jest drew niane, pokryte 
aksam item , a dopiero w  pośrodku tego tła  przym ocowano płótno o w ykroju 
sym etrycznym  zbliżonym do kontrabasu, pokryte olejnym  malowidłem. 
Skra jne  w ym iary płótna wynoszą: 204 X 83 cm.

Obraz przedstaw ia M atkę Boską w  całej postaci, stojącą, z Dzieciątkiem 
na lewej ręce i berłem  w praw ej oraz dużym, „iustae m agnitud in is” półksięży­
cem pod stopami. Dzieciątko trzym a w lew ej ręce kulę ziem ską a w prawej 
gałązkę różaną z trzem a białym i kw iatuszkam i oraz dodany później, plastycz­
ny różaniec. Wokół głowy M atki Boskiej i Dzieciątka uform ow ano plastycznie 
aureole, a na  głowach takież korony. Suknia M adonny jest czerwona, welon 
na głowie biały, a płaszcz spadający z ram ion niebieski. Dzieciątko ma na 
sobie białą sukienkę, a od kolan jest nadto  osłonięte czerw onym  m ateriałem . 
Płótno z m alowidłem  w yodrębnia od reszty tła  sznur w ykonany z blachy, 
a poza nim  wyczuwa się pod aksam item  jeszcze około 2 cm płóciennego pod­
obrazia. W szystko to zachowało się stosunkowo dobrze, jedynie aksam it 
w ypłow iał i p rze tarł się w paru  m iejscach. Samo m alowidło wym aga oczysz-

199 AMK AVCap 47, s. 20: „Eidem Ecclesiae adh ibet C apella B eatae Virg. M ariae 
cum Puero Iesu, devotione populi insignis, p ro u t te s tan tu r ornam enta  de quibus 
in fra”.

200 T o r r i7 P  o 91
201 AMK AV 23', s. 643—644.
202 Tamże, s. 648.
203 AMK AV 33, s. 327 i 335.

424



czenia i niew ielkich uzupełnień. N aw et teraz, przed konserw acją, p rezentu je  
się okazale, a postać M atki Boskiej w ygląda dostojnie i łaskaw ie zarazem.

O szczególnym daw niej kulcie tego w izerunku n ik t już obecnie naw et nie 
słyszał, ale zachowała się tradycja , że pochodzi z dawnego kościoła w  Olcha- 
wie. D atow any był dotąd ogólnie na drugą połowę w ieku XVII, co m usi ulec 
przesunięciu przynajm niej na połowę lub drugą ćwierć tego stulecia, skoro 
w  roku 1664 był już otoczony w ielką czcią. Jeśliby przyjąć jego olchawskie po­
chodzenie, to należy stw ierdzić, że przeniesiono go do W iśnicza nie równocześ­
nie z przeniesieniem  parafii, lecz później, gdyż w  pierw szym  w ypadku znalazł­
by się chyba w  głównym  ołtarzu, jako że kościół ten  otrzym ał wezwanie m a­
ry jne, W niebowzięcia NMP. Można przyjąć, że został w ykonany dla Olcha- 
w y później, przed połową w ieku XVII, a dopiero w ypadki związane z „poto­
pem ” szwedzkim  1655— 1660 stały  się powodem sprow adzenia go do kościoła 
parafialnego i założenia tam  m aryjnego sanktuarium , na co wskazywałoby 
przeznaczenie dla tego obrazu osobnej kaplicy.

Chw ila była sprzyjająca, w atm osferze relig ijnego uniesienia po obronie 
Jasnej Góry, k tóra bohatersko w ytrzym ała 40-dniowe oblężenie od 19 listopa­
da do 27 g rudnia  1655 roku. W sam ym  zresztą W iśniczu doszło wówczas do 
w ydarzenia, które z pewnością w strząsnęło okolicą i mogło mieć w pływ  na 
szczególne ożywienie się tu ta j ku ltu  M atki Boskiej. Opisuje to  w ydarzenie 
Pruszcz w  w ydanej w net potem  książce o cudownych obrazach, w opow iada­
niu  o dziejach obrazu M atki Boskiej w  niedalekich od W iśnicza Okulicach 204. 
M ianowicie ks. A leksander K ow nacki proboszcz z Cerekwi, do której należały 
w tedy Okulice, na  wieść o zbliżaniu się Szwedów, wywiózł cudowny obraz 
Okulicki do w arow nego zam ku Lubom irskich w W iśniczu. Tam  w  kaplicy 
zam kowej, w czasie odm aw iania różańca, w  obecności dom inikanina o. Błażeja 
Dereja, obraz pokrył się perlistym  potem, na oczach zgromadzonego ludu. 
Św iadkiem  tego był również przyw ołany szybko do kaplicy ks. Kownacki. Gdy 
zjawisko ustało, przem ów ił do wzruszonego ludu o. D erej 205, oświadczając, 
że jest to  zapowiedź rychłego załam ania się naw ały szwedzkiej. Jest bardzo 
praw dopodobne, że gdy później rzeczywiście obroniła się Jasna Góra i Szwedzi 
zaczęli się stopniowo z Polski wycofywać, postanowiono w  W iśniczu dla upa­
m iętn ienia tych w ydarzeń posłużyć się obrazem  z Olcha wy, gdyż Pan Jezus 
podaje tam  swej M atce trzy  kw iatki róży. W zięto to za symbol tajem nic ró­
żańcowych: radosnych, bolesnych i chw alebnych, które odm aw iano w czasie 
zjaw iska z obrazem  Okulickim. Dla jasności dodano do rączki Dzieciątka pla­
stycznie uform ow any różaniec, a także korony i berło. Nie było to chyba bez 
w pływ u dom inikanów, pod których opieką znajdow ał się w sąsiedniej Bochni 
łaskam i słynący obraz M atki Boskiej, zwanej w łaśnie Różańcową.

Hipoteza ta  nie jest bezpodstawna, gdyż w podobny sposób, też przez u fun ­
dow anie specjalnego obrazu, upam iętniono jeszcze wcześniej w  pobliskich Bie- 
siadkach podobne w ydarzenie, które m iało m iejsce w  Bochni. Mianowicie, kie­
dy dwa razy, tj. w  roku  1637 i 1638 pojaw iły się łzy na tw arzy  M atki Boskiej

204 P. H. P r u s z c z ,  M orze Ł aski Bożey k tóre  Pan Bog w  K oronie Polskiey  
po rożnych m ieyscach przy  Obrazach C hrystusa Pana y  M atki iego P rzenayśw iętszey  
na serca ludzi pobożnych y  w  potrzebach ra tu n ku  żądaiących z głębokości Miło­
sierdzia swego nieprzebranego co dzień obficie w ylew a, K rakow ie Roku 1662, 
s. 55—56.

205 O. B ł a ż e j  D e r  e y ( t  1666), dom inikanin  w  K rakow ie, u ta len tow any  m a­
larz, m in ia tu rzysta, kom pozytor i poeta, au to r dziełka: „Nabożne pieśni k tóre  przy  
grom adnym  odpraw ow aniu różańców tak  błogosławioney Panny M aryey iak też  
N ayśw iętszego Im ienia  Iezus śpiewane być mogą", W K rakow ie 1645 (Bibl. Jag. 
Sygn. 311155 I St. Druki).
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w tam tejszym  cudownym  obrazie, na tę pam iątkę n iejak i S tanisław  Chwalibóg 
spraw ił w roku 1644 piękną, istn iejącą do dziś kopię tego obrazu do kościoła 
w Biesiadkach, z odpowiednim  napisem  u dołu, w yjaśniającym  okoliczności 
fundacji.

P o r ą b k a  U s z e w s k a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ POCIESZENIA

Do rzędu licznych miejscowości m ary jnych  rozsianych w okolicy Brzeska 
i Bochni należy również Porąbka Uszewska. Dziś jest tam  sanktuarium  M atki 
Boskiej N iepokalanej, znana grota lurdska, ale i daw niej był w tej parafii 
ku lt m ary jny  bardzo żywy. W łaśnie obok tej gro ty  znajduje się miejsce, gdzie 
do roku 1918 stał poprzedni, drew niany kościół parafialny , a w nim  jeden 
z obrazów m iał w w ieku XV III opinię łaskam i słynącego. W spom inają o tym 
akta trzech w izytacji: z roku 1730, 1731 i 1748, a nadto  jeden z dokumentów 
w tam tejszym  archiw um  parafialnym .

Dokum ent w izytacyjny z roku 1730 mówi na jp ierw  krótko przy wyliczaniu 
ołtarzy, że w  nawie głównej znajduje się o łtarz boczny, „5tum  in M ajori Cho­
ro a parte  sin istra  B. V. M ariae u t fe r tu r  gratiosae” 206. Mimo iż określenie 
„gratiosae” odnosi się tu  gram atycznie do „M ariae”, to jednak  wyrażenie „ut 
fe r tu r” (jak wieść niesie, jak  ludzie tw ierdzą) oznacza, że nie m a w  tym 
w ypadku mowy o ikonograficznym  typie M atki Boskiej Łaskaw ej, tzn. w  całej 
postaci, bez Dzieciątka, i ze złam anym i strzałam i Bożego gniew u w  rękach, 
lecz o obrazie, k tóry w edług opinii ludzi, uchodzi za łaskam i słynący. Z póź­
niejszych dokum entów  okaże się, że nazyw ano go obrazem  M atki Boskiej Po­
cieszenia, zaś z om aw ianej w izytacji dow iadujem y się jeszcze o licznych ozdo­
bach i wotach, które go pokryw ały. „Na obrazie N. Panny  Pocieszny sukienka 
drew niana posrebrzana pstro  złocista, korony 2 srebrne pstro  złociste z kamy- 
kam y czeskiemy, jedna na Panu  Jezusie, D ruga na N. Pannie. W otow srebr­
nych N. 11. P erełek  drobnych n itek  5. K oralików  n itek  N° 38, przy których 
m etallik  srebrny. D etekniłek 2, obrazek obwiedziony srebrną  koroną” 207.

W izytacja z roku 1731 pow tarza znaną nam  już wiadomość o obrazie „BV 
M ariae, u t fe rtu r gratiosae” 208, a spisany w tym  sam ym  roku inw entarz 
kościoła i probostw a notuje, że obraz „Najśw iętszey P anny  Pocieszny (...) zasu­
wa się tab u la tu rą  drew nianą, na niey m alow any S. A ntoni” 209. Dalszych no­
wych szczegółów dow iadujem y się dopiero z w izytacji z roku 1748. Przede 
wszystkim  świadczy ona o wzroście czci tego obrazu w  parafii, i to do tego 
stopnia, że przeniesiono go już do głównego ołtarza  — „in M ajori A ltari est 
Imago, quae a Parochianis in titu la tu r  G ratiosa, colitur et v en e ra tu r” 21°, a kilka 
zdań później — „Na Obrazie N. M. Panny  Pocieszney, k tó ry  iest za zasuwą 
S. Jędrzeja  w  wielkim  ołtarzu, sukienka srebrna, korony dwie srebrne po­
złociste z kam ykam i czeskiem i” 211. Trzeba jeszcze dodać, że w Tabelach zwią­
zanych z tą  w izytacją, w  rubryce „Im ago gratiosa” podano: „est in Majori 
A ltari gratiosa, vocant a Consolatione populi” 212.

208 AMK AVCap 61, s. 917.
207 Tamże, s. 68 (odrębna num eracja  przy  końcu kodeksu).
288 AMK AV 23, s. 1018.
209 A rchiw um  P arafia lne  w  Porąbce U szew skiej, rkp . „Iura  et Priv ilegia Eccle- 

siarum  in villis P orąbka et B iesiadki clavis uszviensis”, s. 64 i 67.
218 AMK AV 47, s. 198.
211 Tamże, s. 200 verso, nad to : Iura et Privilegia... j.w., s. 96, Inw en tarz  z 23 II 

1748 r.
212 AMK TZał t. 6, s. 104.
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Skoro w inwentarzu jest mowa o dwóch koronach, nie może być wątpli­
wości, że był to obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Przybrany był w sukien­
kę drewnianą posrebrzaną, z dwoma komnami srebrnymi złoconymi, uroczyście 
wtedy odsłaniany i zasłaniany obrazem patrona parafii, św. Andrzeja Apo­
stoła. Taki właśnie obraz, pochodzący ze starego kościoła, zachował się w Po­
rąbce Uszewskiej do dziś, i rzecz charakterystyczna, w nowym kościele umie­
szczono go również w głównym ołtarzu, mimo iż dawny ołtarz główny pełni 
obecnie rolę bocznego. Znalazł się jednak nie w centrum, lecz wysoko, w zwień­
czeniu tego ołtarza. Bez wątpienia jest to ów obraz zwany w wieku XV111 
„imago gratiosa”, gdyż w parafialnej nomenklaturze zachowała się nawet 
jego nazwa — Matka Boska Pocieszenia. Nie jest dostępny i dlatego trudno 
podać jego wymiary i technikę wykonania. Malowany jest chyba na desce, 
ponieważ tło zdobi złocista, ukośna, regencyjna kratka ze stylizowanymi 
lilia m i

Nie wiadomo dlaczego i kiedy ustał jego kult. Ostatnią o nim  wzmiankę 
znajdujemy w inwentarzu z roku 1814: „In Altari magno intus Imago B.VJM. 
Gaudiosae (sic!) cum Infante Jesu, falso argento adomata” 213. Rzecz charak­
terystyczna, mimo iż dokument ten wylicza dokładnie całe wyposażenie kościo­
ła z podaniem wartości w ówczesnej walucie, to jednak w ogóle nie wspomina 
o wotach. Widocznie zostały już zabrane na konto tzw. funduszu religijnego, 
a zapobiegliwa uwaga proboszcza, ks. Jana Koczniowskiego o fałszywym sre­
brze miała zapewne uspokoić zachłanność austriackich urzędników. Także 
określenie „Gaudiosae” nie koniecznie musi być przypadkową pomyłką piszą- 
cego. Mogło być użyte celowo, dla uniknięcia słowa „gratiosae”, ponieważ 
w systemie józefińskim cudowne obrazy nie były mile widziane.

R y g l i c e
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

W odróżnieniu od sporej liczby obrazów Matki Boskiej uznanych w aktach 
wizytacyjnych wieku XVII i XVIII za „imagines gratiosae”, obraz Matki Bo­
skiej w kościele parafialnym w Ryglicach koło Tuchowa został już w wieku 
XVH określony jako „imago miraculosa”. Chodzi w tym wypadku o wizy­
tację, którą odbył w Ryglicach w roku 1664 ks. Jan Morawiecki scholastyk 
tarnowski, „auctoritate Perillris ac Reverend. Dni Dni Nicolai Oborski Eppi 
Laodicensis Suffraganei Cracoviensis”. W dokumencie wizytacyjnym zanoto­
wał on, że w kościele znajduje się 5 ołtarzy, z których drugi, a więc boczny, 
pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego posiada cudowny obraz Matki Bo­
skiej z Dzieciątkiem — „In hoc Altari est Imago Beatissimae V. miraculosa de 
qua infra”, a nieco później: „Imago Miraculosae Deiparae Virginis Infantem 
baiulantis, in theca ad hoc comparata servatur et clauditur, apposita est in 
Altari secundo, graecae picturae ad instar Socalensi, longa ad misuram cubiti 
unius, lata vero ad misuram medii cubiti, cum votis argenteis appensis, cuius 
aliquot miracula sunt descripta in tabella ad latus eiusdem Altaris appensa. 
Tam Parochiani quam alii extranei suam habent ad eam devotionem” 214.

Tenże sam wizytator w datowanym rok później dekrecie reformacyjnym 
„pro Ecclesia Ryglicensi Anno 1665”, wśród różnych zaleceń położył też na 
sercu proboszcza szczególną troskę o ów cudowny obraz Matki Boskiej — 
,,Imaginent Deiparae Virginis ad instar Socalensi depictam, et in theca lignea

211 Archiwum Parafialne, akt luźny — Inventarium Ecclesiae Parochialis Poręb- 
censis (...) signatum in Bochnia 21 Iulij 1814.

AMK AVCap 47, s. 535.
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clausam , in A ltari T ransfigurationis Dni depositarci, non carentem  Divinis con- 
solationibus, quas experti fideles ad eam récurren tes cum  devotione, p rou t 
ex Tabellis pro voto affixis ac descriptae V isitationis quoque m anifestatis con­
stat, eam  in v irid i obserw atione sem per habea t” 215.

Przytoczone relacje  świadczą o dużym  zainteresow aniu się w izytatora ryg- 
lickim  obrazem  i może dzięki tem u, m im o zwięzłości urzędow ej form y, zawie­
ra ją  sporo isto tnych i ważnych szczegółów. Obraz przedstaw iał M atkę Boską 
z Dzieciątkiem, w ym alow aną na wzór znanego obrazu z Sokala nad Bugiem, 
posiadał bardzo m ałe w ym iary i był przechow yw any w  umieszczonej na ołta­
rzu specjalnej szkatułce drew nianej, zapewne ozdobnej, z drzw iczkam i do uro­
czystego otw ierania i zam ykania. W arto  zwrócić uw agę na słowa dotyczące 
rozm iarów  k u ltu  M atki Boskiej Ryglickiej, a to  dlatego, że w  tym  sam ym  roku 
i ten sam w izytator w  zupełnie podobny sposób charakteryzow ał ku lt znanego 
dziś i koronowanego obrazu w  pobliskim  Tuchowie. W jednym  i drugim  wy­
padku obraz nazyw any jest „m iraculosa” i ku lt obydwóch przekraczał granice 
parafii 216.

K ult obrazu M atki Boskiej Ryglickiej trw a ł dość długo. K olejną obszerną 
o nim  wzm iankę spotykam y w akcie w izytacji z roku  1748 — „Imago una 
tan tum  gratiosa M ariae Socaliensis, in M ajori A ltari suum  locum  h ab et” 217 — 
zaś w  Tabelach sporządzonych na podstaw ie tej w izytacji, powiedziano krótko: 
„Imago gratiosa — est Beatissim ae Socalensis” 218. Obraz, jak  widać, przenie­
siono już do ołtarza głównego, co św iadczy o wzroście jego ku ltu . W izytacja 
ta  podaje także pierw szy szczegółowy opis ozdób i wotów, k tóre były przymo­
cowane do samego obrazu, m im o jego m ałych rozm iarów. „Na Obrazie Beatis­
sim ae Sokaliensis w  W ielkim  O łtarzu Sukienka srebrna  pstro  złocista. Na tym 
Obrazie koron dwie in pa rte  pozłocistych. Item  krzyżyków  srebrnych pozło­
cistych dw a z kam ykam i. Item  sztuczka blachm alow a, w  niey dw ie Perły  y 
Rubinek. Item  R atas czeski. Item  zauszniczek dyam entow ych czeskich dwie. 
Item  R atas srebrny  na koronie wiszący in Form a krzyżyka, z dyam entam i 
czeskiem i” 219.

W szystko to  razem  świadczy o dużym  znaczeniu i zasięgu oddziaływania 
sanktuarium  ryglickiego, i dlatego trudno  w prost uw ierzyć dokum entow i z ro­
ku 1814, w  którym  jest spraw ozdanie z ówczesnego stanu  parafii w  Rygli­
cach. Ma on form ę tabel z kw estionariuszem  w ym agającym  zwięzłych infor­
m acji. Otóż na pytanie: „an gratiosa imago?”, znajdujem y tu  k ró tką odpowiedź: 
„Imago gratiosa non est” A jest to dokum ent zapewne w iarygodny, gdyż pod­
pisał go w łasnoręcznie ówczesny proboszcz ks. F ranciszek Sabiński oraz ko­
ścielny Michał, o nazw isku trudnym  do odczytania 22°.

Nie wiadomo, co mogło spowodować tę zdecydowanie negatyw ną odpo­
wiedź. Od w izytacji w  roku 1748 upływ ało w tedy dopiero 66 lat. W tym  okre­
sie m iały m iejsce rozbiory Polski a potem  słynne porządki józefińskie i prze­
jęcie przez zaborczy rząd austriacki kosztowności kościelnych. Z pewnością 
nie zabrakło też zaniedbania ze strony proboszczów (mimo napom nień z roku 
1665), ponieważ k u lt rów norzędnego obrazu tuchow skiego, będącego w tedy pod 
opieką benedyktynów , prze trw ał jednak  te kataklizm y i rozw ija się do dziś.

215 Tamże, s. 491.
216 Tamże, s. 540.
217 AMK AV, s. 90 verso.
218 AMK TZał t. 6, s. 85.
219 Tamże, s. 93 verso.
220 ADT teczka „Ryglice”, akt luźny: Tabella Benefica Parochiae Ryglicensis 

tituli Sae Catharinae V. et M. Decanatus Pilznensis Circuli Tarnoviensis Dioecesis 
Premysliensis.
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Nie wiadomo też co stało się z samym cudownym  obrazem  M atki Boskiej 
Ryglickiej. W roku 1947 dawny, XVII-w ieczny drew niany kościół parafialny  
przeniesiono do sąsiedniej Kowalowej, po w ybudow aniu obecnego, m urow anego 
kościoła, ale bez ołtarzy i obrazów, które pozostały n a  m iejscu. Można by są­
dzić, że pew ną pomoc w jego odnalezieniu będzie stanowić wzm ianka z roku 
1664 o jego w ym iarach: m iał mieć jeden łokieć wysokości i pół łokcia szero­
kości. W w ieku XVII łokieć zarówno tzw. polski jak  i w arszaw ski m ierzył 
nieco więcej niż 57,5 c m 221, ale trzeba zapewne brać te w ym iary w przybli­
żeniu, a do tego trudno  powiedzieć czy dotyczą samego m alowidła, czy też ca­
łego obrazu w  ram ach, bo tak ie z pewnością posiadał.

Nie na wiele, przyda je się również w zm ianka o podobieństw ie naszego obra­
zu do sokalskiego. Sław ne daw niej sank tuarium  m ary jne  w  Sokalu, sięgające 
początkam i końca w ieku XIV, pozostawało od roku  1599 pod opieką oo. b e rn a r­
dynów. Tam tejszy, łaskam i słynący obraz został pierw otnie nam alow any na 
cyprysowej desce, na  wzór częstochowskiego, ale potem  spłonął dw ukrotnie 
i dwa razy był odtw arzany na nowo: raz po pożarze w  roku 1843, a po raz 
drug i w net potem, po pożarze w  roku  1870. Ta druga jego replika znajduje się 
obecnie w  krakow skim  klasztorze bernardynów . Z nana jest również drzewo­
rytnicza rycina, przedstaw iająca obraz sokalski, w ydana w roku 1724 z okazji 
jego koronacji 222. N iestety, ani w  kościele w  Ryglicach, ani w  Kowalowej nie 
m a obecnie obrazu, k tóry by przypom inał te  w izerunki i odpowiadał infor­
m acjom  o w ym iarach. Zachowało się natom iast przypuszczalnie jedno wotum , 
należące praw dopodobnie do cudownego obrazu M atki Boskiej Ryglickiej. Je s t 
to niew ielkich rozm iarów, haftow any obrazek M atki Boskiej z Dzieciątkiem, 
datow any na w iek XVIII, wiszący obecnie na  ścianie prezbiterium  tam tejsze­
go kościoła.

S ę d z i s z ó w
OBRAZ MATKI BOSKIEJ

W niniejszym  opracow aniu było już wspom niane, że w  kościele parafia l­
nym  w Sędziszowie M ałopolskim, oprócz łaskam i słynącego w izerunku P ana 
Jezusa Ukrzyżowanego, odbierał również w  w ieku XV III w yjątkow ą cześć n ie­
znany bliżej obraz M atki Boskiej. O obydwóch tych w izerunkach razem  mó­
w ią Tabele Załuskiego z lat 1747—1749: „Imago gratiosa — Crucifixi Dni et 
Beatissim ae, non approbatae” 223. Jeśli idzie o Pana Jezusa Ukrzyżowanego, 
to  określenie „im ago” w  w ym ienionych Tabelach może oznaczać w izerunek 
rzeźbiony, jak  to  jest z całą pewnością w  W ielogłowach. N atom iast w w ypadku 
M atki Boskiej, „im ago” z reguły  oznacza obraz, a jeśli jest mowa o figurze, 
to zawsze byw a dodane dokładniejsze w yjaśnienie, jak  np.: „Imago gratiosa 
seu sta tua  lignea Beatissim ae V.M.” (Łukowica), lub „Sculpta B.V.M.” (Lipinki). 
W ynika z tego, że w notatce o Sędziszowie będzie chodziło nie o figurę, lecz 
o obraz M atki Boskiej m alow any na desce lub na płótnie. Poza Tabelam i wspo­
m ina o nim  jeszcze w izytacja z roku 1721 — „A ltaria  sunt Nro 8. lm um  A ltare 
M aius opere sculpto nondum  deauratum , nec coloribus depictum  (...) In  quo est 
Im ago B.M. V irginis” 224.

Nie jest wykluczone, że przedstaw iał on Narodzenie M atki Najświętszej,

221 Z. G l o g e r ,  Encyklopedia staropolska I, W arszaw a 1958, s. 163.
222 A. F r i d r i c h  TJ, H istorye cudow nych obrazów N ajśw ię tsze j M aryi Panny  

w  Polsce II, K raków  1904, s. 293.
222 AMK TZał t. 7, s. 43.
222 AMK AV 6, s. 153 verso.
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zgodnie z ty tu łem  kościoła. Można tak  sądzić, gdyż w  tym że sam ym  dokum en­
cie z roku 1721 zanotowano o kościele, że jest „Tituli N ativ itatis B. M ariae 
Virginis G ratiosae” 225, a inw entarz z roku 1788 podaje, że w głównym  ołtarzu  
jest „wyobrażenie Narodzenia Chrystusow ego” 226. Bardzo możliwe, że zaszła 
tu  pom yłka co do rozpoznania treści i obraz przedstaw iał narodzenie M atki 
Boskiej. Jeżeli tak , i jeśliby istn ia ł on już w roku 1721, to  w  takim  w ypadku 
w yrażenie „G ratiosae” oznaczałoby, że uważano go w tedy za łaskam i słynący.

Są to wszystko przypuszczenia m niej lub więcej prawdopodobne. Zresztą 
obecnie w kościele jest obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem  z w ieku XVIII, 
a także pochodząca z tego samego czasu figura M atki Boskiej w głównym 
ołtarzu. Jeśli jednak  idzie o jakiś szczególny kult, nic tu  na  ten  tem at nie wia­
domo i wym ienione wyżej dane archiw alne są już ty lko wspom nieniem  z da­
lekiej przeszłości.

S i e d l c e
OBRAZ MATKI BOSKIEJ POCIESZENIA

W kościele parafialnym  w Siedlcach koło Nowego Sącza, w  barokow ym  
ołtarzu bocznym pochodzącym z dawnego kościoła, k tóry  został rozebrany na 
początku obecnego stulecia, znajduje się obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem, 
datow any dotąd ogólnie na połowę w ieku XVII. Jest to niem al w ierna kopia 
znanego i koronowanego obrazu z kościoła p.w. Sw. Ducha w  Nowym Sączu, 
zwana do dziś — podobnie jak  i oryginał — M atką Boską Pocieszenia. Obraz 
nowosądecki pochodzi z w ieku XVI. O piekują się n im  obecnie oo. jezuici, 
ale wcześniej pieczę nad  nim  spraw ow ali norbertan ie  aż do roku  1782, czyli 
do kasaty klasztoru za Józefa II. Oni w łaśnie dla wzmożenia k u ltu  tego obrazu 
założyli w  Nowym Sączu w roku 1633 bractw o M atki Boskiej Pocieszenia 227, 
i chyba z tym  w ydarzeniem  można łączyć spraw ienie in teresu jącej nas kopii 
tego obrazu w  niedalekich Siedlcach. Długie dziesiątki la t pełnił on tam  rolę 
zwykłego obrazu ołtarzowego. Jeszcze w izytacja z roku  1728 w ym ienia ołtarz 
M atki Boskiej jako zwyczajny, a wota znajdow ały się w tedy przy drugim  
ołtarzu bocznym, tj. Anioła Stróża, gdyż w parafii istniało bractw o pod takim  
wezwaniem , zapoczątkowane w  roku 1636 228. Również Tabele Załuskiego 
z la t 1747—1749 podają, że w Siedlcach „imago gratiosa — n u lla”229..

Dopiero w izytacja z roku 1766 przynosi pod tym  względem  zaskakującą 
zmianę. Zachowały się dwa praw ie identyczne dokum enty z te j wizytacji, tj. 
ak t w izytacyjny w  A rchiw um  M etropolitalnym  w K rakow ie 230 oraz spisany 
wówczas „Status Ecclesiae et Beneficii in  Villa Siedlce”, zachowany w Tarnow ­
skim A rchiw um  D iecezjalnym 231. Obydwa notu ją , że w  kościele w Siedlcach 
znajduje się w  o łtarzu bocznym obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem, łaskami 
słynący, ozdobiony koronam i, sukienką i wotam i, zasłaniany obrazem  bł. K in­
gi — „Secundum  A ltare  Beatissim ae V irginis M ariae P uerum  Iesum  in ma- 
n ibus gestantis, Im aginem  g ra tijs  fulgentem , satis elegantem , veste, ex Ugno 
deargen tata  in m odum  argenteae Vestis bene accomodata, cum coronis 
deauratis decoratam , velo uno de tenuissim is filis e t a ltero  duplici

225 Tamże, s. 153.
228 C ytuję za: Ks. J. W o ł e k - W a c ł a w  s k i, dz. c., s. 341.
227 J. P r e i s n e r  ks., S anktuarium  M atki B oskiej Pocieszenia w  N ow ym  

Sączu, w: C urrenda 1980, n r  10—12, s. 307—310.
228 AMK AVCap 60, s. 225.
229 AMK TZał t. 12, s. 12.
280 AMK AV 49, s. 148 i 153.
281 ADT teczka „Siedlce”, ak t luźny: S ta tus Ecclesiae Parochialis et B eneficii in  

Villa Siedlce.
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de holo serico opertam , a lte ra  Im agine Divae Cunegundis (...) vulgo zasuwa 
clausam  (...) habens”.

W arto  również przytoczyć relację  o wotach, ponieważ jest n ie ty lko ory­
ginalna w  określeniach, ale św iadczy również o dużym  zasięgu ku ltu  naszego 
obrazu: „Vota in A ltari Beatissim ae gratiis clarae srebrne kw adratow e dawne 
trzy, dw a z wołem  y koniem  od IMCI Pana Roguyskiego, czw arte piąte y  szó­
ste m ałe w  serca, siódme z tych  naywiększe od W Ichmościow Państw a Gost­
kowskich Stolników  Żytom ierskich na podziękowanie otrzym anego już zdespe­
row anego życia córki Swoiey Salomei. Korona srebrna od tegoż O brazu z Gło­
wy N ayśw iętszey Panny, d ruga z Głowy P ana Iezusa wyzłocona. Berło, św iat 
z krzyżem  wszystko srebrne. P ere ł n itek  pięć, krzyżyk z czeskimi kam ieniam i 
m ały, item  drugi większy, oba m ało w arte . K orali nici dwanaście. D ętek nici 
dziesięć. Paciorków  seu koralików  przew dziew anych sieczką nici cztery. Łubek 
srebrny  pozłocisty ieden. Item  srebrny  niepozłocisty ieden. Obrączek sreb r­
nych pozłocistych dwie. Kulczyków  cynowych z czerwonem i kam ykam i para  
iedna. Item  kulczyków m aleńkich para  iedna” 232.

Nie wiadom o co spowodowało nagły  w zrost ku ltu  tego obrazu w owych 
k ilkunastu  latach  m iędzy Tabelam i Załuskiego a rokiem  1766. Nie wiadomo 
też jak  długo uchodził za „imago g ra tijs  fulgens” czy „gratiis c la ra” . Dziś nie 
m a już tego znaczenia, ale nadal przedstaw ia się pięknie („satis elegans”), 
chociaż w ym aga już konserw acji. Jest m alow any na desce o w ym iarach: 
120 X 70 cm, u  góry zakończony półkoliście, m a złote tło  zdobione w  rom by 
i stylizow ane kw iaty, a na  głowach M atki Boskiej i Dzieciątka m alowane 
i złocone korony.

S ł o p n i c e
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM ORAZ ŚWIĘTYMI ANDRZEJEM 

APOSTOŁEM I MIKOŁAJEM

W głównym  ołtarzu  XV III-w iecznego drew nianego kościoła parafialnego 
w Słopnicach koło Lim anow ej znajduje się obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem  
w typie zw anym  „Santa Conversazione”, czyli przedstaw iający ją  niejako 
w rozmowie ze stojącym i obok św iętym i. Są to: św. A ndrzej Apostoł pa tron  
parafii i św. M ikołaj. Obraz jest m alow any na desce m a kształt stojącego 
prostokąta o w ym iarach: 165 X 109 cm, jest datow any na  początek w ieku 
XVI, lecz przem alow ano go w  roku 1637. Z tego czasu pochodzi dopisana 
u dołu w ym ieniona d a ta  oraz postać duchownego z inicjałam i: S Z P  S (Sta­
nislaus Zieliński Parochus Slopnicensis; był on proboszczem w latach  1630— 
16 59) 233.

N ajstarsza w zm ianka o tym  obrazie pochodzi z roku 1655, z ak tu  wizy­
tacyjnego parafii słopnickiej: „A ltaria tr ia  m urata  tabulas haben tia  intégras, 
e t tr ib u s m appis tectas, quibus unum  m aius solum consecratum , sustinens 
stru c tu ram  eleganter pictam  et deauratam , cum  im agine B.M.V. et SS. Nicolai 
et A ndreae A pli” 234. Ja k  się okazuje, w iększą uw agę zwrócił na  siebie sam  
ołtarz, ale za to podczas następnej w izytacji, k tóra m iała m iejsce 10 la t póź­
niej, w  roku 1665, również i obraz zasłużył sobie na pochwałę: „A ltaria  sta- 
b ilia  m u ra ta  sun t tr ia  (...) quorum  Prim um  M aius (...) in eius m edio est imago 
V irginis gloriosae perpulchra, vivis adum brata coloribus, e t SS. A ndreae

232 Tamże.
223 S. W o j c i e s z a k  ks., Obraz „Santa Conversazione" w kościele parafialnym  

w Słopnicach, w: Currenda 1976, nr 1—7, s. 80—85.
233 AMK AVCap 46, s. 57.
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Apli et Nicolai Pontificis et Confessoris” 235. W zm ianka o pięknie i żywych 
kolorach wcale nie grzeszy przesadą, ponieważ do dzisiaj przedstaw ia się on 
okazale i dostojnie w treści, kompozycji i kolorystyce.

Widocznie i parafian ie m ieli do niego specjalne przyw iązanie i nabożeń­
stwo, skoro kolejny w izytator z roku 1730 nie tylko zanotował, że ołtarz 
główny jest poświęcony M atce Boskiej, ale dodał, że obraz jest łaskam i sły­
nący — „A ltaria: lm um  m ajus sparsim  deauratum  sparsim  depictum , conse- 
cratum , BVM u t fe r tu r  gratiosae” 236. Podobnie jak  i inne obrazy w kościele, 
był on w tedy ozdobiony sukienkam i i w otam i 237.

Chociaż w net potem, w Tabelach Załuskiego, zostało napisane, że „imago 
gratiosa — non est” 238, to  jednak o w yjątkow ym  kulcie tego obrazu i łaskach 
przy nim  otrzym yw anych wspom ina także K ronika Parafia lna, i to jeszcze 
stosunkowo niedawno, bo pod rokiem  1873. Pam ięć o tym  zachowała też m iej­
scowa tradycja, k tóra notu je  nadto, że nosił on daw niej m iano M atki Boskiej 
Łaskaw ej 239.

S z c z u c i n
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

Żywy w w ieku XVII k u lt obrazu 
M atki Boskiej w  Szczucinie, miejsco­
wości położonej nad W isłą przy północ­
nym  krańcu  diecezji tarnow skiej, jest 
typow ym  przykładem  owocności gorli­
wej i długoletniej pracy duszpasterskiej 
dwóch kolejnych ówczesnych probosz­
czów. P a rafia  była stara , z drugiej po­
łow y w ieku XIII, i bardzo rozległa, roz­
ciągająca się wówczas po obydwu stro­
nach Wisły. D rew niany kościół parafial­
ny  pod w ezw aniem  św. M arii Magda­
leny pochodził sprzed w izytacji Radzi- 
w iłłow skiej.

W roku  1618, po śm ierci ks. Jana 
Mościckiego, objął tę  parafię  ks. Adam 
M iklaszewski 24°. Jak o  proboszcz zadbał 
n ie ty lko o kościół parafialny  („Eccle- 
siam  hanc no tab iliter reform at suis pro- 
p rijs sum ptibus”), ale w ystaw ił też 
drugi kościół w  dość znacznej odległoś­
ci od parafialnego, „za wsią pod lasem” 
Opisuje go dokładnie ak t w izytacji z ro­

ku 1663, a więc z czasu już po śm ierci fundatora: „E xtra V iliam  sub sylva est 
Ecclesia lignea sum ptibus Rndi olim  M iklaszewski aedificata sub titu lo  Nati-

235 AMK AVCap 47, s. 301.
238 AMK AVCap 61, s. 816.
237 AMK AVCap 61, s. 7: „Na w ielkim  ołtarzu koron  srebrnych dwie. Sukienka 

sreb rna  na P. Jezusie. Róży srebrnych  dwie. In fu ła  sreb rna  na głowie S. M ikołaja, 
korona sreb rna  w  prom ienie na głowie S. Jędrzeja . Dziecię srebrne, konik srebrny. 
Tarciczek srebrnych  trzy, ko ra li nici dwie, u nich krzyżyk sreb rny  pozłocisty”. Iden­
tyczny w ykaz w otów  zaw iera AV 23, s. 1462 (r. 1731).

288 AMK TZał t. 6, s. 50.
289 S. W o j c i e s z a k  ks., dz. c., s. 84.
240 AMK AVCap 40, s. 112 verso.
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vita tis BMV. per Rndum  olim  A lbertum  Lipnicki Suffraganeum  Cracovien’ 
in  anno Dni m illesim o sexcentesim o quadragesim o septim o die vigesim a septi- 
ma Iunij consecrata, ann iversarium  ded ications perag itu r p rim a dominica 
post festum  N ativ itatis S. Ioannis Baptistae, to ta  intus depicta ac per eundem  
qui supra  Parochum  dotata. In  ea ex truota a ltaria  num ero quinque quorum  
tr ia  sunt consecrata per eundem  qui est supra positus Suffraganeum . In m aiori 
a lta ri effigies BMV gestantis pueru lum  IESUM” 241.

Kościół był więc konsekrow any w  roku 1647, a rok wcześniej ks. Adam  
M iklaszewski ufundow ał przy nim  — również własnym  kosztem — bractw o 
Szkaplerza św. i zw iązał je  z w ym ienionym  obrazem  M atki Boskiej w  głów­
nym  ołtarzu. „In p rae fa ta  Ecclesia ad im aginem  V irginis Beatissim ae a ltaris 
m aioris est in troducta  C onfratem itas Sacri Scapularis anno Domini m illesim o 
sexcentesim o quadragesim o sexto cura et im pensis Rndi olim Adam i M ikla­
szewski Parochi loci huius. Devotio ipsius prom oventur per Rndum  Plebanum  
cum suis vicarijs, et om nia C onfratern ita tis  officia his licet calam itatis tem po­
ribus exacte per sodales et confratres expediuntur, modis consuetis” .242

Zapew ne tak  działalność bracka jak  i opieka duszpasterska przy tym  
kościele m usiała być bardzo żywa, skoro wspom niany obraz M atki Boskiej 
w  głównym  ołtarzu  zasłynął łaskam i, przyciągając do siebie licznych czcicieli, 
którzy w  dowód otrzym yw anych łask przynosili tu  liczne wota. W praw dzie 
wiadomość o tym  m am y dopiero z roku 1663, lecz było to zaledw ie trzy  lata  
po śm ierci ks. Adam a M iklaszewskiego, a zatem  są to  w yniki jeszcze jego 
pracy. P arafią  k ierow ał już następca i praw dopodobnie krew niak, ks. Sewe­
ryn  M iklaszewski, i chyba on spowodował, że w  spraw ozdaniu przeprowadzo­
nej w tedy w izytacji raz po raz czytam y o zasługach poprzednika. O obrazie 
zanotowano tam  co następuje: „In m aiori a lta ri effigies V irginis Beatissim ae est 
inclarescens gratijs, m ulti undique in  suis necessitatibus confluentes re fe ro n t so­
latium , et p rop terea  m ulta  votorum  tabellae argenteae offerunt in m em oriam  
donorum  et g ra tia rum  divinarum . Sunt ad praesens u ltra  octoginta, omnes 
notatae et specificatae in inventario” 243.

Ks. Sew eryn M iklaszewski rozpoczął w  roku 1680 budowę nowego, m uro­
wanego kościoła parafialnego, k tóry  stoi do dziś. O intensyw ności życia re li­
gijnego parafii w  tam tym  czasie świadczy ponadto stały  rozwój ku ltu  obrazu 
M atki Boskiej w  kościółku „sub sylva” Z kolejnego dokum entu w izytacyjnego, 
z roku 1711, dow iadujem y się, że było tam  już sześć ołtarzy, nadal działało 
bractw o Szkaplerza św., kościół był odpowiednio zaopatrzony w  naczynia li­
turgiczne (8 kielichów), a obok kościoła m ieszkał na stałe jeden z miejsco­
wych w ikariuszy. Nic dziwnego, że łaskam i słynący obraz zdobiły bogate 
korony i sukienki oraz liczne, przerozm aite w ota — „In Capella in  Im agine 
Beatissim ae V irginis M ariae coronae duae argenteae deauratae, cor argenteum  
cum Nomine IESU, votum  ad in sta r pedis parvu li argenteum . Tabulae parvu- 
lae 2, circuii argentei 5, item  crux  parvu la  argentea (...) Vestis argentea spar­
sine deau rata  pro  im agine BVM (...) Vota argentea N. 35” i w iele innych, któ­
rych długą listę  zaw iera inw entarz  sporządzony przy okazji tej w izytacji.244

N asuw a się pytanie, co z tego wszystkiego przetrw ało  do dzisiaj? Pozostała 
pamięć o daw nym  kościele na sk ra ju  osady. T radycja lokalizuje go w odle­
głości około 1200 m od kościoła parafialnego, pod lasem  zwanym  lubaskim  
(od wsi Lubasz), na terenie  nie używanego już obecnie starego cm entarza.

«« AMK AV 8, s. 326.
242 Tamże, s. 326 verso.
243 Tamże, s. 326.
244 AMK AV 17, s. 143 verso.

28 — S a n k tu a r ia  D iecezji T a rn o w sk ie j t. IX 433



Nie wiadom o tylko, kiedy i dlaczego rozebrano ów kościół. Praw dopodobnie 
stało  się to przed połową XVIII wieku, ponieważ w T abelach Załuskiego z la t 
1747—1749 w rubryce: „C apellae”, co oznacza tak  kaplice jak  i kościółki 
filialne, w idnieje jedynie pozioma kreska. Praw dopodobnie istn ia ł jeszcze 
w tedy dom wikarego, gdyż w rubryce: „Domus v icario rum ”, stoi — „Duae, 
reparatione indigent et restau ra tione” . W parafii rządził już inny proboszcz, 
im ieniem  Franciszek, k tóry  chyba na m iejscu nie m ieszkał, poniew aż był nad­
to  kanonikiem  kapitu ły  krakow skiej i prepozytem  w  Bochni, a probostwo 
szczucińskie uzyskał w  roku  1747 na  trzy  lata, za dyspenzą papieską. Istniało 
nadal bractw o Szkaplerza św., a także daw niejsze brac tw a — św. A nny i Ró­
żańcowe. O piekunem  ich w szystkich razem  był n ie jak i ks. Ignacy Podczaj, 
k tó ry  spełniał też pewnie obowiązki duszpasterskie w  parafii. Jeśli idzie o kult 
om awianego obrazu, to w  rubryce „Im ago gratiosa” m am y tam  już tylko 
jedno słowo: „N ulla” .245

Obraz jednak  zachował się. Mieści się obecnie w  głównym  ołtarzu kościoła 
parafialnego, a tradycja  m iejscow a podaje, że pochodzi z kościółka Narodzenia 
Najśw. M aryi Panny. Je s t m alow any olejno na płótnie napiętym  na deskę 
o w ym iarach: 110 X 82 cm w  św ietle ram  i przedstaw ia M atkę Boską z Dzie­
ciątkiem  w  typie rozpowszechnionych u nas od końca w ieku XVI transpozy­
cji znanego rzym skiego w izerunku  M atki Boskiej Śnieżnej. Prawdopodobnie 
spraw ił go sam proboszcz, ks. A dam  M iklaszewski, na konsekrację ufundowa­
nego przez siebie kościółka w  roku  1647.

W w yniku przeprow adzonych obecnie badań  archiw alnych okazało się, 
że bardzo m iłą pozostałością po kościółku i łaskam i słynącym  obrazie Matki 
Boskiej jest dodatkowy, tzw. m ały odpust parafialny , obchodzony nie wiadomo 
dlaczego w  ostatn ią  niedzielę czerwca. Próbow ano to tłum aczyć uroczystością 
M atki Boskiej N ieustającej Pomocy (27. VI.), gdy tym czasem  jest to dawne 
ann iversarium  kościółka „ex tra  V iliam  sub sylva”, k tóre w  w ieku XVII i póź­
niej obchodzono „prim a dom inica post festum  N ativ ita tis  S. Joannis Bapti- 
s tae”.

Jest także w  tej parafii powszechny i n iepam iętny  zwyczaj w pisyw ania się 
do Szkaplerza karm elitańskiego. Przechodzi z pokolenia na pokolenie, mimo iż 
daw no w ygasła już pamięć o b rac tw ie  Szkaplerza św., które założył tutaj 
ks. Adam  M iklaszewski w  roku  1646.

S z c z u r o w a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ RÓŻAŃCOWEJ

Obecny, m urow any kościół w  Szczurowej, wzniesiony w  roku  1893, jest 
już trzecim  z kolei w  tej parafii. Dwa poprzednie były drew niane i spłonęły 
w  pożarach — w  roku 1683 pierwszy, a w  roku  1886 drugi. P arafię  założył 
i uposażył w pierw szej połowie w ieku XIV św iątobliw y biskup krakowski 
Jan  Grot. Patronem  był tu  zawsze św. B artłom iej, ale w wyposażeniu wnętrza 
kościoła schodził zawsze na p lan  dalszy, ustępując m iejsca Matce Boskiej. 
Już w pierw szym  kościele m iał jedynie o łtarz  boczny, natom iast główny był 
poświęcony M atce Boskiej Śnieżnej.246 W drugim  kościele w  ogóle nie było 
ołtarza św. Bartłom ieja, lecz ty lko  jego obraź „w drugim  kondygnam encie” 
ołtarza głównego. Zaczęło natom iast przybyw ać o łtarzy M atki Boskiej.

«5 AMK TZał t. 3, s. 93.
248 AMK AVCap 47, s. 72. Dalsze ołtarze boczne były poświęcone Matce Boskiej 

i św. Annie (tamże).
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Interesujący nas ołtarz z obrazem Matki Boskiej Różańcowej wzmiankuje 
akt wizytacji przeprowadzonej dnia 31 X 1731 roku,247 jednakże znalazł się on 
w kościele zapewne około roku 1721, ponieważ wtedy powstało w parafii 
bractwo Różańca św. oraz altaria, wraz z uposażeniem czyli prebendą. Wy­
nika to z zachowanego do dziś dokumentu: „Kopia Przywileiu na Prebendę 
Różańcową Szczurowską” 248, wydanego w Radłowie dnia 1 X 1721 roku przez 
biskupa Konstantego Szaniawskiego. Wyraził on wtedy zgodę na ufundowanie 
przez niejakiego Jana Cieślika prebendy dla nowozałożonego bractwa, na 
gruncie zwanym „Dulembińskie”. Do zrealizowania tej fundacji doszło dopiero 
w trzy lata później, jak o tym świadczy inny dokument, zaczynający się od 
słów: „Prebenda Różańcowa w Szczurowy Fundowana przez Jana Cieślika 
z Wsi Relowy snycerza w roku 1724”. Zawiera on bardzo szczegółowy opis 
budynków i gruntu prebendy oraz ołtarza i przedmiotów będących własnością 
bractwa 249.

Ołtarz mógł być nawet dziełem samego Cieślika, który z zawodu był sny­
cerzem. „W Kościele w kaplicy pod północ Różańcowey — mówi wspomniany 
dokument — iest ołtarz na menzie drzewianey stolarską robotą wystawiony, 
czyrwono malowany, pod wschód słońca, z kolumnami czteroma na których 
dwóch Aniołow, rześwą (sic!) snycerską y dwiema osobami po iedney Świętego 
Oyca Dominika po drugiey Sgo Jacka przyozdobiony, na wierzchu także tego 
ołtarza osoba z Serafinami N. M. Panny w niebowziętey z promieniami, po ni- 
żey pięciu aniołów. Tak rześwa tego ołtarza iak też y osoby po części wysre- 
brzane malowane. W tym ołtarzu iest Obraz tabulatą zamykany N. M. Panny 
piastuj ącey Pana Iezusa na lewey ręce. Cały obraz srebrną sukienką pokryty 
z koronami dwiema srebrnemi pozłoćistemi, w większey koronie iest kamieni 
4, w mniejszey 5”. Z kolei następuje bardzo długie wyliczanie wotów należą­
cych do tego obrazu. Wymienione są również dokładnie przedmioty służące 
bractwu do uświetniania nabożeństw, przechowywane w osobnej szafie. Brako­
wało tylko uposażenia na światło do ołtarza — „to bractwo żadney fundacyi 
nie ma na światło, tylko ex Providencia Dei” — ale i temu wnet zaradzono, 
o czym świadczy późniejszy dopisek: „Są krowy na światło y czynsze od Sta­
nisława Kołodzieja na groncie Cepaka, od Pypcia na groncie...” itd., lecz tekst 
nie całkiem jest czytelny.

Wymieniony obraz Matki Boskiej w ołtarzu bractwa Różańcowego był uwa­
żany za łaskami słynący. Po raz pierwszy wiadomość o tym mamy w Tabe­
lach Załuskiego z lat 1747—1749, gdzie w rubryce: „Imago gratiosa” napisano: 
„fertur esse gratiosa Beatissimae sed non approbata” 25°, a precyzuje ją akt 
wizytacji z roku 1754 podając, że w kościele znajduje się „Imago gratiosa 
SSmi Rosarij” 251. Warto zauważyć, że wówczas, w roku 1754, w kościele szczu­
rowskim na siedem ołtarzy aż trzy były poświęcone Matce Boskiej, wszystkie 
błyszczały od wotów, znajdujące się w nich obrazy zasłaniano firankami, 
a nadto jeszcze od roku 1660 istniało drugie, bardzo żywotne bractwo, pod 
wezwaniem św. Anny. Mimo to jedynie obraz Matki Boskiej Różańcowej 
został określony jako „imago gratiosa”.

247 AMK AV 23, s. 1070: „A ltaria 4. lm um  Ma jus in  m inori choro B V M ariae 
portatile , 2dum in eodem m inori choro sim plex ad cornu Evangeli] m aioris a lta ris  
B V M ariae absque porta tili, 3tium  in m aiori choro a p a rte  dex tra  S. Annae, P o rta ­
tile. 4tum  in eod/em / m aiori choro a p a rte  sin istra  B V M ariae R osarianae, por­
ta tile”.

248 ADT teczka „Szczurowa”, ak t luźny.
249 Tamże, inny ak t luźny, bez dokładnej daty.
289 AMK TZał t. 6, s. 108.
251 AMK AVCap 62, s. 49.
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Oczywiście, decydującym  czynnikiem  był kult, ale można się domyślać, 
że zadbał o to również ówczesny proboszcz, ks. W awrzyniec Sulkowski, pocho­
dzący z m iejscowej, parafialnej wsi Niedzieliska. Z D ekretu  Reform acyjnego 
tej w izytacji w ynika, że oprócz niego było parafii jeszcze trzech kapłanów: 
w ikariusz, ks. M ateusz Ledecki, oraz dwóch prebendarzy: b ractw a św. Anny — 
ks. Błażej Zdunkiewicz i b ractw a Różańcowego — ks. W awrzyniec W róblew­
ski. Była chyba niezgoda m iędzy nim i a proboszczem, bo tylko on jeden 
otrzym ał pochwały, zaś w ikary  i prebendarze sam e upom nienia. Ponadto — 
jak  się okazuje — w łaśnie proboszcz był przez długi czas, bo od sam ych świę­
ceń w roku 1725, prom otorem  bractw a Różańcowego — „ordinatus ad titulum  
Praebendae Szczuroviensis titu li SSmi Rosarij pro Subdiaconatu A° Dni 
1725to (...) etiam  pro P resb y te ra tu ” — a opuścił ten  urząd  dopiero przy obję­
ciu probostw a w  roku 1745 252. Był zatem  zw iązany uczuciowo z tym  bractwem , 
a więc i z obrazem  M atki Boskiej Różańcowej. T u ta j też trzeba pewnie szukać 
przyczyny decyzji w izytatora z roku 1754 dotyczącej obydw u prebendarzy. Jak  
notu je  w spom niany już D ekret Reform acyjny, prow adzili oni ze sobą spór 
o precedencję podczas procesji, i w izytator rozstrzygnął, że prebendarz św. 
A nny m a zawsze ustępow ać m iejsca prebendarzow i M atki Boskiej Różańco­
wej, „quia ista C onfratern itas alias omnes C onfra te rn ita tes ubique terrarum  
praeced it” 253.

Nie wiadomo jakie były  dalsze losy interesującego nas obrazu. Z doku­
m entów  zachowały się jeszcze „D ecretum  Reform ationis pro Ecclesia Paro- 
chiali in Szczurowa” z roku 1792. W izytację tę  odbył w dniu  27 lipca biskup 
tarnow ski F lorian  Janow ski, a dek re t został w ystaw iony 2 m aja  1793 roku. 
Nie m a tam  jednak  żadnej w zm ianki ani o bractw ach, ani o prebendach. Pro­
boszcz, ks. S tefan  K w iatkow ski, m iał tylko jednego w ikarego i biskup polecił, 
aby utrzym yw ał dwóch, bo parafia  duża. Nie było także szkoły, stąd też nakaz, 
by organista uczył dzieci — „... in Scriptione et lectione in s tru a t (...) Parochus 
vero  per Se vel Suum  V icarium  Scholam  hujusm odi saltim  bis in Hebdo- 
m ada visitet, rud im enta  Fidei edoceat” 254. J a k  się więc okazuje, na skutek 
zniesienia b ractw a przez rząd austriack i i przy ogólnym zaniedbaniu pracy 
duszpasterskiej, żywy daw niej ku lt obrazu M atki Boskiej Różańcowej stopnio­
wo wygasł, a sam  obraz spłonął zapew ne w  roku 1886, i dziś, w  trzecim  już 
kościele, naw et tradycja  po nim  się nie zachowała.

T r z c i a n a  k. B o c h n i
OBRAZ MATKI BOSKIEJ NIEPOKALANIE POCZĘTEJ

O łaskam i słynącym  obrazie M atki Boskiej w  Trzcianie koło Bochni wspo­
m inają jedynie ak ta  w izytacji z roku 1748. Było tam  wówczas w kościele osiem 
ołtarzy, przy czym dwa m ieściły się w kaplicy bocznej przy nawie. Właśnie 
jeden z nich posiadał ów in teresu jący  nas w izerunek — „7mum (altare) in 
Capella a cornu Epistolae in choro m ajori m u ra ta  cum Im agine Beatissimae 
quae a Parochianis pro G ratiosa co litu r” 255. Św iadectw o jes t w yraźne i dla­
tego nie wiadomo, kto  spowodował, że w  Tabelach pow stałych na podstawie 
te j w izytacji napisano; „Im ago gratiosa — non est” 256.

W ezwanie tego obrazu da się łatw o ustalić  na  podstaw ie dokumestaŁZ po-

252 AMK AV 47, s. 158 verso.
253 AMK AVCap 62, s. 49.
254 AMK AV 60, s. 4.
255 AMK AV 33, s. 3£4.
253 AMK TZał t. 6, s. 18.
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przedniej w izytacji, tj. z roku 1730. W ym ienia on wezw ania tych sam ych 
dokładnie-ośm iu ołtarzy, chociaż w innym  porządku. Nasz obraz znajdow ał się 
wówczas w o łtarzu  trzecim  z kolei, obok ołtarza św. Anny, i jak  się okazuje, 
przedstaw iał M atkę Boską N iepokalanie Poczętą — 3tium  penes A ltare  S. An- 
nae, Im m aculatae Conceptionis B. V. M ariae” 257. W idocznie na sku tek  w zra­
stającego ku ltu  przeniesiono potem  ten  obraz do specjalnej kaplicy, i tu  zastał 
go w izytator z roku  1748.

Dziś tak  o obrazie jak  i o jego kulcie naw et pam ięć się nie zachowała. Nie 
wiadomo także jak  do tego doszło.

Od samego początku, tj. od drugiej połowy w ieku XIII, aż do roku 1817 
parafia  trzciańska pozostawała w adm inistracji zakonników, których pełna 
nazw a brzm iała: Ordo Beatae M ariae de M etri Canonicorum  R egularium  
Beatorum  M artyrum  de Poenitentia 258. W Polsce byli nazyw ani M arkam i od 
swego pierwszego klasztoru  przy kościele św. M arka w K rakow ie, dokąd 
w  roku 1257 sprow adził ich z Czech książę Bolesław W stydliwy. Nosili b iały  
hab it i szkaplerz z naszytym  nań czerwonym  sercem  i krzyżem. Zajm ow ali się 
opieką nad ubogim i pielgrzym am i do miejsc świętych, a w Polsce prow adzili 
życie ciche, w ypełnione m odlitw ą, pokutą za grzeszników i pracą parafialną  259. 
Trzciana była po K rakow ie ich drugim  klasztorem  w  Polsce. Na terenie obec­
nej diecezji tarnow skiej m ieli poza tym  klasztor w  Tęgoborzu na Górze św. 
Ju sta  od około roku  1400 do reform acji w  w ieku XVI, oraz w Lim anow ej 
w latach  1528— 1602 26°. W roku  1748 było ich w  Trzcianie ośmiu, tj. prepozyt, 
czterej inn i kapłani i trzej „nondum  P rezby teri”, m ieszkali w  trzech sąsiadu­
jących z sobą budynkach i zbierali się razem  na wspólne ćwiczenia duchowne 
i posiłki 261.

Kasacie józefińskiej u legł klasztor w Trzcianie dopiero w roku 1817, po 
czym parafia  przeszła w  ręce księży d iecezjalnych262. Można przypuszczać, że 
w łaśnie ta  zm iana adm inistracji w płynęła na stopniowy zanik ku ltu  łaskam i 
słynącego obrazu N iepokalanego Poczęcia, a sam  obraz mógł przepaść podczas 
prac prow adzonych potem  przy kościele, tj. odnaw ianiu w roku 1857 lub przy 
powiększaniu go w  latach 1905— 1907.

T y m  o w a
OBRAZ MATKI BOSKIEJ BOLESNEJ

N ajdaw niejsza wiadomość o tym , że w kościele parafialnym  w Tymowej — 
starej, X III-w iecznej jeszcze parafii, położonej niedaleko Czchowa — był 
łaskam i słynący obraz M atki Boskiej, znajduje się w aktach w izytacji z roku 
1730. W izytator zanotow ał w tedy, że Tymowa to „Villa habens in se Ecclesiam 
Parochialem  ligneam  antiquae structu rae , iam  in parte  collabentem , S. Nicolao

257 AMK AV 23, s. 712. W arto porów nać w ykaz ołtarzy wg obydwóch w izytacji. 
Rok 1730: P J  U krzyżow any, św. A nna, N iepokalane Poczęcie, św. Antoni, MB Boles­
na, św. M ikołaj, W szyscy Święci, św. M ałgorzata. Rok 1748: P J  Ukrzyżow any, 
św. M ałgorzata, W szyscy Święci, MB Bolesna, św. Anna, św. M ikołaj, MB w  kaplicy 
łaskam i słynąca, św. Antoni.

258 „De M etri” byw a rów nież pisane „D em etri”, praw dopodobnie od senatora  
D em etriusza, k tóry  sprow adził tych zakonników  z B enew entu do Rzym u i osadził 
przy kościele S. M aria de U rbe (por.: Nowodworski: Encyklopedia kościelna IX, 
W arszaw a 1876, s. 456—457).

259 J. S z a b ł o w s k i ,  Kościół św. M arka w  K rakow ie, RK X X II, 1929, s. 80 nn.
260 N o w o d w o r s k i ,  j.w ., s. 477—478.
261 AMK AV 33, s. 385.
282 W. C h o t k o w s k i  ks., Grabieże kościelne w  Galicyi, K raków  1919, s. 45; 

N o w o d w o r s k i ,  j.w . podaje rok 1816.

437



dicatam , consecratam ” 263, a potem  przy opisywaniu trzech tam tejszych ołtarzy 
podał, że drugi z kolei ołtarz jest poświęcony M atce Boskiej łaskam i słyną­
cej — „2dum (altare) in  M ajori Choro a parte  sin istra  BVM u t fe r tu r  gratio- 
sae” 264.

Uzupełnia tę  wiadomość ak t kolejnej w izytacji, tj. z roku  1748. D ow iaduje­
m y się więc, że kościół popadał w coraz większą ruinę, chyba dlatego, że miał 
w ielu kolatorów, a in teresujący nas obraz przedstaw iał M atkę Boską Bolesną. 
Oto owe św iadectw a: „Ecclesia Parochialis in V illa Tym ow a m ultorum  Nobi- 
lium, lignea, in  parie tibus et fundam entis ve tusta te  corrozis desolata” 265, a gdy 
idzie o o łtarz — „2düm  in Choro m ajori a cornu E vangelii Beatissim ae Virgi- 
nis M ariae Dolorosae” 266. W arto zwrócić uwagę, że słowa te  mówią jedynie 
o istn ieniu  ołtarza i obrazu, a całkowicie milczą o szczególnym kulcie. Nadto 
Tabele sporządzone na  podstaw ie tej w izytacji dodają: „Im ago gratiosa — non 
est”267. Możliwe, że jest to jakim ś sygnałem  osłabienia k u ltu  w tym  czasie, 
bo jednak  całkowicie nie wygasł, jak  o tym  świadczą następne dokumenty.

Mianowicie, nieocenioną w prost w artość dla in teresującej nas spraw y ma 
ak t dalszej w izytacji, z roku 1773. Na m iejscu starego kościoła sta ł już wtedy 
nowy, czyli obecny, w ybudow any w  roku 1764, o łtarze  i obrazy sprawione 
również nowe, chociaż rozmieszczone identycznie jak  w  starym  kościele, ale 
obraz M atki Boskiej Bolesnej pozostał bez zmian, ten  sam. „H abet haec Villa 
in m edio sui Ecclesiam  ligneam  de novo a fundam entis aedificatam  et con- 
structam  super fundam enta lapidea, in  A nno 1764, s tan te  Possessione Admo- 
dum  R everendi Francisci Kossakowski protunc Parochi E jusdem  Ecclesiae (...) 
A ltaria  quoque C ollateralia Ecclesia haec habet duo exeundo ex Ecclesia. Et 
quidem  ad latus dex trum  A ltare  Dolorosissimae V irginis MARIAE. A ltare hoc 
quoque novum  et auro  argentoque y inszemi lasserunkam i adornatum  (...) 
A ltari Imago set Dolorosissimae Virginis MARIAE in  te la  depicta, et veste 
argentea, quae vestis constat F lorenis Nongentis, cum  votis argenteis in Inven­
tario  descriptis. E t lam pas ante A ltare hoc pendet de lam ina” 268.

Dalsze słowa cytow anego dokum entu posiadają w artość szczególną, ponie­
waż zaw ierają nie spotykane dotąd osobiste i gorące w yznanie w iary  tymow- 
skiego proboszcza, wspom nianego już ks. F ranciszka Kossakowskiego, w cu­
downość tegoż obrazu M atki Boskiej Bolesnej. Zezna je  on co następuje: 
„Haec Imago Beatissim ae V irginis Dolorosae, u ti constat iam  pridem  ex effec- 
tibus quod sit Gratiosa, u ti e t ego praesens Parochus in  infirm ita tibus meis 
m axim is tum  in variis angustiis e t tribu lation ibus ab hac M atre Misericordia- 
rum  saepe saepius m ultas agnovi g ra tias” 269. Zacny i pobożny kapłan zamil­
czał dyskretnie w jak ich  to u trap ien iach  uciekał się o pomoc do M atki Boskiej 
Bolesnej, ale można przypuszczać, że w iązało się to z budow ą kościoła, a po­
tem  tragedią  narodow ą pierwszego rozbioru Polski.

Duże znaczenie m a również no tatka  o ozdobach i w otach należących do 
tego w izerunku: „Na Obrazie Nayśw iętszey Panny  MARYI Bolesney iest su­
kienka srebrna spraw iona roku 1762, quae constat florenis nongentis y z mie­
czem. Na tymże Obrazie M atki N ayśw iętszey Bolesney iest korona srebrna 
w ktorey kam yki czeskie. les t y  druga pod tą  koroną także srebrna  w promienie. 
W otow srebrnych variae  form ae na tym  Obrazie jedynaście, dw unasty  Portu-

263 AMK AVCap 61, s. 655.
284 Tamże, s. 656. N adto: AV 33, s. 271—272. 
265 AMK AV 33, s. 271.
288 Tamże, s. 272.
287 AMK TZał t. 6, s. 19.
288 AMK AV 49, s. 213—214.
289 Tamże, s. 214.
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kalig” 27°. W ażna jest w zm ianka o roku 1762, dacie spraw ienia sukienki srebrnej, 
na dw a la ta  przed budow ą kościoła. W skazuje ona na  ciągłość k u ltu  naszego 
obrazu, począwszy od pierw szej o nim  wiadomości w  roku 1730, poprzez dal­
sze, tj. 1748, 1762 do 1773. W ynika z tego, że do nowego kościoła wniesiono 
ten  sam  obraz, czczony tu  zapew ne od początku tego stulecia, a zatem  nie 
jest słuszne datow anie go na d rugą połowę w ieku X V III271.

Czas dodać, że ów obraz M atki Boskiej Bolesnej istnieje w kościele w Ty- 
mowej do dziś, na daw nym  m iejscu w  bocznym ołtarzu „a parte  s in istra”, 
zaś „exeundo ex Ecclesia, ad latus dex trum ”. Rzeczywiście jest m alow any na 
płótnie — „in te la” — napiętym  na deskę, m a w ym iary: 117 X 68 cm i przed­
staw ia M atkę Boską Bolesną w  całej postaci, w  pozycji siedzącej, z mieczem 
utkw ionym  w sercu. W otów już nie ma, sukienka na nim  drew niana, po­
srebrzana tylko, nałożona zapewne po zrabow aniu srebrnej przez rząd austriac­
ki. Także pam ięć o tym , że obraz był czczony daw niej jako łaskam i słynący, 
zatarła  się już dziś zupełnie.

U  s z e w
OBRAZ MATKI BOSKIEJ Z DZIECIĄTKIEM

Skrom ne, ale przekonujące św iadectw a mówią o tym, że w  tym  sam ym  
czasie, w  niedalekiej od Tymowej Uszwi, był czczony obraz M atki Boskiej, 
również uw ażany za łaskam i słynący. Kościół był tam  drew niany, gotycki, 
z w ieku XV, a w spom niany obraz, jak  podaje ak t w izytacji z roku 1730, m ieś­
cił się w  o łtarzu  głównym  — „A ltaria. lm um  M ajus per antecessorem  M oderni 
Parochi decenter ex tructum , cujus Im ago Principalis Beatissim ae V. M. ut 
fe rtu r G ratiosae” 272. Były także wota: „Wot srebrnych z Nay. Panny  z koro­
nam i srebrnem i dwiem a. P ereł Francuskich nici cztery. Łubków  srebrnych 
dwa. Obrączka złota. P iniądz srebrny  pozłocisty. Lam pa sreb rna” 273. W zm ianka 
o dwóch koronach świadczy, że był to obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem.

Drugim  dokum entem  mówiącym o tym  obrazie jest ak t w izytacji z roku 
1748. N otatka o o łtarzu głównym  brzm i: „A ltaria quattuor: lm um  m ajus 
cum m ensa lapidea excurata  et P o rta tili consecrato, s truc tu ram  ligneam  operis 
sculptorii elegantis, p a rtim  auro partim  coloribus sum ptuose ex variis collectis 
nec non sum ptu  m oderni Parochi adornatam , cum Im agine principali Beatissi­
m ae V irginis M ariae veste argentea decorata, quae prò G ratiosa a Populo 
colitur, e t alia Im agine clauditur, sustine t” 274. O w otach nie m a żadnej 
wzm ianki. Także i w  tym  w ypadku, mimo ta k  wyraźnego św iadectw a, w  Ta­
belach sporządzonych na podstaw ie tej w izytacji podano, że w  Uszwi „Imago 
gratiosa — non est” 275.

W szystko na to wskazuje, że i ten  obraz zachował się do dziś. W obecnym, 
nowym  kościele, w ybudow anym  w roku  1806, umieszczono daw ny o łtarz głów­
ny w naw ie, jako boczny, a w  nim  znajduje się ten  sam co i daw niej obraz 
M atki Boskiej z Dzieciątkiem. Ma kształt elipsy o w ym iarach: 90 X 70 cm, 
w ykonany jest na desce, przy czym tylko tw arze i dłonie są m alowane, a poza 
tym  obie postacie i korony w ykonane reliefowo w drew nie. Tło w ypełnia 
ukośna k ra tk a  z rozetam i na przecięciu listew ek, zaś pola pow stałych w ten

27° Tamże, s. 220—221.
271 RDT 72, s. 155.
272 AMK AVCap 61, s. 778, oraz AV 23, s. 792.
273 AMK AVCap 61, s. 781; AV 23, s. 795.
274 AMK AV 33, s. 296—297.
275 AMK TZał t. 6, s. 20.
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sposób rombów są srebrzone, im itujące lustra. Obraz m a więc charak te r regen­
cyjny, w łaściwy dla pierwszej ćwierci w ieku XVIII. Jest dziś jedynie zwy­
kłym  obrazem  ołtarzowym .

Z a g ó r z a n y
OBRAZ MATKI BOSKIEJ POCIESZENIA

Z dwóch dokum entów  dow iadujem y się, że w Zagórzanych koło Gorlic 
był czczony w sposób szczególny obraz M atki Boskiej Pocieszenia. Pierwszy 
dokum ent to Tabele Załuskiego z la t 1747—1749. W rubryce „Im ago gratiosa” 
napisano tam : „Consolationis B.M.V. habetu r pro  gratiosa” 278, zaś drugi to akt 
w izytacji z roku 1767” 277. Kościół w Zagórzanach był wówczas drewniany, 
k ry ty  gontem , konsekrow any w roku 1628 pod w ezw aniem  św. W awrzyńca 
i posiadał cztery ołtarze. G łówny był poświęcony P anu  Jezusowi Ukrzyżowa­
nemu, a z bocznych pierwsze dw a M atce Boskiej — Szkaplerznej i Pociesze­
nia, zaś ostatni św. M ikołajowi. O ołtarzu M atki Boskiej Pocieszenia wizy­
ta to r napisał: „Consolationis Beatissim ae V irginis M ariae sculptum  auro argen- 
toque decoratum ” 278, dodając również inform ację o obrazie i jego ozdobach — 
„Sukienka na Obrazie N ayśw iętszey Panny Pocieszenia z berłem  wyzłoconym. 
Koron wyzłoconych dwie z czeskimi kam ykam i. Bukiecików srebrnych trzy, 
ale ieden czw arty dawno na poł odłam any. Obrączek wyzłacanych trzy. Łub­
ków trzy. Łańcuszek drutow y cienki ieden. Łańcuszków  srebrnych trzy. Wo- 
tow  w serce y tabliczki rożnych siedem naście. Koron na Obrazie Brackim 
wyzłoconych dwie. Obrazków Częstochowskich blaszanych dwa. K orali z srebr­
nym  m aleńkim  sercem iednym  większych nici pięć. K orali m nieyszych nici 
34” 279. W zm ianka o obrazie brackim  dotyczy zapewne fe re tronu  noszonego 
na procesjach. Rzeczywiście było w  Zagórzanach tak ie  bractw o i nosiło nazwę 
w łaśnie M atki Boskiej Pocieszenia — „C onfratern itas Consolationis Beatissimae 
Virginis M ariae est in troducta ab Annis trig in ta . De cuius nulla  docuit funda- 
tione” 28°.

Dzisiaj w  Zagórzanych, w  nowym, m urow anym  kościele, wzniesionym 
w roku  18 1 4 281, jest w o łtarzu  bocznym obraz nazyw any M atki Boskiej Po­
cieszenia, jednakże z datą  1865 r., w zorow any na tu ryńsk iej figurze Matki 
Boskiej W spomożenia W iernych. Dawny, łaskam i słynący, obecnie już nie 
istnieje. W tradycji m iejscowej zachowała się pam ięć o zagrabieniu  wotów 
ze starego kościoła przez w ładze austriackie, można więc sądzić, że wtedy 
osłabł jego kult, a potem  i sam obraz zaginął. Je s t natom iast bardzo praw do­
podobne, że odnaleziona obecnie przez Proboszcza daw na chorągiew  bracka 
z dw ustronnie m alow anym  obrazem , zaw iera jego kopię, może tylko przy­
bliżoną, gdyż m alowidło to m a ch arak te r ludow y 282. Obraz ma tam  wym iary:

276 AMK TZał t. 5, s. 79.
277 Zachow ał się w dwóch identycznych egzem plarzach, w K rakow ie i Prze­

m yślu: AMK AV 49, s. 92 nn., oraz ADP 293, s. 81 nn.
278 AMK AV 49, s. 92.
279 Tamże, s. 94.
280 Tamże, s. 93.
281 ADP 351, s. 159 (r. 1814, 17 7bris): „Ecclesia nova fu n d a tu r”.
282 Zw raca uw agę duże podobieństw o w  nastro ju , kolorystyce i w ielu detalach 

pom iędzy obrazem  z chorągw i z Zagórzan a łaskam i dziś słynącym  obrazem  M atki 
Boskiej Pocieszenia w P asierbcu  koło L im anow ej, o k tó rym  mówi tam tejsza  tra ­
dycja, że jest dziełem nieznanego bliżej m alarza z Gorlic. Zatem  dzięki odnalezie­
n iu  chorągw i brackiej w  Zagórzanach, tam ta  tradyc ja , pasierbiecka, otrzym ała 
potw ierdzenie, gdyż praw dopodobnie obydwa obrazy są dziełem tego sam ego ludo­
wego m alarza, działającego w  Gorlicach lub w tam tejszej okolicy.
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88,5 X 71 cm. Z jednej strony przedstaw ia św. W awrzyńca, patrona parafii, 
z drugiej zaś w łaśnie M atkę Boską Pocieszenia — w  całej postaci, z Dzieciąt­
kiem  na ręku, stojącą na obłokach, adorow aną przez św. A ugustyna i św. Mo­
nikę. Obydwoje święci znajdują się na  ziemi i o trzym ują od M adonny i Dzie­
ciątka rzem ienne paski do opasyw ania się. Wiadomo, że owe paski, specjalnie 
poświęcone, nosili członkowie bractw a i naw et z tego powodu nazywano je 
„bractw em  paska”. Do Polski przybyło z augustianam i, których osadził w  K ra ­
kowie K azim ierz W ielki przy kościele św. K atarzyny 283. Byli oni opiekunam i 
tego b ractw a i stąd na obrazie z Zagórzan znaleźli się patronow ie ich zakonu.

O szerokim  zasięgu ku ltu  zagórzańskiego obrazu M atki Boskiej Pocieszenia, 
i to naw et jeszcze w  w ieku XIX, świadczy no tatka  w  Księdze B ractw a W strze­
mięźliwości w  Zagórzanach. Książka była założona w  roku 1844, a ostatnia 
jej kartka  zaw iera na obydw u stronach wykaz: „W pisujących się do Paska 
M atki Boskiej pocieszenia” do roku 1865. Przy nazwiskach dodawano tam  rów­
nież m iejsce zam ieszkania, i okazuje się, że były to miejscowości bardzo na­
w et dalekie od Zagórzan. Jest tam  np. wiele osób z Borku koło Bochni, z Ja - 
downik, Buczą, Borzęcina, M okrzysk, Porąbki Uszewskiej, Szczepanowa, Sie­
dlisk, Ropicy, Rozem barku i Klęczan 284.

Z a s ó w
OBRAZ MATKI BOSKIEJ RÓŻAŃCOWEJ

O wiele więcej można powiedzieć o innym , zachowanym  do dziś obrazie 
M atki Boskiej z Dzieciątkiem, k tóry  odbierał dawniej w ielką cześć w kościele 
parafialnym  w Zasowie koło Dębicy, a to dzięki zachowanym  na szczęście 
dokum entom . N ajstarsza i bardzo obszerna o nim  w zm ianka pochodzi z roku 
1665. Jest to ak t w izytacji, k tóry  podaje, że Zasów to „Villa Illm orum  Ducum 
in Ostróg et Zasław . lus pa tronatus eorum que. In  qua est Ecclesia lignea 
titu li S. C lem entis Papae et M art, ac S. S tanislai Eppi et M art, dedicata (...) 
A ltaria  4 sun t m urata , lm u m  m aius titu li S. Clem entis. 2dum BMV in Capella 
SSmi Rosarii, ad quod F ra te rn ita s  eiusdem  est in troducta, versus M eridiem, 
cum stru c tu ra  depicta deaurataque, Im aginem  habens elegantissim am  Deipa- 
rae  infantem  baiu lantis, votis argenteis diversaeque m ateriae plurim is adorna- 
tam , ad quam  C hristifideles haben t suas devotiones et in variis necessitatibus 
consolationem  percipientes, vota sua deponunt. C lauditu rque haec Imago 
dupplici ostiolo et ap eritu r tem poribus divinorum ” 285. Jest tam  jeszcze mowa 
o spisie licznych wotów, ale inw entarz ten  nie zachował się 286.

Równie piękne św iadectwo o kulcie tego obrazu w parafii zasowskiej daje 
ak t w izytacji z roku 1749: „Im agine gratiosa haec Ecclesia gaudet, scilicet 
Beatissim ae Consolatricis, quae a Parochianis summe colitur et obserw atu r” 287. 
W arto zauważyć, że nosił on w tedy m iano M atki Boskiej Pocieszenia.

283 Por.: Źródło łask nieprzebranych odpustów  od św. S tolicy A posto lskiej nada­
nych  arcybractw u Pocieszenia NM P, K raków  1766; N o w o d w o r s k i :  E ncyklo­
pedia..., t. 2, W arszaw a 1873, s. 568.

284 A rchiw um  P arafia lne  w Zagórzanach, Księga  Wstrzem ięźliw ości Parafii Za- 
górzańskiej R oku  1844 dnia 17 Listopada. Księga ma 53 k a rtk i o w ym iarach  39 X 
X 12,5 cm, opraw na w  sztyw ne, m arm urkow e okładki. Na 10 kartk ach  są w pisy 
członków bractw a w strzem ięźliw ości, 6 k a rt jest w yciętych, a ostatn ia  zaw iera 
no ta tkę  dotyczącą b rac tw a Paska MB Pocieszenia.

285 AMK AVCap 47, s. 521.
288 Tamże, s. 522: „Vota argentea, aurea, d iversaque alia singula in thecis, de- 

scrip ta  in  In v en ta rio ”.
287 AMK AV 47, s. 18 verso.
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Ten ostatni dokum ent przytacza również dokładny wykaz wotów, bardzo 
charakterystyczny w  określeniach, i dlatego w arto  go przytoczyć w  całości: 
„Korona srebrna pozłocista na Głowie NMP Różańcowey. K orona druga 
srebrna in Capite Iesuli. Sukienka srebrna pstro złocista na tym że obrazie Bea- 
tissim ae. Serce srebrne większe z prom ieniam i w  gorę się w ybijającem i. Serce 
m nieysze z Im ieniem  NM Panny  drugie. Serce większe także z Imieniem 
NM Panny trzecie. Serce srebrne, na którym  effigies BM Virginis w yryso­
wana, pod k tórą szlachcic klęczy, czw arte. Votum  srebrne z kraiam i wyzła- 
canem i w kw adrat. Votum  srebrne także w  kw adrat, na którym  wym alow ana 
NM Panna Zasowska z Panem  Iezusem, drugie. Votum  srebrne w  quad ra t na 
którym  bydlęta, trzecie. Tabliczka srebrna m aleńka w  qu ad ra t cum effigie 
Imię Iezus. W otum  srebrne na k tórym  Beatissim a cum  Iesulo y szlachcic k lę­
czący. W otum  srebrne A ssum ptae Beatissim ae, szlachcionka klęcząca. Wotum 
srebrne cum Beatissim a y trzem a aniołkam i. Pierścionków  srebrnych małych 
dwa. K rzyżyk m aleńki szczerozłoty w dętkach wiszący, w którym  znayduie sie 
R ubinków  24. Łańcuszek pozłacany m osiężny ieden” 288. Poza opisem samych 
wotów, m am y tu  podane dwa nowe ty tu ły  daw ane wówczas obrazowi, a m ia­
nowicie: M atka Boska Różańcowa i M atka Boska Zasowska. Trzeba też dodać, 
że znane nam  już Tabele sporządzone w K onsystorzu krakow skim  po tej wi­
zytacji z czasów biskupa Załuskiego i bardzo, jak  wiadomo, oszczędne w przy­
znaw aniu obrazom ty tu łu  „gratiosa”, w  w ypadku Zasowa podają bardzo cha­
rakterystyczne świadectwo: „Nulla, fe rtu r tarnen esse Consolatricis Beatissi­
m ae” 289. Nie dało się jak  w idać zaprzeczyć tego kultu , m imo wprowadzonych 
rygorów co do oceny.

Trzeba koniecznie wym ienić jeszcze jedno archiw alium , zachowane w ko- 
p iarzu dokum entów. Jest to uroczyste oświadczenie (protestatio) spisane dnia 
31 lipca 1745 roku w  Sądzie Biskupim  w K rakow ie przez notariusza Józefa 
M ikołaja Jaw orskiego. Złożył je proboszcz zasowski ks. Jan  W arm ski wobec 
trzech świadków, którzy również dołączyli swoje zeznania na piśmie. Sprawa 
dotyczyła legatów  uczynionych daw niej na rzecz kościoła w Zasowie przez 
dziedziców tam tejszych włości, tj. książąt Lubom irskich, a kwestionowanych 
co jakiś czas przez dzierżawców dóbr w Zasowie. Między innym i chodziło 
o „Foralia alias Targow e”, czyli opłaty pobierane przez kościół od towarów 
sprzedaw anych na ta rg u  w  Zasowie, które to  praw o zostało przyznane „de 
m andato Illm i olim Ducis Sandom iriae die 23-tia M ensis 7bris A° Dni 1677” 29°. 
Jak  się okazuje z zeznań świadków, opłaty te  były przeznaczone na światło 
przed Najśw. Sakram ent i przed obraz M atki Boskiej Różańcowej. Świadków 
było trzech, przy czym dwóch z nich określiło ów obraz jako cudowny.

Oto owe św iadectwa: Zeznaje A ndrzej Kosacki, lat 66, urodzony i za­
m ieszkały w Zasowie: „... Targow e także z daw na od K siążąt Imciow Kościo­
łowi tem u nadane na Św iatło przed N ayśw iętt. S akram ent y Obraz Cudowny 
N ayśw iętt. M aryi Panny  Różańcowey, w ybieraią to targow e sami Kościelni 
y ia z niemi, kładąc do skrzyneczki zam czystey na to um yślnie spraw ioney” 291. 
Zeznaje również (jako trzeci) S tanisław  W ałęga „Advocatus Iudicialis de Villa 
Dąbie, A nnorum  60” — „Targowe od la t na pam ięć Ludzką kościołowi Zasow­
skiem u na św iatło przed N ayśw iętt. Sakram ent y Obraz Cudowny Nayświętt. 
M aryi Panny Różoncowey przez Imciow Dziedziców tuteyszych Dóbr dotąd 
zostaie spokoynie przy kościele Zasowskim. lest na to Targowe zrobiona

288 Tamże, s. 23.
283 AMK TZał t. 6, s. 91.
290 ADT teczka „Zasów”, Liber D ocum entorum  Ecclesiae in Zasow, s. 30. 
261 Tamże, s. 33.
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um yślnie skrzyneczka, do ktorey sie każdy szeląg włoży, kościelni tym  Targo­
w ym  zaw iaduią y to w ybieraią na wosk toy wino do Mszy S. y gonty wydaią. 
Począł się do tego Targow ego interessow ać przed L at k ilkunastą  Dzierżawca 
n ie jak i P. Szw enderski, ale skoro się dowiedział Xiąże Imć D im itr wielce go 
o to  strofow ał y  kazał nazad kościołowi przyw rócić ta k  P raw o iako y to 
cokolw iek tego Targowego w ybrał, oddał do rąk  kościelnych wszystko y n ik t 
sie dotąd nie in teressow ał ani przeszkadzał kościołowi tego Targowego. Do­
piero teraz  J P  Paszkow ski w dziera sie y przeszkadza, bo co przedtym  na 
T argu  wolno było kupować, przedaw ać, poddanym  Xiężny Ieymci co chcieli, 
gdyż się też tym  żywili drudzy, to teraz  J P  Paszkowski zakazuie przedaw ać 
cudzych śledzi, soli, ty lko Dw orskie przedaią, targow ego nie chcą daw ać” 292.

Pozostaje ty lko  dodać, że obraz — podobnie jak  w starym  kościele tak  
i w  nowym , zbudow anym  w roku  1885 — mieści się w  kaplicy bocznej, obec­
nie w  pseudogotyckim  ołtarzu. Je s t m alow any na desce o w ym iarach 
126 X 94 cm i przedstaw ia M atkę Boską z Dzieciątkiem w typie Śnieżnej. 
P rzyk ryw ają  go drew niane sukienki: M atki Boskiej posrebrzana a Dzieciątka 
złocona. Do dziś przedstaw ia się pięknie, chociaż do odzyskania daw nej św iet­
ności (Imago elegantissim a, rok  1665) wym aga rychłej konserw acji i usunięcia 
zeszpeceń w ykonanych pospolitą pozłótką. W tradycji miejscowej zachował się 
jego ty tu ł: M atka Boska Różańcowa, lecz o tym , że kiedyś był czczony jako 
łaskam i słynący, nikom u już nie wiadomo.

SANKTUARIA ŚWIĘTYCH

B r  u  ś n i k
OBRAZ SW. JOZEFA OBLUBIEŃCA

Nie ty lko  Biecz czy Łącko m iały am bicję posiadania więcej niż jednego 
cudownego obrazu. Podobne sytuacje zdarzały się naw et w  parafiach  w iej­
skich, np. w  B ruśniku  koło Bobowej. Począwszy od w ieku XVII jes t tam  
czczony obraz M atki Boskiej z Dzieciątkiem  w ołtarzu głównym, a równocześ­
nie dokum ent w izytacyjny z roku 1766 podaje, że w ołtarzu bocznym jest także 
łaskam i słynący obraz św. Józefa — „3tium  (altare) ex opposito ad m eridiem  
Beatissim i Ioseph N utricis Iesu, haec Imago papyrea, u t fe r tu r  gratiosa, cum  
Visum oculorum  Cuidam  Domino, dum  adhuc pendebat in Cubiculo Domi 
p raestiti, exindeque ad Ecclesiam  tran sla ta  et in A ltari collocata est” 293.

Dużą zagadkę stanow i wiadomość, że obraz ów był „papyrea”, lub — jak  
no tu je  późniejszy dokum ent — „papyrata”. Jeżeli m a to oznaczać, że był 
nam alow any na papierze, to byłby to bardzo wczesny i sporadyczny przy­
padek użycia w  m alarstw ie tego rodzaju m ateriału , bo już przynajm niej około 
połowy w ieku XVIII. Wiadomo, że dopiero w iek XIX w prow adził do m alar­
stw a pap ier (tekturę), stosow any jako podobrazie. Średniowieczne m alarstw o 
książkowe było w ykonyw ane na kartach  pergam inow ych, a na papierze w y­
konyw ano odbitki graficzne. Chyba, że ów obraz był właśnie w ykonany tech­
niką graficzną (drzeworyt, m iedzioryt, kwasoryt). Nie można tego wykluczyć, 
skoro do kościoła dostał się z rąk  pryw atnych, zapewne dworskich, ponieważ 
użyto w yrażenia „dom inus” na oznaczenie właściciela.

ïD2 Tam że, s. 39.
298 AMK AV 49, s. 44.
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Bardzo cenną jest w zm ianka o tej w łaśnie „ translacji” obrazu z dom u pry­
w atnego do kościoła i jego „kollokacji” w  ołtarzu, gdy rozeszła się wieść, że 
ktoś odzyskał przy nim  wzrok. Jest to wym owna ilustracja  jednego z proce­
sów tw orzenia się cudownego miejsca.

Istnieje jeszcze jedna w zm ianka o in teresującym  nas obrazie, a m ianowicie 
w inw entarzu  kościoła bruśnickiego z roku 1774. O o łtarzu św. Józefa zano­
towano tam  co następuje: „3tium  (altare) S. Josephi Sponsi BVM (...) Imago 
S. Josephi papyra ta  rep e ritu r” 294. Są wym ienione również wota, ale bez zazna­
czenia, do którego ołtarza należą. Okazuje się więc, że bardzo krótki był żywot 
owego sanktuarium  św. Józefa w  Bruśniku, skoro au tor inw entarza — nowy 
proboszcz, k tóry  właśnie w  tym  roku 1774 objął parafię — nic już o tym  nie 
wiedział. W jakiś czas potem  m usiał zaginąć i sam obraz — „imago papyrea” 
Nie jest wykluczone, że obecny, XIX-wieczny obraz św. Rodziny w  bocznym 
ołtarzu tego kościoła jest odległym  echem dawnego tu ta j szczególnego kultu  
św. Józefa.

G r y b ó w
OBRAZ SW. BERNARDYNA ZE SIENY

W ieczorem 17 stycznia 1945 roku, w w yniku działań wojennych, spłonął 
w  Grybowie doszczętnie drew niany kościółek pod wezw aniem  św. B ernardyna 
ze Sieny, będący przez długie w ieki znanym  w tam tejszej okolicy i uczęszcza­
nym  licznie sank tuarium  tego świętego. S tał ten  kościółek nad  rzeką Sioł- 
kówką obok drogi prowadzącej z kościoła parafialnego na  plebanię. Miejsce 
to upam iętnia dzisiaj kam ienna podm urów ka biegnąca obrysem  jego ścian, 
wybudow ana po spaleniu, sam bowiem  kościółek nie m iał fundam entów .

Znana jest data  jego fundacji: „Anno dni m iles0 CCCCL quin to  die lune 
XXVIII m ensis m arcij” (28 III 1455 r.). Była w ypisana w raz z dłuższym tekstem  
na węgarze odrzwi tzw. bliźnich w w ejściu głównym  295. Odrzwia te, a także 
deski z XV-wiecznym patronow ym  m alarstw em  ściennym  — użyte do stropu 
późniejszej k ruch ty  — pochodziły z p ierw otnej budowli, kościółek był bo­
wiem  kilkakrotn ie  odnaw iany 296.

W spom niana data  fundacji (1455) oraz w ezw anie im ieniem  św. B ernardyna 
(1380—1444) w skazują, że pow stanie tego kościółka trzeba wiązać z pobytem 
w Polsce wielkiego odnowiciela zakonu franciszkańskiego, św. Jan a  K apistrana, 
k tóry w swej podróży po Europie przybył w roku 1453 również do K rakow a, 
zaproszony przez kardynała  Oleśnickiego i króla K azim ierza Jagiellończyka, 
w itany z najw yższym i honoram i przez dwór królewski, duchow ieństw o i całe 
m iasto. Przebyw ał w  K rakow ie od 28 VIII 1453 do 14 V 1454, w yw ołując swym 
um artw ionym  trybem  życia, sław ą cudów i płom iennym i kazaniam i nie­
zwykłe poruszenie i w ielkie ożywienie religijności. Założył też pod W awe­
lem  pierwszy w  Polsce klasztor reform ow anej gałęzi B raci M niejszych czyli

294 A D T  te c z k a  „ B ru ś n ik ” , a k t  lu ź n y : S ta tus et In ven ta riu m  Ecclesiae Parochia- 
lis et B enefica  Bruśnicensis conscriptus per A dm odum  R everendum  A nton ium  
B onaventuram  Sm oleński C uratum  E jusdem  Ecclesiae Ab A nno Dni 1774 Ab ipsa 
In troductionis Suae Die, quae fu it Sep tim a M ensis Februarij e jusdem  A n n i 1774.

295 Teka GKGZ I, K raków  1900, s. 115—116, fig. 5 przedstaw ia rysunek  tych 
odrzwi, w ykonany w  roku  1888 przez S tanisław a W yspiańskiego, albo raczej przez 
Józefa M ehoffera. Por.: Spraw ozdania Kom isyi do B adania H istoryi Sztuki w  Polsce 
V, s. XLVI i s. LX. Tamże, s. LX I, próba odczytania całego napisu  przez h isto­
ryka  Franciszka K saw erego Piekosińskiego ( t 1906).

296 Teka GKGZ, j.w. s. 114.
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obserw antów , zwanych u nas bernardynam i. Dość wspomnieć, że w czasie 
jego pobytu w K rakow ie aż 130 nowicjuszy zgłosiło się do tego klasztoru. 
Działo się to wszystko zaledw ie trzy  la ta  po kanonizacji św. B ernardyna 
(1450), sztandarow ej postaci tego zakonu i niestrudzonego zwolennika refor­
my. Nic dziwnego zatem , że św. Ja n  K apistran, jego uczeń i przyjaciel, w y­
b ra ł swojego m istrza na patrona  zarówno całej odnowy jak  i krakow skiego 
konw entu  297.

Do krakow skich słuchaczy św. Jan a  K apistrana należał też przyszły funda­
to r kościółka grybowskiego, n iejaki B ranirius, którego imię znajdowało się 
we w spom nianym  już tekście na odrzw iach w wejściu głównym. T radycja 
m iejscow a głosi, że sam  Jan  K apistran  zachęcił go do tej fundacji i że w dro­
dze pow rotnej z K rakow a m iał naw et przebyw ać w Grybowie oraz polecił 
sw ym  współbraciom  sprowadzić z Ita lii obraz św. B ernardyna do budującego 
się kościółka 298. T rudno  dziś potw ierdzić to dowodami. Wiadomo, że z K ra­
kowa udał się K ap istran  do W rocławia, ale drogą okrężną przez Ołomuniec. 
Opuścił K raków  14 m aja 1454 roku, w Ołom uńcu zaś był 24 m aja a w e 
W rocław iu stanął 29 tegoż m iesiąca2" .  Droga przez Grybów nie w ydaje się 
praw dopodobna, by łaby zbyt daleka, chociaż — obok ustnego przekazu — był 
praw dopodobnie rzeczowy dowód tego pobytu. M ianowicie w  kościele św. B er­
nardyna  obok głównego ołtarza znajdow ał się pniak  modrzewiowy, na k tó­
rym  — ja k  wieść głosiła — m iał siedzieć św. B ernardyn 30°. Bardzo możliwe, 
że chodziło tu  o św. Jan a  K apistrana, a dopiero z biegiem  czasu doszło w  tym  
w ypadku do zam iany im ion obydw u św iętych obserwantów .

W aktach  w izytacji zachowały się dokładne inform acje o tym  kościółku, 
ale dopiero z w ieku XVII i  XVIII. W arto  przytoczyć je w całości choćby dla­
tego, że kościół już nie istnieje, a także z tego powodu, że jest tam  wiele w ia­
domości o przejaw ach i zasięgu ku ltu  św. B ernardyna na tym  miejscu.

Rok 1608, w izytacja biskupa Tylickiego: „Ecclesia te rtia  tit: S. B ernardini. 
In  eodem C em iterio tit: S. B ernardini, consecrata, to ta  lignea, scandulis tecta, 
m ulto am plia quam  Capella S. A nnae (...) A ltaria. U num  M aius tit: S. B ernar­
dini, lapideum  cum  m ensa lapidea, apparet non esse violatum , ad quod duo- 
bus gradibus ascenditur lapideis (...) S truc tu ran t habet planam , cum  Im agine 
S. Nicolai e t Sanctae C atharinae, e t h isto ria  illorum  (...) Haec Ecclesia provi- 
sionem nullam  habet, sed in ipso festo S. B ernard in i e t pro voto cuiuslibet e t 
diebus Rogationum  p erag u n tu r processiones” 301. Oprócz głównego ołtarza 
były jeszcze dw a boczne, a m ianowicie św. Zofii oraz trzeci, „T ituli nescitur 
cu ius”.

N astępna w izytacja, z roku 1728, podaje pierwszą w yraźną w zm iankę 
o kultow ym  obrazie św. B ernardyna — „Ad Domum Residentialem  Praepositi 
eundo est Ecclesia lignea scandulis tecta, sum ptu m oderni P raepositi reparata , 
in  honorem  S. B ernard in i consecrata. Dedicationis illius dies A nniversaria  
ce leb ra tu r Dominica 6ta post Pentecosten. A ltaria  in eadem  sunt tria , lm um  
M ajus decenter sculptum , sparsim  deauratum , S. B ernardini, ad quam  Im agi­
nera singulärem  Devotionem hom ines habent et g ratias ac beneficia reci- 
p iu n t” 302. W yliczone są również wota: „Srebro na  Obrazie S. B ernardyna. 
1. In fu ła  z Pastorałem  srebrna  m ieyscam i złocista. 2. Im ię Iesus srebrne złociste

287 K. K a n t a k  ks., Bernardyni polscy I, Lwów 1933, s. 2 nn.
298 Sz. S ł o w i k  ks., Dzieje Grybowa, Kraków 1949, maszynopis w Archiwum 

Parafialnym w Grybowie.
299 Cz. B o g d a 1 s k i ks., Bernardyni w Polsce I, Kraków 1933, s. 106.
899 Teka GKGZ j.w., s. 119.
391 AMK AV 5, s. 139.
892 AMK AVCap 60, s. 277.
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które w ręku  trzym a. 3. Prom ienie złociste na głowie, trepki, pas y sztuki pięć. 
5. Item  serce pozłociste...” itd., wszystkich pozycji dziewięć 303.

Najwięcej wiadomości o kościele i obrazie przynosi w izytacja z roku 1766, 
która opisuje również sposób odpraw iania uroczystości odpustowej ku czci 
św. B ernardyna: „Kościół Świętego B ernardyna senenskiego łaskam i natym  
m ieyscu wsławionego, zszedszy od kościoła Farniego Grybowskiego nadoł za 
rzeczkę Siołkowkę nazw aną iest ten  kościół S. B ernardyna drew niany, w  ścia­
nach dobry, niedaw no sporządzony w  przyciesiach, od zachodu słońca maiący 
dzwoniczkę w facyacie nad  drzw iam i w ielkiem i podwoyniem i nad  Chorem, 
na ktorey wieżyczce iest dzwon pom ierny, drugi w  kopułce nad dachem 
pomnieyszy na środku kościółka wystaw ioney, dach na tym  kościele iest dobry. 
Drzwi do tego kościoła iedne w ielkie podwoynie od Zachodu słońca, drugie od 
południow ey strony, trzecie od wschodu słońca od Probostw a Grybowskiego 
y z przysianeczkiem  m ałym  z tarcic, te wszystkie drzw i dobrze sie zamykaią. 
Posadzka w kościele S° B ernardyna z tarcic m ieyscam i przetlała. Powała 
także z tarcic. Okien z południa sześć. Siódme od w schodu słońca za W ielkim 
Ołtarzem . Ósme okrągłe zabite. O łtarzów  w  tym  kościele iest trzy. Pierwszy 
S. B ernardyna łaskam i z daw na słynącego, ten  O łtarz starośw ieckiey roboty. 
Obraz przednio m alowany, iakoby żywy był ten  Święty, m ensa konsekrowana. 
Ten obraz zam yka się zasuwą, to  jest pow tom im  Obrazem  tegoż Świętego. Na 
w ierzchu obraz Św iętego Józefa, y gradusy  dwa drew niane. Drugi ołtarzyk 
m ały Nayś. Panny od pułnocney (sic!) strony, od południow ey S. Antoniego 
Padewskiego, m ensy ich potyrane y niekonsekrow ane, o iednym  gradusie 
drew nianym  każdy z tych. P rzy o łtarzu  Nayś. Panny  w Chorze W ielkim  iest 
am bona m alow ana w gwiazdę zrobiona. Chor prostą robotą odm alowany, na 
tym  iest pozytew  o głosach siedm iu reparacy i potrzebuiący. Ław ki wielkie 
przed W ielkim  O łtarzem  koło ścian stoiące strośw ieckie, także ku drzwiom 
podwoynim  w ielkim  z obidwoch stron stoią ław ki p rostey  roboty. Zakrystya 
z pułnocney (sic!) strony w m nieyszym  chorze w ścianach zdrow a o jednym  
m aleńkim  oknie z k ra tą  żelazną. P rasy  dwie z szufladam i w  tey  zakrysty i” 304.

O w ielkiej żywotności ku ltu  św. B ernardyna świadczą też różnorodne wota, 
które zdobiły jego obraz. Zachowany ich w ykaz ma nadto  w ielkie znaczenie 
dla w yobrażenia sobie w yglądu tego nieistniejącego już obrazu. Oto one: „Na 
obrazie Świętego B ernardyna łaskam i słynącego sukienka srebrna, promienie 
wyzłocone koło głowy, sandały na nogach srebrne. In fu ła  srebrna wielka 
tro ista  y z kaw ałkiem  Pastorału , Im ię Iezus w  prom ienie wyzłocone, w ota srebr­
ne, dwa, w otum  w  serce duże iedno, w otow  w  serca m nieyszych y większych 
iedenaście, nóżek srebrnych  sześć. W ota kw adratow e srebrne z rożnem i ex- 
pressyam i w edług łask  odebranych N° 32, ząb srebrny  ieden. Krzyżyków sre­
brnych dwa, obrączka szczerozłota, portrecik  w  srebro  opraw ny na łańcuszkach 
srebrnych 1. N otandum . Było daleko w ięcey tych wotow, ty lko że onęż blisko 
sztuk 100 wzięto na argen teryę kościelną F am ią , gdy onęż sporządzono de 
novo, iako wyżey w Inw entarzu  F am im  nowe srebro iest opisane. W tym  
kościele iest kielich srebrny  starośw iecki, w szystek z pateną wyzłocony. Krzyż 
starośw iecki s re b rn y  m ały od połowy do w ierzchu wyzłocony z pasyjką sre­
b rn ą” 305.

Cudowny obraz św. B ernardyna spalił się w raz z całym  kościołem w roku 
1945. Zachowała się ty lko jego fotografia, m ała am atorska, z postacią świętego 
w sukience srebrnej, a także barw ny  obrazek sam ego m alowidła, wydany

303 Tamże, s. 278.
804 AMK AV 49, s. 89—90. 
305 Tamże, s. 90—91.
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w roku 1877, jako pam iątka m isji parafialnych w Grybowie. Ja k  można z tego 
sądzić, był to obraz barokow y z w ieku XVII. M iał kształt stojącego prostokąta ze 
ściętym i narożnikam i u góry. Św ięty był przedstaw iony w całej postaci, o żywym 
w yrazie tw arzy, w  habicie, z książką w  praw ej i m onogram em  IHS w lew ej 
ręce, w sandałach na nogach oraz trzem a wysokim i m itram i biskupim i u stóp, 
jako że odmówił przyjęcia godności biskupiej w  diecezjach: Siena, F e rra ra  
i Urbino. W tle  obrazu widać daleki pejzaż z zieloną doliną, ścieżką, rzeczką, 
dwom a kościołami i parterow ym  budynkiem  na bliższym planie, szczytami 
górskim i w  głębi i obłokam i na niebie. W szystko to odpowiada na ogół do­
kładnie relacji w izytacyjnej z roku 1728, a w pejzażu miało pewnie naw iązy­
wać do tam tejszej okolicy.

Datow anie spalonego obrazu na w iek XVII nie sprzeciw ia się miejscowej 
tradycji, jakoby był on sprow adzony z Ita lii po ufundow aniu kościółka, a więc 
w w ieku XV, ponieważ odnosi się ona do obrazu pierwotnego, k tóry  uległ zni­
szczeniu ze starości. Jeszcze Józef Łepkowski wspom inając w roku 1851 o XV- 
-wiecznych obrazach św. Zofii i  św. Rodziny wiszących w tedy w kościółku na 
ścianie obok tęczy, dodaje, że w  kruchcie wisi „takiż trzeci”, lecz zniszczony, 
z życia św. B e rn a rd y n a 306. Zrozum iałe sta je  się teraz  milczenie o obrazie 
św. B ernardyna w  akcie w izytacyjnym  z roku  1608, mimo że jest tam  mowa 
o innych, k tóre były w głównym  ołtarzu. Już  w tedy m usiał być mocno 
zniszczony, więc go nie wym ieniano, i dopiero po tej w izytacji spraw iono no­
wy, k tóry  do trw ał do roku 1945. W akcie w izytacji z roku 1766 jest jeszcze 
mowa o „pow tornim  Obrazie tegoż Św iętego”, k tóry pełnił w tedy rolę zasu­
wy. Bardzo możliwe, że jest to ten  sam, k tóry  do dziś znajduje się w  kościele 
parafialnym , barokow y, z roku  1716.

Dla uzupełnienia trzeba dodać, że tuż obok kościółka św. B ernardyna stał 
jeszcze drugi kościółek pod wezw aniem  św. Anny, w  którym  podczas odpus­
tów odpraw iali nabożeństw a księża grekokatoliccy 307. Obecnie, jak  już była 
mowa, po obrazie i kulcie św. B ernardyna w Grybow ie pozostało tylko wspo­
m nienie.

J o d ł ó w k a  (obecnie Szczepanowice)
OBRAZ SW. MIKOŁAJA BISKUPA I WYZNAWCY

Dzisiaj w  Szczepanowicach, położonych w  m alowniczej kotlinie na praw ym  
brzegu D unajca, na północny wschód od Zakliczyna, nic już nie mówi o bardzo 
dawnej i bogatej przeszłości tej parafii. W szystko tu  uległo zmianie. W la­
tach  1939— 1948 wzniesiono now y kościół, m urow any, na nowym  m iejscu i pod 
nowym  w ezw aniem  N iepokalanego Serca NMP, a jeszcze wcześniej, bo w net 
po I wojnie św iatowej zmieniono naw et nazwę parafii. Dawniej nazyw ała się 
Jodłówka, a drew niany kościół m iał za patrona św. M ikołaja.

O parafii w  Jodłówce mówi po raz pierw szy dopiero ks. Jan  Długosz około

808 Teka GKGZ j.w., s. 118—119.
307 AMK AV 49, s. 91—92: „Kościółek S. Anny na tym że cm entarzu Świętego 

B ernardyna, ieden od drugiego kościoł ledwie na łokci 10. Ten kościółek S. A nny 
m aleńki, opustoszały tak  w  ścianach iako y Dachu, przyciesi zetlałe poniekąd, w  k tó ­
rym  niem asz nic oprócz ołtarzyka małego z obrazem  S. Anny starośw ieckiego m alo­
w ania, menza konsekrow ana, et p ro u t fe rtu r, kościółek ma być tenże konsekro­
w any. N otandum . Pod czas Dewocyi S. B ernardyna y konkurów  Ludzi rożnych w iel­
kiego na tęż Dewocyą zeszłego, G raeci R itus P resby teri zwykli swoim celebrow ać 
Rusiom  w  tym  kościółku S. Anny, a L atin i R itus Ludziom  w  kościele S. B ernardyna 
noster clerus, a to p rop ter m ajorem  Com m oditatem ”.
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roku 1470 308, ale pow stała ona praw dopodobnie jeszcze w drugiej połowie 
w ieku XIV. W skazuje na to najstarsza  historyczna w zm ianka o tej wsi z ro­
ku 1398, dotycząca rozpraw y sądowej, w której w ystępuje m. inn. Mikołaj 
z Jodłów ki 309. W łaśnie na podstawie tego im ienia można go uważać za funda­
tora parafii i pierwszego kościoła. W każdym  razie za Długosza był ten  kościół 
„starodaw ny, drew niany, konsekrow any, rozpadający się ze wszystkich 
stron” 31°. K iedy w drugiej połowie w ieku XVI niektórzy członkowie rodziny 
miejscowych dziedziców Chrząstow skich przeszli na kalw inizm  i stąd kościół 
w  latach 1570—1595 znalazł się w rękach innowierców, zaniedbany przez nich, 
rozpadł się zupełnie. W roku 1596 wybudow ano nowy, drew niany, który do­
trw ał do początku w ieku X IX 311. Już w roku  1785 napisano o nim, że „haec 
Ecclesia p rop ter vetusta tem  suam  et hum iditatem  loci ita  est cum suis Fun- 
dam entis, tectis e t sacellis in tegre  ruinosa, u t potius d iruenda quam  reparanda 
esset, obviando proxim i periculoso lapsu” 312. Rzeczywiście, w roku 1805 m u­
siano go rozebrać, gdyż groził zawaleniem , a w ilgotny teren, „hum iditas loci”, 
nie gw arantow ał skuteczności ew entualnego rem ontu.

W tym  to kościele, w połowie w ieku X V III znajdow ał się obraz św. Miko­
łaja, który w  Tabelach Załuskiego z la t 1747— 1749 został uznany za „imago 
gratiosa” 313. Jest to w łaściwie jedyne św iadectw o o szczególnym kulcie św. 
M ikołaja w tym  kościele; tym  dziwniejsze, że w  akcie w izytacji z roku 1748, 
na podstawie której Tabele były w ykonyw ane, w izytator napisał wyraźnie: 
„Imago gratiosa nu lla” 314. W idocznie nastąp iła  potem  korekta i w Tabelach, 
w rubryce: „Im ago gratiosa” znalazło się stw ierdzenie: „S. N icolai” .

Niczego na ten  tem at nie zaw ierają  dokum enty innych wizytacji, ani wcześ­
niejsze, ani późniejsze. Po raz  pierw szy o obrazie św. M ikołaja jest mowa 
w w izytacji z roku 1665 — „A ltaria  3. lm um  m aius m uratum  (...) cum Imagine 
in m edio S. Nicolai P atron i 315, ale już w cztery la ta  potem, w  roku 1669 wi­
zy tator napisał tylko ogólnie: „Jodłówka, In qua est Ecclesia lignea Tituli 
S. Nicolai Episcopi et Confessoris” 31€. Nieco więcej podano w roku 1785 — 
„A ltare M ajus (...) in hoc a lta ri ex ta t C iborium  pro asservando Sanctissimo, 
to tum  depictum . Sanctus Nicolaus E. C. a lteram  hu jus a ltaris  contignationem  
possidet, P atronus I. E.” (istius Ecclesia©) 317.

W ytłum aczenia trzeba chyba szukać w  osobach tu tejszych duszpasterzy. 
Otóż w roku 1665 proboszczem w Jodłówce był n iejak i ks. M ikołaj Budroński, 
względnie Budyński, jak  nazwano go w  roku 1669. Bardzo możliwe, że on za­
początkował tu  szczególne nabożeństw o do swojego patrona. Przede wszystkim 
jednak  należy wskazać na proboszcza, k tóry  kierow ał tą  parafią  w łaśnie w po­
łowie w ieku XVIII i zapewne spowodował ową korzystną no tatkę  w Tabe­
lach Załuskiego. Był nim  ks. S tanisław  W itkowski, w tedy już 67-letni i czło­
w iek św iatły, skoro w rubryce „L ibri” w izy tator napisał o nim : „habet et le­
g it” 318. Dbał również o kościół, gdyż wiadomo, że przeprow adził na wizytację

408 J. D ł u g o s z  ks., Liber benejiciorum, II, s. 15: „Yodlowska, villa in qua 
ecclesia parochialis, cuius haeres Paulus Swyrczkowski”.

309 Starodawne prawa polskiego pomnika, wyd. B. Ulanowski, t. 8, s. 490.
810 J. D ł u g o s z  ks., j.w.
811 R. D a r o w s k i  ks., TJ, Dzieje kościelne Szczepanowie, Warszawa 1961, s. 20 

(maszynopis w Arch. Paraf, w Szczepanowicach).
812 Archiwum Parafialne w Szczepanowicach Descriptio Ecclesiae Matricis conse- 

cratae sub Titulo Sancti Nicolai (dodatek do Inwentarza z roku 1785).
313 AMK TZał t. 6, s. 76.
814 AMK AV 47, s. 70.
315 AMK AVCap 47, s. 544—545.
816 AMK AVCap 49, s. 27 verso.
317 Por. przypis n r  312.
318 TZał, j.w.
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jego gruntow ny rem ont — „Ecclesia Parochialis lignea nunc res tau ra ta” 319. 
Jest jeszcze pew ien szczegół w  jego życiorysie, na podstaw ie którego można 
wnosić, że m iał również nabożeństwo do św. M ikołaja. Mianowicie pochodził 
z parafii Ju rków  koło Tarnow a, obecnie Łęg Tarnowski, ze wsi Biała, a jak  
wiadomo — patronem  tej parafii był i jest do dziś również św. Mikołaj. Jeśli 
zatem  weźmie się pod uwagę, czym były w  owych czasach odpusty parafialne 
i cześć św iętych, a św. M ikołaja w  szczególności, to nie trzeba się dziwić, że 
ks. W itkowski, który od dziecka w zrastał w  kulcie tego świętego w rodzinnej 
parafii, szerzył również ten  ku lt w  Jodłówce, gdzie został proboszczem. Jest 
też zrozumiałe, że zadbał także o szczególne, urzędowe wyróżnienie dla obrazu 
tego św iętego przez nazw anie go łaskam i słynącym.

Jak  już wspomniano, w  następnych dokum entach nic nie słychać o tym  
sanktuarium . P arafia  m iała zresztą inne problem y. Rozebrany w roku 1805 
kościół zaczęto wznosić dopiero około roku  1816 w innym  miejscu, na wzgó­
rzu, ale teren  zaczął się osuwać, rysow ały się ściany i trzeba było budowlę 
rozebrać. Wrócono więc na daw ne m iejsce i prace ukończono dopiero w  roku 
1845 32°. W tym  wszystkim  zaginął pewnie daw ny obraz św. M ikołaja, a jego 
kult osłabł do tego stopnia, że obecny m urow any kościół otrzym ał już zupeł­
nie inne wezwanie, chociaż św. M ikołaj pozostał nadal patronem  parafii i po­
święca m u się dodatkow ą uroczystość odpustową.

L i m a n o w a
OBRAZ SW. WALENTEGO KAPŁANA I MĘCZENNIKA

Dziś L im anow a znana jest z Cudownej F igury  M atki Boskiej Bolesnej, go­
tyckiej, koronow anej w roku  1966. Jednakże F igura ta  przybyła do kościoła 
parafialnego później, gdyż pierw otnie była czczona w  kaplicy na tzw. M ordar- 
ce. N atom iast w  daw nym  kościele parafialnym , drew nianym , odbierał szcze­
gólną cześć w  w ieku XVII a zwłaszcza XV III św. W alenty. S tw ierdzają ten  
kult Tabele Załuskiego z la t 1747— 1749, gdzie w  rubryce „Imago gratiosa” na­
pisano: „In M ajori A ltari S. V alentini M.” 321

Rzecz ciekawa, tę w yjątkow ą pozycję zdobył tu  sobie św. W alenty z du­
żym trudem  i to ty lko na  pewien czas. P arafia  w Lim anow ej powstała około 
roku 1513 i p ierw otny kościół d rew niany konsekrow ał w  roku 1558 biskup 
Andrzej z Pilzna sufragan krakow ski pod bardzo długim  wezwaniem , m iano­
wicie: „ad honorem  Dei Om nipotentis, eiusque M atris gloriosae Virginis Ma­
riae, SS. Apostolorum , S. V alentini, S. Nicolai, S. Zophiae, Undecim m illia 
virginum , S. L auren tij, Christophori, Ceciliae” 322. Mimo to już wtedy, w  tym  
długim  szeregu patronów , św. W alenty zajął pierwsze m iejsce po Apostołach, 
a ten  sam dokum ent podaje dalej, że biskup konsekrator „Et reliquias S. L au­
ren tij in m aiori a lta ri (...) inclusit, ad honorem  Dei Om nipotentis, S. V alentini 
patroni huius Ecclesiae...” etc.323 Mimo to ołtarz główny poświęcono wówczas 
Matce Boskiej Różańcowej, zaś św. W alentem u boczny, po praw ej stronie — 
„Ad te rtium  a p a rte  dex tra  e regione secundi ascenditur uno gradu. H abet 
struc tu ram  S. V alentini M arty ris e t p raesbyteri non inelegantem  cum Histo­
ria  eiusdem  Sancti depicta” 324. Był to więc try p ty k  z obrazem  lub figurą św.

819 Tamże.
820 R. D a r  o w  s k i, ks. dz. c., s. 69.
821 AMK TZał t. 12, s. 37.
822 AMK AVCap 25, s. 93.
828 Tamże.
824 Tamże, s. 94.
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W alentego w pośrodku oraz scenam i z jego życia na kw aterach  skrzydeł bocz­
nych. W śród licznych uroczystości odpustowych obchodzono w tedy odpust tak ­
że w dniu św. W alentego, z procesją 325. Mimo to jego ku lt nie w yróżniał się tu  
jeszcze wśród czci innych świętych, a w izytacja z roku 1618 podaje naw et, że 
kościół w Lim anowej jest wzniesiony pod wezwaniem  „S. Nicolai e t Valen­
tin i” 326, staw iając na pierw szym  m iejscu św. M ikołaja.

W net jednak  sytuacja zm ieniła się znacznie. W roku 1639 podano już, że 
Lim anowa „Habet Parochialem  Ecclesiam  ligneam  T ituli S. V alentin i”, i cho­
ciaż w ołtarzu głównym  wciąż jeszcze znajdow ał się obraz M atki Boskiej Ró­
żańcowej, to jednak  ołtarz św. W alentego wym ieniono już na drugim  miejscu, 
a wszystkich było w tedy cztery 327. W sto la t potem, w  roku  1727, św. W alenty 
znajduje się już w ołtarzu głównym, nowow ykonanym , a kościół nosi wyłącz­
nie jego wezwanie. W dokum encie w izytacyjnym  czytam y tam  o ołtarzach: 
„ lm um  M ajus noviter ex tructum  S. V alentini, consecratum ” 328. Nie trzeba się 
więc dziwić, gdy w kilkanaście lat później dowiemy się z Tabel Załuskiego 
o tym, że jego obraz w głównym  ołtarzu jest już łaskam i słynący.

Tę w yjątkow ą pozycję zdobył sobie św. W alenty zapewne dzięki swojemu 
patronatow i. Jego opiece polecali się naw et zakochani, a szczególnie bywał 
ceniony jako obrońca przed epilepsją 329. Znalazło to w yraz w ikonografii, gdyż 
zwykle przedstaw ia się go w  szatach kapłańskich — w albie i ornacie, z palmą 
m ęczeńską w  ręce oraz m ałym  chłopczykiem  u stóp, którego uzdrow ił z tej 
w łaśnie choroby. Oprócz palm y męczeńskiej m iew a także miecz, którym  zo­
stał ścięty w Rzymie w roku 273.

W net jednak św; W alenty m usiał w  Lim anow ej ustąpić m iejsca w zrasta­
jącem u kultow i M atki Boskiej Bolesnej. Je j figurę, czczoną dotąd w kaplicy na 
M ordarce, przeniesiono w  roku 1753 do kościoła, zapewne do głównego ołta­
rza. Niedługo potem, gdy w  roku  1787 wybudow ano nowy kościół — wciąż 
jeszcze drew niany — dano m u wezwanie M atki Boskiej Bolesnej. Dziś w no­
wym  kościele, m urow anym  wzniesionym  w latach  1911— 1918 również pod we­
zwaniem  M atki Boskiej Bolesnej, nic już nie przypom ina pierw otnego patrona 
tej parafii i jego w ielkiej tu ta j czci w  daw nych czasach. Za to  w  okolicy Li­
m anowej, skąd ściągali niegdyś pielgrzym i na odpust w  jego święto w dniu 
14 lutego, zachowało się daw ne porzekadło ludowe — „Na świętego W alentego 
p tak  się napije w  koleinie” 33°. W idać, nastaw ały  w tedy pierwsze odwilże i roz­
topy na drogach poprzerzynanych koleinam i od kół. W ten  sposób św. W alen­
ty  stał się tam  jednym  ze zw iastunów  wiosny.

Natom iast w Diecezji m a jeszcze św. W alenty  kilka daw nych ołtarzy i obra­
zów — w Bobowej, Bochni, Chełm ie, Jastrzębi, Lubczy, Paszynie, Porębie 
Spytkow skiej, Rajbrocie i w  S tarym  Sączu w  kościele parafialnym . Obraz 
w Paszynie pochodzi ze starego kościoła w Lim anow ej i najpraw dopodobniej 
jest w łaśnie owym, łaskam i słynącym . O kulcie św. W alentego w Lubczy bę­
dzie jeszcze mowa, zaś w  Porębie Spytkow skiej, w  lesie opodal kościoła, jest 
także poświęcone m u cudowne źródełko, a m iejsce to  od niepam iętnych cza­
sów nazyw a się „Święty W alenty” lub „W alentynów ka”. Również w  T arno­
wie, obok Stareego Cm entarza, znajduje się kapliczka św. W alentego ufundo­
w ana przez Sanguszków w roku 1798. Jest ona obecnie pam iątką powstania

825 Tamże, s. 97.
828 AMK AVCap 39, s. 128.
827 AMK AVCap 43, s. 364.
828 AMK AVCap 60, s. 81.
829 L. R é a u , Iconographie de l’art chrétien, t. 3, s. 1303.
sso Wg relacji ks. E. Limanówki, pochodzącego z Wilkowiska koło Limanowej.
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styczniowego 1863 roku, gdyż stąd  w yruszyła wówczas grom adka tarnow skiej 
młodzieży, aby nieść pomoc powstańcom  w  Królestwie, a gdy to się nie udało, 
schodzono się tu ta j codziennie na m odlitw ę w in tencji rodaków walczących 
o wolność 331.

L u b c z a
OBRAZY SW. MIKOŁAJA, SW. WALENTEGO I SW. TEKLI

Swoisty urodzaj na k u lt św iętych objaw ił się w w ieku XVII i XV III w  L ub- 
czy koło Pilzna. Szczególną cześć odbierał tu  św. Mikołaj, pod którego w e­
zwaniem  był wzniesiony dawny, drew niany kościół parafialny , następnie św. 
W alenty w  nieistn iejącej już kaplicy, w zm iankow anej po raz pierwszy w ro ­
ku  159 5 332, a nad to  jeszcze św. Tekla. K ult św. W alentego, otoczony tu  le­
gendą 333, p rze trw ał do dziś. Do tego doszła jeszcze w ielka cześć dla bł. B roni­
sławy, zapewne w związku z rozszerzaniem  się jej ku ltu  po beatyfikacji w ro­
ku  1839, nie mówiąc już o tym , że i św. Zofia m a tu  swój kościółek „na starym  
cm entarzu”, obecny z roku 1679, poprzedni jednak  istn iał już w  roku 1595 334.

W ym ienieni święci: M ikołaj, W alenty i Tekla, m ieli obrazy uw ażane za 
łaskam i słynące. T ak przynajm niej stw ierdził w roku 1781 tu tejszy  proboszcz 
i dziekan pilzneński, ks. Kazim ierz Szalicki, w  napisanym  przez siebie spra­
w ozdaniu dla w izytacji dziekańskiej. W arto przytoczyć to świadectwo, ponie­
waż m ówi zarówno o gorliwości owego kapłana, jak  i inform uje o ówczesnych 
m etodach duszpasterskich rozkrzew iania tego rodzaju nabożeństw.

Oto jego słowa: „Haec Ecclesia habet de recenti p rocuratas a me Roma, et 
adm issas per Illustrissim um  Officium G enerale Cracoviense una cum perm is­
sione Expositionis SSm i Sacram enti, Indulgentias ad decennium  duratu ras, 
idque pro Festis S. Nicolai Pontificis Conf., Conceptionis B. V. M ariae, S. Va- 
lentin i P raesby teri e t M. H abet dicta Ecclesia G ratiosas Im agines ab antiquo  
S. Nicolai a tque  S. V alentini, de recenti vero S. Theclae, ubi Populus suus, et 
ex vicinis num erosissim e in dictis Festis confluens m agnas G ratias experiebat, 
et ad praesens se experiri non destitetque, appensis m ultis argenteis A nathe- 
m atibus, nu lla  tarnen hu jusque earundem  G ratiosarum  Im aginum  officiosa 
recognitio facta  est, nec in  vulgus u t ta lis divulgat, sed dum taxat piis recur- 
ribus desideriis e t devotionibus Populi indu lge tu r” 335.

Były oczywiście i wota, w tym  także pew na ilość srebra  topionego, z któ­
rego dbały o cześć św iętych proboszcz zam ierzał spraw ić sukienki na obraz 
św. M ikołaja — „Srebra 2 kaw ałki znajdują się topionego, które waży Ł utów  
28., toby-się zdało obrócić na Sukienkę S. M ikołaja do W ielkiego O łtarza spro­
wadzonego, jako Pryncypalnego P a tro n a” 33€.

Obecnie te  daw ne obrazy i w ota nie istn ieją, a zachował się jedynie — jak  
wspom niano — żywy wciąż ku lt św. W alentego, związany jednak  z nowszym 
już jego w izerunkiem .

831 A. P i s z o w  a, 600-lecie Tarnowa, T arnów  1930, s. 62.
382 AMK AVCap 4, s. 11 verso: „Est etiam  in cim iterio capella tt. S. V alentini 

verum  m agna ex p a rte  desolata”.
383 J. F i e r  i c h, Przeszłość w si pow iatu  ropczyckiego w  ustach ich m ieszkań ­

ców, Ropczyce 1936, s. 16.
334 AMK AVCap 4, s. 11 verso: „Est et alia capella in eadem  villa tt. S. Zophiae 

consecrata, habens a lta ria  tr ia ”.
835 ADP 328, s. 77: Coscriptio S ta tus Ecclesiae Parochialis et to tius B enefica  

siti in  V illa  seu Oppido Luhcza.
838 Tamże, s. 83.
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Ł ą c k o
OBRAZ SW. ANTONIEGO PUSTELNIKA

Sw. Antoni Pustelnik, żyjący w  la ­
tach 251—356, współczesny św. Paw ło­
wi Tebańskiem u (f ok. 347), to nie tylko 
znany anachoreta, który na pustyni 
egipskiej założył w iele osad erem ickich 
i kierow ał nimi, dając niejako początki 
życiu zakonnemu, ale równocześnie po­
stać niezw ykle barw na, oprom ieniona 
legendą, i tem u chyba zawdzięcza on 
swoją niezw ykłą popularność tak  w 
w iekach średnich jak  i czasach nowo­
żytnych. W diecezji tarnow skiej do dziś 
jest patronem  parafii Męcina, a w Łąc­
ku  m iał niegdyś kaplicę, która stała na 
teren ie  dawnego fo lw arku klarysek 
starosądeckich, w łaścicielek miasteczka 
i parafii 337.

N ajdaw niejszy opis tej kaplicy znaj­
dujem y w akcie w izytacji Radziwiłłow- 
skiej z roku 1596: „Est et Capella in 
eadem  villa  tt. S. A ntonii prope locum 
in quo antea quondam  fu it Ecclesia

parochialis, sed propter fluvium  Dunaiec rippas lacerantem  tran sla ta  est. Est 
(...) haec capella consecrata. L acunar in  corpore nullum  habet, tan tum  in coro 
tectum  m alum . A ltaria  tr ia  ex quibus duo apparen t consecrata, ad unum  est 
tabula testis consecrations affixa. T ertium  non consecratum . H abet unum  par 
candelabrorum  de ligno. A ntependia tr ia  de tela  pietà. M appas très. Dotem 
nullam  et reliquum  apparatim i nullum . Sed officialia per praesbyteros paro­
chialis Ecclesia© ex qua et apparatus pro celebratione a ffe ru n tu r” 338. Równie 
dokładny jej opis w  akcie w izytacji z la t 1607—1608 dodaje, że została wznie­
siona dla upam iętnienia po wsze czasy miejsca, gdzie daw niej stał kościół pa­
rafialny: „...Loco vero illius antiquae Ecclesiae, ob m em oriam  aetem am , extruc- 
ta  est haec capella S. A ntonii” 339.

Nowe szczegóły zawiera dokum ent w izytacyjny z roku 1641. Dowiaduje­
my się tam  po raz pierwszy, że chodzi tu  o św. A ntoniego Pusteln ika oraz że 
kaplica była drew niana i stała „in Praedio  Łączensi M onialium  antiquae San- 
decz...” 340 Jak  już wspomniano, Łącko było własnością k lasztoru starosądec­
kiego od czasów jego fundacji w roku 1280, i tu tejsze „praedium ”, czyli fol­
w ark  klasztorny, byw ał naw et dla k larysek  m iejscem  schronienia, gdy ucie­
kały czasem ze Starego Sącza przed m orowym  pow ie trzem 341. Uciekały zaś 
do Łącka zapewne dlatego, ponieważ św. Antoni Pustelnik, k tóry był patro­
nem  w ielu zawodów i w różnych potrzebach, chronił także przed zarazą 342.

F ak t ten, a także wiadomość z ak tu  w izytacji z roku 1728, że w kaplicy św.

337 F. K i r y  k, Zarys dziejów latyjundium starosądeckiego, w: „Historia Sta 
rego Sącza od czasów najdawniejszych do 1939 roku, Kraków 1979, s. 129.

338 AMK AVCap 5, s. 46.
389 AMK AVCap 25, s. 75.
340 AMK AVCap 43, s. 357 verso.
841 F. K i r y  k, dz. c., s. 129.
342 L. R è a  u, dz. c., t. III, cz. 1, s. 104.
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Antoniego znajdują się już nie trzy, ja k  dotąd, lecz cztery ołtarze, świadczy 
o stałym  wzroście ku ltu  tego świętego w  tym  m iejscu. Dokum ent notuje: „In 
C uria Villae Łącko est capella lignea scandulis tecta, in tus depicta, titu li 
S. A ntonij Abbatis, consecrata. Dedicationis illius dies Dominica Im a post 
Festum  ejusdem  Sancti. A ltaria  in eadem  sunt 4. lm um  M ajus S. A ntonij 
A bbatis consecratum . 2dum a cornu Evagelij S. Annae. 3tium a cornu Episto- 
lae S. A ntonij Padvani. 4tum S. Cunegundis...” 343

Dopiero jednak  Tabele Zuluskiego z lat 1747— 1749 podają wprost, że obraz 
św. Antoniego Pusteln ika w  tej kaplicy był w Łącku uw ażany za łaskam i sły­
nący. W rubryce: „Capellae” znajdujem y tam  notatkę — „S. A ntonij A bbatis 
una, in  qua Im ago G ratiosa” 344. Proboszczem był w tedy ks. M arcin Długo­
szowski, kanonik  kapitu ły  kolegiackiej w Nowym Sączu, i on zapewne za­
troszczył się o nazw anie obrazu św. Antoniego łaskam i słynącym. Bardzo moż­
liwe, że m iały też w tym  udział i klaryski, jako że kaplica znajdow ała się na 
terenie folw arku.

Niestety, w łaśnie ta  ostatnia okoliczność stała się przyczyną sm utnego koń­
ca kaplicy. W iadomo, że w  parędziesiąt la t potem  przyszły rozbiory Polski, 
dom inium  starosądeckie znalazło się pod zaborem  austriackim , a w roku 1781 
wyszedł znany dekre t cesarza Józefa II nakazujący kasatę zakonów i klaszto­
rów kontem placyjnych. K lasztor starosądecki skasowano 11 II 1782 roku. Roz­
ległe jego dobra stały  się w łasnością tzw. funduszu religijnego, ale część ich 
sprzedano pryw atnym  właścicielom. Taki w łaśnie los spotkał i kaplicę św. 
Antoniego w Łącku. Przed rokiem  1793 cyrkuł sądecki nakazał rozebrać ją  
i sprzedał żydowi 345.

A co się stało z łaskam i słynącym  obrazem? Otóż wiele wskazuje' na to, że 
zachował się do dziś i jest nim  obraz przejęty  z Łącka do Muzeum Diecezjal­
nego w  Tarnow ie w roku 1947 przez ówczesnego dyrektora, ks. Stanisław a 
Bulandę 346. Jest m alow any na desce o w ym iarach: 180X140 cm. Przedstaw ia 
M atkę Boską z Dzieciątkiem  w otoczeniu świętych: Antoniego Pustelnika i Ro­
cha, w układzie zw anym  Santa Conversazione. W szystkie postacie stoją zwró­
cone do widza, na tle złotym, graw erow anym  w duże sploty liści i kwiatów. 
Sw. A ntoni znajduje się po praw ej ręce M atki Boskiej. Jest ubrany w  biały 
hab it z szkaplerzem  i czarny płaszcz z kapturem  nasuniętym  na głowę. Twarz 
ma kościstą, długą siwą brodę, w  praw ej ręce opuszczonej w  dół trzym a książ­
kę, a w  lew ej kró tką laskę do podpierania się. Ma też a trybuty , tzn. znak 
,,T” (tau), naszyty  na lewym  ram ieniu  płaszcza i m ałą św inkę u bosych stóp. 
M atka Boska z księżycem pod stopami, w białej sukni i niebieskim  płaszczu, 
w koronie i z berłem , trzym a na praw ej ręce Dzieciątko, które podaje jej 
kw iat różany. Sw. Roch z psem u nóg i odsłoniętą raną  na kolanie, tow arzy­
szy M adonnie z lewej strony. Ma na sobie brązową suknię, czerwoną opończę, 
na głowie kapelusz a w  ręce wysoką laskę.

Nie jest wykluczone, że można by wiązać autorstw o tego obrazu z osobą 
m alarza Grzegorza Czarnica, k tóry  pracow ał dla klasztoru starosądeckiego 
w  drugiej połowie XVII wieku. W roku 1S76 ksieni Sierakow ska zezwoliła 
m u na kupno dom u i kaw ałka pola w  Łącku, z zastrzeżeniem, że na każde 
wezwanie zjaw i się w  klasztorze i będzie służył swoją sztuką. Z pewnością 
był często potrzebny, bo 10 lat później kupił sobie dom w S tarym  Sączu

343 AMK AVCap 60, s. 199.
344 AMK TZał t. 12, s. 41.
848 B. K u m o r  ks., Archidiakonat sądecki, j.w., s. 95(37).
349 Nr inw. 953 — „Madonna w otocz, św. Antoniego i św. Rocha. Obraz na 

desce”. W rubryce: Pochodzenie — „Łącko, kościół par.”, Rok. nabycia — 1947”.
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i m ieszkał tam  aż do śm ierci w  roku 1691 347. Chociaż żaden obraz nie jest 
przezeń sygnowany, to  jednak  z okresu jego służby dla klasztoru  pozostało 
wiele w zm ianek archiw alnych o czynionych przez k laryski zam ówieniach m a­
larskich. Na tej podstaw ie próbuje się przypisywać m u autorstw o ołtarzo­
wych obrazów bł. K ingi i św. K lary  w kościele klasztornym  w S tarym  Są­
c z u 348, przy czym obraz św. K la ry  m a w ypisaną datę  1686. W każdym  razie 
obraz św. Antoniego P usteln ika  z Łącka w ykazuje z tym i dwoma w iele wspól­
nego w  sposobie trak tow an ia  pow ierzchni m alarskiej, m odelow aniu postaci 
i w  g raw erunku  złotego tła. Je s t też oczywiste, że k laryski pragnąc sprawić 
obraz do kaplicy leżącej na terenie własnego folw arku, złożyły zamówienie 
u  m alarza klasztornego, i to pracującego na m iejscu w  Łącku.

Może wyłonić się trudność, czy ten  w łaśnie obraz znajdow ał się w kaplicy 
w  połowie w ieku XV III i czy do niego odnosi się no ta tka  w  Tabelach Za­
łuskiego w  rubryce „Imago gratiosa”, skoro są na nim  także inne postacie. 
W ydaje się, że nie powinno to  budzić wątpliwości. Podobnie przecież sanktu- 
ary jny  obraz św. Józefa w K aliszu przedstaw ia całą św. Rodzinę. Z resztą ta ­
kich przypadków  jest więcej, ja k  np. M atka Boska w  Studziannie czy Dzikow­
ska w  Tarnobrzegu. Ponadto obecność św. Rocha można także tłum aczyć tym, 
że swego rodzaju specjalnością sank tuarium  w  Łącku była — jak  się w yda­
je — opieka przed zarazą. W takim  zaś w ypadku w ypraszali u  Boga ra tunek  
trzej święci: A ntoni Pustelnik, Roch i Sebastian. Dość wspomnieć, że dwaj 
ostatni m ają naw et w  S tarym  Sączu osobny kościółek na cm entarzu, zbudo­
w any w latach  1643—1644, co jest dowodem ich popularności w  tym  czasie 
i w  latach  następnych. Jeśli idzie o św. Antoniego, oznaką jego patronatu  
przeciw  zarazie jest w łaśnie w spom niany już znak ,,T” Ma to związek z wizją 
proroka Ezechiela (9, 4—6), że w  Jerozolim ie dotkniętej k a rą  Bożą ocaleją ci, 
których naznaczył tym  znakiem  na czołach tajem niczy mąż odziany w szatą 
lnianą 349. Obecność więc tego znaku na płaszczu św. A ntoniego w obrazie 
z Łącka świadczy, że tam tejsi m ieszkańcy cieszyli się jego opieką pod tym  
zwłaszcza względem  i dlatego to  k laryski chroniły się tam  w  okresach grasu­
jącej w tedy co jakiś czas „czarnej śm ierci”

Dzisiaj w Łącku n ik t już nie pam ięta o daw nym  sank tuarium  św. Antonie­
go Pustelnika. W o łtarzu  bocznym, skąd w roku 1947 przekazano jego obraz 
do Muzeum, znajdują się dwa inne. Dopiero w  w yniku niniejszych badań archi­
w alnych w yjaśniło  się, dlaczego w  dniu tego św iętego (17 I) bardzo licznie, ku 
zdziwieniu kapłanów, przystępują w .Ł ącku  mężczyźni do spowiedzi, a gdy przy 
chrzcie nadaje się dziecku imię Antoni, to często rodzice zaznaczają, że chodzi 
o tego z miesiąca stycznia. Zachowało się jeszcze coś w  rodzaju  bractw a tego 
św iętego — rzecz bardzo interesująca, gdyż istn ieje  ono sam orzutnie wśród 
ludzi, bez żadnego udziału duszpasterzy. Zresztą działalność tego, jak  się 
w  Łącku mówi — „cechu św. A ntoniego”, ogranicza się obecnie do palenia 
dużej ilości świec przez uczestników  pogrzebu członków „cechu”, i na to  św ia­
tło zbierają oni wśród siebie składki.

Ł  o w  c z ó w
OBRAZY SW. JANA CHRZCICIELA I SW. JANA EWANGELISTY

W arto przypom nieć dzieje drew nianego kościółka pod w ezw aniem  św iętych 
Janów  — Chrzciciela i Ew angelisty, k tóry sta ł ongiś na  brzegu rzeki Białej

347 W. B a z i e l i c h ,  Zycie obyczajowe i kulturalne Starego Sącza w X VII wie­
ku, w: Rocznik Sądecki I, 1939, s. 71—72, 79, 93.

348 Z. B e i e r s d o r f ,  M. K o r n e c k i ,  B. K r a s n o w o l s k i ,  Sztuka Starego 
Sącza, w: „Historia Starego Sącza”... j.w. (przyp. 337), s. 326.

349 L. R é a u, dz. c., tamże.
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w  Łowczowie, na terenie  parafii Piotrkow ice. Nie tylko dlatego, że mieszczące 
się w  nim  obrazy owych dwóch św iętych uchodziły w  w ieku XVII za łaskam i 
słynące, ale i z tego powodu, że odsłaniają one jaskraw o pew ien m echanizm  
zarówno rozkw itania jak  i późniejszego zaprzepaszczania się tego rodzaju  
miejsc kultu .

Kościółek w zm iankow any po raz  pierwszy w  roku  15 9 6 35°, dochodzi w  do­
kum entach do głosu szczególnie w  drugiej połowie w ieku XVII, gdy parafią  
w  Piotrkow icach przez 16 la t kierow ał bardzo gorliw y proboszcz, ks. B artło ­
m iej Rusinowski, w  latach  1662— 1678. Z ak t w izytacji, k tóra m iała  m iejsce 
w roku  1665 dow iadujem y się że kościół parafialny  m a m urow ane prezbi­
terium  i zakrystię a naw ę drew nianą, zaś parafia  liczy 453 osoby obowiązane 
do Kom unii św. wielkanocnej, przy czym interesujący  nas Łowczów liczył 
tak ich  osób 132. Była to  zatem  wieś stosunkowo duża, skoro w sam ych P io tr­
kowicach było ich ty lko  75.

N otatka o łowczowskim kościółku brzm i tu  następująco: „Capellam  in Villa 
Łowczów m aiore Gnosor’ Czerm ińskich habet eidem  Par(ochia)li incorpora- 
tam , ligneam , tt. SS. Ioannis B aptistae et Evangelistae didicatam , cuius dedi- 
cationis F estum  celeb ra tu r p rim a Dominica post Festum  S. Iacobi Apli. Suntque 
in ea A ltaria  m u ra ta  tria , unum  tan tum  m aius consecratum . In  cuius struc tu ra  
stm t due Im agines, una  S. Ioannis B aptistae a ltera  S. Ioannis Evangelistae. 
D icunturque esse m iraculosae, vota diversa p lurim a, argentea tan tum  duo, tam  
in A ltari quam  in  parie tibus sun t Capellae affixa. Ad eandem  .Capellam ex- 
h ibu it (parochus) Indulgentias p lenarias Rom anas ad dicinnium  valitu ras cum 
admissione Illm i Dni D. Loci ord inarij ad exponendum  V. Sacram entum  pro 
istis Festis. F requen te rque  in  dicta Capelia Missae peragi soient ex devotione 
populi ad has Im agines confluentis. C aem iterium  bene septum  habet, Tectum  
quoque cum  Cam panili bonum  in quo Cam pana una m aior appensa est” 351.

D okum ent w izytacyjny byw a w dużej m ierze wynikiem  spraw ozdania pro­
boszczowskiego, stąd  w idać ja k  dokładnie zapoznał się ks. Rusinowski ze sta­
nem  parafii już w  trzy  la ta  po jej objęciu. Było pewnie dużo zaległości do 
odrobienia, proboszczowi brakow ało chyba chw ilam i cierpliwości i stąd  — 
podczas następnej w izytacji w  roku  1669 — przy pochwałach za gorliwość, 
otrzym ał też i napom nienie. „Zelus Adm. R ndi Parochi Piotrkow icensis in 
prom ovendo cultu  Divino ac in Vindicandis iuribus Ecclesiae et alijs ad 
im itationem  proponi, hunc tarnen nim ium  zelum  studeat A. R. Parochus 
m oderari omni affabilitate, benevolentia debita, charita te  et patientia, ne in 
a liquam  versus im patien tiam  e t furorem  m agis Ecclesiae et sibi noceat” 352.

Pew nie w ziął sobie to do serca i zaczął więcej przez palce patrzeć na ludz­
kie niedociągnięcia, ale też przy kolejnej w izytacji w  roku 1678 okazały się 
braki. Było to  na krótko przed jego śm iercią, więc możliwe, że i choroba stała 
się tego przyczyną. W każdym  razie w izytator, archidiakon Andrzej Pągowski, 
w poleceniach dekretu  reform acyjnego, w ystaw ionego „in residentia  plebanali 
Piotrkow icensi die 6ta 7bris 1678 a.” napisał o kościółku w  Łowczowie, że 
„Ecclesia S. Ioannis in v illa  Łowczow et teoti eiusdem  u t rep a re tu r curam  
habeat, claves ad eandem  apud se habeat et servet, sepim entisque eandem  
cingere curet. Abusum  sepeliendi in  ea corpora m ortuorum  privatim  e t abs­
que suo scitu  om nino prohibeat, proponendo indignitatem  ta lite r  hum andi

350 AMK AVCap 65, s. 75: „Est et C apelia in eadem  Parochia, lignea, in  villa 
Łowczow, titu li S. Ioannis Evangelistae et B aptistae, consecrata. H abet et Indulgen­
tias cum processionibus pro dictis festis cum  V enerabili Sacram ento, certas et 
ap p ro b a tas”.

331 AMK AVCap 47, s. 542.
352 AMK AVCap 49, s. 9 verso.
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hom inum  corpora u t pecorum ” 353. Ta ostatnia spraw a pryw atnych pogrzebów 
bez wiedzy i udziału proboszcza to niezwykle in teresujący  przyczynek do 
dziejów duszpasterstw a tam tych  czasów, jako  że działo się to — podobnie 
jak  i w  Bieczu przy kościele św. P io tra  — z chęci spoczywania jak  najbliżej 
m iejsca wsławionego cudam i 354.

W krótce po w izytacji zm arł ks. Rusinow ski w  28 roku kapłaństw a. Nowy 
proboszcz przybył w  roku następnym . Był nim  ks. P io tr Paw eł W łodek, który 
proboszczował w Piotrkow icach przez 42 lata, do roku 1721. Sytuacja kościółka 
w Łowczowie była nadal dobra, skoro w  roku  1697 m ałżonkowie: M arcin Do- 
bek Łowczowski i W iktoria de Borowa uczynili zapis na  dwie Msze św. wie­
czyste, które m iały być tam  odpraw iane co miesiąc, a także w  kościele w  P iotr­
kowicach 355.

Następne dokum enty tyczące kościółka śś. Janów  pochodzą dopiero z lat: 
1731, 1739 i 1748. Okazuje się z nich, że gdzieś w latach  20-tych w ieku XVIII, 
a więc już po ks. W łodku, kościółek ru n ą ł w  czasie w ichury i n ik t nie pokwa- 
pił się do jego odbudowy. Oto co mówi „O rdinatio seu D ecretum  Reform atio- 
nis pro Ecclesia in Piotrkow ice” z 30 listopada 1731 roku: „Capellam  seu 
Ecclesiam S. Joannis Evangelistae ad litus fluvii dicti B iała in villa Łowczow 
vi et violentia ventorum  an te  a liquot annos dejectam  et funditus distructam  
cura e t industria  sua, adhibito Parochianorum  suorum , reedif icari cu re t”356. 
Było to  skierow ane do ks. S tanisław a M arkiewicza, k tóry  był tu  proboszczem 
w latach  1721—1739.

Niestety, przez następne osiem la t nic się nie zmieniło. P rzysłany specjalny 
komisarz kurialny, ks. M arcin Jan  Suszowic — „Prim icerius Ecclesiae Colle- 
giatae W oynicensis, Decanus Foraneus O fficialatus Tarnoviensis, C uratus in 
Gora Zbylitow ska” — stw ierdził pod dniem  19 października 1739 roku daleko 
posuniętą dew astację kościoła parafialnego i plebanii, a o kościółku śś. Janów 
napisał co następuje: „Insuper iest drugi kościółek do teyże P arafij należący, 
niedaleko Piotrkow ic, ale y  ten  spadł, ty lko  locus ubi Troia fu it. Dzwonnica 
była, ale sie obaliła y  drzewo z niey funditus zgnieło. P arkany  u tego kościół­
ka w  zgnielizne obróciły sie. Dzwon u  tego kościółka ieden” 357.

Do napraw y zaniedbań poprzedników  zabrał się dopiero ks. Józef Niedź- 
wiedzki po objęciu tego probostw a w  roku 1747. Mówi o tym  dokum ent wizy­
tacyjny z 18 stycznia 1748 roku: „In qua  v illa  Ecclesia Parochialis per incuriam  
antecedaneorum  Parochorum  ad earn devenit Ruinam , u t paenitus collapsa 
destrueretu r. Ad praesens autem  per m odernum  Rectorem  nova m edia m urata 
m edia lignea ste tit erecta” 358. Ten sam  dokum ent mówi też o interesującym  
nas kościółku: „Capella S. Joannis in V illa Łowczow antea fuit, sed per vio- 
len tiam  ventorum  eversa, in  P u tred inem  redacta evanuit, locus nonnisi appa- 
re t nunc ubi T roia fuit. C am panile solum  cum  una cam pana relictum , quae 
pu lsa tu r quotidie ibidem  prò  Salu tatione Angelica te r  in die, et pro Defunctis 
sem el” 359.

353 A rchiw um  P arafia lne  w  Piotrkow icach, Liber D ocum entorum  Ecclesiae Paro­
chialis in  Piotrkowice.

854 W Odporyszowie (woj. Tarnow skie), gdzie jest cudow ny obraz M atki Boskiej, 
parafian ie  do dziś bardzo dbają o to, by zm arły był pochow any tw arzą  w  kierunku 
kościoła, by mógł n iejako  patrzeć na cudow ny obraz.

ses p or. przypis 353. Zapis był uczyniony „in C astro Nova K orczyn F eria  Quinta 
prid ie  festi Sanctae P riscae V irginis et M artyris , A nno Domini M illesimo Sexcen- 
tesim o Nonagesim o Septim o”.

886 Tamże.
357 T a m ż e
888 AMK AVCap 47, s. 79.
889 Tamże, s. 81.
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Zatem  nie odbudowano już kościółka lecz tylko podźwignięto dzwonnicę. 
Dziś naw et i tego nie ma, i w  ogóle już nie wiadomo „ubi Troia fu it” Nie 
m a też i obydwóch cudownych obrazów św iętych Janów . Zniszczyły się chyba 
podczas zaw alenia się kościółka, bo nie przeniesiono ich do kościoła parafia l­
nego. Co więcej, we w spom nianym  dokum encie z roku 1748 zanotowano przy 
opisie odbudowanego kościoła parafialnego w  Piotrkow icach: „Imago gratiosa 
n u lla” 3<i0, a w  Tabelach sporządzonych na podstaw ie tej w izytacji znalazło 
się defin ityw ne stw ierdzenie: „Capellae — nu llae” 361.

M u s z y n a
OBRAZ SW. JÓZEFA OBLUBIEŃCA

Do bogatych dziejów M uszyny 362 — w zm iankow anej po raz pierw szy 
w’ roku 1209, m ającej od roku  1364 p raw a m iejskie, przez około 330 lat stano­
wiącej własność biskupów  krakow skich oraz siedzibę starostów  zarządzających 
tzw. m uszyńskim  kluczem  ich dóbr stołowych, dum nej z posiadania własnego 
zamku, którego załoga strzegła bezpieczeństwa m iasta i okolicy — trzeba 
dorzucić jeszcze i to, że w w ieku XV III posiadała również sanktuarium , gdzie 
szczególną cześć odbierał łaskam i słynący obraz św. Józefa. Mówią o tym  
dwa dokum enty, m ianowicie ak t w izytacji z roku 1728 i tzw. Tabele Załus­
kiego z la t 1747— 1749.

W edług dokum entu  w izytacyjnego, w  roku 1728 istniały w M uszynie trzy  
kościoły. S tał jeszcze stary  kościół parafialny  pod w ezw aniem  św. M arii Ma­
gdaleny, drew niany i bardzo zniszczony, w  którym  tylko od czasu do czasu 
odpraw iały się nabożeństwa. Ponadto pewnie na ukończeniu był nowy, m u­
rowany, obecny kościół parafialny . Budowę jego rozpoczął jeszcze w roku 
1676 biskup A ndrzej Trzebicki, lecz po jego śm ierci nastąpiła  w ieloletnia 
przerw a, i dopiero w w ieku X V III przystąpiono do dalszych prac. Ja k  w ia­
domo, konsekrow ał go biskup A ndrzej Załuski w  roku  1749 pod wezwaniem  
Najśw. M aryi Panny, św. Józefa Oblubieńca, św. S tanisław a BM i św. S tan i­
sława Kostki. Trzecim  był in te resu jący  nas kościół św. Józefa O blubieńca 
NMP, drew niany, usytuow any „ante C uriam  M uszynensem ”. W izytator zano­
tował nadto, że w ew nątrz tego kościoła są trzy  ołtarze „decenter sculpta, non 
consecrata (...) lm um  M ajus S. Joseph P a tria rchae  im aginem  gratiosam  ha- 
bens” 3C3. Dalsze ołtarze to św. Anny, i trzeci — również św. Józefa. Były 
także liczne w ota ze srebra  — nóżki i serca, nad to  „krzyżyk szczerozłoty 
z przegródkam i, M etalliczek m ały złoty z D yam encikam i przy perłach. Pereł 
nici osm. Item  paciorki gagatkow e (sic!). Item  w iśniow e” 364.

Praw dopodobnie ten w łaśnie om aw iany kościół św. Józefa, drew niany, spa­
lił się w dw a lata  później w  roku 17 3 0 365, i stąd  Tabele Załuskiego z la t 
1747— 1749 zdają się umieszczać łaskam i słynący obraz św. Józefa w  kościele

380 Tamże, s. 79.
881 AMK TZał t. 6, s. 81.
882 O M uszynie pisali m. inn.: W. A. B ę b y n e k ,  Starostw o m uszyń sk ie  —  

własność b iskupstw a  krakow skiego , Lw ów  1914; B. K u m o r  ks., A rchidiakonat 
sądecki (j.w.), s. 40—43; H. S t a m i r s k i ,  M uszyna i je j starostow ie do roku  1781, 
w : „Rocznik sądecki”, X II, 1971, s. 5—63.

383 AMK AVCap 60, s. 133.
884 Tamże.
385 RDT 72, s. 273: „K ronika p a rafia lna  w spom ina o kościele m urow anym  p. w. 

św. Józefa, spalonym  1730”. Skoro m urow anym  to sp raw a się kom plikuje, chyba 
że w  K ronice zaszła pom yłka, w ynik ła  z fak tu  np. m urow anej zakrystii przy tym  
kościele.
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parafialnym . W jednej z ru b ryk  om aw iających stan kościoła parafialnego po­
dano tam  krótko: „Im ago gratiosa — S. Joseph” 366. Tłumaczyło by to, dlaczego 
między innym i i św. Józef otrzym ał pa tronat nad tym  kościołem, k tóry  w łaśnie 
w tedy był konsekrow any. K ult św. Józefa pielęgnow ał w  parafii z całą pew ­
nością także ówczesny proboszcz, ks. S tanisław  Kaczorski, w tedy — czyli 
w połowie w ieku X V III — już człowiek 70-letni i bardzo gorliwy. Objął 
Muszynę w roku  1710 i z m iejsca podjął kontynuację przerw anej budowy no­
wego kościoła parafialnego, skoro w  roku w izytacyjnym  1728 była już „ab 
ex tra  to ta liter finita, ab in tra  vero m ensae pro  A ltaribus m uratae 5que” 367, 
a w końcu doprow adził do jego konsekracji.

Szczególny ku lt św. Józefa był znany w  parafii m uszyńskiej od dawna. 
Świadczy o tym  bractw o św. Józefa, które istniało przy om aw ianym  wyżej 
drew nianym  kościele, założone jeszcze w  roku 1690, gdyż w tym  roku, dnia 
1 kw ietnia, uzyskało w  Rzymie specjalne odpusty, zaś k ilka miesięcy później, 
21 października, uposażenie w postaci 3000 florenów, lokow anych na gruntach 
obyw ateli m uszyńskich 368.

Pow staje pytanie, co z tego wszystkiego przetrw ało  w  M uszynie do dziś? 
Zachował się kościół parafialny, m urow any, a także pam ięć o daw nych koś­
ciołach. T radycja wskazuje trzy  takie m iejsca. Kościół św. Józefa stał na jp raw ­
dopodobniej przy dzisiejszej ulicy Kity, na parceli obecnie p ryw atnej, w m iej­
scu nowego domu mieszkalnego. Stoi tam  krzyż przydrożny, a przy kopaniu 
fundam entów  pod dom znajdyw ano bardzo wiele ludzkich kości. Naprzeciw 
tej parceli stoi najstarszy  dom w Muszynie, parterow y, jakby w ielkie dwo­
rzyszcze, nak ry ty  wysokim i szeroko rozsiadłym  starośw ieckim  dachem. Obec­
nie mieści się tam  Nadleśnictwo, ale możliwe, że m a on jakiś związek z daw­
nym i budynkam i dw orskim i (Curia) biskupów krakow skich.

Zachowały się w  kościele, dwa daw ne obrazy św. Józefa. Nowszy, w głów­
nym  ołtarzu, na  zasuwie, pochodzący z roku 1869, nie może tu  wchodzić w ra ­
ch u b ę 369, natom iast jest bardzo praw dopodobne, że obraz starszy, datowany 
ogólnie na początek w ieku XVIII, jest daw nym  obrazem  bractw a św. Józefa 
z roku 1690, czczonym jako „imago gratiosà” Ocalał on zapewne w pożarze 
drew nianego kościółka w  roku 1730 i przeniesiono go w tedy do urządzanego 
w łaśnie nowego kościoła parafialnego. Znalazł się tam  chyba w absydzie, 
umieszczony prowizorycznie, gdyż ołtarza głównego jeszcze nie było. Można 
ta k  wnosić na podstawie inform acji w  Tabelach Załuskiego: „A ltare Majus: 
Non est form ale, ex varijs im aginibus tan tum  com positum ” 37°. Były już wtedy 
natom iast trzy  ołtarze boczne: M atki Boskiej, św. A ntoniego i św. Sebastia­
na 371. Dzisiaj znajduje się — zapewne jeszcze od XV III w ieku — w dostoso­
w anym  w tedy do tego celu o łtarzu św. Antoniego. Przedstaw ia ten  obraz 
Śm ierć św. Józefa. Jest m alow any na  płótnie o w ym iarach: 133 X 93 cm, 
u góry zakończony półkoliście. Św ięty P a tria rcha  um iera leżąc na łożu, 
w asystencji towarzyszącej m u M atki Boskiej, C hrystusa i dwóch aniołów. 
Młodzieńczy C hrystus przytrzym uje rękę Swego O piekuna i ukazuje mu 
o tw arte  niebo. Tło w ypełnia ponadto udrapow ana zielona kotara. Obraz jest

388 AMK TZał t. 12, s. 44.
867 AMK AVCap 60, s. 130.
3B8 Tamże, s. 134.
869 A rchiw um  P arafia lne  w M uszynie, M em orabilia M uszyna lać. probostwo, 

s. 64: ,,R. 1869 obstalow ano w  K rakow ie u p. W alerego Eliasza obraz do wielkiego 
ołtarza S. Józefa, co kosztow ało 140 fi., a nato  dała A ntonina Ju rczacka 100 flor., 
m iasto 40 flor., k tó ren  to obraz sprow adzono p rid ie  i patroćin ii S. Józefa”.

870 AMK TZał t. 12, s. 44.
871 Tamże.
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po konserw acji i przedstaw ia się bardzo dobrze. Dodać w arto, że także tem at 
obrazu w skazuje na jego związek z wym ienionym  bractw em , które m iało 
na celu przygotow yw anie swych członków na ostatnie chwile życia, a w łaśnie 
św. Józef bywa czczony jako patron  dobrej śmierci.

Nie zachowała się jednak  żadna tradycja  o daw nym  szczególnym tu ta j 
kulcie św. Józefa. Możliwe, że jej śladem  były kłopoty, jakie m iał obecny 
Proboszcz jeszcze w latach 50-tych ze strony dwóch sędziwych obyw atelek 
M uszyny. Gdy bowiem po konserw acji gotyckiej, XV-wiecznej figury M atki 
Boskiej z Dzieciątkiem  um ieścił tę  figurę w głównym  ołtarzu, a w spom niany 
już obraz św. Józefa z roku 1869 stał się zasuwą i często byw ał opuszczany, 
panie te  wniosły energiczny protest przeciwko takiem u zdeprecjonowaniu 
św. Józefa, tłum acząc, że „przecież on tu ta j z M ilika na piechotę przyszedł” 372. 
N iestety, osoby te już daw no zm arły i zabrały ze sobą do grobu tajem nicę 
zapewne jakiejś uroczej miejscowej legendy.

P a d e w
OBRAZ SW. ANTONIEGO PADEWSKIEGO

Padew , Padw a, Padova — samo brzm ienie tych nazw wskazuje, że powinno 
chyba istnieć m iędzy nim i jakieś pokrew ieństw o. Padova (spolszczone: Padwa) 
to znane w  całym  świecie włoskie sanktuarium  św. Antoniego, k tóry  — cho­
ciaż Portugalczyk — od tej miejscowości nazyw any jest Padew skim . Urodzony 
w Lizbonie w roku  1195, jako p iętnastoletni młodzieniec w stąpił do augustia- 
nów, został kapłanem , a gdy z kolei zetknął się z franciszkanam i, w stąpił do 
tego zakonu, z zam iarem  udania się na m isje do A fryki. Gdy to  się nie po­
wiodło, w ybrał się do Italii i tu  w roku 1221 zetknął się z sam ym  zakonodawcą, 
św. Franciszkiem . W net zasłynął jako kaznodzieja i głosił m isje ludowe w całej 
Ita lii i F rancji. Znany był też z cudów, które działał, oraz z objawień. Zm arł 
w Padw ie dnia 13 czerwca 1231 roku. Już w  rok potem  zaczęto tam  wznosić 
bazylikę dla pomieszczenia jego relikw ii, ukończoną około roku 1300 i istn ie­
jącą do dziś. Padw a to także siedziba sławnego uniw ersytetu , jednego z n a j­
starszych w Europie, założonego w roku 1222. Studiowało na nim  w ielu w y­
bitnych Polaków, jak  M ikołaj K opernik, Jan  Kochanowski, Jan  Zam oyski 
i inni.

Z kolei Padew . Jest to wieś położona na północ od Mielca, w Polsce przed­
rozbiorowej własność królewska. Obecny kościół parafialny, m urow any, z lat 
1878— 1886, jest już czw artym  z kolei. Poprzednie trzy były drew niane. Mimo 
iż patronem  parafii zawsze był i jest św. Bartłom iej Apostoł, to jednak  przy 
kościele znajduje się kaplica boczna poświęcona św. A ntoniem u Padew skiem u, 
a w niej dwa starodaw ne obrazy tego św iętego — jeden duży w ołtarzu, a d ru ­
gi m niejszy wisi obok na ścianie. Obydwa pochodzą podobno z roku 168 8 373. 
Otóż jeden z nich został w Tabelach Załuskiego z la t 1747— 1749 nazw any 
łaskam i słynącym . W rubryce „Imago gratiosa” m am y tam  notatkę: „Est 
S. Antonii, sed nulla  sunt scripta quodvis a p luribus experta  E jus m iracula, 
tan tum  a vulgari Populo h ab en tu r” 374. Zresztą jeszcze na początku drugiej

872 Wg in form acji ks. Eugeniusza Piecha, proboszcza w  M uszynie od roku  1956. 
M ilik to parafia  sąsiadująca z Muszyną.

378 Rocznik Diecezji T arnow skiej 1972, s. 68. Nie w iadom o skąd ta  data, gdyż nie 
ma jej w ypisanej na obrazach, ani nie znaleziono jej w archiw aliach.

874 AMK TZał t. 10, s. 20.
875 E. A. K u r  o p a t n  i c k i, Geografia albo dokładne opisanie K rólestw  Ga­

licy i i Lodom eryi, wyd. II, Lwów 1858, s. 43.
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połowy w ieku XIX napisano o Padw i, że jest to „Wieś do ekonomii I. C. K. 
Apost. Mości należąca, w  której kościele jest cudowny obraz św. A ntoniego” 375. 
Nasuw a się więc pytanie, kiedy powstało to sanktuarium , niegdyś — jak  w i­
dać — bardzo żywotne, oraz czy nazwa miejscowości m a jakiś związek z kul­
tem  św. Antoniego i włoską Padw ą.

N ajstarsza wiadomość o podm ieleckiej wsi Padew  pochodzi z roku 1334. 
Jest to dokum ent w ystaw iany w Sandom ierzu w wigilię SS. Apostołów P io tra  
i Paw ła, w którym  król Kazim ierz W ielki nadaje  Bartłom iejow i, dziedzicowi 
wsi K ichary i m ieszczaninowi sandom ierskiem u, sołectwo we wsi Padw a — 
„in nostra villa regali w u lgariter dicta Padw a, situata  ab illa  parte  Wyszle su­
per rivulo w ulgariter dieto Crzeszna” Z kolei w ym ienia dokładnie uposażenie 
owego sołtysa, następnie zastrzega, że „Incole vero prefate  ville non alio iure, 
quam  M aydeburgensi sint iudicandi coram  suo sculteto et scabinis”, nato­
m iast sam  sołtys, „scultetus”, podlegać będzie sądowi królewskiem u, oraz 
zaznacza, że „prem issus Bartholom eus et sui successores legittim i sculteciam 
prefatam  donandi, dandi, vendendi, com m utandi secundum  quod eis uberius 
expedire v idebitur, habeant liberam  facu lta tem ” 376. W ynika zatem  z treści, że 
było to przeniesienie wsi na praw o m agdeburskie, czyli że pow stała ona jeszcze 
wcześniej. Imię sołtysa, Bartłom iej, m iało zapewne w pływ  na w ybór św. Bartło­
m ieja na patrona kościoła, bo chociaż Padew  (Padwa) należała wówczas do 
parafii w Gawłuszowicach, od której odłączyła się praw dopodobnie dopiero 
w końcu w ieku XIV, i w tedy zapewne w ybudow ano tu  pierw szy kościół, to 
jednak  im ię to mogło przechodzić w tej rodzinie z ojca na syna, a sołectwo 
było dziedziczne. In teresujące jest też, że najdaw niejsza form a nazwy wsi 
brzm i Padw a. Próbow ano już tłum aczyć to szczególnym nabożeństwem  jej 
m ieszkańców do św. Antoniego Padewskiego, ale bez udokum entow ania 377.

Tymczasem najdaw niejszym i św iadkam i szczególnego tu ta j ku ltu  św. A nto­
niego są właściwie dopiero obydwa obrazy, datow ane — jak  już wspomniano — 
na rok  1688. T ak się przy tym  złożyło, że nie zachowały się z tego w łaśnie cza­
su ak ta  w izytacji kanonicznych tej parafii. Starsze od tej daty  pochodzą aż 
z roku 1646. W kościele były  w tedy cztery ołtarze: główny, pod wezwaniem 
św. B artłom ieja, drugi w kaplicy bocznej, „in honorem  B. V. M ariae”, a o dal­
szych dwóch podano tylko, że są „in tegra omnia, decenter adom ata  et cum 
im aginibus com petentibus” 378. N astępny zachowany dokum ent wizytacyjny 
jest znów o wiele późniejszy od daty  pow stania obrazów, gdyż pochodzi do­
piero z roku 1727. Mamy tam  po raz pierw szy wym ieniony w yraźnie ołtarz 
św. Antoniego 379, a także znajdujem y wzm iankę, która praw dopodobnie daje 
w yjaśnienie co do fundacji tego ołtarza, a więc tym  sam ym  i obrazów. Miano­
wicie w izytator zanotował, że ta  królew ska wieś jest „H aereditatis Illrm i 
Antonij Morsztyn, P a la tin i Livoniae, quarum  est in possessione...” 380 Otóż 
A ntoni M orsztyn, jedyny tego im ienia przedstaw iciel rodu przybyłego do 
Polski z nad Renu w  drugiej połowie XVI w ieku, rzeczywiście był wojewodą 
Livoniae czyli inflanckim , a także starostą  czorsztyńskim . Padew  otrzym ał 
w dzierżawę zapewne w posagu swojej pierw szej żony, Gniewoszówny, pod-

876 Zbiór dokum entów  m ałopolskich, t. I, W rocław—W arszaw a—K raków  1962, 
n r  36.

377 Podanie to no tu je  F. Siarczyński, dy rek to r biblioteki im. Ossolińskich we 
Lwowie (Rkp. bibl. Ossolińskich n r 1826), por.: S łow nik  geograficzny Królestw a  
Polskiego, t. VII, W arszaw a 1886, s. 815.

878 AMK AV 7, s. 27 verso.
379 AMK AV 22, s. 87: „4tum (altare) ex opposito Forium  collateralium  S. Anto­

n ij Padven(sis)”.
380 Tamże, s. 89.
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kom orzanki sandom ierskiej. Z m arł w roku 1735 w K ró lew cu381. Jest więc 
bardzo praw dopodobne, że to w łaśnie on, jako jedyny A ntoni w długiej hi­
storii rodu  M orsztynów, w padł na pomysł, aby w  Padw i, która znalazła się 
ak u ra t w  granicach jego włości, ufundow ać o łtarz  i obraz swojem u patrono­
wi, zw anem u przecież Padew skim . Mogło to  być w  owym roku  1688, pewnie 
w net po ożenku, co jest zupełnie możliwe, gdyż datę  tę  dzieli od roku jego 
śm ierci ty lko okres 47 lat. Także sty l obydw u obrazów w skazuje na czas ku 
końcowi w ieku XVII.

F undacja  o łtarza rozbudziła widocznie duży ku lt św. Antoniego, skoro 
w roku  1722, dnia 27 kw ietnia, Stolica Apostolska — na prośbę proboszcza, ks. 
M arka Bom bińskiego (1719—1726) — uznała naw et tego św iętego za drugo­
rzędnego patrona  parafii, obok św. B artłom ieja 382. Jest też oczywiste, że po­
dobnie jak  inne obrazy w  tym  kościele, m iał obraz św. Antoniego już w tedy 
na sobie różne ozdoby. Mówi o tym  inw entarz w spom nianej już w izytacji 
z roku  1727: „Do obrazu św. A ntoniego lilia, Chorda, koronek m ałych 4, krzy­
żyków m ałych dwa, e t effigies Orbis z krzyżykiem , wszystko sreb rne” 383.

Proboszczem  był wówczas ks. K asper Ząbkowski (1726—1730) a oprócz 
niego pracow ał w parafii jako w ikariusz ks. Franciszek Rakowski, k tóry prze­
byw ał tu  przez 16 lat, do roku  1741, i odegrał później dużą rolę w  rozw oju 
ku ltu  św. Antoniego Padew skiego w  Padw i. W ynika to  z jeszcze późniejszego 
ak tu  w izytacji, z roku  1738. Otóż całkow itą opiekę duszpasterską spraw ow ał 
w tedy w parafii w spom niany ks. Rakowski jako „vicarius et P rovisus ad 
Ecclesiam  Padvensem ” 384, poniew aż now y kolejny proboszcz, ks. A leksander 
G rzym ała — który  był nad to  kustoszem  kościoła katedralnego w  Chełm nie 
i prepozytem  w  Straszęcinie — w Padw i w  ogóle nie rezydował. Nie był obec­
ny naw et podczas w izytacji i stąd nie można było ustalić, kiedy był tu  insty- 
tuow any i czy uzyskał dyspenzę na łączenie beneficjów. W tej sytuacji w ika­
riusz w ypadł zupełnie inaczej. Nie ty lko  dokum enty osobiste oraz księgi para­
fialne m iał w  porządku, ale rów nież mógł podać, że spraw ił ze składek nowy 
ołtarz  św. Antoniego — „4tum  (altare) ex opposito forium  collateralium  novum  
et ex collecta pe r Rndum  V icarium  loci Eleem osyna dote sculptoria elabora- 
tum , in honorem  S. A ntonij erectum , super Mensa m urata  non consecrata 
collocatum ” 385. Do tego w ikary  stw ierdził, że proboszcz przyw łaszczył sobie 
sum ę legow aną na ołtarz i bractw o św. Antoniego, stąd też w dekrecie refor- 
m acyjnym , skierow anym  do proboszcza, znalazło się tak ie  rozporządzenie: 
„tum  etiam  (...) Tynphones pro  A ltari et C onfratern ita te  S. A ntonij legatos, 
per eundem  suprascrip tum  im m ediatum  Loci Rectorem , u ti Rndus Rakowski 
V icarius Provisus asserit, in te r ceptos, Ecclesiae restitu ì et in pia legata con­
v erti non neg liget” 836. W szystko to było chyba w ynikiem  gorliwości ks. Ra­
kowskiego. Dziwi jedynie wiadomość o bractw ie, gdyż w  Padw i nie było 
wówczas żadnego bractw a, co stw ierdza następna w izytacja z roku  174 8 387. 
Możliwe jednak, że w ikariusz m iał zam iar założyć tak ie  bractw o i na to  były 
przeznaczone owe tynfy, które zabrał ks. Grzym ała. Trzeba też dodać, że

381 K. N i e s i e c k i ,  dz. c., s. 468.
882 J. P o t y r a ł a ,  D zieje kościelne parafii Padew od roku  1500 do 1939, L ublin  

1958, s. 38 (m aszynopis w  A rchiw um  P arafia lnym  w  Padwi). Podaje tę wiadomość 
bez no ta tk i o sygnaturze i m iejscu przechow yw ania dot. dokum entu.

883 AMK AV 22, s. 366.
384 Tak podpisyw ał się w  księdze M etrica Baptisatorum ..., rozpoczynającej się od 

roku  1673. W roku  1736 podpisał się: „Com m endarius Ecclesiae Padvensis”.
885 AMK AV 25, s. 348.
380 Tam że, s. 352.
887 AMK AV 42, s. 64 verso: „C onfratern itas nulla  tarnen...”
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obraz otrzym ał w  tym  czasie nowe ozdoby — „Na Obrazie S. Antoniego Su­
kienka nowa srebrna  spoinie z Panem  Jezusem  okryw aiąca. W ręk u  lilia 
srebrna S. Antoniego, nad Głową lau r srebrny, na tym że obrazie Sukienka 
na N.M.P. połam ana. W otow 4 srebrnych, dwa w serca, dwa w  tabelki. Item  
wotum  piąte iedno większe srebrne w  Tabelkę” 388.

K olejnym  dowodem rozkw itu  czci św. A ntoniego w parafii było uzyskanie 
w roku 1744 odpustów  na dzień 13 czerwca — „Indulgentiae sun t pro Festo 
S. Antoni] Romae A ° 1744to ad decennium  procuratae  eodem que A nno admis- 
sae et p rocura tae”. W iadomo o tym  z ak tu  w izytacji z roku  174 8 389. P arafią  
rządził w tedy przybyły dopiero przed dwoma la ty  nowy proboszcz, ks. Woj­
ciech Tęczyński. I on również przejął się m iejscowym  kultem  św. Antoniego, 
skoro za jego pasterzow ania przybyła na obraz nowa srebrna  sukienka i dla­
tego mógł daw ną przeznaczyć częściowo na napraw ę pacyfikału. Jest o tym  
mowa w dekrecie reform acyjnym : „Pacificale argenteum  restaurab it, pro quo 
conficiendo vota argentea ex Im agine S. A ntonij u tpote C ingulum  et Lilium  
(:et quia ad eandem  Im aginem  in tegra  vestis a rgen tea  oblata est:) convertere 
potest” 39°. Należy jeszcze dodać, że w łaśnie w  w yniku tej w izytacji, w spo­
rządzonych na  jej podstaw ie Tabelach Załuskiego, obraz św. Antoniego 
w Padw i został zakw alifikow any jako łaskam i słynący — „imago gratiosa”.

W łaśnie dzięki dokładnym  opisom tych nowo spraw ianych ozdób możemy 
dopiero teraz stwierdzić, że spośród zachowanych w  Padw i dwóch dawnych 
obrazów św. Antoniego, łaskam i słynącym  był ten, k tóry  przedstaw ia go klę­
czącego przed M atką Boską. O braz jest m alow any olejno na  płótnie, ma wy­
m iary: 147 X 92 cm i obecnie wisi na ścianie kaplicy obok ołtarza. Sw. Anto­
ni jest tam  przedstaw iony na tle dalekiego pejzażu ze wzgórzami, drzewami 
i kościołem m urow anym  oraz jakby  ru inam i w  głębi. Klęczy zwrócony w  3A 
do widza. W yżej w idać M atkę Boską siedzącą na obłokach w śród aniołów i po­
chyloną ku  św. A ntoniem u z w yciągniętym i rękom a, gdyż dopiero przed 
chw ilą podała m u Dzieciątko. Św ięty przytrzym uje Je  lew ą ręką, a Ono — 
ubrane w tiulow ą sukienkę — głaszcze go przyjaźnie pod brodę. W praw ej 
ręce trzym a A ntoni lilię z dwom a kw iatam i i dwom a pąkam i. Oprócz lilii 
jest też i cingulum , sznur zakonny, k tórym  św ięty jes t opasany, wspomniane 
w inw entarzu  z roku 1748. W szelkie wątpliw ości rozw iew a ponadto notatka 
w inw entarzu  z roku  1785, gdzie podano, że w  kościele znajduje się jako trze­
ci — „Ara S. A ntonij Padvani Iesum  gestantis m anibus, supra Illos Beatissi­
ma M ater nubibus circum data” 391.

Zupełnie inaczej przedstaw ia się drugi obraz, k tó ry  obecnie znajduje się 
w ołtarzu. Je s t większy, o w ym iarach: 208 X  125 cm i stanow i ilustrację  do 
znanego responsorium  „Si quaeris m iracula — Jeśli cudów szukasz, idź do 
Antoniego” Św ięty stoi tu  ustaw iony frontalnie, z Dzieciątkiem  na ręku, 
bez lilii, a po jego bokach w idać różnych ludzi, którzy uciekają się pod jego 
opiekę. Jest tam  więzień w  kajdanach, kobieta opętana, m atka  z chorym  dziec­
kiem, żołnierz z o tw artą  księgą i tekstem  wspom nianego responsorium , 
a w  tle  dwa żaglowce w raz z rozbitkam i, którzy błagalnie wznoszą ręce ku 
św iętem u.

388 Tamże, s. 83.
889 Tamże, s. 64 verso.
390 Tamże, s. 65.
891 A rchiw um  P arafia lne  w  Padw i, Inventarium et Urbarium Omnium penes 

Beneficium Caesareo Regium Padvense in Circulo Tarnoviensi, Diecoesi itidem 
Tarnoviensi, Decanatu Mielecensi, Camerali Dominio Sandomiriensi, Clavi Tuszów 
situm, reperibilium mobilium et immobilium Fundorum, Proventum una cum Instal- 
latione Adm. Rndi Ioannis Nepomuceni Michałkiewicz, Curati sub d. Ima Febr. 1785 
A° confectum.
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T rudno dziś powiedzieć, kiedy i w  jak ich  okolicznościach pomylono oby­
dw a obrazy. Mogło być tak , że obraz „Si quaeris m iracu la” był zasłoną dla 
obrazu cudownego, ozdobionego sukienkam i, zaś po zaborze sreber przez rząd 
austriack i n ie odsłaniano go często. W ten  sposób ku lt przeniósł się stopniowo 
na obraz będący zasłoną, zresztą rów nie piękny i sugestywny, do tego stopnia, 
że gdy podczas budow y obecnego kościoła w  latach  1878—1886 wzniesiono św. 
A ntoniem u osobną kaplicę, w  jej o łtarzu  znalazł się na  stałe obraz z zasłony. 
Dopiero obecnie w  w yniku badań  archiw alnych okazało się, że p ierw otnie 
było inaczej.

Także nazw a wsi „Padew ”, czy naw et „Padw a”, nie m iała chyba u  swoich 
początków żadnego zw iązku z włoską Padw ą, ani poprzez świętego, ani po­
przez uniw ersytet. Da się ją  w yprow adzić od starosłow iańskiego słowa „pa­
dać” z kolektyw nym  przyrostkiem  -w a, co razem  może oznaczać coś upadłe­
go, także w  znaczeniu m o ra ln y m 392. Nie jes t bowiem  wykluczone, że w  za­
rządzie m ajątków  królew skich ta k  w łaśnie nazw ano rejon zam ieszkały przez 
żywioł tru d n y  do opanow ania. Szczególny k u lt św. Antoniego byłby tam  
w  tej supozycji zjaw iskiem  późniejszym, z w ieku XVII, kiedy w  w arunkach 
kontrreform acyjnych, sprzyjających czci św iętych, uświadom iono sobie zbież­
ność nazw  obydw u m iejscowości — polskiej i włoskiej.

Jeśli idzie o sam  k u lt św. Antoniego, to był on w  Padw i bardzo żywy 
jeszcze w  w ieku XIX. Podtrzym yw ało go wówczas osobne bractwo, które 
założył pod koniec w ieku X V III proboszcz, ks. Ignacy Kociubiński (1778— 
1782) 393, a osobna kaplica poświęcona tem u św iętem u przy wznoszeniu no­
wego kościoła, jest tego wym ownym  dowodem. Dziś pozostał z tego drugo­
rzędny odpust para fia lny  obchodzony 13 czerwca, oraz nabożeństwo w torko­
we, natom iast zupełnie zaginęła wieść o daw nej cudowności kultow ego obra­
zu, k tóry  pom ylono naw et z innym , podobnym.

P u s t y n i a
SANKTUARIUM SW. STANISŁAW A SZCZEP ANOWSKIEGO

O statnią spośród przytoczonych miejscowości, które w  daw nych w iekach 
m iały ch arak te r sanktuarium , jest wieś Pustyn ia  koło Dębicy, związana z le­
gendą św. S tanisław a BM, będąca już w  w ieku XV m iejscem  jego w yjątko­
wego kultu , jak  o tym  św iadczy h isto ryk  Polski ks. Jan  Długosz (1415—1480). 
Z najduje się tam  stary, d rew niany kościół parafialny , obecny z roku 1661, 
w o łtarzu głównym  jest obraz z początku w ieku XVII przedstaw iający W skrze­
szenie rycerza P io tra , obchodzi się odpust w  niedzielę po 8 m aja, jest naw et 
przekonanie o szczególnej opiece św. B iskupa nad  wsią, i na tym  koniec. Nie 
w ym ienia się więc Pustyn i w  rzędzie sanktuariów  diecezjalnych, podczas gdy 
z relacji Długosza w ynika, że przybyw ali tu  wówczas liczni pielgrzym i, a ścią­
gała ich zewsząd sław a dziejących się na  tym  m iejscu cudów. Je s t to  więc 
klasyczny przykład sank tuarium  zapom nianego, stąd też należy o nim  wspo­
m nieć w  niniejszym  artykule.

Ks. Jan  Długosz opisuje w ydarzenie związane z Pustyn ią  w  dwóch swoich 
dziełach, a m ianowicie w  L iber Beneficiorum , oraz V ita e t m iracula s. S ta- 
nislai. W tym  drugim , czyli w  życiorysie św. Stanisław a opowiada m iędzy 
innym i o w ielkiej łagodności, jaka  cechowała tego świętego Biskupa, a na

392 A. B r ü c k n e r ,  S łow n ik  etym ologiczny języka  polskiego, W arszaw a 1974. 
398 J. P  o t y r  a ł a, dz. c., s. 39—40.
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potw ierdzenie przytacza fakt, który m iał mieć m iejsce na teren ie  wsi 
Brzeźnica i Pustynia.

Oto Długoszowa relacja  o św. Stanisław ie: „Do przebaczania krzyw d i do 
znoszenia ich był najłatw iejszym . Albowiem gdy razu  pewnego, proszony 
będąc od pewnego szlachcica diecezji swojej, Jana  z Brzeźnicy, na odpraw ie­
nie obrzędu poświęcenia kościoła tamecznego, przybył do wsi wspom nianej, 
aby owego św iętego obrzędu dopełnić, od tegoż szlachcica gwałcącego praw o 
gościnności, w  sposób krzyw dzący w ygnanym  był stam tąd  i wyrzuconym , 
a nad to  niektórzy z jego sług i dom owników tyrańsko obici i pokaleczeni 
zostali. On jakoby żadnej krzyw dy nie doznał, zupełnie wesoły udał się do 
wsi, k tóra dotąd nazyw a się Pustynia, i połowę nocy o głodzie, drugą zaś 
połowę na m odlitw ie przepędził ze swymi kapłanam i i dom ownikam i, na 
łące wsi pobliskiej. Za haniebne zaś swoje wyrzucenie, za obelgi i przezwiska, 
jakiem i go zelżył Jan  szlachcic (...) n a  tych ty lko  słowach poprzestał, mówiąc: 
„Kiedy o Panie, do udzielenia m iejscu dla Ciebie przeznaczonem u nie zosta­
łem dopuszczony, Ty m iejscu tem u, na  którym  teraz  stoję, udziel błogosła­
w ieństw a”, i stąd m iejscu tem u nazw a nadana: Ł ąki św iętej, po dziśdzień zo­
stała. N azajutrz także tem uż Janow i szlachcicowi, przychodzącem u na owo 
miejsce i winę swoję z głębokiem  zaw stydzeniem  wyznającem u, łaskaw ie i ła­
two z całą swobodą spokojnego um ysłu przebaczył ta k  haniebne pogwałcenie 
siebie i swoich ludzi, i wszystkie krzyw dy od niego wyrządzone (...) Wrócił 
więc do wsi Brzeźnicy, z której go wczoraj tak  zelżywie wygnano, i nie oka­
zując po sobie żadnej urazy, a raczej dając dowód łaskawości, odpraw ił obrzęd 
poświęcenia kościoła, i tak  za krzyw dę odpłacił dobrodziejstw em , wiedząc, 
że m u ze stanu  i świętości stopnia biskupiego przystoi zaszczyt przebaczania. 
Ale przecież nie m ogła się zatrzeć pamięć w ypadku tak  głośnego pod wzglę­
dem postępow ania szlachcica z biskupem  i b iskupa z szlachcicem: miejsce 
bowiem na które Mąż św ięty po w ygnaniu sw ojem  z Brzeźnicy udał się ze 
swojemi ludźmi, w yraźnie uzyskało łaskę Bożą, a naw et zasłynęło wielu 
cudami, za wezwaniem  im ienia Męża świętego. Za dni także naszych miejsce 
to tłum niej jeszcze i z większą czcią zaczęto zwiedzać, gdy na niem  poboż­
ność w iernych za pozwoleniem Zbigniewa kardynała  i b iskupa krakowskiego 
zbudowała kościół ku  czci i pod wezwaniem  im ienia św iętego Męczennika, 
do którego to kościoła znaczna liczba w iernych Chrystusow ych w  obydwie 
uroczystości świętego B iskupa i m ęczennika schodzić się zwykła, różnych łask 
od niego doznając” 394.

Nie m niej in teresująca i ważna jest relacja  w L iber Beneficiorum . O P u­
styni jest tam  w zm ianka przy om aw ianiu parafii Dębica, do której ta  wioska 
należała: „PUSTHYNYA, villa sub parochia ecclesiae de Dambycza sita, cuius 
haeredes S tanislaus Lyganza de domo Palukoza et Hedvigis relieta  olim Sta- 
n islai de domo G riffonum  (...) Item  est ibi oratorium  unum  ligneum , Sancto 
Stanislao M arty ri et pontifici Cracoviensi dicatum , ad quod fit concursus in 
u troque festo Sancti S tanislai m ultorum  populorum , et p lurim a fiun t ibi ad 
invocationem  Sancti S tanislai prodigia, et omnes oblationes ibi factas tollit 
plebanus de Dambycza. Item  est ibi scoltetia habens agros de quibus pro 
decima so lvuntur decem grossi ecclesiae in Dam bycza” 395.

Oprócz tych dwóch św iadectw  istn ieje  jeszcze jeden dokum ent, który 
pozwala sądzić, że sank tuarium  św. S tanisław a BM w  Pustyn i p rzetrw ało  Dłu­
gosza i funkcjonow ało jeszcze w  czasach now ożytnych. Jest to ak t wizytacji

894 J. D ł u g o s z  ks., Ż yw ot św iętego Stanisław a B iskupa K rakow skiego, prze­
łożył z łacińskiego oryginału z r. 1511 ks. Ludw ik Feliks K arczew ski, K raków  
1865, s. 23—25.

895 J. D ł u g o s z  ks., Liber beneficiorum  II, s. 262—263.
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parafii Dębica z roku  1603, gdzie przy opisie dochodów proboszcza podano 
w  obszernej notatce, że pobiera on je także z kaplicy w Pustyn i — „Simili et 
ex Capella prope villiam  P ustina  annis ante actis p ro  se collectam  pecuniam  
usu rp ab at iam  vero a Victrico p rop ter reparandam  C apellam  ipsam  anticipatur. 
A n tiqu ita te  ipsa re fe rta  hanc ipsam  C apellam  ideo hic ex tructam  fuisse quia 
in hoc loco S. S tanislaus ab haerede in Brzeźnica pulsus, consecraturus eius 
Ecclesiam, noctu in oratione quieverat. Cuius re i g ratia  locus ille ab incolis 
e t ex traneis quotannis non sine giugulari g ra tia  d ivina frequen tatu r. Cuius 
autem  Rndus et eggius (egregius) P e tru s Skarga in  v itiis Sanctorum  a se 
congestarum  m em in it” 396.

A zatem  jeszcze na początku w ieku XVII przybyw ały do Pustyn i p iel­
grzym ki i otrzym yw ano tu  dowody szczególnej łaski Bożej. Jednakże już 
w  sto la t później m iejsce to  u traciło  chyba swoje daw ne znaczenie pątnicze, 
skoro w  dekrecie reform acyjnym  w izytacji z roku 1721 czytamy, że kaplica 
„Divi S tanislai in  Pustyn ia  re  e t nne (nomine) ruinosa, reparanda (est)” 397.

Dzisiaj Pustyn ia  nie m a już charak teru  sanktuarium , ale u trzym uje się 
pam ięć o w ydarzeniu  związanym  z tym  m iejscem  w  życiu św. Stanisław a. 
Pozostał też w  głównym  ołtarzu obraz tego świętego, pochodzący z początku 
XVII wieku. Z pewnością był on wówczas obiektem  szczególnego kultu , skoro 
sanktuarium  było czynne w  tym  stuleciu. Była też do niedaw na — w  polu, 
niedaleko kościoła — studzienka, której wodę pobożność ludzka uw ażała za 
cudowną, ale zasypano ją  przed laty, w  czasie zakładania tu  gospodarstw a 
PGR 398.

DLACZEGO ZAPOMNIANE?

Po zapoznaniu się z obfitym  m ateriałem  archiw alnym  dotyczącym  51 
miejsc szczególnego ku ltu  om ówionych obrazów i figur, trudno  oprzeć się 
w rażeniu, że zagadnienie miejsc łaskam i słynących to  spory rozdział dziejów 
polskiej k u ltu ry  relig ijnej, budzący zainteresow anie z punk tu  widzenia histo­
rii, także h isto rii sztuki, a szczególnie przem ian w  zakresie duchowości. Można 
również na podstaw ie tych  danych obserwować pewne prawidłowości w  w y­
stępow aniu tego zjaw iska, przynajm niej w  odniesieniu do epoki, w  której ono 
miało m iejsce.

Jeśli brać  pod uw agę pierw szą historycznie pew ną wiadomość o kw alifiko­
w aniu danego w izerunku czy m iejsca jako łaskam i słynącego, to  spośród w y­
m ienionych jedno tylko, tzn. Pustynia, sięga XV wieku, siedem — Biecz: 
MB L oretańska, Królówka, Łowczów, Nowy Wiśnicz, Ryglice, Szczucin, Za- 
sów — w ieku XVII, a poza tym  wszystkie inne, a więc aż 43, mieszczą się 
w  w ieku XVIII. Oczywiście — jak  już była mowa — są to jedynie sanktuaria  
obecnie zapom niane, ale i w śród tych, które zachowały się do dziś o zasięgu 
diecezjalnym , czy przynajm niej w  form ie tzw. miejscowego kultu , proporcje 
byłyby podobne. N iew ątpliw ie zatem  w iek XVIII, a ściślej la ta  panow ania 
obydw u Sasów — A ugust II 1697—1733, A ugust III 1734—1763 — cechowała 
szczególna predylekcja do cudownych obrazów i figur.

Nie jest to  stw ierdzenie nowe. Zresztą czasy saskie znam ionuje jedynie

«• AMK AVCap 22, s. 119.
AMK AV 6, s. 128.
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nasilenie się różnych form  religijności uczuciowej, charakterystycznych dla 
pobożności staropolskiej okresu kontrreform acji, a więc jeszcze w ieku XVII. 
Oprócz w spom nianej czci cudownych obrazów, należy tu  jeszcze w zrost popu­
larności św iętych i k u ltu  relikw ii, upowszechnienie się pielgrzym ek i bardzo 
żywa działalność licznych b ractw  relig ijnych 399. W szystko to  odbywało się 
w bogatej opraw ie w ielkich uroczystości, nabożeństw , procesji, pieśni, muzyki, 
dekoracji i ilum inacji, przy barw nym  udziale duchow ieństw a, zakonów, 
bractw , cechów i tłum ów  w iernych. N aw iedzanie miejsc cudownych, także pry ­
w atnie, należało do stałych i ulubionych p rak ty k  relig ijnych daw nej szlachty. 
Miłą na  ten  tem at w zm iankę um ieścił naw et w  „Pam iętnikach” Jan  Chryzo­
stom Pasek (ok. 1636—1701) przy opisie podróży w  Kieleckie, gdy w raz z w u­
jem i siostrzeńcem  jechał w  konkury  do swojej przyszłej żony, A nny z Remi- 
szowskich Łąckiej. „Przyjechaliśm y — pisze — do Olszówki ipso die festi 
Beatissim ae M ariae Virginis, zażywszy nabożeństw a u obrazu cudownego 
N. P anny” 40°. P rzykład  szedł zresztą z góry — z samego dw oru królewskiego. 
Wiadomo, że W ładysław  IV w  latach  swego panow ania aż sześć razy pielgrzy­
m ował do Częstochowy, a Jan  K azim ierz był tam  dziewięć razy, nie licząc 
pielgrzym ek do innych sanktuariów  m aryjnych, jak  Czerwińsk, Sokal i Żyro- 
w icze401. Zwłaszcza częste wówczas koronacje cudownych obrazów dawały 
okazję do urządzania w ielkich m anifestacji religijnych.

Nie można powiedzieć, aby było to oznaką spłycenia religijności. W prost 
przeciwnie. W parze z zaangażowaniem  uczuciowym  szło bardzo często pogłę­
bienie in telektualne. Służyły tem u m isje ludowe i rekolekcje prowadzone przez 
liczne zakony, uroczystości daw ały okazję słuchania w ybitnych i głośnych 
kaznodziei, b ractw a nastaw iały  się także na relig ijne dokształcenie swoich 
członków, a reszty dopełniała polemiczna lite ra tu ra  re lig ijna  rozpowszechnia­
na w drukach ulotnych i książkach,*która tocząc boje z innow iercam i, w yjaś­
niała i om aw iała szeroko praw dy w iary. Duchowieństwo parafialne i zakon­
ne było liczne, i — na m iarę tam tych  czasów — dobrze na ogół przygotowane 
w  sem inariach duchownych do swoich zadań. W samej diecezji krakow skiej 
było sześć ośrodków kształcenia kleru: sem inarium  na W awelu, u  m isjonarzy 
na Stradom iu, przy U niw ersytecie oraz w  Kielcach, L ublinie i Sandomierzu. 
W izytacje kanoniczne odbyw ały się często, ta k  konsystorskie jak  i dziekań­
skie, i — rzecz charakterystyczna — w izytatorzy pilnie notow ali czy dany 
duchowny m a książki, czy je czyta, czy bierze udział w  kongregacjach deka- 
nalnych i kiedy odpraw ił rekolekcje kapłańskie. Zapew ne i bractw o kapłań­
skie, zanotowane w  Ropczycach w  roku 1608, też nie było w yjątk iem  402.

Późniejsza, u jem na ocena tej religijności i duchow ieństw a, pow stała na 
sku tek  krzywdzącej k ry tyk i ze strony innowierców, uszczypliwych złośliwości, 
w których celowali racjonaliści okresu oświecenia, a także uogólniania spora­
dycznych wypadków  nieto lerancji czy um ysłowej ciasnoty, ale nie trzeba zapo­
m inać, że tego rodzaju  przypadki m iały i będą mieć m iejsce zawsze i w  każ­
dym  środowisku.

W róćmy jednak do sanktuariów . Było ich bardzo dużo. Sum ując wszyst­
kie, to znaczy te  zapom niane i te, które w jakiejkolw iek  form ie przetrw ały  
do dziś, otrzym a się z te ren u  diecezji tarnow skiej w  jej obecnych granicach 
cyfrę sięgającą blisko setki. A trzeba pam iętać, że te ren  ten  obejm ował w  roku

399 J. S. B y s t r  o ń, D zieje obyczajów  w  daw nej Polsce, w iek  X V I— X V III , wyd. 
III (1976 r.), s. 303—311.

400 J. Ch. P a s e k ,  P am iętn iki, W rocław  1979, s. 437.
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pierwszego rozbioru Polski, 1772, jedynie około 230 parafii, wliczając w to 
także parafie  greko-katolickie. W ynika z tego, że n iem al co druga parafia  
posiadała w tedy jakiś łaskam i słynący w izerunek. Jeżeli się doda, że w  w ięk­
szości znajdow ały się one w  parafiach  zgrupow anych w dolinie D unajca 
i wzdłuż daw nych szlaków handlow ych, a więc na terenach dawnego za­
siedlenia, to  widać, że bardzo wiele z nich sąsiadowało ze sobą. Uderza zwłasz­
cza ich zagęszczenie w  okolicach Brzeska i  Bochni. T rzeba więc rozumieć 
to zjaw isko nie w  dzisiejszych kategoriach pojm ow ania sanktuarium , które 
obecnie byw a czymś w yjątkow ym  i stosunkowo rzadkim . W tedy coraz częściej 
schodziło do rzędu jednej z m etod duszpasterskiego oddziaływ ania, stosowanej 
często przez kapłanów  o większych am bicjach i większej gorliwości.

Na podstaw ie zebranego m ateria łu  można naw et obserwować proces tw o­
rzenia się i funkcjonow ania tego rodzaju miejsc cudownych, tych małych, 
o zasięgu najczęściej parafialnym , obecnie z reguły zapom nianych. Wiadomo 
bowiem  ja k  pow staw ały wielkie. U ich początków stały  zwykle jakieś nad­
zwyczajne, głośne w ydarzenia, jak  objawienie, uzdrow ienie cudowne, względ­
nie inne okoliczności, które pozwoliły zwrócić szczególną uw agę na konkretne 
m iejsce, obraz czy figurę. W ystarczyło naw et, że tak i przedm iot ku ltu  ofiaro­
w ał papież lub  św iecki panujący, względnie naw et pan  ze dworu. Ciekawa 
rzecz, że niekiedy także i w  w ypadku pow staw ania tych  m ałych, prowincjo­
nalnych m iejsc kultu , próbowano dopatryw ać się niezw ykłych okoliczności 
w  na pozór zw ykłym  splocie wydarzeń. Bardzo w yraźnie w ystąpiło to np. 
w  Bieczu przy tzw. lokow aniu ikony z Łojow a w tam tejszej farze w  roku 
1675. Stw ierdzono w tedy, że zarówno jej nabycie z rą k  T atarzyna jak  i uzyska­
nie dla Biecza są w yrazem  szczególnych planów  Bożych względem tego koś­
cioła i m ieszkańców m iasta. Także w  B ruśniku podawano, że u  początków tam ­
tejszego ku ltu  św. Józefa było cudowne uzdrow ienie przy jego obrazie. Zwykle 
jednak  byw ało o w iele prościej. Najczęściej bowiem  na  pow stanie w yjątko­
wego ku ltu  składały się dwa czynniki, a m ianowicie: pobożność w iernych 
i gorliwość duszpasterska kapłana. Zdarzało się, że ten  pierwszy czynnik da­
w ał początek całem u ruchowi. W aktach w izytacyjnych byw a to określone, 
że obraz „a populo p ro  gratiosa co litu r”, lub w  inny podobny sposób, pod­
kreślający udział ludu. Ale byw ało pewnie i tak , że in icjatyw a wychodziła od 
proboszcza. P rzykładem  jest Kam ienica, gdzie założył sanktuarium  ks. P io tr 
P rzedborski w  pierwszej połowie w ieku XVIII, Łukowica, gdzie powstało 
sank tuarium  loretańskie w roku  1720, Szczucin za czasów ks. A dam a M ikla­
szewskiego w  latach  40-tych w ieku XVII, oraz Szczurowa, gdzie isto tną rolę 
odegrał w  tym  względzie ks. W awrzyniec Sulkowski w  połowie w ieku XVIII. 
Przykładów  można zresztą wskazać więcej. Z astanaw iają zwłaszcza te  w y­
padki, gdzie istnienie w izerunku słynącego łaskam i stw ierdzają Tabele Załus­
kiego, mimo iż w izytacja z roku  1748, na podstaw ie której Tabele były wyko­
nane, albo milczy na ten  tem at, jak  w  przypadku Szczurowej i Padw i, albo 
naw et zaprzecza istnienia takiego obrazu, jak  to  m a m iejsce przy Jodłówce. 
W idać w  tym  niechybnie działanie pow izytacyjnej in terw encji proboszcza, któ­
ry  dał przez to dowód, że m u zależało na tego rodzaju  urzędowej notatce 
w kurialnym  dokum encie.

T rudno jednak  powiedzieć, co w  tych zwykłych w ypadkach decydowało 
o tym , że dany obraz czy figura  zaczynały w  opinii w iernych i duchowień­
stw a nabierać w yjątkow ego znaczenia. W ydaje się, że chętnie w ybór padał 
na w izerunek od daw na związany z kościołem i parafią, a więc jakby omodlo- 
ny przez pokolenia. W izytator zaznaczał w tedy skw apliw ie, że obraz jest 
czczony od daw na, względnie naw et, że od daw na uw ażany za łaskam i słyną­
cy. C harakterystyczna jest np. no tatka  z roku 1748 dotycząca obrazu M atki

30» 467



Boskiej w Gosprzydowej czczonego do dziś — „(altare) lm um  m ajus cum Im a­
gine Beatissim ae Virginis M ariae G ratiosae ab an tiquo” 403. Nie obojętną sp ra­
wą była zapewne i treść w izerunku. Oczywiście, przew ażają obrazy M atki 
Boskiej z Dzieciątkiem, pewnie dlatego, że przypom inały w izerunek często­
chowski, zalecony do rozpowszechniania przez synod odbyty w K rakow ie 
w roku  1621 przez biskupa M arcina Szyszkowskiego 404. Ale są też w izerunki, 
których ku lt pow stał n iew ątpliw ie w  w yniku szukania pociechy i ra tu n k u  
w cierpieniu. Mamy więc M atkę Boską Pocieszenia, obrazy Pana Jezusa Mi­
łosiernego („imago consolatoria”), czy wreszcie popularne Przem ienienie P ań ­
skie, wzorowane często na obrazie nowosądeckim . Mogły wreszcie odgrywać 
pew ną rolę indyw idualne w alory sam ego obrazu, dotyczące kompozycji, kolo­
rystyki, a także w yglądu przedstaw ionej postaci. W izytacje zaznaczają wtedy, 
że obraz bardzo się podoba — im ago „non postrem ae p ic tu rae” (Wilczyska), 
„perpulchra” (Słopnice), „satis elegans” (Siedlce), „elegantissim a” (Zasów), 
czy wreszcie o obrazie św. B ernardyna w  Grybowie: „obraz przednio m alo­
wany, jakoby żywy był ten  Św ięty”.

Ta ostatnia uw aga zupełnie przypadkow o odsłania tajem nicę większej po­
pularności cudownych obrazów, aniżeli figur. Tłum aczy się to tym , że obraz 
m alowany na płaszczyźnie dw uw ym iarow ej, z tłem  choćby złoconym, daje 
w większym stopniu w rażenie rzeczywistej obecności św iętej postaci, aniżeli 
rzeźba, k tóra przez sw oją trójw ym iarow ość, a więc bryłow atość, jest zbyt 
„m aterialna”, podczas gdy obraz stanow i jakby  okno odsłaniające widzowi rze­
czywistość inną, w  tym  w ypadku nadprzyrodzoną, niebieską. W akcie mo­
dlitw y, gdzie chodzi w łaśnie o duchowe naw iązanie osobowej łączności ze 
św iatem  nadprzyrodzonym , spraw a ta  m a bardzo wielkie znaczenie. Stąd też 
pochodzi m. inn. popularność tych obrazów, k tóre  — jak  np. częstochowski — 
zdają się patrzeć na widza i wodzą za nim  oczyma przy zm ianie m iejsca 
w  kościele. W ywołuje to wrażenie, że człowiek jest na  audiencji u  kogoś, 
kto się nim  in teresu je  i chce wysłuchać przedstaw ione prośby.

Gdy m owa o obrazach otoczonych szczególnym kultem , trzeba również 
mocno podkreślić w ielką w  tym  względzie rolę b rac tw  religijnych. Zawsze 
były one bowiem  związane z konkretnym  ołtarzem  i obrazem  czy figurą, co 
znajduje naw et w yraz w  indyw idualnej nazw ie każdego z nich. Jest więc 
zrozumiałe, że tak i obraz bracki był przedm iotem  większej czci, niż inne 
obrazy w kościele. Odbyw ały się przed nim  nabożeństw a brackie, zdobiono go 
bardzo bogato, gdyż były na to  specjalne fundusze, daw ano m u kosztowne 
zasłony, odsłaniano i zasłaniano w  sposób uroczysty, jego kopię noszono na 
procesji jako feretron  a także haftow ano na chorągw i brackiej. Zw ykle bractwo 
starało  się też o przyznanie sobie specjalnych odpustów do uzyskiw ania w pewne 
dni, a to znów powodowało pielgrzym ki członków bractw a i innych wiernych 
do kościoła i obrazu, gdzie bractw o było erygow ane. Nic dziwnego, że wnet 
pojaw iały się w ota i coraz bardziej u trw ala ło  się przekonanie, że otoczony 
czcią w izerunek bracki jest łaskam i słynący. D latego w  tak  w ielu spośród opi­
sanych miejscowości ak ta  w izytacyjne mówią początkowo, że dany obraz znaj­
duje się w  ołtarzu lub kaplicy, że ludzie szukają przed nim  pomocy Bożej 
w  swoich potrzebach, zdobią go wotam i, i  naraz  z kolejnej w izytacji dowia­
dujem y się, że ów obraz to  „imago u t fe r tu r  g ratiosa” .

Zew nętrznym  w yrazem  takiego przekonania bywało n ieraz przyznanie wi­
zerunkow i m iejsca bardziej eksponowanego niż m iał dotychczas. Jeżeli znaj-

408 AMK AV 33, s. 230.
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dow ał się poza kościołem, np. w  kapliczce, przenoszono go uroczyście do koś­
cioła. T ak było z P ietą  w Lim anow ej, którą w roku 1753 przeniesiono z kap­
liczki na  M ordarce do kościoła parafialnego, także praw dopodobnie to samo 
m iało m iejsce w  Sędziszowie, jeżeli czczony tam  dawniej krucyfiks rzeczy­
wiście pochodzi z nieistniejącej już kaplicy Krzyżów Świętych, a w  w ypadku 
obrazu św. Józefa w B ruśniku  i M atki Boskiej L oretańskiej w  Bieczu tego 
rodzaju  lokowanie w izerunku w kościele odbyło się naw et z domu pryw atnego. 
Bywało również, że obraz przenoszono z bocznego ołtarza do głównego, jak  
było w  Lim anow ej z obrazem  św. W alentego, czy w Zbylitow skiej Górze 
z obrazem  M isericordia Domini, względnie daw ano m u osobną kaplicę, zapew­
ne wzorem Jasnej Góry, co znowu m iało miejsce np. w  W ilczyskach. W So­
bolowie doszło naw et do tego, że czczony tam  do dziś obraz M atki Boskiej prze­
niesiono z bocznego do głównego ołtarza, i to w m iejsce obrazu Ukrzyżowa­
nego, k tóry pow ędrow ał w tedy do bocznego ołtarza. N aw et na ówczesne od­
czucie m usiało to  być czymś niezwyczajnym , gdyż w izytator z roku 1748 mówi 
o tym  fakcie szczegółowo, zaznaczając gdzie i k tóry w izerunek m iał swoje 
p ierw otne m iejsce — „lm um  (altare) m ajus (...) cum Im agine C rucifixi Domini 
an tiqu itus, nunc Beatissim ae ex alio A ltari tran sla ta  (...) 4tum  ex opposito 
a  cornu Evangelii cum Im agine Crucifixi Domini ex A ltari m ajori tran sla ta  in 
locum  Im aginis Beatissim ae” 405. Napraw iono później tę  niewłaściwość i obec­
nie ów sta ry  obraz Pana Jezusa Ukrzyżowanego znajduje się znów na swoim 
daw nym  m iejscu 'w  głównym ołtarzu.

W dalszym  etapie rozw oju danego sanktuarium  mogło nastąpić jego urzę­
dowe zatw ierdzenie, czyli „approbatio”. Jeśli idzie o in teresujące nas sank tua­
ria  zapom niane to taką  kw alifikację uzyskał jedynie obraz Przem ienienia 
Pańskiego w Kam ienicy. N iestety, nie są znane bliższe okoliczności te j apro- 
bacji, gdyż zachowała się o tym  jedynie cytow ana już no tatka  w  Tabelach 
Załuskiego: „Transfigurationis Dni nostri a p p r o b a t  a”. Te same Ta­
bele podają niekiedy w innych w ypadkach, np. przy Sędziszowie czy Szczuro- 
wej, że czczone tam  obrazy, chociaż kw alifikow ane jako „im agines gratio- 
sae”, są jednak  nie zatw ierdzone — „non approbate” Uzyskanie tak iej apro- 
bacji było możliwe po przeprow adzeniu urzędowego badania zeznań osób, 
k tóre  doznały łask, względnie były św iadkam i niezw ykłych zjaw isk dziejących 
się przy obrazie. Z napisu znajdującego się na w spom inanej już kopii obrazu 
M atki Boskiej Bocheńskiej w B iesiadkach wiadomo, że tak ie  dochodzenie było 
przeprow adzone po znanych w ydarzeniach w Bochni w roku 1637 i 1638. Jak  
głosi ów napis, obraz ten  „... W ROKU P. 1637 Y W ROKU 1638 KRWAWEMI 
ŁZAMI PŁAKAŁ Y POCIŁ SIE, NA CO W IELE LUDZI ZSTRACHEM PA ­
TRZAŁO Y ZDUMIELI SIE, A POTYM TE CVDA WSZYSTKIE POD PRZY­
SIĘGA ZEZNALI PRZY COMISARZACH ZVRZEDU DUCHOWNEGO NATO 
ZESŁANYCH POTYM EFFICACITER ET AUTHENTICE SĄ WYDANE” 
O tryb ie  postępow ania w takich w ypadkach można również wnosić z no tatk i 
dotyczącej obrazów SS. M ikołaja, W alentego i Tekli w Lubczy, o których cy­
towany już dokum ent z roku  1781 podaje — ,,... nu lla  tarnen hujusque earun- 
dem  G ratiosarum  Im aginum  officiosa recognitio facta est, nec in vulgus u t 
ta lis  d ivu lgat” Tego rodzaju „officiosa recognito” i „approbatio” leżała 
w  kom petencji zarządzającego diecezją krakow ską oficjała generalnego 406.

405 AMK AV 33, 314.
408 Diecezja k rakow ska dzieliła się na 12 oficjalatów  foralnych (Biecz, Bytom, 

Kielce, Lublin, Łuków , Nowy Sącz, Pilica, Pilzno, Radom, Sandom ierz, Tarnów , 
W iślica), zaś oficjał generalny  rezydow ał w K rakow ie. Por.: M. N o w o d w o r s k i  
Ks. Encyklopedia kościelna X I, W arszaw a 1878, s. 385.
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Świadczy o tym  zamieszczona w  Tabelach Załuskiego no tatka  dotycząca obra­
zu M atki Boskiej M yślenickiej, z konieczności — w b raku  innego przykła­
du — spoza granic diecezji tarnow skiej. Oto ów dosłowny cy ta t z rubryki 
„Imago gratiosa” : „Beatissim ae V irginis M ariae in  Capei: decenter m urata  
E jusdem  Ecclesiae per Illm um  K retkoski Officialem G eneralem  Crac, est 
Inquisitum  Ejus officiosu: 1633 recognita et approbata de qua H istoria Crac: 
im pressa polo: 1642do cum perm issu Superiorum ” 407. Dopiero po tak iej apro- 
bacji można było — jak  się okazuje z przytoczonych św iadectw  — uzyskać 
kościelne zezwolenie na w ydanie drukiem , i to  naw et w  języku polskim  
(„impressa polonice”), publikacji dotyczącej danego sanktuarium , co stanow iło 
swego rodzaju proklam ację — „divulgatio in vulgus”, jak  się w yraża doku­
m ent dotyczący Lubczy.

Dokum entowanie otrzym yw anych łask  odbywało się nie ty lko w  w ypadku  
starań  o urzędowe zatw ierdzenie łaskam i słynącego w izerunku. W śród in te ­
resujących nas sanktuariów  zapom nianych przynajm niej w  jednym  w ypadku  
udało się stwierdzić, że w w ieku XV III w ładza diecezjalna polecała prowadzić 
spisy takich łask, oparte na  zaprzysiężonych zeznaniach tych, którzy ich do­
świadczyli. Dowodzi tego D ekret Reform acyjny, datow any 8 czerw ca 1767 roku, 
w izytacji przeprowadzonej w tedy w  kościołach bieckich, a więc za czasów 
biskupa K ajetana Sołtyka.

Mianowicie w  Bieczu były trzy  tak ie sank tuaria: dwa w kościele farnym  
(Pana Jezusa „Ecce Homo” i M atki Boskiej L oretańskiej) oraz jedno w  koście­
le św. P io tra  (Matki Boskiej Bolesnej). We w spom nianym  dokum encie w izy ta­
to r wym ienił je wszystkie, a szczególną uw agę zwrócił na ciągle w zrasta jący  
kult obrazu M atki Boskiej Bolesnej, i dyrek tyw y co do spisyw ania łask  skie­
row ał do seniora w ikariuszy bieckich, gdyż — o czym było już m ow a — ko­
ściół św. P io tra  nie m iał osobnego kapłana do obsługi. W arto  przytoczyć 
w całości dotyczący fragm ent dekretu , jako bardzo charak terystyczny  dla 
trak tow ania  tych spraw  w tam tych  czasach. Oto co pisze w izy ta to r w  swoich 
poleceniach: „Quoniam vero hac in Ecclesia m ultas G ratias v a rii hom ines 
a T haum aturga Im agine Com patientis Christi, ac aliarum  Im aginum , B eatis­
simae et aliorum  Sanctorum , turn etiam  et in Capella Sancti P e tri in  S ubu r­
bio Becensi aedificata ac ab antiquo sita, continuisque ac m agnis in dies splen- 
det G ratiis Im ago Beatissim ae Dolorosae, et C hristi C om patientis, ac ibidem  
in Carceribus C hristi Domini, quap rop ter ad fu tu ram  rei m em oriam  m agis 
ac m agis Deo praestandum  e t Sanctis cultum  e t venerationem  exhibendam  
et laudandam , praedictas G ratias per Adm odum  R everendum  B onaventuram  
Sroczeński R everendorum  V icariorum  Seniorem , u ti P raepositum  Loci, ac 
E jus Succedaneos, in L ibro ad id compacto, etsi m ajoris m om enti fuerin t, vel 
ipsa m iracula evenerint, tunc praevio corporali iuram ento, in  C onsistono 
locali Becensi per Ipso(s)met R eferrentes et recognoscentes ilia p raestito  super 
fideli recognitione illorum , vel illarum  (: facta perprius fo rti super ipsis g ra ­
tiis, au t m iraculis, indagatione et exam ine :) adnotandas et conscribendas, 
idque cum  adnotatione diei, mensis, anni, loci, cum  specificatione Personarum , 
et sub quibus Parochiis degant, et existant, fideliter exarandas esse volum us, 
et in eundem  finem  m ajoris notitiae et inform ationis Populo dandae, super 
relationibus faciendis g ratiarum  assecutarum  ex am bona saltim  sem el quoli­
bet quartua li esse volum us recom m endandam  et dem andam us” 407a.

Dowiadujem y się przy okazji, że w  Bieczu było jeszcze więcej w izerunków ,

4°7 AMK TZał t. 6, s. 44.
4°7a j&m k  AV 49, s. 273—274 (przy końcu tomu, tekst mylnie dołączony do akt 

wizytacji parafii Czchów).
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które doznaw ały szczególnej czci, a więc C hrystusa w W ięzieniu i różnych 
św iętych. W idać też, że podane tu  wskazówki są bardzo drobiazgowe. Ta ich 
wnikliwość w szczegóły dotyczy naw et form alnych przepisów obowiązujących 
przy sporządzaniu dokum entu. Zw raca również uwagę pełen powagi i troski 
ton w ydaw anych poleceń, a także nakaz publikow ania co kw arta ł z am bony 
owych zeznań o łaskach. Świadczy to  oczywiście o krytycyzm ie i duszpaster­
skiej przezorności w izytatora, a zapewne i tam tejszych kapłanów, by nie dać 
się porwać egzaltacji w  te j dziedzinie oraz nie być łatw ow iernym  wobec osób 
przychodzących z relacjam i o cudach i zgłaszających odebrane łaski.

Gdy m owa o ówczesnej term inologii w  tym  względzie, trzeba jeszcze do­
dać, że n ie  czyniono wówczas większej różnicy m iędzy obrazem  łaskam i sły­
nącym  a cudownym  — „imago gratiosa” i „imago m iraculosa”. W Tabelach 
Załuskiego i późniejszych tzw. specyfikacjach odnośna rub ryka  jest zawsze 
oznaczona hasłem  „Im ago gratiosa”, względnie w  form ie zapytania: „an g ra­
tiosa Im ago?” W ydaje się jednak, że podobnie jak  i dziś, dostrzegano tę  róż­
nicę. W skazuje na to  m. inn. w zm ianka dotycząca K obylanki w  akcie w izy­
tac ji z roku 1767, gdzie podano, że w  o łtarzu  głównym znajduje się obraz 
„Crucifixi Domini g ratiis ac m iraculis c lari” 408. Określeń mówiących expressis 
verbis o cudowności używ ano bardzo oszczędnie. W ynika z tego, że w edług 
ówczesnych pojęć, „imago m iraculosa” to w izerunek, przy którym  działy się 
ew identne „m iracula” . W naszym  w ypadku tak ie zaszczytne m iano uzyskały 
jedynie obrazy: Pana Jezusa Ubiczowanego w  Bieczu i M atki Boskiej z Dzie­
ciątkiem  w  Ryglicach, zaś spośród innych z terenu  Diecezji — Bochnia, Ko­
bylanka, Odporyszów i Tuchów.

W arto jeszcze kilka słów poświęcić wotom, które w  w ieku XVII i XVIII 
składano w  sanktuariach  w  w ielkiej obfitości. Zresztą były one nie tylko 
liczne, lecz ja k  w ynika z inw entarzy, także różnorodne, a często kosztowne — 
srebrne, pozłacane, złote i wysadzane drogim i kam ieniam i. Składając je, daw a­
no w yraz wdzięczności Bogu za otrzym ane łaski, ale była to też zapewne for­
m a św iadczenia na rzecz danego kościoła, gdyż wiadome było, że obracano je 
n ieraz na potrzeby kultu , o czym wspom inają m. inn. ak ta  w izytacji doty­
czące Grybow a i Padw i. Najczęściej były to tabliczki srebrne — owe „tabulae” 
czy „tabellae” — z w ygraw erow aną sceną lub monogramem, również bardzo 
często serca i krzyżyki, albo naw et wyobrażenie tych członków ciała, k tóre 
doznały uzdrow ienia, a więc różne nóżki, ręce do góry wzniesione, głowa, całe 
postacie dzieci, a nierzadko również figurki zwierząt, jak  konie czy woły, czyli 
tzw. „expressye w edług łask odebranych” (Grybów, rok  1766). Kobiety skła­
dały jako w ota kosztowne ozdoby swojego stro ju  — sznury korali i barw nych 
paciorków, nici pereł i różnego rodzaju zausznice czy obrączki. Specjalnym  
darem  panien były tzw. łubki, czyli ozdobne krążki na  czoło, wyszywane i w y­
sadzane kosztownościami w  form ie kw iatów  409. Trzeba pam iętać, że tego ro­
dzaju ozdoby przytw ierdzało się nie tylko do ołtarzy i ścian sanktuarium , ale 
także do samego cudownego w izerunku. Można sobie wyobrazić, jak  w spania­
ły w idok bogactwa i przepychu uderzał nieraz w  oczy zebranych po odsło­
nięciu takiego w izerunku, zwłaszcza że samo malowidło pokryw ała jeszcze 
kosztowna i często m isternej roboty sukienka oraz korony. Do ozdób należały 
też zasłony z drogich m ateriałów  — tercynelow e (np. w  Rzezawie), adam asz­
kowe lub kitajkow e, czyli z jedw abiu chińskiego, haftow ane złotem, obszywa­
ne koronkam i i lam ą, jak  to przedstaw iają daw ne ilustracje  graficzne cudow-

« 8 A D P  293, s. 53.
409 A. B r ü c k n e r ,  dz. c., s. 313.
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nych obrazów, a zwłaszcza ich m alowane kopie 41°. Nic więc dziwnego, że wota, 
a naw et całe obrazy staw ały się nieraz łupem  grabieżców, zwłaszcza w cza­
sach zamieszek i wojen. Nie potrzeba naw et podawać jako przykład znanego 
w ydarzenia z obrazem częstochowskim, gdyż w  tak i sam sposób przepadł w  po­
łowie XVII w ieku czczony bardzo obraz M atki Boskiej w Łysej Górze koło 
Wojnicza, zrabowany w raz z kosztownościami przez Kozaków w czasie „poto­
p u ” szwedzkiego, praw dopodobnie tych samych, którzy spalili wówczas ko­
ściół w Rzezawie. O ich napadzie na kościół w Łysej Górze mówi ak t w izy­
tacji tej parafii z roku 1665, podając, że przy jednym  z ołtarzy — „F rate rn itas 
SS. Rosarii fuera t in troducta habebatque Im aginem  BMV. Consolatoriam  plu- 
rim isque votis argenteis adornatam : Haec Im ago per Cosacos est ablata, alia- 
que similis priori im posita” 4n.

Czas wreszcie dać odpowiedź na pytanie postawione już we wstępie. Cho­
dzi mianowicie o to, co mogło być przyczyną, że omówione sank tuaria , i to  
w  tak  dużej ilości, poszły zupełnie w zapomnienie. P y tan ie  słuszne, bo rze­
czywiście m usi to budzić zdziwienie, ale nie należy chyba spodziewać się 
wyczerpującej i ostatecznej odpowiedzi. Można by tłum aczyć, że były to ośrod­
ki małe, często o niew ielkim  zasięgu oddziaływ ania, a zatem  konsekw entnie 
odznaczające się m niejszą trwałością. Ponadto, jak  już wspominano, większość 
z nich powstała dopiero w  epoce saskiej, a zatem  jakby  w w yniku chwilowej 
m ody na tworzenie takich miejsc kultu . Nie tłum aczy to  jednak wszystkiegq 
gdyż podobny los spotykał także sank tuaria  starsze.

W ydaje się natom iast, że żywotność tego rodzaju miejsc ku ltu  zależała 
w  głównej mierze od przekonania i gorliwości duszpasterzy. W idać to choćby 
na  przykładzie Tymowej czy Lubczy, podczas gdy w  tak im  Łowczowie, gdzie 
w  pewnym  momencie trzeba było naw et zwalczać przerosty lokalnego kultu , 
wszystko skończyło się w  zasadzie z chw ilą zaw alenia się kościoła, a było to 
wtedy, gdy w  parafii brakło właściwie gospodarza. Podobnie rzecz się m iała 
w  Szczucinie. Za czasów obydwu księży M iklaszewskich parafia  i sank tuarium  
są w rozkwicie, natom iast o zaniedbaniach słychać dopiero w tedy, gdy na  pro­
boszcza przyszedł kom endatariusz, k tóry naw et na m iejscu nie mieszkał. 
A wszystko to dzieje się jeszcze około połowy w ieku XVIII, a zatem  w pełni 
epoki, jak  ją  nazwaliśm y, m ody na sanktuaria!

Niemniej jednak zastanaw ia fakt, że inform acje o kulcie omówionych 
obrazów uryw ają  się z chwilą I rozbioru i przejścia południow ej M ałopolski, 
jako tzw. Galicji i Lodomerii, pod w ładanie austriackie. Jedynie obrazy M atki 
Boskiej w  Iwkowej i w  Tymowej są w zm iankow ane jako łaskam i słynące 
jeszcze w  roku 1773 i obrazy św iętych w Lubczy w roku 1781, zaś w  w ieku 
XIX został tak  nazw any ty lko obraz Pana Jezusa M iłosiernego ze Zbylitow - 
skiej Góry, M atki Boskiej Pocieszenia w  Porąbce Uszewskiej i św. Antoniego 
w  Padwi. Prow adzi to do wniosku, że przyczyny należy także szukać w  nowej 
sytuacji polityczno-kościelnej, w  jakiej znalazły się omówione parafie  z chwilą 
przejścia tych terenów  pod berło  M arii Teresy i jej następców.

Wiadomo, że nastaw ione liberalnie sfery rządowe w A ustrii zm ierzały 
zupełnie otw arcie — w myśl zasad józefinizmu — do całkow itego podporząd­
kowania sobie Kościoła i jego działalności. Odpowiednie dek re ty  cesarskie,

410 Pew ne w yobrażenie o tym  dają  drzew orytnicze obrazki Pana Jezusa K oby­
lańskiego i M atki Boskiej Sokalskiej (także inne, por.: Polska grafika  ludowa, 
K raków  1970, katalog w ystaw y w  M uzeum Etnograficznym  w K rakow ie), a zw łasz­
cza znane kopie obrazu M atki Boskiej Bocheńskiej, tj. w B iesiadkach z roku  1644 
oraz w kościółku „na Juście” w  Tęgoborzu, też z w ieku XVII.

411 AMK AVCap 47, s. 554.
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redagow ane zwykle w  tonie w yrażającym  troskę o dobro relig ii i wierzącego 
ludu, znajdow ały wykonawców wśród duchow ieństw a tak  wyższego jak  i niż­
szego. B iskupi łacińscy i k ler diecezjalny, podobnie jak  i w ogóle ówczesne 
w arstw y tzw . oświecone, nie w yrażały w  tym  względzie sprzeciwu, a naw et 
byli w śród nich ludzie o bardzo serw ilistycznym  nastaw ieniu, ja k  choćby na 
om aw ianym  teren ie  oficjał tarnow ski ks. Jan  Duwal, k tó ry  zarządzał tu  odłą­
czoną przez I rozbiór częścią diecezji krakow skiej 412. N aw et biskup krakow ski 
K aje tan  Sołtyk zasłużył sobie pod tym  względem na pochwałę u dw oru w ie­
deńskiego 413. A dotyczyły te  dekrety  spraw  tak ich  jak  ograniczanie kontak­
tów  ze Rzymem, zniesienie licznych klasztorów i przejęcie ich m ienia przez 
zaborcę, zniesienie b ractw  kościelnych, zakaz urządzania pielgrzym ek, szcze­
gólnie „za gran icę”, czyli — jak  należało rozumieć — do Częstochowy, także 
zakaz różnych zwyczajowych nabożeństw, a przede wszystkim  konfiskata kosz­
towności kościelnych: naczyń liturgicznych oraz ozdób i wotów z kultow ych 
obrazów. Sm utną pam iątką tych czasów jest drew niana m onstrancja z Gwoź- 
dźca zachowana do dziś w  Muzeum Diecezjalnym w  Tarnow ie (Nr inw. 105).

K onfiskata precjozów kościelnych odbywała się więc bezwzględnie i z bu ­
dzącą zdum ienie drapieżnością. Dość wspomnieć, że u  k larysek  w S tarym  
Sączu zagrabiono w tedy i przewieziono do N am iestnictw a we Lwowie naw et 
srebrną, relikw iarzow ą trum ienkę bł. K ingi 414. Później, na  sku tek  in terw encji, 
relikw ie wróciły, ale już w  skrzynce drew nianej. Dwa razy m iała miejsce 
ta  konfiskata kosztowności na rzecz nadw ątlonego w ojnam i austriackiego skar­
bu  — za Józefa II  w  roku 1785, a reszta za Franciszka I w roku 1806 i 1809 
w  czasie w ojny z Napoleonem 415.

W A rchiw um  Parafia lnym  w Ryglicach zachowały się dwa odpisy spo­
rządzonych w  tym  celu inw entarzy kosztowności kościelnych, na polecenie de­
k re tu  cesarskiego z 9 lutego 1784 ro k u 416. Pierwszy, datow any „in Ryglice 
die 3 Iulii 1784”, podpisany przez m iejscowego w ikariusza ks. Jana  Kozłow­
skiego oraz dziekana pilzneńskiego ks. W ojciecha Zaborskiego, zaczyna się 
w iem opoddańczo od słów: „In exactam  Sum m i Decr. Aul(ici) dd. 9 F eb ruarii 
1784 observantiam , ex A ltaribus et Iconibus deposita vota argen tea  tum  
quoque omnis A rgenteria  ac preciosa, sub praesentia infra  subscrip torum  
liqu ida ta  ac ponderata. Consignantur...” itd. Po w ym ienieniu poszczególnych 
przedm iotów  dodano: „Eadem  in unum  collecta, obsigillata, in Ecclesiae paro- 
chialis Ryglicensis repośitorio sun t deposita” W tym  sam ym  inw entarzu  w y­
m ieniono też osobno przedm ioty srebrne, uznane za niezbędne „ad usum  eius- 
dem  Ryglicensis parochialis ecclesiae”, a więc pozostawione na razie na 
m iejscu.

W arto przytoczyć i drugi w spom niany inw entarz ryglicki, ponieważ za­
w iera zaprzeczenie istnienia tam  cudownego obrazu. Jest datow any „die 16 
Septem bres 1784 in Ryglice” i podpisany przez nowego proboszcza, ks. B ła-

412 W. T o k a r z ,  Galicya w  początkach ery józefiń sk ie j w  św ietle  ankiety  
urzędow ej z  roku  1783, K raków  1909, s. 371—372.

418 W. C h o t k o w s k i  ks., H istorya polityczna Kościoła w  Galicyi za rządów  
M aryi Teresy, t. II, K raków  1909, s. 73.

414 Szczegółowo opisuje te  w ydarzenia O. Z. P ięta, Polskie k la rysk i pod zaboram i 
i w  K sięstw ie  W arszaw skim  1772— 1815, W arszaw a—Rzym 1981, s. 38—42.

415 Por.: L. L e p s z y ,  P rzem ysł zło tn iczy w  Polsce, K raków  1933, s. 102—103, 
228—229; A. B o c h n a k ,  Echo zaboru sreber kościelnych przez A ustrię  w  czasach 
w ojen  napoleońskich, RK XXX, 1938, s. 234—235; O. W. S z o ł d r s k i ,  Historia  
kościoła i cudownego obrazu Najśw . Panny w  Tuchowie, Cieszyn 1920, s. 73 i 80.

419 Ks. A ntoniem u M ichalikow i, proboszczowi w  Ryglicach, dziękuję za uprzejm e 
zw rócenie mi uw agi na w ym ienione dokum enty i za ich udostępnienie w  A rchiw um  
P arafia lnym .
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żeja Barczykiewicza, nadto przez dziekana, ks. J. Kurnickiego oraz miejsco­
wego organistę, Antoniego Żurawskiego. Zasadniczy tekst brzmi: „In  confor­
m ia te  Decreti Aulici dd. 9 Februarii 1784 ecclesiam parochialem  titu li S. C at- 
harinae  V. et M. in Pago Ryglice sitam  visitantes, de Im aginibus gratiosis 
inquisivim us, et cum  hoc loco non reperiun tu r, A rgentum  et pretiosa eiusdem  
ecclesiae in praesentia infra subscriptórum , consignare et deponderare, pon­
déré V ratislaviensi (in L ibras et Uncias) fecimus. Consignatur A rgentum  ac 
pretiosa”. Na pierwszym  m iejscu wym ieniono kosztowności z o łtarza M atki 
Boskiej: „Vesticüla una sparsim  inaura ta , Coronae duae, lapillis ord inariis 
insortae, sparsim  inau ra tae” . Nawet samo w yrażenie „vesticüla” świadczy, 
że wszystko to pochodziło z obrazu M atki Boskiej „ad in sta r Socalensis”, gdyż 
jak  wiadomo, był on m ałych rozmiarów! Musi zatem  dziwić w ypieranie się, 
i tw ierdzenie że nie było w tedy w tym  kościele łaskam i słynącego obrazu.

W yjaśnienie daje praw dopodobnie inny, późniejszy dokum ent, zachowany 
w odpisie w  A rchiw um  Diecezjalnym  w T arn o w ie417. Jest to zarządzenie ce­
sarskie z dnia 3 sierpnia 1791 róku, skierow ane do G ubem ium  we Lwowie, 
by wszystkie kościoły sporządziły dokładne spisy kosztowności z podaniem  
każdej sztuki osobno i jej wartości, przy czym odpis inw entarza  należy prze­
słać do Gubernium . Do tego inw entarza m ają być w pisyw ane rów nież ew en­
tualne nabytki. Ma ten inw entarz podlegać kontro li urzędników  gubernianych, 
którzy przy każdej sposobności w inni spraw dzać ów w ykaz ze stanem  faktycz­
nym. Okazuje się zatem, że posiadanie precjozów staw ało się d la p a ra fii i pro­
boszcza uciążliwe. Jeżeli chodzi o wota, tó bezpieczniej było nie stw arzać okazji 
do ich napływu, jeżeli oczywiście w  ogóle napływ ały, skoro było wiadome, że 
i tak  przepadną.

Wobec tego sytuacja coraz bardziej się w yjaśnia. Słynące dotąd łaskam i 
obrazy, odarte teraz z ozdób i dowodów kultu , a także pozbawione należnej im  
opieki na skutek likw idacji b ractw  religijnych, które dotąd tę  opiekę nad 
nim i sprawowały, zaczęły co,raz bardziej schodzić do rzędu zwykłego w ypo­
sażenia w nętrz kościelnych. S taw ały się stopniowo „im agines consuetae”, któ­
rym  to term inem  dawne Tabele Załuskiego określały obrazy nie otoczone 
szczególnym kultem . Działo się to  oczywiście powoli, w  m iarę ja k  ubyw ało 
ludzi ze starszego pokolenia, które pam iętało lepsze pod tym  względem  czasy. 
Okolicznością sprzyjającą zacieraniu się daw nych tradycji był też n iew ątpliw ie 
niski poziom duszpasterstw a końcowych dziesiątków la t w ieku X V III i p ier­
wszej połowy następnego stulecia.

Przede wszystkim  zaczęła się szybko zmniejszać liczba księży ta k  diecezjal­
nych jak  i zakonnych. Z chwilą I rozbioru sytuacja ułożyła się w  ten  sposób, 
Że zakordonowa część diecezji krakow skiej w  ogóle nie m iała żadnego semi­
narium  duchownego, a władze austriackie, nie godziły się przez dłuższy czas 
na wysyłanie kandydatów  „za granicę”, czyli do sem inariów  krakow skich. 
Ponadto spraw ujący tu  władzę oficjał tarnow ski ks. Ja n  Du wal bardzo sta­
rannie  pilnow ał zadecydowanego przez zaborcę rozdziału tych terenów  od 
m acierzystej diecezji. W konsekwencji nie było tu  przez długi czas w izytacji 
kanonicznej, i dlatego to biskup Janow ski zastaw ał parafie  w roku 1792 w  sta­
nie wielkiego zaniedbania, jak  widzieliśmy na przykładzie Szczurowej. Od 
listopada 1783 roku zaczęło działać we I/w ęw ie sem inarium  tzw . generalne, 
wspólne dla archidiecezji lwowskiej orąz diecezji przem yskiej i tarnow skiej, 
ąle wychodzący stam tąd młodzi księża byli wychow yw ani w duchu józefiń­
skim, w poczuciu w łasnej użyteczności dla państw a a nie Kościoła. Nie było 
ich zresztą dużo, o co władze zaborcze bardzo dbały, stąd zdarzało się, że

417 ADT Acta Episcopalia, r. 1791, poz. 184.

474



otrzym yw ali oni św ięcenia naw et przed ukończeniem  studiów. W ostatnim  
roku istn ienia tego sem inarium , tj. 1818/19, studiow ało w  nim  z te ren u  później­
szej diecezji tarnow skiej — wskrzeszonej w  roku  1821 — ty lko  16 alum ­
nów 418. N a te ren  G alicji napływ ali też duchowni obcy — Niemcy, Czesi i Wę­
grzy, często ześw ietczali i  n ie znający naw et języka polskiego. Zm ieniło się 
to  nieco gdy w ładze pozwoliły zakładać sem inaria  diecezjalne. B iskup ta r ­
now ski Grzegorz Tomasz Z iegler otw orzył w tedy w  Bochni studium  dla rocz­
n ika IV, a  trzeci jego następca, biskup Franciszek Zachariasiew icz w  roku 
1838 uruchom ił już pełne sem inarium  duchowne w  Tarnow ie. Jest więc oczy­
wiste, że d ługie la ta  zaniedbań i  braków  ze strony kościelnej oraz rów no­
cześnie rozm aitych ograniczeń ze strony zaborcy spowodowało, że nie ty lko  
k u lt cudow nych obrazów, ale też wiele innych dziedzin duszpasterstw a legło 
w tedy odłogiem. Kościoły były na ogół zaniedbane, frekw encja do sakram en­
tów  św. słaba, a rażąca niespraw iedliw ość społeczna i u trzym ujący  się dystans 
m iędzy plebanią a wsią powodowały naw et odw racanie się w arstw y chłopskiej 
od Kościoła 419. Znalazło to potem  oddźwięk w  znanych w ypadkach rzezi gali­
cyjskiej roku  1846.

Odrodzenie przyszło dopiero w  drugiej połowie w ieku XIX po sław nych 
m isjach ludow ych ks. Antoniewicza, a zwłaszcza z chw ilą zaw arcia przez 
A ustrię  konkordatu  ze Stolicą Apostolską w  roku 1855 i od przyznania Galicji 
w  latach  1867— 1873 coraz większej autonomii, jednakże na w ielu odcinkach 
życia religijnego, m. in. w dziedzinie ku ltu  obrazów, zło było — jak  się oka­
zuje — już nie do odrobienia. Tym bardziej więc zdum iew ają te  przypadki, 
gdy m im o zapom nienia o słynącym  łaskam i obrazie, pozostały jednak  w  p ara ­
fii ślady jego dawnego kultu .

418 Szczegółowo opisuje tę  tru d n ą  sy tuację ks. B. K u m o r ,  U strój i organizacja  
Kościoła polskiego w  okresie niew oli narodow ej 1772— 1918, K raków  1980, s. 374—472.

419 J. U m i ń s k i  ks., Historia Kościoła, t. II, Opole 1960, s. 489—490.


